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M IECZYSŁAW  JASTRUN

O d a  M a j o w a

W  ten dzień drzewcami sztandarów są drzewa, 
W  ten dzień zw ierciadłem  oczu jest niebo. 
Jedno nam św iatło twarze zalewa 
I  w  krokach wszystkich jest k ro k  każdego. 
Dalej na ludz i i  k ra jów  paradę!
K w ia ty  się palą w  szatach kasztanów.
Zw iązek m ilia rda  warg m ów i prawdę,
M ów i przym ierze serc i  sztandarów.
Drzewca sztandarów ja k  las w  proteście 
K rw ią  napisanym przeciwko wojn ie,
Drzewca sztandarów wyżej podnieście,
Czerwień sztandarów —  odpowiedź wojnie. 
P roletariuszu! mięsem arm atn im  
N ie będziesz więcej dla g ie łdy świata.
Pieśń powiedziała: Bój to ostatni,
Pieśń m ów i dalej: Oto zapłata.
B y li kró low ie. P rzegrali w  ka rtjh  
Ju tro  przegrają k ró low ie  węgla,
K ró low ie  złota, kró low ie  nafty,
W ładcy —  na morzach i w idnokręgach,
Ciężcy, o brzuchach jak  parowozy,
N ie będą bić się o swe granice,
Pośród płonącej i czarnej zgrozy 
Będą się za nich bić n iewoln icy,
Będą się za nich bić, jeś li dzisiaj 
N ie przejrzą wszędzie, gdzie mowa sięga.
Oto kw ia t morza, sól, k le jn o t życia,
Gwiazda kryszta łu, diament węgla.
O, straże w iosny, obrońcy św iatła!
Usta o tw arte  w hym nie m ajowym .
Ten dzień ma w  oczach naszych zw ierciadła 
I  zw ierciad łam i każe być słowom.
Niech cieniem służy nam drzewo liściaste,
Jak ja poezją swoją wam służę.
Nieście przed sobą czerwoną gwiazdę,
Nieście przed sobą czerwoną różę.



W ANDA BODALSKA

„By noc by ła  spokojna i dzień luesoły“
V/ tej lśniącej kryszta łam i, p ięknej sali niedawno rozbrzm iewał Cho­

pin. Z najodleglejszych k ra jó w  świata przy jecha li m łodzi, by pokazać, 
że człow iek z człow iekiem  może się porozumieć, że człow iek człowieka 
może zrozumieć, choćby różne b y ły  szerokości geograficzne, na jak ich  
żyją, choćby różnym i rozm aw ia li językam i.

W  tej samej sali, sali F ilha rm on ii Narodowej, k tó ra  zaczęła swe is tn ie ­
nie od w ie lk ie j m iędzynarodowej m anifestacji dla trw a łych  wartości k u l­
tu ry  ogólnoludzkiej, dla m uzyk i Chopina, dnia 3 kw ie tn ia  rb. odbył się 
I I I  Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju. Głęboka jest wym owa tych 
dwóch m anifestacji w  tym  jednym  miejscu.

Tamci w  sposób najp iękn ie jszy, ja k  ty lko  um ie li, w y ra z ili swe uczu­
cie dla polskiego m istrza, „obyw ate la  św iata“ ; ci gorąco w y ra z ili goto­
wość ocalenia k u ltu ry  przed zagładą.

W ie lu  ich przyjechało ze wsi, miast, z pól, fab ryk, pracowni nauko­
wych. Niezależnie od przekonań, pochodzenia i wyznania, p rzyby li, by 
przestrzec przed samobójczymi zam iaram i tych, k tó rzy  grożą św iatu 
podpaleniem.

I znów, jak  na Konkursie  Chopinowskim, występowali ludzie z róż­
nych stron świata. B y li to goście naszego Kongresu, różnego ko loru skóry, 
ale mówiący jednakowym  językiem  —  językiem  szacunku dla życia i u m i­
łowania człowieka.

I  dlatego szczególnie b lisk i i zrozum iały jest język delegata radziec­
kiego. I dlatego tak gorące są oklaski, ja k im i go w ita ją  wszyscy zgro­
madzeni. Mowa rosyjska, mowa Lenina budzi poczucie s iły  i  w ia ry  
w zwycięstwo.

Przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim pomnaża nasze siły.
Przez całe nasze życie jak  arterie  ożywcze przebiegają n ic i przyjaznej 

pomocy K ra ju  Rad.
Gdy byliśm y bezbronni wobec wroga —  Związek Radziecki uzbro ił 

nas przeciwko niemu.

Gdy Ziemia polska była głodna, spalona —  rzuc iliśm y w  nią pierwszy 
siew —  ziarno radzieckie.

W szystkie nasze w ie lk ie  budowle są dowodem przyjaznej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego. Są dowodem nowych, socjalistycznych stosun­
ków  m iędzy kra jam i.

Delegat radziecki m ów i o nieustępliwości swojego w ie lkiego narodu 
w  walce o pokój. Jego słowa to zapowiedź skutecznego odporu przeciw 
zamierzeniom podpalaczy świata. Zebrani klaszczą długo, mocno.
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Język rosy jsk i jest b lisk i, zrozum iały. Są takie szczególne chwile, gdy 
zrozum ia ły staje się każdy język.

I  dlatego wszyscy uczestnicy, w ys łucha li w  pe łnym  napięcia sku­
p ien iu  płomiennego przemówienia francuskiego profesora. M ów ił po 
francusku, a ogromna większość zebranych nie znała francuskiego. Je­
dnak wszyscy słuchali, i  to ja k  słuchali. P rze ryw a li oklaskami. B ra li 
w  siebie te obcojęzyczne słowa ja k  własne. M ój sąsiad z lewej strony, 
trakto rzysta  z PGR w  Lesznie, 21-letn i Kazim ierz K ra jew ski, pow ie-
Gział. ,,Siów n ie  rozumiem, ale wiem, co on chciał wyrazić, św ietn ie  
w ys tąp ił.“

Gdy delegat czechosłowacki p o w ita ł Kongres, m im o że nie znam ję ­
zyka, zrozumiałam, że pow tó rzy ł sens słów Fuczika, w ie lkiego pisarza 
i  bohatera swego narodu, wypow iedzianych w  h itle row sk im  w ięzieniu 
przed śmiercią:

„Słońce! Tak szczodrze świeci ta czarodziejska kula, ty le  cudów czyni 
przed ludzk im i oczyma. A  tak mało ludzi żyje w  słońcu. Będzie slońcel

ędzie świecić i  ludzie będą żyć w  jego prom ieniach! Jak dobrze jest 
wiedzieć o ty m !“

I  będzie słonce, w brew  tym  wszystkim , k tó rzy  zapowiadają koniec 
cyw ilizac ji, koniec świata. Będzie, bo tego pragną już  n ie m iliony , ais 
m ilia rd .

M ilia rd  podpisów będzie złożonych pod Apelem  Wiedeńskim, apelem 
k tó ry  brzm i: „Żądam y zniszczenia zapasów bron i atomowej we wszyst- 

ich kra jach i natychmiastowego wstrzym ania je j p rodukc ji.“
Jesteśmy poważną siłą, z k tó rą  muszą się liczyć i liczą się podpalacze.

zaprzestali w o jny  w  K ore i, w  W ietnamie, za naszą, m ilionów  prostych 
ludzi, sprawą. J

Janka Kow alczyk nie od dziś prowadzi walkę przeciw  wojnie, od trzech 
i . F . . przeciw  użyciu bron i atomowej. Janka ma dwadzieścia

Jest b ib lio tekarką w  gromadzie Nowa Wieś. W ydeptała niejedna 
rozkę co swoich licznych punktów  bibliotecznych. W śnieg, zawieję 
y  'w ar, pieszo, z paczką książek na plecach, rzadziej na pożyczonym 

rowerze —  roznosi książki po wsiach.

Rozdaje książki —  pociski godzące w  zacofanie ludzkie, ciemnotę 
małoduszność ludzką, książki uczące odróżniać dobro od zła książki 

proste jak  chleb, gorące jak  słońce. ' ą

skiego"“ CZyteMcy juŻ są Przyg °tow ani do podpisania Apelu W iedeń-

M ój sąsiad z praw ej strony, Zdzisław P rzybyłek, nauczyciel i k ie-

r ;  r s : y  we wsi Groszki Nowe' w ^  . K
a zebraniu przygotowawczym do plebiscytu, organizowanym
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przez świetliczan, jeden z obecnych tam  gospodarzy powątpiewał: „Co 
to nasz głos będzie znaczył. Zjedzie się ich, tam tych, trzech, czterech 
i  postanowią w ojnę.“

„C h łop i go zakrzyczeli —  m ów i kol. Zdzisław —  a jeden z n ich  po­
w iedzia ł: »Każdy podpis to ja k  jedna cegiełka pod budowę pokoju.« 
N ie by łoby w ie lk ie j budow li, gdyby się w  n ie j razem nie trzym a ły  po­
jedyncze cegły. Zetempowcy w  Groszkach Nowych mają ju ż  okre­
ślone zadania w  związku z plebiscytem.. Jedni odpowiadają za de­
koracje loka li, w  k tó rych  ludzie będą składali podpisy. D rudzy w  przed­
dzień podpisywania organizują w  św ie tlicy  zebrania z poważnym pro­
gramem artystycznym . Poza tym  ludność w si Groszki Nowe w  zw iązku 
z plebiscytem podjęła zobowiązanie uruchom ienia gospodarskim sposo­
bem m leczarni. Już m ają ładny kaw ałek robo ty  za sobą.“

A  teraz m ów i mała K rys ia :
„Z róbcie  wszystko, żeby nasza każda noc była  spokojna i  dzień we­

soły.“
Nauczyciel ze w si Groszki Nowe jest wyraźnie wzruszony. Może mu 

się przypom nia ły dzieci ze szkoły, w  k tó re j on uczy. Może w  te j ch w ili 
poczuł się odpow iedzialnym  za „każdą noc spokojną i  dzień wesoły“  
wszystkich dzieci w  Polsce, na całym  świecie, bo cicho do m nie szepnął: 
„Ja  w  swojej pracy po lityczne j staram się wzbudzić nienawiść do tych, 
co chcą w o jny .“

W  ch w ili gdy delegaci zaczęli p ie rw si w  k ra ju  składać swoje podpisy 
pod Apelem W iedeńskim, mój d rug i sąsiad, traktorzysta  K ra jew ski, 
pow iedzia ł z rozjaśnionym i oczami: „M y , z zespołu PGR Leszno, też 
p ie rw si w  naszym zjednoczeniu złożym y swoje podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim, bo m y p ie rw si w ykona liśm y p lany p rodukcyjne .“

Gdy zapytałam młodszego mechanika z PGR Machnów, delegata na 
I I I  Kongres Obrońców Pokoju, ob. Zubę, co będzie ro b ił po powrocie 
z Kongresu, odpowiedział prosto: „Będę namawiać ludzi, żeby składali 
podpisy pod Apelem Wiedeńskim. Powiem im, że ludzie, k tó rzy  w ierzą 
w  swoją siłę, nie ugną się. Przypomnę im , jak  m yśm y w  1949 roku 
spali w  namiocie, je d li z polowej kuchni, ja k  m ie liśm y ty lko  12 sztuk 
»Ursusów«, jak  bandy przestrze liw a ły nam zb io rn ik i. B y li tacy, co 
w ą tp ili, czy my zaorzemy pod lasem. Każdy trakto rzysta  dostał w tedy 
broń. Zaoraliśm y i obsiali 100 ha pszenicy, w łaśnie pod lasem.“

Gdy wyszliśm y z Kongresu, m iasto już usypiało. W m roku b ie liły  się 
nowe domy, św ieciły spokojnym  św iatłem  okna warszawiaków.
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M im o w o li nasunęły się wspomnienia..:
K iedy to było? W szystkie domy niem al śm iertelnie ranione, wszyst­

k ie  serca broczyły k rw ią , nigdzie' światła, nigdzie skrawka zieleni. L iś ­
cie b y ły  szare, brudno szare, przysypane ja k  wszystko gruzem.

I  znów? Nie. Nas jest m ilia rd . Jesteśmy .potężną siłą. S tanowim y po­
tężny głos, k tó ry  musi zagrzmieć w  porę.

„Ludzie, k tó rzy  w ierzą w  swoją siłę, n ie ugną się“  —  pow iedzia ł de­
legat mechanik Zuba.

Zapada noc. M iasto —  zm artwychwstałe m iasto-bohater —  pogrążone 
jest we śnie. Słyszę rów ny, spokojny oddech śpiących.

I  chciałabym zawołać słowami Fuczika: „Ludzie, kocham Was, bądźcie 
czu jn i!“

*

APEL W IEDEŃSKI ŚWIATOWEJ RADY POKOJU PODPISAŁO  

W POLSCE DO D N IA  2 MAJA RB. 19 M ILIO NÓ W  989 TYSIĘCY

OBYWATELI.



K. I. GAŁCZYŃSKI

R o z m o iu a  m ia s t

Słuchaj, ja k  ty  masz na imię?
Moskwa.
A ty?
Warszawa.
Tośmy z jednej rodziny o lb rzym ie j.
Pogadajmy o naszych sprawach.
Co tam u was?
Budujem y szkoły.
A  u was?
Robota w  rękach się pali,
ŻE B Y  D Z IE Ń  Z A  D N IE M  W S TA W A Ł WESOŁY.
ŻE B Y  J A K  SŁOŃCE ŚW IEC IŁ SO CJALIZM .
A  rzeki?
Wciąż now ym i mostam i wiążemy.
A  drzewa?
Wciąż nowe zasadzamy,
ŻEBY P IĘ K N IE  i  SPR AW IED LIW IE  B YŁO  N A  Z IE M I, 
ŻEBY  W SZĘDZIE STÓŁ Z CHLEBEM  I Z K W IA T A M I. 
Żeby kob ie ty  m ia ły  w ięcej jedwabiu w  kw ia ty , 
a zakochani księżycowe noce.
Żeby pociągi od stacji do stacji 
w oz iły  maszyny rolnicze, zboże i owoce.
Żeby coraz więcej szczęścia w  każdym roku 
w  każde miasto i  w  każde sioło.
Żeby za oknem wszystkich matek pokój 
szum iał pogodnie jak  dąb.
I  żeby rósł, sędziwy i  w y trw a ły , 
korzeń w  ziemi, a konary w  gwiazdach.
I  p tak i żeby na n im  śpiewały.
Tak rozm aw iały miasta.

\  \
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O KULTURĘ NASZEJ GROMADY

Pięć karczem by ło  iu Łapanouńe
T  APAN Ó W  to gromada w  pow. bocheńskim odległa o 40 km  od K ra -
■*-J kowa i  Nowej H uty, miejscowość słynna z ruchów chłopskich 

w  okresie sanacyjnym, dziś —  jedna z przodujących wsi naszego powia­
tu w kontraktacjach, w  odstawach ziem iopłodów i  innych świadczeniach 
na rzecz Państwa Ludowego. I  o tym  w łaśnie Łapanowie, o jego życiu 
ku ltu ra lnym , o osiągnięciach i  brakach w  tej dziedzinie pragnę pokrótce 
napisać.

Zanim  jednak opiszę now y Łapanów, s ięgnijm y myślą do przeszłości. 
N ie będzie przesadą, jeś li powiem, że Łapanów to była dziura zabita 
deskami, miejscowość stojąca na bardzo n isk im  stopniu k u ltu ry , ośrodek 
a lkoholizm u, ciemnoty i zacofania. Ten stan rzeczy nie b y ł w yn ik iem  
dzieła przypadku czy zapomnienia ówczesnego rządu sanacyjnego. Rząd 
sanacyjny nie starał się o u trzym anie k u ltu ry , w  jego interesie leżało, 
by  masy b y ły  ciemne i  zacofane, bo wówczas można je  ła tw ie j w yzysk i­
wać, ła tw ie j n im i kierować, ła tw ie j podporządkować je  swojej dyk ta tu ­
rze fiszystow skie j. Rządowi by ło  na rękę, je ś li m łodzież wysiadywała 
w karczmach, a w  Łapanowie było ich aż pięć.

P rzy k ie liszku i kartach młodzież i  starsi m arnow ali czas. Ówczesne 
władze szkolne n ie prze jm ow ały się zbytn io  faktam i, że duża część m ło­
dzieży podlegającej obowiązkowi uczęszczania do szkoły —  pasła k row y 
czy zajmowała się innym i pracam i gospodarskimi, ukończywszy czasem 
jedną lub  dwie klasy.

Takich wypadków na terenie Łapanowa jest bardzo dużo. Nieobca nam 
była największa spuścizna czasów sanacyjnych —  analfabetyzm, k tó ry  na 
naszym łapanowskim terenie występował szczególnie masowrn. Młodzież, 
zamiast się uczyć, szła do ku łaków  ciężko pracować, o trzym ując za swą 
pracę marne wynagrodzenie.
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Drugą bardzo w ie lką  bolączką Łapanowa i  oko licy b y ł brak opieki le - 
karskie j. Ludzie chorzy i b iedni jedynego obrońcę ich zdrow ia i życia w i­
dz ie li w  znachorach i  znachorkach. Dopiero od października 1935 roku  
datuje się utworzenie w  Łapanowie ośrodka zdrowia, k tó ry  jednak nie 
spełniał nawet w  części swego zadania. Loka l posiadał niedpowiedni, le­
karz p rzy jm ow ał ty lko  dwa razy w  tygodniu po 2 godziny, za stosunko­
wo wysoką opłatą.

W  okresie przedwojennym  społeczeństwo łapanowskie nie posiadało 
żadnych rozryw ek ku ltu ra lnych ; k ino  i  tea tr b y ły  d la  obywatela czymś 
obcym, niezrozum iałym  i  ta jemniczym, książka była  mało dostępna (jed­
na b ib lio teka i  to  słabo wyposażona) i  w  ogóle n ie  cieszyła się poczytnoś- 
cią, prasa prenumerowana była  w  ilości o ok. 70% mniejszej aniżeli obec­
nie. Do rozryw ek ku ltu ra lnych  należały ty lk o  zabawy alkoholowe i  czę­
sto spotykane w ypadki „bó jek  na noże i  b rz y tw y “ .

Drogę do miasta powiatowego czy wojewódzkiego odbywało się na j­
częściej pieszo (do Bochni 21 km) lub  konno. Okresowo kursow ały p ry ­
watne autobusy, ale przejazd n im i b y ł tak drogi, że korzysta li z n ich  je ­
dynie ludzie zamożni.

Oto Łapanów przedwojenny. N ie można go chyba nazwać wsią k u ltu ­
ralną, bo nigdzie te j k u ltu ry  nie było widać.

Obecnie życie ku ltu ra lne  Łapanowa zm ieniło się n ie  do poznania. 
Z m ie n ił się i sam w ygląd Łapanowa, życie jego mieszkańców, zwyczaje. 
W ystarczy porównać wspomniane wyżej fa k ty  z obecnym stanem rzeczy, 
aby zrozumieć istotę tych przemian. I  tak np. ta sama Szkoła Podstawo­
wa, chociaż jest tak samo szkołą siedmioklasową, zupełnie inaczej w y ­
w iązuje się ze swego zaszczytnego zadania —  niesienia w iedzy na jm łod­
szemu pokolen iu —  aniże li przed wojną. Uczy się tu  350 dzieci chłops-
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k ich  (w  tym  162 dziewcząt). Szkoła posiada o 3 sale i  o 4 nauczycieli 
w ięcej n iż przed wojną. N ie ma dziecka w  Łapanowie i  okolicy, k tóre  
n ie  uczęszczałoby do szkoły. Dzieci posiadają do swej dyspozycji u tw o­
rzoną dopiero po w o jn ie  świetlicę, gdzie mogą po nauce zabawić się 
ku ltu ra ln ie . W szkole jest dobrze wyposażona sala gimnastyczna —  rów ­
nież dorobek la t powojennych.

D la starszej m łodzieży, k tó ra  w  czasie okupacji lub  w  okresie przed- 
w rześniowym  nie ukończyła siedm iu klas szkoły podstawowej, zorgani­
zowano kursy  wieczorowe, k tó re  trw a ją  już  od trzech la t. Przez pierwsze 
dwa la ta  38 uczestników kursu przerabiało 6 i  7 klasę, w  ostatnim  zaś 
roku  prowadzony jest kurs 7 klasy, i  to ty lk o  dla 8 uczestników, co 
świadczy, że liczba m łodzieży posiadającej zaległości w  wykształceniu pod­
stawowym, gw ałtow nie  maleje.

Z analfabetyzm u riie zostało ani śladu —  dziś każdy obywatel Łapano­
wa i oko licy um ie czytać i  pisać.

Państwo popiera nie ty lko  wykszta łcenie podstawowe, lecz rozw ija  po 
całym  k ra ju  sieć szkół zawodowych, na co mamy dowód i w  Łapanowie. 
M ieści się tu  bow iem  Zasadnicza Szkoła Metalowa, k tó ra  kszta łci kadry 
techników  napraw y maszyn ro lniczych. Zdobywa tu  średnie wykształce­
nie 167 uczniów (w tym  26 dziewcząt), przygotowując się p iln ie  do me­
chanizacji ro ln ic tw a. N ow y budynek szkolny, w ybudowany ofiarnością 
społeczeństwa łapanowskiego, 10 nowych fachowców nauczycieli i  3 pra­
cow ników  adm in is tracy jnych  —  oto dorobek k u ltu ra ln y  Łapanowa w la­
tach powojennych.

Na terenie samego ty lk o  Łapanowa czynne są 3 b ib lio te k i: p rzy Zasad­
niczej Szkole M etalowej —  4.524 tomy, przy Szkole Podstawowej —- 
027 tom ów i  B ib lio teka  Gminna —  3.754 tomy. Książka zdobyła sobie 
czytelnika, zbłądziła pod strzechy wieśniacze i  stała się nierozłącznym 
przyjacie lem  m łodzieży i  starszego społeczeństwa.

Również ogromną poczytnością cieszy się prasa. Liczba prenumerato­
rów  dzienników, tygodn ików  itp . w  marcu rb. osiągnęła 1.680. Jest 
to liczba już  pokaźna, ale z biegiem  czasu na pewno jeszcze wzrośnie.

D rug im  bardzo ważnym  elementem świadczącym o ogromnym wzroś­
cie życia ku ltu ra lnego Łapanowa jest praca Ośrodka Zdrow ia. Poza tą 
samą nazwą, nie ma on nic wspólnego z przedwojennym  ośrodkiem zdro­
w ia. Jeśli przedwojenny ośrodek zajm ował jedną salę, to obecny posiada 
do dyspozycji 4 sale, w  k tó rych  mieszczą się:

Poradnia ogólna, Poradnia K  —  dla kobiet ciężarnych, Poradnia D —  
dla dzieci zdrowych do la t 3-ch, i  Poradnia D i —  dla dzieci chorych do 
la t 14-tu.

K ie row n ik iem  łapanowskiego Ośrodka Zdrow ia jest d r St. Mendrych, 
k tórem u za ca łkow ite  oddanie swojemu zawodowi należą się szczególne 
wyrazu uznania. P rzy pracy jest niestrudzony.

Za swą pełną poświęcenia pracę cieszy się wśród społeczeństwa łapa­
nowskiego i okolicznego ogromnym szacunkiem. W ięcej potrzeba nam 
tak ich  ludz i na wsi. W pewnych okresach zapotrzebowanie pomocy le­
karskie j przerasta możliwości jednego lekarza, przyda łby się naszemu 
k ie ro w n iko w i pomocnik.

Dziś m łodzież łapanowska nie m yś li o kie liszku, hazardowej grze w  ka r­
ty  czy chuligaństw ie. M łodzież nasza uczy się życia, zdobywa oby­
cie i  ku ltu rę , docenia należycie przypadające je j w  udziale zadania i  p i l ­
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nie się do ich wykonania przygotowuje. N iemała w  tym  zasługa ś w ie tli­
cy, k tóra  po tra fiła  zdobyć młodzież i  uczy ją  żyć po nowemu. Odbywające 
się często w  św ie tlicy  pogadanki i odczyty na tem aty najbardzie j aktualne 
gromadzą w  je j ścianach grupę m łodzieży zorganizowanej i  niezorgani- 
zowanej, k tó ra  staje się czołówką postępu, k u ltu ry  i  moralności socja­
listycznej.

Do wzrostu poziomu życia ku ltu ra lnego przyczyn iła  się również elek­
try fik a c ja  133 zagród chłopskich.

Łapanów nie jest już  odcięty od świata, n ie jest dziurą zabitą deskami, 
ponieważ posiada dogodne środki kom unikacyjne, k tó ry m i można się 
z łatwością .dostać w  „szeroki św ia t“ .

Starałam  się w  k ilk u  zdaniach dać p raw dz iw y obraz starego i nowego 
Łapanowa, jego życia ku ltu ra lnego dawniej a dziś, w  okresie sanacji 
a obecnie.

Maria Kuśnierz 
Łapanów, pow. Bochnia 

woj. krakowskie

Trudne by ły  początki

A D olnym  Śląsku, w  odległości około 24 km  od m iasta powiatowego 
Bolesławiec, w  m alowniczej do lin ie  leży w ioska otoczona w okó ł la­

sem.
Gromadę naszą, ja k  i  szereg innych gromad w  powiecie, zamieszkują 

repa trianc i z dawnych w ojew ództw  wschodnich i  z Jugosławii.
W  okresie Polski sanacyjnej ży liśm y ubogo wraz z rodziną, mając t y l ­

ko półtore j m orgi ziemi. Ja z żoną o niczym  innym  nie m arzyliśm y, ty lk o  
o pracy, aby jako tako móc utrzym ać siebie i  dzieci.

Od rana do wieczora ty ra łem  za 80 groszy lub  złotówkę, a chleb dla 
całej rodziny kosztował 66 groszy. N igdy nie m iałem  możliwości takich, 
jak ie  ma m łodzież w  obecnym czasie, n igdy  n ie  czytałem  książek czy ga­
zet, nie słuchałem radia.

Za gazetę trzeba było  p łacić 5 groszy, a ja  wolałem  kup ić  bu łkę  dziecku.
Obecnie w  Polsce Ludowej, w  w idne j, oiświetlonej elektrycznością 

izbie, mogę i  mam czas poczytać gazety czy książki, posłuchać radia, 
swego własnego, o k tó rym  niegdyś nie mogłem nawet marzyć.

Chcę opisać, ja k  rozw ija  się życie ku ltu ra ln e  m łodzieży w  naszej gro­
madzie W ykro ty .

Po W yzwoleniu, w  latach 1946— 1947, mieszkańców cechowały różne 
poglądy, zwyczaje i obyczaje. Is tn ia ł jak iś  sztuczny, antagonistyczny po­
dział mieszkańców na grupy i g rupki. Nierzadko jedna grupa m łodzieży 
napadała na drugą. B y ły  b ó jk i i aw antury ,,Ty jesteś stąd, a ja  stąd“ , „Ja  
jestem lepszy od ciebie“ — i od słowa do słowa —> bójka gotowa.

W rogie p lo tk i m ia ły  też swój w p ływ , ro b iły  swoje. Z biegiem czasu, 
po zrozum ieniu, że władza ludu  pracującego jest trw a ła , zabrano się do 
pracy. Najsam pierw  pogodziła się ze sobą młodzież i pierwsza przodować 
zaczęła w  różnych pracach społecznych. W 1948 r. założono Koło ZMP. 
W stąpili do niego koledzy z Jugosławii i  „zza Buga“ , jak  się tu popular-
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n ie  m ów i. Zaczęło rozw ijać się ku ltu ra ln e  życie naszej gromady. Założo- 
no kó łko artystyczne. W roku 1950 przy jecha li do w ioski robotn icy 
z Okręgowego Zarządu K in  z W rocławia, i  p rzy pomocy młodzieży z OSP 
i Kola ZMP, zaczęli coś montować, coś majstrować w  gromadzkiej sali 
opuszczonej i  zniszczonej całkowicie. Sala została doprowadzona do po­
rządku i dzisiaj m am y w  n ie j kino. Daje ono godziwą rozrywkę, uczy 
i  bawi. Niezgoda zn ik ła  całkowicie.

P rzy pomocy Prezydium  Gm innej Rady Narodowej w  C z e rn e ju rz ą ­
dzono św ietlicę wzorcową. Św ietlica ta obecnie posiada bibliotekę, 
salę taneczną i scenę. Remont św ie tlicy  przeprowadziliśm y sami, a w pra­
cy te j szczególnie w yró żn iły  się m iejscowe Koło ZM P i  LZS.

Na czym polega u nas praca św ietlicowa i  co daje ona m łodzieży 
i  starszym? W naszej św ie tlicy  znajdują się różnego rodzaju gry, które 
przyciągają młodzież i starszych. Toteż w  długie zimowe wieczory świe­
tlica  pełna jest ludzi. Jedni gra ją w  szachy, inn i w  warcaby, in n i znów 
w  ping-ponga, w ie lu  również czyta książki, tak  że m łodzież nie trac i 
czasu na wałęsanie się, ja k  to dawniej było.

Z b ib lio te k i korzysta około 120 czyte ln ików , k tó rzy  systematycznie 
czytają książki i  popularyzu ją czyte ln ictw o. Przyznam się, że nawet 
i  mnie jeden z kolegów nam ów ił, żebym przeczytał książkę Szołochowa 
,.Zorany ugór“ . Książka ta dała m i w iele. Teraz każdą wolną chw ilę  po-* 
święcam książkom.

Istn ie je  również w  naszej gromadzie K o ło  LZS, pracuje ono dosyć do­
brze, pomimo że składa się ty lko  z sekcji s ia tków ki. Z dochodów z róż­
nych im prez i  zabaw postanow iliśm y wyrem ontować basen p ływ ack i 
i urządzić szatnię. Koło ZM P zobowiązało się ogrodz-ić park gromadzki, 
k tó^y jest naprawdę p iękny. Chcemy mieć w łasny Ośrodek Zdrowia. 
M am y własnego lekarza (pochodzi z rodz iny chłopskiej), k tó ry  dba 
o zdrowotność swej gromady, ja k  również całej okolicy.

W pracy m łodzieży pomagają Komenda Powiatowa PO „S łużba Pol­
sce“ , Zarząd Pow ia tow y ZM P oraz Oddział K u ltu ry  Prezydium  Powia­
towej Rady Narodowej, k tó ry  zawsze troszczy się o to, co dać młodzieży 
czy starszym, aby podnieść k u ltu ra ln y  poziom wsi. Teraz u nas w  gro­
madzie, co tydzień odbywają się pogadanki z zakresu w iedzy rolniczej. 
M ają  one coraz większą frekw encję  i  budzą coraz żywsze zaintereso­
wanie. i

naszej gromadzie mieszkają przeważnie osiedleńcy z terenów wscho­
dnich. Na samym początku . u ruchom iliśm y szkołę podstawową. 

Trzeba było  odremontować budynek, sprowadzić nauczycieli i  zaopatrzyć 
szkołę w  przybory szkolne niezbędne do nauczania.

Ludzie z każdym dniem zżywali się ze sobą. Zaczęto myśleć o zaspo­
ka jan iu  elementarnych potrzeb życiowych. N a jp ie rw  założono sklep _-
było to w ie lką  radością dla mieszkańców naszej gromady, gdyż poprzed­
nio m usie liśm y po zakupy chodzić 4 km  do Wschowy.

Lucjan Dankiewicz 
gromada Wykroty, pow- Bolesławiec

Siedlnica też ma się czym pochw alić
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Następnie należało uruchom ić pocztę i pomyśleć o założeniu światła
elektrycznego. Lam py naftowe św ieciły  u nas do 1947 r.

Budowaliśm y nowe życie. G łównym  wydarzeniem  ku ltu ra ln ym  w  na­
szej gromadzie by ło  założenie św ie tlicy  w  S iedln icy w  m aju  1951 r. 
Przedtem w życiu naszej gromady dom inowały częste b ó jk i i  aw antury, 
az wstyd o nich wspominać.

M ów im y o przeszłości, ale jeś li zaczniemy m ówić o dniu dzisiejszym, 
to dużo, a nawet bardzo dużo mamy do powiedzenia.

Życie człowieka w  naszej gromadzie zasadniczo się zm ieniło, zm ieniło 
się me ty lko  pod względem ku ltu ra lnym , zm ieniła się również ku ltu ra  
upraw y ziemi. W  1947 r. powstała spółdzielnia produkcyjna.

Wieś jest zradiofonizowana i  p raw ie  w  każdym domu jest głośnik ra­
d iowy, a w ie lu  mieszkańców posiada odb io rn ik i lampowe. K ino  dojeżdża 
do nas z Kowalewa, tak, że co sobota oglądamy film y .

Chciałbym  jednak powrócić do sprawy św ie tlicy  i omówić je j pracę. 
K iedy loka l ten został przekazany na świetlicę, to trudno było  myśleć, iż 
doprowadzi się go do należytego porządku i nada się mu kiedyś estetycz- 
ny wygląd. Budynek by ł zniszczony. Trzeba było po łokcie zakasać ręka­
w y  i zabrać się do roboty.

W lu tym  1952 roku, zwołano ogólne gromadzkie zebranie m łodzieży 
i  starszych, na k tó rym  w ybrano spośród członków zarząd św ietlicow y. 
Zostały stworzone oddzielne sekcje, jak : szachistów, dobrego czytania, 
kó łko  teatralne i chór.

Później założono bibliotekę, w  k tó re j można dziś znaleźć najróżno­
rodniejsze książki: jest lite ra tu ra  piękna i książki rolnicze.

B ib lio teka cieszy się u nas w ie lk im  powodzeniem, posiadamy dużą l i ­
czbę stałych czyte ln ików , a osiągnęliśmy ją  dzięki pracy kó łka dobrego 
czytania i dzięki propagandzie czytelnictwa.

Sekcja szachistów rozpoczęła pracę w  bardzo trudnych  warunkach, bo 
n iew ie lu  um ia ło  grać w  szachy. Przystąpiono więc do nauki. N ie trzeba 
było długo czekać, już  po dwóch tygodniach grało sześć par. Uwieńcze­
niem  tej pracy b y ł tu rn ie j szachowy zimą 1953 r. Wzięło w  n im  udział 
17 szachistów. Z w ycięży ł Kazim ierz N iebożyński uzyskując 12 punktów . 
Obecnie sekcia szachistów liczy  już 22 członków.

Do sekcji dobrego czytania należą przeważnie ci, k tó rzy  po W yzwoleniu 
nie p o tra fili czytać i pisać.

Kó łko  teatra lne ma w  swoim repertuarze już 4 opracowane sztuki. 
Występowało ono w  Z ie lonej Górze ze sztuką „Zaprzęgaj okonia“  i jako 
nagrodę otrzym ało adapter. Nasz zespół w ie lokro tn ie  występował w  są­
siednich gromadach Na scenach okolicznych gromad zespół tea tra lny 
w alczył o socjalistyczną przebudowę wsi. W ystępował w  zakładach 
i spółdzielniach produkcyjnych . Ze sceny m ów iliśm y o tym , jak  pow inien 
postąpić każdy rozsądny chłop. Ostatnia nasza sztuka to „D z iu rdz iow ie “ .

M am y również chór. Cieszy się on szczególnym powodzeniem i ma w  
swoim repertuarze już  17 pieśni.

Dzisia j w  św ie tlicy  możemy się uczyć i bawić. Św ietlica zaopatrzona 
jest w sprzęt, mamy radio, adapter i g ry  towarzyskie.

Zaoyta jm y teraz, kto  to wszystko nam dał. Czy stw orzyliśm y sami, jak  
w yn ika  z mego opisu.'
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To wszystko, co m y dzisiaj mamy, dała nam władza ludowa, nasza Par­
tia  —  to znaczy m y. Bo władza ludowa do nas należy.

Nasi ojcowie, chociaż od „ciem na do ciemna“  ciężko pracowali, to jed­
nak nie m ogli tego zrobić, dlatego, że rząd sanacyjny nie troszczył się 
o nich. Na rozwinięcie k u ltu ry , a zwłaszcza na wsi, rząd ludow y 
przeznacza w ie lk ie  sumy po to, żeby każdy chłop, każdy robotn ik  ro lny  
b y ł świadomy swego celu. Ze św ie tlic  m usimy zrobić kuźnie socjalistycz­
nej moralności, nowej k u ltu ry , ośrodki w iedzy ro lniczej.

Mieczysław Skuriat 
listonosz wiejski

potu. Wschowa, woj. zielonogórskie

Osiągnięcia naszej m łodzieży

IV " ASZE K oło  ZM P liczy  obecnie 32 członków, a składa się przeważnie 
'  z synów i  córek mało i średniorolnych chłopów. Na ogół praca w na­

szym Kole idzie dobrze, m im o że nie czujemy żadnej pomocy i  opieki 
ze strony ZMP w Miechowie.

Sami rob iliśm y zebrania i  jak  po tra filiśm y, stara liśm y się nie dopuś­
cić do rozłamu w  Kole, jak  już nieraz dotąd bywało. A le  praca nie p rzy­
chodziła nam łatwo. Nie mamy bowiem doświadczenia. Nie mamy czło­
w ieka, k tó ry  by um ia ł w  specjalny sposób ująć i  zainteresować młodzież 
i  pociągnąć ją  do wydajn ie jszej pracy w  Kole.

Ja sam m usiałbym  jechać na jakiś kurs, przeszkolenie, abym mógł tru ­
dniejsze sprawy zrozumieć i tłumaczyć innym . Tym  bardziej więc odczu­
wam y brak opieki i  pomocy ze strony zarządów nadrzędnych. M yślim y 
jednak, że obietnice Zarządu Powiatowego ZM P będą wykonane, że 
przysłany zostanie wreszcie do nas in s tru k to r lub  delegat, k tó ry  pomoże 
nam w pracy.

Postanowiliśm y stworzyć zespół tea tra lny i  w ystaw ić sztukę A. Lacho­
wicza pt. „Zaprzęgaj konia“ .

Zwoła liśm y zebranie, na które p rzyby ło  17 chłopców i  dziewcząt. 
Wszyscy oni w ykaza li chęć do pracy, więc wspólnie z m łodym  nauczy­
cielem rozpoczęliśmy rozpisywanie i rozdawanie poszczególnych ról. Ale 
znów nowy kłopot, w  sztuce „Zaprzęgaj koma“  występuje ty lko  7 osób, 
a przecież reszta zebranych również domagała się ról. Aby wybrnąć 
z kłopotu, a nie mając innej sztuczki pod ręką, postanowiliśmy wziąć do 
opracowania dodatkowo sztukę J. Skałk i pt. „Kozie  m leko“ . Sztuka ta 
drukowana była w  odcinkach w  „N ow ej W si“ . A  więc postanowiliśmy 
rozdać role pozostałym 10 aktorom  i  sztukę tę wystaw ić dodatkowo obok 
„Zaprzęgaj kon ia“ .

A k to rzy  chętnie p rzy ję li role i p rzyrzek li uczyć się p iln ie . Robiliśm y 
próby praw ie codziennie, wieczorem, pod okiem k ierow niczki szkoły i na­
uczycielki. Ćw iczyliśm y w szystkim i siłam i, gdyż chcieliśmy podjęte zo­
bowiązanie wykonać. I  wreszcie zdecydowaliśmy się wystaw ić sztukę na 
scenie
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N l i 7 dzi®ń, przed P fem ier3 w spólnym i s iłam i budowaliśm y scenę 
w  szkolnej lekcy jne j -sali, jedynej sali zdatnej do tego, gdyż św ie tlicy  nie 
mamy. Scena zrobiona p rym ityw n ie , w  ciasnej i małej sali —  oczy- 
wiscie —  była mała i ciasna. P isaliśmy podanie do Prezydium  GRN 
w  Łętkow icach o przydzielenie desek na budowę sceny i  kulis, ale nies- 
d a rc z y m ^  ^  ° trZym aliśm y- Scen? Jednak zrob iliśm y systemem gospo-

I w  takich warunkach przygotowaliśm y generalną próbę, na którą  
zaprosiliśm y dzieci i starszych. Obie sztuki by ły  na ogół dobrze przygo­
towane m imo ze m ie liśm y trudności. W idownia wypełniona była po brze- 
gi publicznością z okolicznych gromad. Hucznie oklaskiwano każdy akt 
Publiczność zadowolona wracała do domu. Obydwa przedstawienia o te- 
“ t e ,  sP f dz^ ' , p rodukcy jnych  w yw a rły  niejednakowe wrażenie na 
widzach Ola ku łaków  i ich zauszników w ystaw ienie tych sztuk bvło
dopust™  113 nerWach“ - Szczególnie rola ku łaka Cabana nie przypadła "im

. J u nfL W ra ien ie . Y y w a rł°  Przedstawienie na biedniejszych, k tó rzy  po- 
nali, gdzie i w  ja k i sposob ku łak ich w yzyskiw a ł, a może i wyzyskuje. 

Sami aktorzy zadowoleni b y li z siebie i po wysłuchaniu kry tycznych  
uwag publiczności, postanow ili się popraw ić i  podnieść pracę w  zespo­
łach na wyzszy poziom. ^

Ze sztukami tymi wyjechaliśmy do sąsiedniej gromady Radziemice
L v b v k > Sd,0 %Wi ma{ą ? °gaci SosPodarze’ na przedstawienie nie
p rzyby ło  dużo ludzi. Ty lko  młodzież szkolna i zetempowska oraz n iew ie-
u starszych przyszli zobaczyć „ty ch  aktorów  z kozim  m lek iem “  (bo tak 

zaczęto nas ośmieszać). v

W ystąp iliśm y też w  Łętkowicach. M im o że spodziewaliśmy się liczne- 
go przybycia  gości, w  rezultacie frekw encja była mała. Późno w noc w ró ­
c iliśm y do domu z naszej w ędrówki.

Na skutek choroby aktorów  (przeziębili się) zaw iesiliśm y na jak iś  czas 
występy naszego zespołu. Zespół w składzie 16 osób zgłosiliśm y na Fes­
tiw a l z okazji 10-lecia Polski Ludowej.

A  teraz nasze kłopoty. Oczuwamy ogromny brak św ie tlicy. M am y już
świedira3? w i n “  j e j . budow^  Za wszelką'cenę pow inna u nas s Ł lą ć  św ietlica i władze pow inny nam w tym  pomóc.

W styczniu ub. r. założono w  naszej wsi K o lo  LPŻ.
A  teraz k ilka  słów o naszej pracy nad wykonaniem  i popularyzowa­

niem  uchwały o zwiększeniu p rodukc ji ro lne j. P ^
Otoz w  związku z tym  było  u nas zorganizowane zebranie i młodzież 

nasza postanowiła walczyc o rozwój hodow li poprzez dopilnowanie, abv 
pomieszczenia dla zw ierząt b y ły  u trzym yw ane w należytej czystości i h i­
gienie — bielenie obor, chlewów oraz sta jn i. Tym  samym nie dopuści sie 
do rozszerzenia we wsi pryszczycy, która w naszej i ' w  innych groma­
dach poczyniła poważne szkody. 6

t6Ż. d°P iln °wać, aby należycie wykorzystana została po­
moc kredytowa państwa, przeznaczona na rozwój hodowli.

Dzięki pracy naszego Kółka M iczurinowskiego, które p lanuje na w io ­
snę i jesienią tego roku sianie poplonów, w  dużym stopniu zw iększy się
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ilość paszy zielonej w  gospodarstwach. W ie lu  gospodarzy p lanuje budo­
wać silosy z g lin y  czy betonu, a przy tym  robić kiszonki na zimę.

Kó łko  M icżurinowskie, liczące 22 członków-gospodarzy pracowało 
pod k ie runk iem  ins truk to ra  rolnego —  Mieczysława Monterysa. Dużą 
przeszkodą w  pracy Kó łka  jest to, że ins truk to r, będący zawsze w terenie, 
do swojej wsi i Kó łka  M iczurinowskiego rzadko zagląda. Każdy członek 
dostał w  celu prowadzenia doświadczeń nasiona jak ie jś  rośliny. I  tak, je ­
dn i na poletkach doświadczalnych posiali nasiona ln iank i, in n i pachnotki 
lub  nostrzyku, a jeszcze in n i różne odm iany traw y.

Ośmioro naszych m iczurinowców  wzięło udział w  bezpłatnej wyciecz­
ce do Zakopanego i Poronina, organizowanej przez ZSCh.

Myśję, że w  przyszłości praca naszego K ó łka  M iczurinowskiego będzie 
szerzej czerpać z doświadczeń przodujących w  k ra ju  kółek, tym  bardziej 
że w podniesieniu produkc ji ro ln iczej kółka m icżurinowskie pow inny 
i  muszą odegrać poważną rolę.

Kończę już i dołączam zetempowskie pozdrowienia.
Cześć pracy.

Tadeusz Augustyniak 
wieś Szumowice, pow. Miechów

Praca Świetlicowa — |
I



D Y S K U T U J E M Y

SEWERYN SKULSKI

Nie oddzie la jm y ku ltu ry  od p o lity k i
(O poiuodach słabej pracy świetlicowej)

O d r e d a k c j i :  Artykuł Jana Wiktora pt. „Jesteś ogniem i świat­
łem w pracy nad wielkością narodu“, zamieszczony w numerze marco­
wym naszego pisma, wywołał dyskusję wśród czytelników. Jako pierw­
szy głos w tej dyskusji zamieszczamy wypowiedź Seweryna Skulskiego, 
poety i działacza kulturanlego z Karnowa, pow. Lipno, woj. bydgoskie. 
Prosimy Koleżanki i Kolegów—  działaczy i pracowników kulturalno- 
oświatowych o zabieranie głosu w tej sprawie i nadsyłanie nam dal­
szych listów.

'T ' RUDNO się n ie zgodzić z a r- 
tyku łem  Jana W iktora, zamie­

szczonym w  numerze marcowym. 
Chciałbym  i ja  zabrać głos w spra­
w ie pracy św ietlicowej, chociaż 
może trochę inaczej widzę zagad­
nienie jako terenowy działacz w  
jednej wsi.

W ydaje m i się przede wszyst­
k im , że przyczyn zaniedbanja p ra ­
cy św ietlic  nie należy szukać w  
pracy jednego człowieka —  kie­
row n ika  św ie tlicy  —  je j gospoda­
rza. Bo kto  jest najczęściej tym  
gospodarzem?

Jakiś młodzieniec czy dziewczy­
na nie mogący się doczekać od n i­
kogo pomocy, a często nie w ie ­
dzący, ja k  w  te j św ie tlicy gospo­
darzyć.

KTO  M A  POM AGAĆ
Św i e t l i c y ?

Często się słyszy narzekania na 
pow iatowe czynn ik i ku ltu ra lno - 
oświatowe, że nie pomagają, nie 
troszczą się o pracę w  św ietlicy, 
n ie kontro lu ją . A le  gdyby nawet

pow ia t interesował się i pomagał, 
to jeszcze nie byłoby to, czego po­
trzebuje św ietlica w iejska. M oim  
zdaniem, św ietlicą w iejską pow in­
na się najw ięcej interesować sama 
wieś. Bo gdzie najczęściej są na­
sze świetlice? Przeważnie w  m ie j­
scowościach, w  k tó rych  skupia się 
w ięcej ludności i  w  k tó rych  po­
b liżu  jest, jeszcze k ilka  mniejszych 
wsi. Św ietlica jest przeważnie tam, 
gdzie jest szkoła i urząd gromadz­
k ie j rady narodowej. Przecież w  
tych  miejscowościach mamy i . koła 
ZSCh, i  POP, mamy ZSL, a tak­
że i  inne społeczne i gospodarcze 
organizacje. Czy wszystkie te 
czynn ik i na m iejscu pomagają 
św ietlicy? Często prezes koła 
ZSCh p rzy ją ł godność prezesa, ale 
nie p rzy ją ł wszystkich swoich obo­
w iązków. Zatem i stan św ie tlicy  
go nie obchodzi. Często i sekre­
tarz POP nie wie o tym, że i jego 
obowiązkiem jest interesować się 
świetlica. Prezes ZSL także uwa­
ża, że opiekowanie się św ietlicą 
jest wyłącznym  obowiązkiem na­
uczyciela. W prawdzie nauczyciel
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w in ien  się opiekować św ietlicą, 
gdyż tak i nauczyciel, k tó ry  nie 
bierze udziału w pracy k u ltu ra l­
nej i  społecznej, w  moim  zrozu­
m ien iu  nie jest dobrym  nauczycie­
lem. A le ja k  jest najczęściej?

Teraz, i to specjalnie po pow­
staniu rad gromadzkich, do k tó ­
rych weszli ludzie nowi, nie obe­
znani z pracą i  obowiązkami, 
przeważnie tak bywa, w większo­
ści wypadków, jak  u nas w K arn - 
kow ie: nauczyciel poza obowiąz­
kam i w  szkole —  jest radnym, jest 
przewodniczącym jak ie jś  kom isji, 
ma też jakąś funkc ję  w  Ochotni­
czej Straży Pożarnej lub jest se­
kretarzem  P a rty jne j O rganizacji 
Terenowej, albo też sekretarzem 
POP. Poza tym  jest protokolan­
tem i mówcą na każdej sesji Gro­
madzkiej Rady Narodowej, często 
po szkole śpieszy do urzędu ra­
dy, zobaczyć, ja k  tam praca idzie, 
pomaga i uczy. Jest on nadto m ów­
cą na każdym zebraniu w ie jsk im , 
?est w Radzie Spółdzielczej GS, 
jest także w Kom itecie Sklepo­
wym . Czy może mu jeszcze star-, 
czyć czasu na świetlicę?

Są i poza nauczycielami pracow­
n icy  kultura lno-społeczni, ale tych 
jest n iew ie lu  i są przeciążeni pra­
cą mając po kilkanaście fu n k c ji 
społecznych, a przy tym  co drug i 
dzień obsługują zebrania lub  u- 
czestniczą w  zebraniach, często też 
w yjc?dżają na teren gromady i 
pow iatu. I tym  na św ietlicę też 
me starcza czasu. A  przecież gdy 
np. nauczyciel nie doucza się, gdy 
nie czyta dobrej lite ra tu ry , gdy 
nie stud iu je  —  nie będzie dobrym  
nauczycielem i wychowawcą. Tak 
samo gdy każdy z nas, społeczni­
ków, tego nie robi, nie jest do­
b rym  społecznikiem, lecz ty lko  
automatem chodzącym z zebrania 
na zebranie i w  kółko mówiącym 
to samo, nie um iejącym  prowadzić 
za sobą ludzi.

ROZKOCHAĆ LU D Z I 
WE W ŁASNEJ WSI

Gdy o pracy św ietlicow ej i świe­
t lic y  będziemy m ów ili ty lko  w sa­
mej św ie tlicy, to daleko z tą pra­
cą św ietlicową nie zajdziemy. Spo­
łecznik w in ien  o św ie tlicy mówić 
w  każdym domu w ie jskim . N e  
ty lk o  nauczyciela, nie ty lko  spo­
łecznika i pracownika ku ltu ra lne ­
go należy rozkochać we własnej 
wsi, ale każdego je j mieszkańca. 
Trzeba raz na zawsze wyrzec się 
tego przekonania, że ty lko  nauczy­
ciel, ty lko  k ilk u  ludzi ze wsi po­
tra f i wszystko zrobić. Wartości na­
leży szukać w  każdym człowieku. 
Słusznie pisze Jan W ik to r, że p ięk­
no jest na wsi, ale m y go często 
nie w idzim y, bo to nasze własne 
i każdego dnia na nie patrzym y. 
W łaścicielom tego piękna —  a rty ­
stom w ie jsk im  zdaje się, że um e- 
ją  za mało. Dopiero trzeba było 
zjazdu artystów  —  twórców ludo­
w ych w  Bydgoszczy, ażeby się sa­
m i dow iedzie li o pięknie własnej 
twórczości, gdy swoją pracę zo­
baczyli na wystawie. Miejscem ta­
k ie j w ystaw y na wsi w inna być 
zawsze św ietlica.

Ludzi trzeba nauczyć kochać 
św ietlicę tak samo jak  książkę, 
ja k  muzykę, jak  śpiew, jak  teatr, 
jak  własne dzieci. W łaśnie — dzie­
ci. Przez nasze dzieci uczmy lud­
ność w iejską kochać św ietlicę jak  
własne domy. Spróbujm y nauczyć 
dzieci nasze k ilk u  piosenek, w ie r­
szyków, jakiegoś nie męczącego 
tańca, ubierzm y je  w stroje na­
rodowe, regionalne, to zobaczymy, 
ile  ludzi będziemy mieć w św ie tli­
cy. Za dziećmi pójdzie m łodz;eż, 
o za młodzieżą i starsi. A le  w  świe­
tlic y  w inno się zawsze znaleźć 
coś ciekawego: omawianie prze­
czytanych książek, omawianie po­
trzeb wsi, głośne czytanie, pokaz 
jakiegoś artystycznego rękodzieła,
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ja k : wyszywanie, wycinanie, ma­
lowanie i rzeźba. M uzyka także 
przyciąga ludz i i  na pewno w  każ­
dej wsi ktoś umie grać, jeżeli nie 
na skrzypcach, to na harm onii lub 
innym  instrumencie. Z doświad­
czenia wiem, że ta k i samorodny 
m uzyk, gdy nawet zagra na zw y­
k łe j fu jarce, zrobionej z w ie rzb i­
ny, to też pragnie, by jego melo­
d ii ktoś słuchał. To budzi w  n im  
ambicją i każe mu pogłębiać swo­
ją  samorodną sztuką.

’ Z A T R Z Y M A JM Y  CZĘSC 
ZD O LNEJ M ŁO D Z IE Ż Y  N A  W SI

Niedobrze też jest m oim  zda­
niem, że co zdoln ie jsi i  śm ielsi u- 
ciekają z , naszej w si do miasta. 
Dobrze, że do przemysłu, a nie 
z k ije m  i  tobołkiem , jak  nas k ie ­
dyś m ilio n y  szło poza granice k ra ­
ju  —  za chlebem na tułaczkę. Jed­
nak prawdą jest, że młodzież, a 
szczególnie zdolniejsza —  ucieka z 
naszej wsi. Ta młodzież przecież 
i  na wsi jest potrzebna. Dość czę­
sto żywa i śmiała dziewczyna lub  
chłopiec stają się sercem i duszą 
naszej w ie jsk ie j św ie tlicy. Potra fią  
w okó ł siebie gromadzić młodzież 
całej wsi; W  św ie tlicy  k ip i ży­
cie tak, że loka l je j staje się za 
szczupły, z występam i św ietlica 
przenosi się do rem izy, ale i re­
miza zapełnia się ludźm i. Oklaski 
grzmią, serca się rozgrzewają, jest 
życie i  radość. Budzi się w  lu ­
dziach życzliwość do ludzi, m iłość 
do swojej wsi, ale nie ty lko  do 
w si —  do całej O jczyzny. I  każda 
akcja społeczna daje rezu lta ty, od­
stawa zboża idzie dobrze, inne 
obow iązki wieś w  te rm in ie  speł­
nia, udają się zebrania w ie jskie, 
na k tó rych  się omawia sprawy 
kra jow e i sprawy lokalne. Ludzie 
są wówczas jacyś śmielsi, bardziej 
o tw arc i i weseli, bo czują w  sobie 
wartość, bo pomaga im  podnoszą­

ca się k u ltu ra  ich wsi. Bo cóż to 
jest ku ltu ra  na wsi? To przecież 
dobra praca św ietlicowa, która  
cieszy, baw i i  uczy. T o . własne 
dzieci m ówią wszystkim  o urokach 
życia i  zdolnościach twórczych ro­
dzinnej wsi.

I  m y w  Karnkow ie  m ie liśm y ze­
społy świetlicowe, k tóre  b y ły  w y ­
różniane na zjazdach regionalnych 
i  wojewódzkich, a św ietlica; by ła  
taka, o jak ie j powyżej mówię, ale 
trw a ło  to przez k ilk a  lat, zanim 
z naszej m iejscowości nie odeszli 
ludzie m łodzi i tacy, k tó rzy  um ie­
l i  w okó ł siebie gromadzić młodzież 
i  starszych.

M am y i  obecnie świetlicę, p raw ­
da, że śmieci w  n ie j nie ma, okna 
nie pow ybijane i  w  poszukiwaniu 
klucza do św ie tlicy  nie potrzeba 
całej wsi oblatać. I  dziś schodzi 
się do n ie j młodzież, ale poza gra­
niem  w szachy, słuchaniem radia 
—  sprężystej i  celowej pracy nie 
ma. Na akademie, na rocznice —  
do program u części artystycznej 
nauczyciele przygotow ują  dzieci 
szkolne, za co należy się im  uzna­
nie, ale m łodzież św ietlicowa nie 
zorganizowała żadnego zespołu po­
za sportowym.

Żle jest, gdy się czeka na cuda, 
gdy się w idz i ty lko  samo zło i  
rozpacza się, że to i  tam to nie 
idzie, i czeka się pomocy jakie jś 
tam  „g ó ry “ . Ż le jest dlatego i  bę­
dzie źle, gdy ku ltu rą  i pracą spo­
łeczną będą się na w si interesować 
ty lko  jednostki i  te jednostki bę­
dą „do Wszystkiego“ . N ie robię z 
siebie bohatera, bo m i do tego dale­
ko, ale jestem także jednym  z tych 
„do  wszystkiego“ , im  więcej je ­
stem „do wszystkiego“ , m nie j na­
prawdę robię. Na przyk ład  do kon­
kursu czytelniczego w  40 domach 
zdobyłem 43 uczestników, ludzie 
czytają, pożyczają książki, ale nie 
ma czasu opiekować się czyte ln i­
kam i, omawiać z n im i treści ksią­
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żek, słuchać ich w ypow iedzi o 
książkach: ja k  mogą przeczyta­
ne książki w ykorzystać w  życiu 
codziennym i swojej pracy; co im  
te książki dają; co w  n ich  jest 
dobrego, a co złego.

W ID Z IE Ć  ZŁO  I DOBRO
TO JESZCZE N IE  W SZYSTKO

M oim  zdaniem, Jan W ik to r za 
czarno m alu je  stan dzisiejszych 
św ietlic . I  tu  nie ma rac ji. A le  ma 
rację, gdy w idz i w  św ie tlicy  p ięk­
no, k tó re  w inno spływać na miesz­
kańców, bogacić ich i  czynić z n ich  
coraz bardziej wartościowych lu ­
dzi. Przez przyswajanie sobie skar­
bów narodowej k u ltu ry  bogacimy 
sobą swoją Ludową Ojczyznę.

A le  w idzieć zło i  w idzieć dobro 
—  to jeszcze nie wszystko. Trze­
ba um ieć to dobro na miejsce zła 
postawić.

Św ietlicą pow inn i się intereso­
wać wszyscy m ieszkańcy wsi, ale 
n ie podobna czekać na wszystkich. 
Wszyscy pójdą za ty m i lub  za 
tym , k tó ry  będzie um ia ł pokie­
rować św ietlicą i  je j pracą, to 
znaczy pracą ludzi. Bo św ietlica —  
to nie je j lokal, nawet na jp iękn ie j 
p rzys tro jony  hasłam i na zewnątrz 
i wewnątrz, n ie je j w y fro te row a - 
na podłoga (chociaż i  to jest po­
trzebne), ale św ietlicę tworzą ży­
w i ludzie, zespoły jednoczące w  
swojej pracy ku ltu rę  ludu, piękno 
przeszłości i  p iękno dzisiejszego 
dnia.

W ie lu  naszych nauczycieli po­
prow adzi dobrze pracę św ie tlico­
wą, ale w tedy ty lko , gdy poza 
szkołą nie będą „od wszystkiego“ , 
gdy im  się pozwoli pracować dla 
ożyw ienia życia św ie tlicy  i  stale 
rozwijać ku ltu ra lną  działalność. 
N ie znaczy to, że ty lk o  i jedynie 
pow inien to robić nauczyciel, ale 
i ten, kogo wybierze się spośród 
działaczy, a kto  przede wszystkim

będzie m ia ł na oku dobro świe­
t l ic y  i  p rzy jm ie  za je j prowadze- 

. n ie  odpowiedzialność. Takiego 
działacza nie obciążajmy jedno­
cześnie w ie lom a in n ym i obowiąz­
kam i społecznymi.

N ie znaczy to, iż proponuję w y ­
typow anie jakiegoś i ty lko  jedne­
go pracownika świetlicowego, ja k ­
by  swego rodzaju urzędnika i  fa ­
chowca. Praca w  św ie tlicy  jest i  
pow inna być pracą społeczną, a 
gdy ta praca pójdzie dobrze, to 
an i społeczeństwo miejscowe, ani 
nasze władze nie będą szczędzić 
w k ładu  kosztów, ponieważ ta k i 
w k ład  jest bogaceniem się k ra ju  
w  ku ltu rę . Przecież za czasów 
w ładzy obszarników i  kap ita lis tów  
by liśm y biedni, bo biedna by ła  
nasza narodowa ku ltu ra . Zresztą 
przedw ojenni w ładcy ham owali 
rozm yśln ie nasz rozwój, gdyż by­
ło  to na rękę ich klasowym  in te ­
resom i egoistycznym celom.

Nowa Polska, Polska Lu d o w a —■ 
ma inny  cel: im  więcej jest ludz i 
św iatłych, tym  k ra j bogatszy i  s il­
n ie jszy gospodarczo i  obronnie.

N IEPO KO JĄCE O BJAW Y

Nasze gromadzkie rady narodo­
we istn ie ją  nie tak długo, ale już 
zauważyłem' niepokojący objaw, że 
radn i i  aktyw iśc i innych wsi, nie 
m ieszkający w  miejscowościach, 
gdzie jest siedziba rady, uważa­
ją, ze jedyn ie  do prezydium  rady 
grom adzkiej należą wszystkie obo­
w iązk i: sprawy finansowe, obo­
w iązkowe dostawy, a także tros­
ka o upowszechnianie k u ltu ry . 
Zdaje im  się również, że pracę 
społeczną, a także i  ku ltu ra lną  
w in n i w ykonyw ać ty lko  ludzie 
m ieszkający w  pobliżu siedziby 
rady. A  przecież praca pow inna 
być podzielona. I  prezydium  gro­
madzkiej rady narodowej, i kom i­
sja kulturalno-społeczna rady —
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pow inny się w  rów nej m ierze fcrcn 
szczyć i zabiegać w  sprawach u- 
powszechniania k u ltu ry , pomagać, 
opiekować się, planować i  brać 
udzia ł w  pracy.

Każdy radny i  każda radna w in ­
n i poczuwać się do tych obowiąz­
ków . N ie ty lko  jednak radni, lecz 
i  wszyscy bardziej oczytani, bar­
dziej uspołecznieni obywatele po­
w in n i się do tak ie j pracy p rzy­
łączać. Wówczas ta wspólna p ra ­
ca na pewno w yda owoce.

Niepokojące są też i  inne w y-1 
padki. Na p rzyk ład  gdy św ietlicę 
m am y w  PGR, a nie na wsi, to 
m ieszkańcy w si machają ręką i  po­
w iadają, żę o św ietlicę troszczyć 
się pow inn i ludzie z PGR, i  dość 
często m ija ją  tę świetlicę, ja kb y  
le j n ie było. Gdy znów św ietlica 
jest na wsi, to samo czynią ludzie 
z PGR. Są bowiem jeszcze przed­
w o jenn i „m ądra le “  pom iędzy chło­
pami, ku łackie  elementy lub  bę­
dący tubam i ku łack im i, k tó rzy  ten 
podział przedwojenny pomiędzy 
ludźm i podtrzym ują.

N IE  O D D Z IE LA JM Y  K U LT U R Y  
OD P O L IT Y K I

Praca i walka o upowszechnie­
nie k u ltu ry  nie jest ani łatwa, ani 
lekka. N ie można jednak oddzielać 
k u ltu ry  od po litycznych zasad, na 
k tó rych  dziś opieram y budowę so­
c ja lizm u w  Ludowej Ojczyźnie.

P racow nik k u ltu ra ln y  m usi być 
świadomy i  rozumieć przewodnic­
tw o P a rtii w  gospodarce naszego 
k ra ju , w  polityce naszego Rządu i 
ku ltu rze  narodu. Naszej pracy k u l­
tu ra lne j nie należy także oddzie­
lać od w a lk i w ie lkiego św iatowe­
go obozu pokoju, ale wskazywać,

że w łaśnie k u ltu ra  ludzka jest n a j­
w iększym  w rogiem  w o jny, niosą­
cej zawsze zniszczenie dorobku 
w ieków  k u ltu ry  i  sz tuk i ludzk ie j.

N ie znaczy to jednak, że dzia­
łacza ku ltu ra lnego należy prowa­
dzić za rękę i  n im  komenderować. 
W iem y z doświadczenia, że na róż­
nych terenach naszego k ra ju  zda­
rzało się takie komenderowanie i  
w łaśnie to  komenderowanie w s trzy ­
m yw ało  upowszechnianie k u ltu ry  
lu b  też wypaczało je j znaczenie. 
B y li nawet n iestety i  tacy działa­
cze, k tó rzy  pracę ku ltu ra ln ą  i  sa­
mą ku ltu rę  uw ażali za p iąte koło 
u wozu.

Każdy z pracowników  k u ltu ra l­
nych i  społecznych w in ien  znać 
treść uchwał I I I  P lenum  K om ite tu  
Centralnego P a rt ii i  a r ty k u ł Leo­
na Kruczkowskiego, drukow any w  
m arcowym  numerze „N ow ych 
D róg“ . A r ty k u ł ten wykazuje, że 
praca terenowych ogniw  p a r ty j­
nych i  każdego członka P a rtii w in ­
na być n ierozerwaln ie związana -z 

. upowszechnieniem k u ltu ry ; że obo­
w iązkiem  członka P a rt ii jest po­
moc działaczom k u ltu ra ln y m  i  
św ietlicom .

Im  śmielej i  um ie ję tn ie j będzie­
m y ku ltu rę  upowszechniać, ty m . 
w ięcej p rzyczyn im y się do zwal­
czenia zakusów w ojennych i  do 
realizowania naszych planów gos­
podarczych. Tym  samym też po­
możemy i  innym  narodom w  w a l­
ce o umasowienie k u ltu ry  i  zdo­
bycie niezależności po litycznej, w 
walce o możność decydowania sa­
m ych narodów o swoich losach.

Seweryn Skulski 
Karnkowo, pow. Lipno



Gdy się nie zna przeszłości siuojego regionu...
Zapiski z podróży do Ziemi Złotomskiej

„Po lacy w y m y ś lili nową groźną broń. Nazywa się św ietlica..." —  zda­
n ie  to przeczytałem w  książce h itlerowca. Pisał on o ziemiach wcho­
dzących do czasu ostatniej w o jny  w  skład I I I  Rzeszy, a zamieszkałych 
przez Polaków.

, Zdanie to u tk w iło  m i mocno w  pamięci,' chociaż już  dawno u lo tn iły  
się z n ie j ty tu ł książki i  nazwisko autora. A u to r b y ł czystej wody h it le ­
rowcem, jednym  z tych, k tó rzy  gotow i b y li żywcem i  na surowo po­
żerać Polaków i  wszystko, co polskie. W jego słowach o polskich świe­
tlicach wyczuwało się pod kipiącą nienawiścią podziw, a nawet lęk, ja k i 
budzi siła. Natarczywość, z k tó rą  zachęcał h itle row skie  władze do śmiel­
szego zapobiegania polskiej działalności ku ltu ra lne j, oświatowej i  spo­
łecznej, graniczyła m iejscam i z popłochem.

Wszystko to wydawało m i się dziwne wówczas, przed la ty  —  by nie 
powiedzieć —  mało zrozumiałe. P rzypom niałem  sobie o tym  niedawno, 
Sny jechałem do Z ło towa i  Zakrzewa.

150 LAT W A LK I

W  Z ło tow ie  i  Zakrzew ie spotykałem  się co dzień z w ielom a ludźm i, 
K tórych o jcow ie i  k tó rzy  sami u rodz ili się i  w ychow ali w  tych stronach. 
W rozmowach uderzyła mnie znajomość h is to rii. Ludzie, k tó rzy  w  ży­
ciu o trzym a li m nie j świadectw szkolnych niż mają palców u jednej rę- 

i, operowali datam i h is torycznym i ze swobodą studentów un iw ersyte- 
u. Skąd się to bierze —  zrozumiałem, gdy zdałem sobie sprawę, że zna­

jomość dzie jów  ojczystych jest objawem świadomości narodowej, gdy 
Pojąłem, że za każdym  opowiedzianym faktem  k ry je  się duma...

MIESZKAŃCY ZŁOTOWA MAJĄ WIELE POWOD0W DO DUMY

Hi! ]p™ a Złotowska od zagarnięcia przez Prusaków w  1792 roku przeżywała to, co 
DerfiHno , ^ ał po™ ie  ̂ „germanizacją ziemi“. Germanizacji ziemi i ludzi służyły 
szłv f,,nrf teWy- da3ące Przywileje polityczne i gospodarcze Niemcom. Na ten cel 
i w i .  7  1 e gęgające setek milionów, prowadziły do tego ustawy utrudniające 
życie, szykanujące Polaków.

,uAegła- Albo slS zniemczyła, albo opuściła te strony pozbywając się 
ajątKow, które przechodziły we władanie Prusaków. Ale zniemczenie się i uciecz­

ka szlachty _ me przekreśliły polskości ziemi. Polakami pozostali chłopi, robotnicy 
ioiwarczni i leśni, rzemieślnicy oraz drobni kupcy. Przeciwko nim Prusacy skie­
rowali pieniądze z banków i świetnie wymusztrowany aparat ucisku 

Zmuszani przez Prusaków do codziennego wybierania między zaparciem sie 
pocnodzema a prześladowaniem za każde polskie słowo, narażeni na tysiąc i iedna 
szykanę ze strony polakożerczych urzędników — prości ludzie pracy chłoni i ’ rn 
botnicy — wybierali Polskę, która żyła w ich marzeniach. Wałcza c o prawa od 
pierając ataki — doskonalili metody kontrofensywy. Tworzyli polskie spółdzielcze 
organizacje samopomocowe, tworzyli polskie chóry... P spoidjeitze

I w 1919 roku, kiedy w Paryżu toczyły się rokowania pokojowe z d a w a ło  ™  
dziesiątki lat walki o utrzymanie poLskości zakończą się zwycięstwem ?

Miejscowe gazety ogłosiły urzędową wiadomość że tzw Rwie nT ‘ u 
znała Polsce Ziemię Złotowską. Ulicami Złotowa p rzec iąć ' Czterech przy-
sztandarami i  orkiestrą. Ale radość była przedwczesna. ^  7 tySlączne P°ch°dy ze



100.000 morgów ziemi i lasów na terenie powiatu złotowskiego należało do ksią­
żąt Hohenzollernów, a więc rodziny, która do 1918 roku zasiadała na cesarskim 
tronie w Niemczech. Właściciel tych 100.000 morgów ziemi, Fryderyk Leopold 
Hohenzollern, był spokrewniony z królem angielskim i przez swoją żonę, i przez 
siostrę, Ludwikę Małgorzatę — szwagierkę króla Edwarda V II. Przy tych pokre­
wieństwach nie trudno sobie wytłumaczyć przyczyny nagłej zmiany stanowiska 
angielskiego przedstawiciela na konferencję pokojową — Lloyda George'a. Lloyd 
George — sławny z tego, iż mniemał, że Śląsk leży w Turcji, a Gdańsk nad Mo­
rzem Czarnym — sprzeciwił się przyznaniu całej Ziemi Złotowskiej Polsce. Z jego 
inicjatywy wytyczono granicę nieomal dokładnie wzdłuż wschodniej granicy dóbr 
Hohenzollernów. I  nic nie pomogły protesty powstałej po kapitulacji wilhelmow- 
skich Niemiec Powiatowej Rady Narodowej w Złotowie. Nic nie wskórali wysyłani 
do rządu Piłsudskiego, do Warszawy, delegaci, błagający rząd o pomoc. Rząd 
Piłsudskiego myślał o Ukrainie, Białorusi i Kijowie — ziemie zachodnie go nie 
obchodziły.

Podpisany 28 czerwca 1919 roku traktat pokojowy wszedł w  życie. Walka 
o utrzymanie polskości jeszcze bardziej się zaostrzyła...

M Ó W IĄ OSOBISTE W SPOMNIENIA

Często słyszałem osobiste wspomnienia o tym, w jakich warunkach musieli tu 
żyć Polacy między 1919 a 1939 rokiem. Dowiadywałem się o tym od ludzi, którzy 
niejedno sami przeżyli, dla których wspomnienia te są fragmentami życiorysów.

Paweł Herudaya ze Złotowa 22 maja 1936 roku został zwolniony z pracy w pil­
skiej fabryce „Feawerke“ za to, iż nie wykazał się przynależnością do hitlerow­
skiego Deutsche Arbeitsfront oraz zaświadczeniem policyjnym, że nie jest Pola­
kiem. «

Pod koniec. 1933 roku powiadomiono pięciu robotników-Polaków zatrudnionych 
v.r nadleśnictwie Kujań, iż w ciągu kilku dni mają się zadeklarować, czy nadal 
będą posyłać swe dzieci do polskiej szkoły. Jeśli tak — zostaną pozbawieni pracy 
oraz łąk, które dzierżawili, co było równoznaczne z zupełną utratą możności egzy­
stencji. Związek Polaków w Niemczech interweniował w czterech ministerstwach. 
Niemieckie ministerstwo oświaty pismem z 21 kwietnia 1934 r. zawiadomiło Zwią­
zek Polaków, że poczyniło odpowiednie kroki, wyrażając zresztą zdanie, że na 
postępowanie władz nadleśnictwa widzi tylko jedną „radę“: posyłanie dzieci do 
szkoły niemieckiej. Ci z zagrożonych, którzy posłali dzieci do szkoły niemieckiej, 
natychmiast otrzymali z powrotem pracę. Natomiast Damazy Adamski, który tego 
nie uczynił, pracy nie otrzymał.

Równie ciężka była walka o ziemię. . . . . .
Na przykład uniemożliwiono 25 polskim robotnikom^ rolnym i rzemieślnikom 

w Szkicu nabycie ziemi z parcelowanego majątku państwowego. Wyzyskano do 
tego prawo pruskie „o osadnictwie“, regulujące sprawę powstawania nowych 
osad. Podania Polaków odrzucono, uzasadniając to tym, że jako robotnicy rolni 
i rzemieślnicy, w dodatku optujący na rzecz Polski, nie mogą mieć pretensji do

r°Jak widzimy więc, w latach międzywojennych, nawet przed dojściem Hitlera 
do władzy, nie ustawały zapędy germanizacyjne, prześladowania Polaków 1 akty 
bezprawnego pozbawiania ich ziemi.

Niemiecka klasa robotnicza, a szczególnie Komunistyczna Partia Niemiec wie­
lokrotnie występowała w obronie praw Polaków, w obronie polskich szkół i orga­
nizacji. W Niemczech rządzili jednak nie robotnicy i  chłopi, ale kapitaliści i jun- 
krzy.

Trwało prześladowanie wszelkich przejawów polskiej' działalności. Na potwier­
dzenie tego można , by mnożyć przykłady, przytaczać ich nie _ dziesiątki, ale setki. 
Polacy nie pozostawali bezczynni. Organizowali się, by wspólnymi silami odpie­
rać napór germanizacyjny.

O POLSKĄ MOWĘ
Najważniejszą 1 najliczniejszą organizacją byl Związek Polaków w  Niemczech. 

Opierał się on na szeroko rozgałęzionej sieci kół Związku Polaków. W 1939 roku 
w  powiecie złotowskim kół takich było 18. Liczby członków nie da się dziś do­
kładnie ustalić — było ich parę tysięcy.
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Oprócz tego w  powiecie złotowskim działało Polsko-Katolickie Towarzystwo 
Szkolne — jako główna organizacja o zadaniach oświatowych. Poza nadzorem 
i pomocą finansową dla polskich szkół, na barkach Towarzystwa spoczywała po­
zaszkolna i ogólna działalność kulturalna. Towarzystwo organizowało kursy wie­
czorowe języka polskiego, ułatwiało rozwój teatrzyków amatorskich, chórów itp. 
Na odcinku kulturalnym działał również Związek Polskich Towarzystw Młodzie­
żowych.

Nie mniej czynne były towarzystwa śpiewacze i muzyczne. Prowadziły one 7 chó­
rów i orkiestrę w Zakrzewie.

Cele zawodowe stawiały sobie w  powiecie złotowskim dwa towarzystwa rolni­
cze i koła przysposobienia rolniczego, których było 10. Prowadzały one pogadanki 
fachowe, kursy, organizowały wystawy i poletka doświadczalne.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, że w Zakrzewie już w latach międzywo­
jennych Polacy upowszechniali uprawę kukurydzy, a jeden z gorliwych instruk­
torów do dziś nazywany jest przez mieszkańców „pan Kukurydza“. O wysokim 
poziomie doświadczalnictwa rolniczego może świadczyć również fakt, że Niemcy 
organizowali do Zakrzewa wycieczki niemieckich chłopów — nawet z odległych 
stron, by pokazać im osiągnięcia chłopów polskich.

PODROŻ DO ZAKRZEWA

Już parę razy wymieniłem nazwę Zakrzewo. Dlatego należy się tu czytelnikowi 
wyjaśnienie.

Proboszczem w  Zakrzewie w  latach międzywojennych był ksiądz dr Bolesław 
Domański. Pełnił on funkcje wiceprezesa Związku Polaków w Niemczech oraz 
prezesa V Dzielnicy Związku. Niezależnie od tego, wchodził do rad nadzorczych 
wszystkich czynnych w powiecie, złotowskim polskich spółdzielni. Ustąpił z nich 
dopiero na wyraźny rozkaz niemieckiej hierarchii kościelnej, której jako ksiądz 
podlegał.

Dzięki działalności księdza Domańskiego oraz wielu działaczy i innych bojowni­
ków Zakrzewo było jak gdyby społeczną i  kulturalną stolicą Polaków Ziemi Zło­
towskiej.

Nieomal corocznie odbywało się tu święto sportu polskiego. I  tu w 1929 roku 
odbył się zakrojony na szeroką skalę zlot sportowców polskich w Niemczech oraz 
wielki turniej polskich drużyn piłkarskich.

W Zakrzewie istniał doskonały chór. Podczas zjazdu śpiewaków polskich z za­
granicy — w czerwcu 1936 roku w Warszawie — Zakrzewski chór przy bardzo 
silnej konkurencji zdobył drugie miejsce. Był potem jeszcze raz zaproszony na 
występ w Polskim Radiu, ale wyjazdowi przeszkodziły władze niemieckie.

Mimo wydanego 20 października 1933 roku zakazu wykonywania polskich utwo­
rów dramatycznych przez amatorskie zespoły teatralne, w Domu Ludowym w Za­
krzewie prawie co tydzień odbywało się jakieś przedstawienie teatralne. Ambicją 
nawet odległych miejscowości było organizowanie swoich zabaw w salach Domu 
Ludowego, wprowadzono więc zasadę, że salę wynajmuje się tylko pod warun­
kiem przygotowania przedstawienia teatralnego.

Bibliotek polskich w powiecie złotowskim było około 20, ale najlepiej chyba 
pracowała Zakrzewska. Prowadziła ją, jak inne, sama młodzież, dla której właś­
nie w Zakrzewie organizowano specjalne kursy bibliotekarskie i świetlicowe.

A więc Zakrzewo, gdzie przez cały okres istnienia polskiej szkoły uczęszczało 
do niej co najmniej 100 dzieci rocznie, było żywym i silnym ośrodkiem kultu-* 
ralnym.

W czasach, gdy za rozmowę w języku polskim na ulicy w Złotowie można się 
było narazić na pobicie i inne przykrości, w Zakrzewie języka niemieckiego pra­
wie się nie słyszało. Nawet zamieszkali tu Niemcy starali się mówić po polsku.

Utrzymywaniu polskości służyła praca kulturalna, świetlice i chór Domu Lu­
dowego. W świetlicach ludzie poznawali polską kulturę, polską historię, uczyli się 
dumy z przynależności do narodu polskiego, który wydał Kopernika, Mickiewi­
cza...

Czy można się więc dziwić hitlerowskiemu autorowi, który świetlice nazwa' 
groźną bronią wymyśloną przez Polaków?
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DZIŚ W ZAKRZEW IE

D aw ny Dom Ludow y nazywa się dziś W ie jsk im  Domem K u ltu ry . Zdo­
byczą ostatnich la t jes t urządzenie w  n im  stałego k ina  w iejskiego.

A  najw iększym  z dotychczasowych osiągnięć ku ltu ra ln ych  i  a rtystycz­
nych by ło  w ystaw ienie „D ziadów “  Adama M ickiew icza.

U tw o ry  M ickiew icza —  m im o różnych szykan ze strony w ładz prus­
kich, a później h itle row sk ich  —  nie b y ły  obce już  przed w o jną  miesz­
kańcom Zakrzewa. A le  piękno języka M ickiew icza jak  zawsze tak i  dziś 
jes t żywe dla zakrzewian. Na k ilk u  przedstawieniach b y ł ta k i tłok, że 
trudno  się było wcisnąć na salę... Jako artyśc i obok m łodzieży w ys tą p ili 
również starsi. I  w ie lu  z nich, grając w  M ickiew iczowskich „Dziadach“ , 
wspom inało swoje pierwsze k ro k i na scenie, tu  właśnie, w  Zakrzewie, 
przed piętnastoma czy naw et dwudziestoma la ty .

Wydawać by  się mogło, że wszystko w  pracy Domu K u ltu ry  układa 
się pomyślnie. Można by nawet m ów ić o sukcesach.

Zespół chóra lny łącznie z kapelą gra, a chór śpiewa:

Znam ja  tam  ptaszka w  lesie, 
co zielone ja jk a  niesie.
Jedno bestre, drugie szare...
A  w  Głomsku są panny stare, 
a w  Zakrzewie m łodziusieńkie  —• 
m ają gąbki słodziusieńkie.
Jak je  bhłopak pocałuje, 
siedem la t się oblizuje...

Zdawać by  się mogło, że Dom K u ltu ry  w y b ra ł słuszną drogę. Się­
gnął przecież do skarbca miejscowego fo lk lo ru , ch ron i go przed zapom­
nieniem.

Zespół taneczny —  obok tańców tak ich  ja k  k rakow iak  i  m azur —  ćw i­
czy również tańce kaszubskie, a w ięc najbliższe okolicom  Zakrzewa.

Zespół tea tra lny  przygotow ał komedię M oliera —  „Lekarz m imo wo­
l i “  i  składankę o Feliksie  Dzierżyńskim  —  „Spacer w ięźn ia“ . Zespół 
ku k ie łko w y  przedstawia „P ietruszkę na wagarach“ . N ie w idzia łem  an i 
tego przedstawienia, an i n ie znam u tw o ru  —  więc trudno m i w  tej m a­
te r i i  zabierać głos. A le  w  każdym  razie już  sam fakt, że zorganizował 
się ta k i zespół —  to dużo. Teatrzyk i kukie łkow e to dobra i  mało w  grun­
cie rzeczy doceniana form a działalności ku ltu ra lne j.

Pochlebnie można by napisać o zobowiązaniach, k tó rym i zespół W ie j­
skiego Domu K u ltu ry  w  Zakrzew ie pow ita ł X -lecie Polski Ludowej i  w i­
ta  V  Św iatow y Festiwal M łodzieży i  Studentów w  Warszawie.

N ie  będę w y licza ł wszystkich zobowiązań. W ym ienię ty lk o  te, k tó re  
m ają —  sądząc po tym , co w idzia łem  i  słyszałem —  szanse na w yko ­
nanie.

A  więc do 22 lipca W D K  da 20 występów artystycznych; zorganizuje 
10 wystaw, książek; urządzi wieczornice: m ickiewiczowską oraz poświę­
cone M a rii Konopnickie j i  Bolesławowi Prusowi.

W D K  w  Zakrzew ie wezwał do współzawodnictwa św ietlicę w  Lipce, 
ale... n ie zatroszczył sic o to, czy L ipka  współzawodnictwo podjęła.
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K ie d y  rozm aw iałem  z Bolesławem Szudarskim - -  obecnym k ie row ­
n ik iem  W D K  —  o planach pracy Domu K u ltu ry  w  Zakrzewie, uderzyła 
m nie jednostronność i  pewna powierzchowność w  podejściu do dzia ła l­
ności ku ltu ra ln e j. Odniosłem wrażenie, że dzisiejsi działacze k u ltu ra l­
no-ośw iatow i pom ija ją  doświadczenia i  dorobek swoich poprzedników  
na tym  terenie. Zna jdu je  to swój w yraz w  odcinaniu się od całych śro­
dow isk społecznych, w  obojętnym  stosunku do starszego pokolenia. To­
też starsi m ieszkańcy Zakrzewa swój Dom K u ltu ry  om ija ją . O m ija ją  
również i  b ib lio tekę. Dom K u ltu ry  odwiedza w yłącznie młodzież.

—  Dlaczego? —  pyta łem  Bolesława Szudarskiego.
W yjaśn ił tn i, że starsi k rępu ją  się przychodzić, bo m ów ią gwarową 

polszczyzną, czasem zaś w trącą jakieś słówko niem ieckie. Wreszcie dodał, 
co m ia ło  go n iby  tłumaczyć:

—  W  św ie tlicy  i  zespołach nie prow adzim y zajęć d la  starszych lu ­
dzi...

—  Dlaczego?
—  No, bo nie przychodzą...
I  ty le.
P yta łem  o to samo również i  tych, k tó rzy  przed w ojną śpiewali w  Za­

krzew skim  chórze, występow ali w  zespołach dramatycznych. D aw ali 
m i odpowiedzi raczej w ym ija jące. I  ty lko  jeden pow iedzia ł wprost:

—  Bo n ik t  nas do pracy w  Domu K u ltu ry  nie poprosił.
Bolesław Szudarski jest wprawdzie w  Zakrzew ie dopiero czw arty m ie­

siąc, ale czyż pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą prowadzi jeden człowiek? 
Czyż nie pow inna ona interesować wszystkich, czyż nie pow inna ona 
być przedm iotem  żywej, codziennej trosk i m iejscowych organizacji 
społecznych, m iejscowych działaczy pa rty jnych , samopomocowych i  zet- 
empowskieh. D latego też w yda je  m i się, że nie jest ty lk o  w iną  pra ­
cowników  W DK, iż nie po tra fią  w ym ien ić  nikogo po nazwisku z tych, 
k tó rzy  przed w ojną tw o rzy li w  Zakrzew ie życiK ku ltu ra lne ; że nie w ie­
dzą, k to  ze starszych b ra ł udzia ł w  w ystaw ionych przed rokiem  „D zia ­
dach“  (przecież ci starsi, ju ż  raz ośm ieleni do wystąpienia na scenie 
w  odrodzonej ojczyźnie —  to gotowy zalążek ak tyw u ku ltura lnego 
spośród starszego społeczeństwa); że poza paroma ogóln ikam i n iew iele 
po tra fią  powiedzieć o tradycjach Zakrzewa, an i o tym , ja k  wyglądała 
tu  w a lka o wyzwolenie społeczne i  narodowe.

N IE  TYLKO TANIEC...

Zaw in iło  tu  w ie lu .
Z a w in iły  tu  organizacje społeczne, k tó re  sprawy ku ltu ra lne  pozosta­

w ia ją  wyłącznie in ic ja tyw ie  jednostek. Z a w in iły  tu  chyba Rada Spo­
łeczna W D K  oraz Kom isja K u ltu ry  i O św iaty GRN w  Zakrzewie. W arto 
by też skrytykować- i czasopisma ku ltu ra lne , za to, że o tradycjach k u l­
tu ra lnych  piszą ty lko  w tedy, gdy chodzi o dzieła zawodowych tw ó r- 
ców...

A  Bolesław Szudarski?
Zanim  przyszedł do pracy w  Zakrzewie, pracował w  W ojewódzkim  

Zarządzie Zw iązku Samopomocy Chłopskiej w  Koszalinie. M ów ią tam



o nim , że b y ł dobrym  ins trukto rem . P rzy jm u ję  to do wiadomości, ale 
muszę powiedzieć, że nie jest jeszcze dobrym  k ie row n ik iem  Domu K u l­
tu ry . .

Dlaczego?
Myślę, że głównie dlatego, iż ogranicza się do w ykonyw an ia  in s tru k ­

c j i  z województwa i  z M inisterstw a. P rzyw yk ł trochę do tego, że in n i 
za niego myślą. Zapom niał o regionie, w  k tó rym  mu przyszło pracować.

N ie pochodzi z Zakrzewa, w ięc o w ie lu  rzeczach z przeszłości i  tra d y ­
c ji Z iem i Z ło tow skie j musi się nauczyć, dowiedzieć, a tego nie robi, cho­
ciaż co d rug i dorosły mieszkaniec Zakrzewa ma w  swej pam ięci bogatą 
kopalnię w iadomości o regionie.

Nawiązywanie do postępowej tra d y c ji ku ltu ra ln e j i  do m iejscowej 
k u ltu ry  ludow ej —  to nie ty lko  regionalne tańce i śpiewanie: ,,A w  Za­
krzew ie panny m łodziusieńkie, mają gęby słodziusieńkie“ . Region —  to 
cała h is toria  pewnej oko licy. Dlatego trzeba znać tę h istorię.

Ś w ietlica to broń nie lekka, a Dom K u ltu ry  to już  zbiorn ica w ie lu  
broni.

I  żeby ta broń skutecznie raziła  zacofanie i  w ydatn ie  nam pomagała 
w  walce o nowego człowieka, godnego naszych czasów —  bron i te j trze­
ba mądrze używać. N ie wolno zapominać o je j zasięgu i  o wszystkich 
sposobach wzmożenia je j skuteczności.

Jednym  z tak ich  sposobów jest przyciąganie do św ie tlicy  wszystkich, 
k tó rzy  mają na tem aty ku ltu ra ln e  coś do powiedzenia. Są to nauczycie­
le  i  in n i przedstawiciele stale rosnącej in te lig e n c ji w ie jsk ie j —  agro­
nomowie, zootechnicy. Są to również ci, k tó rzy  nieraz kosztem w ie lu  
wyrzeczeń, nieraz szykanowani przez władze h itle row skie  czy sanacyj­
ne, w y trw a le  dążyli do podniesienia ku ltu ra lnego poziomu wsi.

W  jednych okolicach będą to dawni działacze Niezależnej P a rtii Chłop­
skie j lu b  Komunistycznego Zw iązku M łodzieży, w  innych —  dawni 
działacze „W ic i“ , gdzie indzie j znów —  Zw iązku Polaków w  Niemczech 
czy Zw iązku M łodzieży Polskiej w  Niemczech.

Zdaję sobie sprawę, że w ie lu  ludzi dziś n ie ła tw o będzie przyciągnąć 
do pracy w  św ie tlicy. O d w yk li od tego, zm ien ili się lub  może s tra c ili 
daw ny zapał do pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow ej.

Trudno podawać recepty, ja k  to zrobić, ja k  przezwyciężyć niechęci, 
opory, bo w  każdej sytuacji, z każdym człow iekiem  trzeba postępować 
inaczej. A le  w yda je  się, że na jła tw ie jszą form ą zaproszenia tych  ludz i 
do św ie tlicy  jest propozycja wygłoszenia pogadanki, urządzenia w ieczoru 
wspomnień...

T radycje  —  nawet to, że b y ł gdzieś zwyczaj wspólnego łuskania gro­
chu czy wspólnego przędzenia lnu  czy wełny, zespołowego haftow ania —  
mogą nam podpowiedzieć niejeden sposób wzbogacenia pracy k u ltu ra l­
nej.

Wiesław Sapożyński



NA DIABELSKIM TROPIE
czyli

o p o t r z e b i e  p r a c y  
w y c h o w a w c z e j

i

Nazywał się Józef Rudnicki.
Słabował długo. Do doktorów  pojechał dopiero w tedy, k iedy poczuł się 

całkiem  bez siły. Lekarze poznali się na chorobie. Powiedzieli, że cukrzyca. 
P róbowali zdrowie przywrócić, ale rodzinie nie ro b ili w ie lk ich  nadziei. 
Choroba była  zadawniona, a leczenie zbyt późno zaczęte.

W  samo święto Trzech K ró li stało się to, czego lekarze się obawiali. 
Zm arł Józef Rudnicki. Pozostawił wdowie nadszarpniętą gospodarkę i dzie­
sięcioro dzieci. Najstarsze — córka —  ma coś ze dwadzieścia parę lat, na j­
młodsze —  jeszcze do szkoły nie chodzą, drobiazg taki.

Rudnicka wie, że teraz, po śmierci męża i głównego żyw iciela rodziny, 
będzie je j ciężko. P rzyjdzie  je j lata całe borykać się z losem.

—  Jak wychować' ty le  dzieci? Czy wyprowadzi wszystkie na ludzi? —  
m artw i się i  boi przyszłości. D la siebie n iew iele się już spodziewa, ale 
dzieci... O przyszłość dzieci je j chodzi. Żeby to już  dziś tak wiedzieć, co 
będzie za rok, dwa i dziesięć?...

Po drug ie j stronie u licy , praw ie na wprost Rudnickich, ty le  że trochę 
bliże j szkoły, mieszkają Kw iatkow scy. Do K w ia tkow skich  w same zapusty 
zjechali Cyganie.

Mróz by ł w tedy, prosili więc, żeby konia m ogli wstaw ić do sta jn i. K w ia t­
kowscy nie mają zaufania do Cyganów. M ówią o nich, że obieżyśw iaty 
i  złodzieje. P rzy ję li ich jednak, bo podobno lisy  nie po lu ją  w  pobliżu le­
gowiska.

Cyganów było  sześcioro. Dw ie kob ie ty —  jedna z nich starucha, dw u 
mężczyzn i dwu chłopców. Chłopców z rozrzewnieniem wspominają dziew­
częta. Poznały ich na zapustnej zabawie. Okazali się ogn istym i tancerzami
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i grzecznymi kawaleram i, znającym i się na rzeczy. Zręcznie gładkie słówka 
szeptali, a p a trzy li — jak  patrzyli...

Cyganki w łóczyły się po wsi. Chodziły od zagrody do zagrody, a przed 
n im i b ieg ły dzieci.

—  Mamo, k u r p iln u j. Cyganie są we wsi.
Dziewczętom i co młodszym kobietom  Cyganki m ów iły :
—  Powróżyć dajcie. Powiem, kto  kocha i  k to  kochać będzie.
Starszym podsuwały:
—  K arta  nie kłam ie, ręka prawdę m ów i. Daj powróżyć, pow iem  ci, ja ­

k ie j pociechy się po dzieciach doczekasz...
M n ie j ludz i w ierzy we wróżby, niż daje sobie wróżyć, i  Cyganki na 

brak chętnych do wysłuchania przepowiedni nie m ogły narzekać.
A le  do Rudnickich Cyganki nie zaszły. Może rzeczywiście dlatego, że 

zbyt blisko od miejsca, gdzie wóz ustaw ili, może już w iedziały, że tam  
się nie przelewa, może... Bogiem a prawdą, to nie wiadomo dlaczego.
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Dość że Rudnicka w iedziała od dzieci o Cyganach i  n ie  mogła się ich 
doczekać. W końcu posłała córkę Basię do Kw iatkow skich, żeby przy-, 
prowadziła Cygankę.

K iedy indzie j Rudnicka sama by pobiegała, ałe tym  razem nie mogła. 
Leżała chora. Bolało ją gardło i czuła ciężar w  piersiach. Gdyby zbadał ją 
lekarz, pow iedzia łby: „G ryp a “  —  zapisałby polopirynę na poty i choroba 
skończyłaby się po trzech dniach. A le  przyprowadzona przez Basię staru­
cha w ypyta ła  Rudnicką o chorobę i  śmierć męża, spytała, dlaczego wdowa 
leży w  łóżku, i stw ierdziła:

— D iab ły  tu się rozgościły —  splunęła i dodała: —  wszyscy poumieracie. 
D iab ły  tu się rozgościły, d iabły. Ja to czuję. Przełóż kartę...

K a rty  po tw ie rdz iły  słowa Cyganki.
Każdy n iby  już dawno się pogodził, że przyjdzie  mu pożegnać się z tym  

światem, ale i każdy w oli, żeby nastąpiło to możliw ie późno. Na Rudnicką 
i  córki padł strach. Starucha spostrzegła to i szybko dodała:

—  Waszego męża i  ojca też d iab ły do śm ierci doprowadziły...
W tedy Rudnicka i  je j córki zaczęły błagać staruchę o ratunek. Wszyst­

k ich  tych próśb nie da się powtórzyć, b y ły  żarliwe...
Starucha wzbraniała się, tłumaczyła, że żądanie Rudnickie j i  córek 

naraża staruchę i  je j potomstwo na w ie lk ie  niebzpieczeństwo, bo z dia­
b łam i to nie przelewki...

I I

Tego samego wieczoru rodzina Cyganów jad ła  na kolację dw ie ku ry . 
Starucha przyniosła je  od Rudnickich.
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Tego samego wieczoru M arc inkow ski k u p ił od Rudnickich krowę. Za­
p łac ił za nią 1500 złotych i udawał, że rob i R udnick im  łaskę, chociaż za 
ja łów kę w  tej samej wsi płacą 1600 złotych.

Następnej nocy Cyganie pożegnali się z K w ia tkow sk im i i Kw ia tkow scy 
w idz ie li, ja k  Cyganie podjechali pod dom Rudnickich i załadowali na wóz 
poćw iartowaną świnię.

I I I

. Co działo się w  domu R udnickich m iędzy pierwszą a ostatnią w izytą  
staruchy —  trudno dziś dojść. Po wsi krążą różne wersje tych zdarzeń.

W ybierając wiadomości najprawdopodobniejsze, udało się ustalić, że sta­
rucha zażądała od Rudnickie j za wypędzenie diabłów  jakoby 1869 złotych 
77 groszy.

K iedy otrzym ała tę sumę, przyszła w  nocy. Kazała podać sobie ja jko . 
Rozbiła je  do szklanki. W rzuciła do ja jka  kawałek uciętego warkocza. 
W lała kilkanaście k ro p li z przyniesionej z sobą buteleczki. W łosy skręc iły  
się, a ja jko  zm ieniło barwę. Starucha krzyknęła:

•— Widzę. K o łtun . D iab ły. Ile  diabłów!
Rudnicka i je j córki, porażone potęgą zaklęć staruchy, s trac iły  już cał­

kiem  głowę. Gotowe się b y ły  przysięgać, że i one widzą kłębiące się 
w skręconych włosach dziesiątki m ałych ludzików  z rogami i oślim i ogo­
nami.

—  Jajo to dajcie zjeść najlepszej św ini, jaką macie.
Rudniccy m ie li piękną maciorę, co na jm nie j 180 kilogram ów. N aka rm ili 

szybko maciorę ja jem  z włosami, a starucha p ilnow a ła  i  szeptała za­
klęcia. Potem stw ierdziła:

—  D iab ły  zaczną się rozmnażać w  św ini. Mogą do was jeszcze wrócić. 
Św inię trzeba zabić, poćwiartować i rozwieźć na rozstajne drogi. A le  że­
by zrob:ć to bez szkody dla siebie, trzeba znać zaklęcia...

Stanęło na tym , że starucha zrobi to sama, a pomogą je j w  tym  krewniacy.
W  ten sposób starucha za poskromienie diabłów, które, ja k  tw ierdziła , 

rozgościły się w  domu Rudnickich i czyhały na życie rodziny, otrzymała 
oprócz 1869 złotych 77 groszy i dwóch ku r oraz m aciory: czarną owcę, 
dw ie gęsi i d iabłam i naszpikowaną, ale nową jesionkę zmarłego przed 
paru tygodniam i Józefa Rudnickiego.

IV

Wszystko, co powyżej napisałem, w ydarzyło  się w  tym  —  to jest 1955 —  
roku we wsi Krasnałąka, w  powiecie sztumskim, województwo gdańskie.

Gdy m i znajom i opowiedzieli tę h istorię — przyznam się —  nie uw ierzy­
łem. Zadałem nawet pytanie:

—  Czyżby to możliwe, że znajdą się u nas jeszcze tak ciemni ludzie?
Znajom y przysięgał się, że to prawda i że dowiedział się o tym  od

poważnych ludzi, k tó rzy  nie z w yk li zdarzeń kolo ryzować.
N iem niej iednak postanowiłem sprawę zbadać na miejscu. Pojechałem 

do Sztumu. W Sztumie, pow iatow ym  w arm ijsk im  miasteczku, spostrzegłem 
w yb la k ły  już afisz Towarzystwa W iedzy Powszechnej tej treści:
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„D n ia  16 marca rb. prelegent TW P w ygłosi odczyt pt. »W  a l k a  
2 z a b o b o n a m i « .  Wstęp 1 z ło ty .“
. 0dczy tó w  te j treści wygłaszają w  Polsce prelegenci TW P po k ilka  tv -

rocznie- w ch°dząc już w  to, jak ie  są te odczyty, zadałem sobie 
Py Ł-nie. czy odczyty te wystarczą? Odpowiedzi szukałem w  Krasnejłące 
starając się dowiedzieć, ja k  odbyło się oszustwo w  domu Rudnickich.

j ‘ r ha’ . Żr jąC Się z R ud llicką> odprowadzana błogosławieństwami KoDiety i  je j córek, zastrzegła:

twTT C° ! lę tu działo’ nie P iśnij ani słówka. Powiesz ty  lub  któreś

zdradzaćlw tóch tó im nTc1.“ “ 16' po“ mIeracIe' » « * *  hW ą
M im o tych zastrzeżeń, dzieci R udnickie j rozpow iedzia ły tę h istorię 

Chciały się pochwalić przed kolegami, koleżankami. I  tą drogą wieść 
o czarach poszła po ludziach.

A le  n iektó rzy dom yś lili się wszystkiego już  znacznie wcześniej.
domanvfnd:lem do K w ia tkow skich. Rozmawiałem ze w szystkim i dorosłym i 
dom ownikam i. Oczywiście o Cyganach. K w ia tkow scy ch w a lili swoich
la rn e k  zaln io y !k ° ’ C°  ’ p ła d li akura tn ie - według cen rynkowych, gurne^ sa lu tow ali i  w  ogolę pozostawili m ile  wrażenie.

cahWBntkn o T > f iWiedZi'e1!; Że g r u c h a  „d o i“  Rudnickich, ale się nie w trą -
starucha s k u Ł  WSZystk°  obchodzi? Nie zareagowali nawet wtedy, gdy 
starucha skubiąc przyniesione od R udnickie j k u ry  na kolację, w yjaśn iła :

g łupcy7  y  b6Z PraCy WyŻyJe tak dług0’ ja k  d łu§° na świecie s3 Jeszcze

odPlR^Hp1^m Ẑ 2°a i d° myŚlał si<? M arcinkowski, kupując za bezcen krowę 
interes 7 ^ 7  myŚlał prZede wszystkim  o tym , że rob i dobry1
k o s z u l c ia łuZCZędZał C° na jm n ie j C0°— 800 żu tych , a wiadomo: bliższa

wydziwiarde™ & Vd d  6 m z chłoPami> m ieszkańcami K rasne jłąk i, usłyszałem

C7,"T f 1® dała s iS nabrać. —  I  w  tym  „dała się nabrać" można b y ło w y -
R u d m > k i^ChTę-+P° dZ1WU dl a Sprytu starochy, i  trochę współczucia dla uumcKiej. L itu ją  się nad wdową:

Co ona teraz zrobi, tak zrujnowana. Tyle  dzieci...

s i ę^d w  eT pro bierny^ KraSnejłące 1 diabelskiej h is to rii Rudnickich schodzą

pierwszy  —  walka z w iarą w  zabobony oraz
można by sprowadzić do pytan ia  pod adresem wszyst­

k ich  chłopow z K rasne jłąk i: ja k  mogliście do tego dopuścić?
To, co te dwa problem y łączy, to zagadnienie l u y c h o w a n i a  n o i u e -  

f f o c z ł ° w i e k a, wolnego ód zabobonów, uczulonego na wszelka k rzvw - 
dę ludzką, potrafiącego krzyw dzie  przeciwdziałać. ^ y

Dlatego na pytanie: czy odczyty wystarczą? —  musze na przykładzie

d a as irw yc io w a Pć.TiedZieĆ: ^  Samymi odczytam i “ °wego człowieka nie

Krasnałąka nie jest pustynią ku ltu ra lną . Jest tu szkoła . . .
=2y=h uroczystości, szczegółu,e w tedy, gdy spodz,ewam go“ t” T p £

Praca Ś w ie tlicow a  — 3
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wiatu. lub  województwa, podziw iać można wcale niezłe zespoły a rty ­
styczne, ale pracy wychowawczej —  z całą odpowiedzialnością za sło­
wo —  muszę powiedzieć: n i e  m a .

Weźmy przykład chociażby Rudnickie j. Czy —  gdyby nie czuła się 
osamotniona w  swoim nieszczęściu po stracie męża —  szukałaby porady 
Cyganki?

Nie.
A  za to, że czuła się osamotniona, że n ik t nie pośpieszył je j z radą i po­

mocą —  w ina spada na całą wieś, na wszystkich mieszkańców K rasnej- 
łą k i i wszelkie tłumaczenia, że nic o starusze i  je j czarach nie w iedzieli, 
tu  n iew iele pomogą.

Za ten stan rzeczy odpowiadają również —  i przede w szystkim  —  ci, 
k tó rzy  rządzą sprawami k u ltu ry  w  Krasnejłące.

W yrazem k u ltu ry  są książki, f ilm y , świetlice, zespoły artystyczne. A le  
nie mogą być one celem samym w sobie. Muszą służyć wychowaniu czło­
wieka, muszą pomagać w ytw orzen iu  nowych stosunKów m iędzy ludźm i, 
opartych na wzajemnej pomocy, zrozumieniu.

Sens starego, liczącego przeszło dwa tysiące lat, przysłow ia: ,,człowiek 
człow iekow i w ilk ie m “  —  musi zniknąć z naszego życia. Po to właśnie 
budujem y w  naszym k ra ju  ustró j w o lny od wyzysku. Po to ograniczamy 
ku łaka i dlatego przepędziliśmy obszarników i kapita lis tów .

To nie wystarcza dla pełnego zwycięstwa naszego ustro ju. M usim y w y ­
chować człowieka godnego tego ustroju.

Czy pomyśleliście o tym  układając plan pracy w  Waszej św ietlicy?

W szystkim , k tó rzy a rty ku ł ten przeczytali do końca, chcę w yjaśnić do-1 
datkowo, że pisząc go nie kierowałem  się jakąś niechęcią do Cyganów. 
Znam Cyganów, którzy razem z nami — codzienną pracą —  budują No­
wą Hutę. Znam Cyganów, któ rzy w  W ałbrzychu potw orzyli szereg cen­
nych dla naszej gospodarki spółdzielni pracy. Znam Cyganów, o któ rych  
m ów i się z szacunkiem — jako o dobrych fachowcach i pracownikach.

Pisząc, że Cyganka oszukała Rudnicką, chciałem n ;e minąć się z prawdą. 
A  zgodzicie się ze mną, że oszustwa trzeba tępić i oszustom uniem ożliw ić 
wyzyskiwanie naiwnych czy nieświadomych.

Wiesław Nowakowski
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JAN M A R IA  GISGES

S m i e t l i c a

Jeszcze je j nie ma. Plac pusty. 
Sosny szumią śmierć bliską, 
sosny, k tóre  zapłaczą 
żywicą — k rw ią  piską.

W  Gromadzkiej Radzie radzą: 
i,Pięścią w  stół b iu rok ra ty ! 
dla nas książka —  muzyka! 
D la niego paragra fy.“

Nie smućcie się, drzewiska! 
Gdy dłoń was w  węgieł złoży 
w y tryśn ie  z was —  zaszumi 
mowa, co szum pomnoży.

¿>3



JAN M A KIA  GISGES
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W y c i n a n k i

Jak walczące koguty w  pokrzywach u p łotu 
dwa św iatełka po stropie zabawnie się gonią.
Chcesz swawolące chwycić —  już  n ikną  pod dłonią —  
znów się jaw iąc w  odległym , ciem nym  kącie stropu.

To dwa srebrzyste ostrza sprężynowanych nożyc, 
na które życiodajne złoto słońca kapie, 
w  rączkach dziewczęcych lekkie, ledw ie tknąwszy papier, 
w yc ina ją  krzak smuKły jak  leśny jałow iec.

C iężkoskrzydłe koguty! P rzyfruńcie  zapłociem 
z wszystkich kurp iow skich podwórz w  południe niedzielne, 

karmazyny czubate i dumą rasowe,

usiądźcie, gdzie cudaczne k rzak i papierowe
i opiejcie te rączki drobne jak  stokrocie,
co was tworzą, ptaszyska —  w  walce nieśm iertelne!
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JAN  M A R IA  GISGES

O g a r n c a r z u  z I ł ż y

Deska ja k  jasna smuga księżyca wystarcza, 
aby ko lo ry t izby przypom inał młodość 
i  tru d  d łon i czerwonych od g lin y  i  wody, 
k tó ry  przeszłość spokojną ciężarem obarcza.

Stopa bosa ja k  gdyby szukając przygody, 
przyspiesza szybkość krążka, tak, że dłoń wykańcza 
lin ię  i  wdzięk, a głowa nad tworzywem  starcza 
podobna jest obrazom słonecznej pogody.

W  prostym  rysunku garncarz jest ty lko  kreskam i, 
lecz jego palce, gdy krąg szalony w iru je , 
są ruchami tworzenia, ja k  radość poznane —

i  kszta łty  b ry ł skończone, które  pająk snuje, 
są wówczas wszędzie w  chacie ba rw nym i freskam i. 
Garncarzu! Twoje d łonie tym  wierszem całuję.



JAN  M A R IA  GISGES

O d w i e d z i n y

Czas tu  n ie  ma im ienia. Poznasz to po kurzu 
spoczywającym wszędzie w  n iew ie lk ie j komorze, 
gdzie wpadający prom ień z ciemności w y  orze 
fragm ent nogi lub  sukni o kolorze różu.

W ojna tu  n ie  zajrzała oczami wyłom ów, 
w ięc sta li szeregami jaśni n ib y  g ryka  —  
zrodzeni z szumu liśc i i  ostrza kozika 
św ią tkow ie  n ieudo ln i —  śmieszne duszki domu.

Przez zim  długie w ieczory ja k  dziś po robocie, 
k iedy  lampa jak  uśmiech rozśw ietla ła m roki, 
na drewnach surowych pozostawiał smugi —

stary  rzeźbiarz w ioskowy, k tó ry  w ie rzy ł cnocie —  
w  ręce p łom ień trzym ając —  m istrz  chłopskiej epoki 
w  jednej rzeźbie um ierał, aby powstać w  drug ie j.

i
I
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JAN WIKTOR

D r o g i  k u  s z c z y t o m

mają dyŻury P°selskie odbywane w  różnych m ie j-

sią p i e S S  w X ™ n 7 Z l £ i °  S°nWiataCh- W CiągU Paru « Z j a w i a j ,Jak w  s k a m 'e n ia ło iT w  sądach, w o ju jący  paragrafam i, zam knięci w  n ich  
n iew inn i, a najg ośniei k S ™ 27^ ^ ^ /  oskarf  n iam i całego świata o w i 
sżerzyli; a f e t e ż S c h o d ź / ^  °  k f 2?Wdf ie c i> k tó r^  k rz y w d z ili i  ucisk 
społeczno « ychodz3 Prawdziw ie skrzyw dzeni przez los przez n ie ­
k tó rym  sio zdałe ś  Pi Z™ tęP° ię  biu^rokra tów - Przez pachołków ślepych, 
udręczenia trosk i k ł  ^  , C®rzam L. P raw dz iw ie pokrzywdzeni przynoszą 
k a j,  p o S Ł y  f irą  » P ™ «  °  »azystldm  i  sauł
deczny uścisk M n J  • N  Jedno słowo ciszy żal, nieraz jeden ser-
n ie  w iec b u rz liw y  n Z ^ r c ^ Y d ^ ’ Z Upadku> rozjaśnia m roki. To
°  tym , co tra p i £> d re c fv  To P k rzyku ’ ale sąsiedzka pogwarka 
cie się z życiem nieraz W d  J f  w wy,claka’ co ku łak iem  grozi; to ze tkn ię- 
cym  i  krzepiącym  b b u rz liw ym  i  sm utnym , nieraz po ryw a ją -

w eŻL W?“ ,ŚĆ d°  d “  W MIotekl
łożnych. 7 g d k j ’ do szkoły- Z w iedz ić  ośrodek zdrowia, izbę po-

dzić?TeZ wzgardliwe mruknięcie słychać. — Cóż to kogo może obcho-

właśrde T o ś ro T k u T d ro T iiUCZyĆ’ poznać w łaśnie w  izbie położnych,

—  Dokądżebo?ykam dzieci’ parami dokądś podążające.

rodowej. emy na P° Cztk’ Poznać telefon; później do Prezydium  Rady Na.-

d z £ i  w  u T U z iT an n lSTyĆ ™  ^TPrZf ieŻ to  n iezw yk łe zjaw isko: w łaśnie 
w ym ow nym  w f ! i  Pocztowym. Napełnia j ą w rzawą izbę lub m ilczeniem tak 
-  w  grom adT 3 Chw lłl: Kazdy szczeSÓl jest dla n ich odkrywczy Później

um ysł, rozw ijać rozum, a ju tro  wziąć udzia ł , ’ H ° aby  wzbogacić 
rodu, ludzkości, w  budowaniu świata. pracach dla k ra ju , na-

Znalazłem się na w si położonej tuż pod Krakowem  y  ■ 
le ją  m u ry  klasztoru kamedułów, wyrasta jące r T I i 2  e? eJ s trony bie~
^ drugiej strony w id n ie j, zarysy Wawelu, wieże
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kościoły zbudowane w ys iłk iem  na jem ników  w  ucisku i  krzywdzie, aby pod 
ich  w spania łym i sklepieniam i rozbrzm iew ały słowa o m iłości.

—  A  tu ta j?
■— Gromnicą słońca n ie  rozpalisz —  m ów i dawny k ie ro w n ik  szkoły, 

a obecnie przewodniczący Grom. Rady, znający stosunki na przestrzeni 
k ilk u  dziesiątków lat, świadek przeobrażeń dokonanych i  ich  w spó łtw ór­
ca. —  Ręce twarde i  mocne u to p iły  Polskę we łzach i  w  pocie ludu  cie­
miężonego w  ciągu w ieków  i  dopiero ręce w olne w ydobyw ają  z top ie li. 
Oczy m oje radu ją  się wszystkim , co dźwiga wieś z upadku, co ją  w y ­
zwala z ucisku, co ją  podnosi z ciemnoty. Wyszedłem „spod słom ianej 
strzechy“  i  odbyłem  daleką drogę przez życie bardzo ciężkie. Trudno 
m ów ić o tym , co zaznałem ja  i  m oje pokolenie, ale chcia łbym  wspom­
nieć o jednym , a to: w  ja k ich  w arunkach przychodziły  dzieci na św iat, 
W styd rodzić w  izbie przy starszych dzieciach. W ygnać z domu, aby 
nie p a trzy ły  na męczarnie m atk i, aby n ie  słyszały krzyku? O ulże­
n iu  w  n iedo li i  cierpieniach n ik t  n ie pomyślał. K iedy zbliżała się go­
dzina, m atka musiała wcześniej poczynić przygotowania, boć n ik t n ie  
m ógł je j wyręczyć. A  w ięc narąbać drew, rozpalić w  piecu, ugoto­
wać jedzenie na dzisiaj i  na ju tro , posprzątać, nanosić w ody ze studni. 
Och, jakże zgrab ia ły  ręce, k iedy muszą dźwigać pełną konewkę! Och, jak iż  
to ciężar, och, jakaż to boleść p rzy każdym kroku , p rzy każdym porusze­
n iu ! Czy to ktoś wnętrzności rozrywa, czy ktoś kości łamie? A  po drodze 
dzieciska czepiają się spódnicy, beczą, w o ła ją  jeść... Ktoś przyn iósł snopek 
słomy. Często pożyczony od sąsiada —  „odrobicie przy żniwach albo przy 
kopaniu ziem niaków“ . M ierzwę rozścieliło się na k lep isku w  stodole albo 
w  sta jn i. Prześcieradła szkoda, boby się pobrudziło. A n i później doprać. 
Więc w ystarczy barłóg chrzęszczący, po łyskujący złotem  ździebeł. Rzadko 
k iedy  podłożona pod głowę poduszka, najczęściej za oparcie s łuży ł zw in ię ­
ty  kożuch albo kapota musiała wystarczyć.
; —  Dawne Czasy... —  przerywam .

Przewodniczący nie zwraca uwagi na moje słowa i  opowiada spokojnie, 
bez. podnoszenia głosu, chociaż znać, że w arg i drżą:

—  Babka w ie jska  usługiwała. Po k ilk u  godzinach chorą przenosili do 
izby, najczęściej jednak położnica bez pomocy przechodziła z n iem ow lę­
ciem przy piersi. Czy to mogła dłużej wyleżeć, czy to mogła spokojnie 
patrzeć na dzieci ściągające z n ie j okryc ie  —  „mamo, dajcie jeść!“  —  czy 
to mogła słuchać pisku, skomleń? Tyle  wszędzie pracy, uganiaczki w  domu, 
na obejściu, w  polu. N azajutrz musiała wstać, aby ugotować, pozamiatać, 
uprać, koło byd lą t obrobić, z sierpem iść czy m otyką. Różnie byw ało w  gos­
podarstwie...

—  A leż takich spraw nie można poruszać na łamach pism lite rack ich  —  
ktoś przerywa opowieść o przeszłości.

—  Isto tn ie  —  potw ierdziłem  posłusznie. Po c h w ili strze liłem : —> 
Wszędzie życie zazębia się ze sztuką.

—  Czy tu ta j też?
—  Przecież ta kobieta, rodząc na barłogu, mogła, pozwalano je j z b liska 

bezkarnie podziw iać wieże kościołów strzelające w  milczące b łę k ity  nieba, 
zarysy zabytków  czarujących pięknem, a zbudowanych w  mozole w ie-1 
ków , w  znoju skrzywdzonego, uciśnionego murarza, cieśli, snycerza,
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rzeźbiarza. Ileż łez, ileż przekleństw  w  tych kam ieniach wznoszonych 
na chwałę Bożą?

Te słowa nie bardzo się w iążą ze współczesnymi zagadnieniami, z dzisiej­
szym życiem...

Ileż to w ieków  up łynęło od 1939 roku, k iedy  to m a tk i rodz iły  na snopku 
w  s ta jn i czy na k lep isku tuż pod m uram i ze wszech m ia r pobożnego i  czci­
godnego Krakowa, k tó ry  b y ł światłością Polski, k tó ry  szczycił się swą 
wszechnicą, znakom itościam i w iedzy, nauki, chlubam i medycyny. Ta nauka 
mieszkała w  sarkofagach wspaniałych, n ie um iała przekroczyć progów 
kam iennych, aby wejść w  życie i  służyć nieszczęśliwemu człow iekow i,,.

Zw iedzam y schludne pokoje. Łóżka w  b ie li. Wszędzie czysto i  jasno. To 
w ie lka  zdobycz. Tu ta j rodzą m a tk i —  m ieszkanki okolicznych wsi. Na stole 
gazety. Na szafce nocnej o tw arta  książka. G łośnik rad iow y przynosi w ieści 
ze świata, um ila  pobyt muzyką, przem awia ludzk im  głosem, uczy, 
oświeca. v. . __ •,

—  M iło  posłuchać i  poczytać... —  słyszę radosne słowa.
To kob ie ty  od łoży ły  książki, a do niedawna znały jedyn ie  książkę do 

modlenia lu b  żyw oty św iętych. B lask rozżarza się na każdym  wyrazie  
książek, k tóre  m ów ią o p iękn ie życia, o radości pracy, o budowaniu lep­
szego ju tra , nowej epoki, służącej człow iekow i, ludzkości.

—  Każda m atka po połogu m usi dziewięć dn i tu ta j przebywać. N igdy 
tego dawniej n ie było, n igdy tak ie j op iek i n ie zaznała, żeby je j gotowane 
podali, żeby się nie męczyła, żeby w  spokoju odpoczywała, żeby mogła 
sięgnąć po książkę, po gazetę. P rzy tym  uczą, ja k  dziecko chować w  czy­
stości, ja k  pielęgnować, żeby uchronić od chorób i  kalectwa. Już n ie­
m ow lęta tak nie um iera ją  ja k  dawniej.

Słyszę głosy w ie lu  kobiet.
—  Tuta j rodzą się dzieci szczęśliwsze niż ty, n iż ja, n iż my... W  radości 

będą się chować i  róść, aby umacniać przyszłe życie, na spraw iedliwości 
oparte.

Chcę pochylić się nad każdą opowiedzieć o tym , jak  to dawniej 
.m atki rodz iły  na barłogu, w  chlewie, w  stodole. N ie śmiem ich jednak za-* 
smucić. Wiem, co by m i odpowiedziały.

—  Niech dziecko n igdy nie zazna sm utku, niech dziecko nie zaleje się 
łzam i m a tk i płaczącej nad nędzą, nad niedolą. Bo uśmiech zdrowego dziec­
ka jest uśmiechem szczęśliwego narodu.

Słońce spływa do izby, a z oczu matek patrzących na niem owlęta sp ły­
w ają  uśmiechy i  spojrzenia, ale n ie w iem y, co jest jaśniejsze: czy słońce, 
czy oczy, czy wargi. To jednak w iem y, że jeden promień, jeden uśmiech, 
jedno spojrzenie m ogłyby rozświecić najczarniejsze m rok i nad ścieżką, 
k tó rą  dziecko pójdzie w  życie.

Staję p rzy o tw a rtym  oknie. W  oddali zarysy zabytków  czcigodnego 
Krakowa. Mam wrażenie, że odm ien iły  swój kształt, rozp łom ien iły  swoją 
barwę, 'jakby w  m u ry  ich w stąp iły  tchnienia szczęśliwych ludzi.

I I

Dawniej jedna szafa pomieściła całą b ib lio tekę —  na jw yżej k ilkase t 
tomów, z trudem  uciu łanych w ys iłk iem  i  ofiarnością członków, z dochodu 
z zabaw, z żebraniny. Dzisiaj 4 tysiące, 5 tysięcy tomów, nabytych za spo-

Jj.
41'



łeczne fundusze. B ib lio teka  stoi o tworem  dla każdego, k to  chce przestąpić 
je j próg, każdy może czerpać z je j skarbów, ja k  spragniony w ędrow n ik  
z przydrożnego źródła.

Wszędzie słyszę:

, ~  To, w ielka zdobycz ludu  uzyskana po 1945 roku. D aw nie j chłop b y ł 
Jakby ślepy i  g łuchy. Teraz przejrzał.

Słucham na jp iękn ie jsze j opowieści o tym , ja k  m łodzież gam ie się do 
czytania, ja k  starsi; ja k  oceniają poznane dzieła, co mówią, ja cy  boha­
terow ie  są ich  wzorem. Wśród różnych zdań i  sądów, nieraz bardzo c ie-

d lT in a l f ab e tó w ennyCh’ k ° bieta’ ktÓra niedawno skończyła ku rs

. “ D aw nie j moje oczy ciemne p a trzy ły , ale nie w idz ia ły ; dzisia j ja kbym  
je  obmyła św iatłem . N igdy  n ie  zapomnę tej chw ili, k iedy  brałam  pióro do 
ręk i. Jestem szczęśliwa, że p ierwszy raz w  życiu mogłam  napisać sama bez 
n iczy je j pomocy, że mogę czytać. Jakbym  z ciem nicy wyszła na szeroki
SWlclt.

Inna wyznaje:
-— Przez cały dzień uganiaczka, an i ch w ili spokoju, ugotu j, upierz, dzieci 

woła ją, lec do chlewa, do krow y, do drobiu, do św ini, goń do pola; ale w ie ­
czorem, k iedy dzieci uśpię, k iedy  w  izbie ucichnie, muszę choć godzinę 
poczytać. Zaskorupiałabym , a tak m i lżej żyć i  jaśnie j mam w  głow ie. 
Zwiedzam obce kra je , poznaję ludz i i  każdy m i jest bratem. Lub ię  też 
czytac o kobietach, k tó re  walczą i  zdobywają lepsze w a ru n k i życia dla 
dzieci. One m i pomagają w  pracy i  w  wychowaniu. Żeby tak ich  n iew iast 
było w ięcej, toby było na świecie inaczej: n ie by łoby wojen, ani za­
w iści an i rozlewu k rw i. M ile j rękę wyciągnąć do uścisku i  'powiedzieć: 
„b ra tem  ra i jesteś“ , n iż  pięścią grozić i  nożem błyskać.

—  Są okolice, gdzie kob ie ty  w ięcej i  ża rliw ie j czytają n iż  mężczyźni, 
k tó rych  zony nieraz muszą m io tłą  zaganiać do ks iążk i —  ze śmiechem 
ktoś m ó w i

Są okolice, gdzie starsze pokolenie jest ochotniejsze i żyw i większe 
zam iłowanie do książki. A  młodzież? Różne m yś li nasuwają się 
pod pióro. Dotychczas w s tyd liw ie  o tym  milczano. Jednakże należy o tw ar­
cie mówić, w ięcej, należy krzyczeć na wszystkich rogach, chociaż to spra­
w y  nad w yraz bolesne i  p rzykre , aby napraw ić błędy, uleczyć rany, usu­
wać zło i  zbłąkanych na bezdrożach wyprowadzać na drogę wiodącą ku  
słońcu.

W  b ib lio tece w  gronie znajom ych pogwarka o zagadnieniu czyte l­
nictwa, o pracach ku ltu ra ln ych  na wsi, w  ośrodkach robotniczych. Ktoś 
wspomniał, że brak poszanowania dla książki, że w ie le  książek nie wraca 
do b ib lio tek i. Przecież ten, k to  zabrał własność społeczną czy zniszczył 
książkę —  to szkodnik. Książka ma kształtować człowieka, ma m u być po­
mocą, św iatłem , przyjacie lem , doradcą, ma ukazywać nowe życie! K to  
niszczy książkę, ten popełnia przestępstwo, bo gasi to św iatło, bo odbiera 
innym  duszę. Jeszcze nie wszędzie zbudziło się zam iłowanie do książki, 
jeszcze u w ie lu  panuje niechęć do ośw iaty, do postępu, do k u ltu ry . Mści 
się ogromne zaniedbanie, które plebania św ięciła ku  radości dworu pędzą­
cego lud do gnoju, do w ide ł. S ku tk i zaniedbań w iekow ych w idz im y jeszcze 
dzisiaj na każdym kroku. Jest w ie le  zła. A le  któż ponosi odpowiedzialność 
za to zło? Najczęściej w łaśnie ci, k tó rzy  je  w y tyka ją  i  radu ją  się n im :

42



—  Oto takie sku tk i waszych rządów. Oto wasi wychowankowie.
W  czasie D n i Oświaty, Książki i Prasy w idzia łem  stoisko z książkam i —  

biedne, małe, zaniedbane, rozłożone obok wejścia do sławnej kna jpy  roz­
brzm iewającej m uzyką i och ryp łym i śpiewami. Przed knajpą gromady. 
P rzy stoisku hasały w róble ćw ierkając m iło  i  dźwięcznie. Mało k to  zb liży ł 
się do stoiska, aby choć popatrzeć, ¡przerzucić. Z kna jpy  w ytacza li się 
podchmieleni. Trudno im  było  utrzym ać się na nogach, bo ziemia aż 
nazbyt falowała.. Jeden zatrzym ał się, w ykona ł ruch ręką, ja kby  chciał 
zmieść ze stoiska książki.

—  Po cholerę to...
D ru g i k iw a ł się pociesznie i  chichotał.
—  A  ja  i  tak nie kupię żadnej. T rzy  tysiące zarabiam miesięcznie. Dwa 

oddaję żonie i  dzieciom, a tysiąc fiu -fiu ... —  zagwizdnął i  zanucił weso­
ło —  od karczm y do karczmy, gdzie luba ma. Na książki? A  po co? N ie 
będę profesorem. Z gnojum  powstał, z łask i jaśniepańskiej, i  w  gnoju 
na w ie k i w ieków  amen. Bo ja, ten tego, z czworaków. Słoneczka tam  
nie było. To m i po co światło? I  tak żyję wesołe...

Bardzo często ła tw ie j o l i t r  w ódk i niż o gazetę. N ie żal wydać na p icie 
„s e tk i“ , ale żal wydać złotego na książkę. Zam iłowanie wzbudzić do czy­
tania —  trzeba w ie le mozołu, w ie le  w ysiłków . Jakże ciężko było na w si 
nauczyć o tw arcia  okna dla przew ietrzenia izby. Jeden ruch ręki, a ileż 
trudu  zmarnowano, aby przełamać opór, aby ta ręka wykonała ten zba­
w ienny ruch.

Jednakże obrazy, jak ie  można by ło  w idzieć p rzy tam tym  stoisku, należą 
do w y ją tków , któ re  ju tro  znikną bez śladu i  będą ty lk o  p rzyk rym  
wspomnieniem.

Jeszcze się zdarzy, że w  bib lio tece gm innej książka leży m artw a i  nie­
użyteczna; nieraz n ie  ma rąk, k tó re  by po n ią sięgnęły, bo te ręce m ar­
twe, a może odrę tw ia łe  czy uśpione. Jak obudzić zam iłowanie do czyta­
nia, aby książka dotychczas wzgardzona —  stała się Chlebem powszed- 
nim^ i  pożywnym, aby b ib lio teka była  ogniskiem  rzucającym  blask na 
wieś pogrążoną w  mrokach przez strażn ików  ciemnoty; aby spracowana 
ręka, przez długie w ie k i oszukiwana, wyzyskiwana i  ciemiężona —  obu­
dziła się z niemocy czy m a rtw o ty  i  sięgnęła po książkę?

' Pociechą jesteś, uśmiechem życia i  światłością.
_ B ib lio teka  to nie skład bezużyteczny, to nie spichlerz pełen dorodnego 

ziarna zam knięty na sto spustów przed głodnym i, dob ija jącym i się do 
d rzw i pięściami, ale to p rzybytek na ścieżaj o tw arty , zapraszający każdego 
w  progi; „W ejdź, gościu, i  stań się przy jac ie lem !“  Książki to is to ty  żywe, 
k tó re  przem awiają do nas jasno, zrozumiale, k tóre  poruszają serca nasze, 
wzbogacają um ysły. B ib lio teka gromadzi bogactwa w ieków i pokoleń, mo­
gą z n ich czerpać bez m ia ry  nieprzeliczone tłum y, a n igdy nam nie poskąpi 
ani mądrości, an i światła. Książka jest pomocą w  walce, w  kszta łtowaniu 
człowieka, w  budowaniu nowego życia. Bohaterowie tych książek są nam 
wzorem, wskazują drogę, jaką mamy iść do celu.

N ie mogę w yjść z podziwu słuchając tych  słów, że to m ów i m łody 
chłop, p rze ta rty  w  świecie, m iłu jący  książkę, posiadacz pięknego i  zasob­
nego zbioru, gromadzonego w  w ie lk im  trudzie  ciężkiego życia.

. N ie urzędnik, ale społecznik, wychowawca, nauczyciel tu ta i now1 
men rządzie, k tó ry  k ie ru je  się ideą, k tó ry  ma w  sobie entuzjazm, ż w -



liwość i um ie z każdym się n im i podzielić, um ie każdego rozpłomienić.
C ieszę widząc podążających do b ib lio tek i, bo naocznie się prze­

konuję, iż nareszcie chłop rozumie, że książka jest m ilszą zabawą niż 
ka rty , że książka jest pożywniejszą i  pożyteczniejszą strawą niż k ie lich  
gorzały, że książka krzepi, s ił dodaje, podnosi człowieka, a wódka poniża 
człowieka, spycha w  błoto, upadla. Książka w  w ie lu  wypadkach odciąga 
od kart, od zła, od ohydy i  ra tu je  od m oralnej śmierci.

Tuta j w  czasie pogw ark i zrozumiałem, że słowo dobyte z gorejącego 
serca pisarza może zm ienić się w  pożar, k tó ry  rozpala dusze i  rozświetla 
m roki.

W  wędrówce nie wolno ominąć w ystaw y książki, skromnie, ale celowo, 
z twórczą myślą urządzonej. Na stołach ba rw i się kobierzec k a rt ty tu ło ­
wych. Ze ścian patrzą w ize runk i poetów, pisarzy, będących chlubą narodu, 
iego pochodnią. Do przybyw ających przem awiają w y ją tk i z dzieł, napisy
0 wartości książek, o ich znaczeniu w  życiu człowieka, społeczeństwa, 
ludzkości. W zrok przebiega po nich, czyta, wcie la w  pamięć, wreszcie 
spoczywa na wykresach, na mapie najpiękn iejszej, jaką można spotkać 
po wiekach ciem noty i  zacofania. Koła, kw adraty, znaki różnym i ko lora­
m i zaznaczone wskazują, że to b ib lio te k i powiatowe, gminne, gromadzkie, 
spółdzielcze p u n k ty  biblioteczne, powstałe w  ostatnich latach zaiste na 
ugorze nie tkn ię tym  pługiem . One mnożą się z miesiąca na miesiąc, ogar­
n ia ją  coraz to inne miejscowości, zagęstniają się i tworzą sieć, ja kb y  z ży ł
1 tętnic, k tó rym i przepływa ożywcza krew . Ich barw y zm ieniają się, na­
b iera ją  blasku, upodabniają je do rozżarzonych ognisk. Ta mapa to obraz 
w ie lk ie j rew o luc ji ku ltu ra lne j, jaka się dokonała dzisiaj. Przecież jeszcze 
wczoraj nie by ło  w  tej oko licy jednej b ib lio tek i, a powszechną była  ty lk o  
książka do modlenia. Ach, b y ły  b ib lio tek i po dworach, k ry ły  nieraz bez­
cenne skarby, najczęściej rzucone na sterty, butw ie jące lub  oddane na 
pastwę myszom i  szczurom —  na jgorliw szym  czyte ln ikom  tych  skarbów, 
nabytych za krw aw icę ludu gnieżdżącego się w  ciemnych czworakach. 
Gdzie indzie j bogate zbiory, p ięknie oprawne tom y —  m ieściły się w  sza­
fach, b y ły  podobne do skarbu zaklętego poza kra tam i. W ięźniow ie ska­
zani w  ciem nicy na śmierć.

M łodzież w yb iera  książki, naradza się, dz ie li się uwagami, wrażeniam i. 
Trudno oderwać oczy od tw arzy jakby  zalanych ogniem, od warg, od rąk. 
Bo te ręce, w arg i mają swoją wym owę —  wyrażają, co każdy z tych m ło­
dych czyte ln ików  czuje, co przeżywa. B ib lio tekarka  doradza, objaśnia, 
streszcza, zwraca uwagę na bohaterów danej powieści, wypow iada sądy 
nieraz bardzo istotne, w n ik liw e , wyjaśnia, zachęca, uczy. Znać, że nosi 
w  sobie miłość do swego powołania i  zapala m iłość w  innych. Często na­
w et najcenniejsze dzieło bez pomocy b ib lio tekarza nie spełni swej ro li, nie 
wejdzie w  życie, nie zm ieni się w  krew  krążącą w  żyłach.

N ie zawsze i nie wszędzie panuje taka sielanka.
Gdzieś dobiegł mnie tak i u ryw ek rozmowy m iędzy czytelniczką a b ib lio ­

tekarką.
—  Proszę o „K rzyżaków “  Sienkiewicza.
■— Nie dam.
•— Dlaczego?
—  Bo M ickiew icz napisał „K rzyżaków “ , a nie S ienkiewicz —  m ów i 

b ib lio teka rka  stanowczo i  nieodwołalnie.
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Nie w  zapadłej, głuchej wsi, ale w  w ojewódzkim  mieście przed w ie­
czorem autorskim  w ita  serdecznie piszącego te słowa redaktor m iejsco­
wego dziennika w  tow arzystw ie przyjaciela.

—  Znam świetnie obywatela, to W ik to r Hugo! —  rąbie wyraźnie.
A le  towarzysz popraw ia go uśmiechając się czule, przyjaźnie, na dowód,

że on znawca.
—  Nie, bracie, to Jan W ik to r od „W yrąbanego chodnika“ *.
Przeglądam lis ty  pisane gryzm ołam i, w  k tó rych  czyte ln icy z dalekich,

ciemnych wiosek proszą o dzieła nieraz św ietnych autorów, często skarżą 
się, że b ib lio tek i o trzym ują  książki „chociaż przekrzyczane“ , ale nie od­
powiadające upodobaniom, potrzebom ani poziom owi um ysłowem u lu ­
dzi, k tó rzy  się dopiero budzą i przecierają oczy, a natom iast nie docho­
dzą do n ich książki, o które  w ie lokro tn ie  prosili, a k tóre  m ogłyby speł­
niać ważne zadanie —  rozw ijać serce, wzbogacać umysł, nieść radość. 
N ieuśw iadom iony czyte ln ik  weźmie nieodpowiednią książkę i  precz ją 
odrzuci. Często zniechęca się w  ogóle do czytania. N ic też dziwnego, że 
książki nie budzące ciekawości, nie umiejące porwać leżą bezużytecznie 
na półkach. Książka nie może i  nie pow inna być m artw ą liczbą w  kata­
logu, ona musi być głownią w yrw aną z pożaru i łuczywem  w  izbie. Bu­
dzić m iłość i nieść radość, aby w  nich rósł i  dojrzewał człowiek!

Z uwagą śledzę w ykresy mówiące o ogrom nym  wzroście czytelnictwa. 
C y fry  nieraz imponujące, przekraczające wszelkie oczekiwania. W zrok 
wspina się po lin iach  strzelających wysoko, a każda z nich mą swoją naj** 
istotniejszą treść, wymowę, bo każda woła o mozołach, o wysiłkach nieraz 
bardzo o fiarnych pracowników, tych  oraczy na zachwaszczonym ugorze, 
zaniedbanym przez w iek i. N ieraz zdaje się, że te lin ie  kreślone piórem to 
ścieżki w ykuw ane m łotem  w  stromej ścianie, w  tw ardej, l i te j  skale. L in ie  
pną się z dołu, sięgają wysoko, lecz szczyty jeszcze dalekie, ale najzupeł-i 
n ie j osiągalne, gdzie działa zapał i żarliwość.

Gdzieś w  zaniedbanych zakątkach miasta czy pow iatu, do k tó rych  
książka n igdy nie docierała, teraz staje się potrzebą, powszednim Chle­
bem, staje się źródłem najp iękn ie jszych wzruszeń, spełnia budzieielską, 
pionierską rolę, a zarazem przebudowuje i przekształca. Pragnienie czy­
tania w  pewnych okolicach budzi szczery podziw.

W  pewnej w si podgórskiej usłyszałem n iezw ykłą  wieść:
—  W ciągu jednego tygodnia sprzedaliśmy 120 egzemplarzy „Pana 

Tadeusza“ .
—  Sto dwadzieścia? —  powtarzam, nie w ierząc w łasnym  uszom.
—  Tak. Poszły do chat „pod słomiane strzechy“ , ja k  to się zw ykło  

dawniej m ów ić o „ch łopkach“ , o „km io tkach “  wypędzanych batem przez 
karbowego na łan pański.

—  K to  czyta tę epopeję? Chyba ty lko  młodzież szkolna?
—  Starzy i  m łodzi. N ieraz w ieczoram i słychać głos czytającego w  gro­

nie dom owników  i  sąsiadów zasłuchanych, ja kby  to odbywało się uroczy­
ste nabożeństwo. „C złow iek by nie jad ł i  nie spał, ino by słuchał, takie to 
piękności“ . „N ieraz chciałoby się, żeby już  raz dzień się skończył i w ie ­
czór by ł, boby znów się słuchało, bo w tedy jaśniej się rob i na świecie. N iby

* Tytuł powieści Gustawa Morcinka.
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w ie lu  zdaje sobie sprawę z"mozołu z ia k im ° w ° r<> 1 arkusz PaPieru. Nie­
m y -  twórcze; z t r u d l  z j S  w vk  ad t ^  ^ ^ U d y  ~  pow iedz- 
dzonym w  archiwach i bibliotekach7 abv n o z n ? ™ 6 SZPa^ ałom zSr °m a- 
jow ; z w ys iłku , z ja k im  w ykrada tajemnice życia PP ó 2 £ f C’ dzie_
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w ystarczyło to że na ich wiek™ i • J  ’ ko, lck mieszkańcom dawniej 

—  Jaki jest cel czytania? —  pytam  czytelnika.
, e 3y  Przcz książkę życie na lepsze przem ienić dole nonrawiń r-oi

i  Z T r Z ^ e W0' eme' PrZC°™ ie * “ *  iK t  W  P r z y i S  w z S

• '¿ a s rs u fta  ^ s s i ^ z k f
w  książce „ id e i człowieczeństwa", „ lu d z i p raw dziw ie w o lnych" praTydw"* 
„śm ia łe j m yśli , szuka bohaterńw, k tó rzy  w ie rz , w  idee w a lc «  o Ł  
o sprawiedliwość, me przeraża j, s i, przeszkodami, ale Te ? a b h  ida 
naprzód, zdobyw a,, t zwyciężaj,, a ich zwycięstwo jest dobrem ogółu

J z !?  kt0ra me P’oruszy  serca, nie rozpali k rw i, nie wyciśnie łe- 
n e rozn.eci gniewu przeciw złu, nie wzbudzi m iłości do tego co dobre’ 

k tó ['a me Porwie, nie jest w arta  czytania. Książkę trzeba prze’ 
yc bo w tedy ty lko  żyw i, rozpala i oświeca. Są książki ja łowe które prze 

chodzą bez wrażenia, ale są książki, które  budzą dyskusję nad potrzebami
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i  zagadnieniami ku ltu ra ln ym i, nad przemianami społecznymi współczes­
ności, nad budowaniem nowej epoki, nad odrodzeniem człowieka, wsi, nad 
dźwignięciem  je j z zastoju, z zacofania. Są książki, które uczą w a lk i o dobro 
powszechne bez nienawiści, bez zemsty, bez ucisku, bez uciemiężenia, 
k tó re  wskazują drogę ku wieczystemu pokojow i.

A by taką rolę książka spełn iła—  w ie lka  odpowiedzialność spoczywa na 
b ib lio tekarzu i na każdym działaczu * ku ltu ra lnym . Oni mają n iezwykłe 
trudne, ale ważne zadanie do spełnienia: oni muszą umieć przyciągnąć 
zobojętn iałych do b ib lio tek i, oni muszą obudzić i dać s iły  zm artw ia łym  
rękom, aby sięgnęły po książkę, która obm yje swoim św iatłem  pociemniałe 
oczy, aby zobaczyły zatajone piękno, aby w c ie liły  treść przeczytaną, odczu­
tą —  w mózg, w  serce, w życie.

Państwo nie szczędzi grosza na stworzenie coraz to nowych placówek 
bibliotecznych, rozumiejąc znaczenie i w p ływ  książki, ko m p le ty  b ib lio ­
teczne, b ib lio tek i ruchome — idą w k ra j, do izb, ja kby  ładunki pełne dyna­
m itu  duchowego. Niechże ten dynam it rozwala, co złe, zmurszałe i nędzne, 
niechże ten dynam it będzie twórczy i budujący! Aby tak by ło  —  to zależy 
od twórców, pisarzy i poetów.

Z w ys iłku , z pracy, z mozołu, a zarazem z optym izm u i z entuzjazmu 
dn i dzisiejszych zlanych znojem, a rozjaśnionych słońcem — rodzi się 
człow iek nowych czasów, twórca dziejów, którem u służy książka w pra­
cy, dla którego książka jest pomocą, drogowskazem i orężem.
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■ C Z Y T E L  N I C T W O

Jak pomsta} i  pracuje zespół dyskusyjny

W  ? ° iCQt- f 1 ? rzy  B ibliotece Pow iatowej i  M ie jsk ie j zorganizowano 
w  19,Di roku czytelnię i  dołożono wszelkich starań, by zapewnić

o tS S ln ^ 0™ f odręczn^ b ib lio tekę, w ybór pism, ciepłą i odpowiednio 
oświetloną salę, no i ciszę.

W arunki te przyciągały czyte ln ików  i  stwarzały atmosferę sprzyja­
jącą rozmowom o książce. W  czyte ln i spotyka li się terenow i korespon­
denci prasy z b ib lio tekarzam i.

W  rozmowach -padł p ro jek t zorganizowania stałych dyskusji o lite ra ­
turze, w  k tó rych  b ra lib y  udzia ł bib liotekarze, korespondenci i s ta li czy­
te ln icy  b ib lio tek i. Po k ilk u  przygotowawczych naradach —  p ro jek t 
wprowadzono w  życie. W październiku 1951 r. p rzyby ło  na ustne za­
proszenie 21 osob. Dyskutowano zawzięcie nad form ą pracy i tem atyką 
zajęć. Zgodzono się wreszcie, że zespół o charakterze samokształcenio­
w ym  będzie się zbiera ł raz w  tygodniu, w  każdy piątek, o godzinie 18-ej 
w  czytelni, na tak zwane „w ieczory  dyskusyjne“ .

K ierownictwo^ zespołu powierzono mnie, jako kierowniczce Powia­
towej B ib lio tek i, na zastępcę powołano przewodniczącego K lubu  K o ­
respondentów, Jerzego Freudenheima. Przygotowaniem  zebrań m iała 
zając sę trzyosobowa grupa, w  skład k tó re j weszli Teresa N iw icka, Je- 
rzy  Freudenheim  i Jan Dobranowski.

Trzon zespołu stanow ili b ib liotekarze, korespondenci i  czytelnicy. 
Różnice w ieku, zawodów, zainteresowań nie stw arza ły przeszkód. Nau­
czyć eie,̂  robotnicy, b ib liotekarze, księgowi, artyści, krawcowe m ło­
dzież szkół średnich i  wyższych —  zasiedli o-bok siebie.

T E M A T Y K A  W IECZORÓW

Pierwsze w ieczory cechuje ja kb y  niezdecydowanie. Trudno było  o te­
mat, k tó ry  zainteresowałby wszystkich członków w rów nym  stopniu.

Przedmiotem pierwszej gorącej dyskusji, którą  prow adził prezes 
K lubu  Korespondentów, była prasa. Wysłuchano k ró tk ie j pogadanki 
o-prasie, przejrzano dzienn ik i i czasopisma, poddano k ry tyce  korespon­
dencje obecnych i nieobecnych korespondentów, wskazywano na te 
lokalne bolączki, które pow inny b y ły  znaleźć w yraz w  gazetach. Na­
stępny wieczór poświęcono bibliotece podręcznej i książce, zaś trz«ci, 
w  ramach „M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej“  —  M ic ­
k iew iczow i i  Puszkinowi. Tem atyka dalszych zebrań kształtowała się za­
leżnie od życzeń uczestników.

Zaczęto pracę planować, wiązać ją  z rocznicami, akcjam i czyte ln iczy­
m i, społecznymi i po litycznym i B ib lio tek i. Coraz częściej zespół b ra ł 
w  swoje ręce in ic ja tyw ę  organizowania różnych akc ji w  powiecie, co-
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raz częściej akcje organizowane w  powiecie znajdowały oddźwięk w  dy­
skusjach zespołu.

W iele w ieczorów poświęcono tak im  książkom, jak  ,.Piątka z u licy  Bar­
sk ie j“ , „Pam iątka z Celulozy“ , „K ażdy um iera w samotności“ , „S yn  
rybaka“  i innym . Uczestnicy zespołu m ie li obowiązek przeczytać za­
powiedzianą książkę, a preiegent przygotow yw ał pogadankę, którą 
w  czasie zebrania rozpoczynał dyskusję. P raw ie zawsze dla ilu s tra c ji 
pogadanki cytowano w y ią tk i z książki. Dyskusja przynosiła naświetle­
nie zagadnień poruszonych w  książce; często ocenę je j przydatności i stop­
nia trudności.

Omawiano życiorysy i działalność autorów, uczonych i artystów  —  
Brodzińskiego, M ickiew icza, Puszkina, Konopnickie j, Gogola, W ik to ra  
Hugo, Polewoja, Nałkowskie j, Dąbrowskiej, Tuw im a, Gałczyńskiego, 
Kopernika, Leonarda da V inci, Beethovena, Chopina, M a te jk i i innych.

Do szczególnie udanych można zaliczyć w ieczory poświęcone M ick ie ­
w iczow i i  Puszkinow i oraz Konopnickie j. W ystawka dzieł Konopnic­
k ie j na tle  sztandaru z portre tem  p isa rk i stanowiła dekorację wieczo­
ru. Profesor Gębica z Bochni w yg łos ił pogadankę, zatytułowaną „K o ­
nopnicka, poetka lu d u “ . Poszczególne je j fragm enty ilustrowane b y ły  
recytacją odpowiednich w y ją tków . W iersz „Przed sądem“ , wygłoszony 
przez uczennicę liceum, Kościółkównę, głęboko wstrząsnął zebranymi. 
To b y ł chyba najbardzie j udany wieczór. D la wszystkich stało się jeszcze 
bardziej jasne, że musiała przyjść dzisiejsza rzeczywistość i nie pow tórzy 
się n igdy sąd nad dzieckiem. Trzeba przyznać, że recytacja była m is trzow ­
ska. Zastanawiano się w  dyskusji nad potęgą oddziaływania sztuki, po­
stanowiono pogadankę o Konopnickie j upowszechnić we wszystkich 
punktach bibliotecznych.

PRELEGENCI I  S P O TK A N IA
Z zespołu wyszła in ic ja tyw a  spotkań z autoram i, a rtystam i plastykam i, 

k ry tyka m i, redaktoram i dzienników i radia, przodownikam i pracy itp .
Tem aty opracow yw ali bądź to uczestnicy „w ieczorów “ , najczęśc:ej 

ochotniczo, bądź też zaproszeni naukowcy, artyści, k ry tycy . Porozum ;e- 
w a ł się z n im i k ie row n ik  zespołu, przedstaw iciel tró jk i, albo któ ryś z człon­
ków  zespołu.

N iektóre z tych spotkań odbyw ały się na terenie czyte ln i w  ściślej­
szym gronie, inne p rzyb ie ra ły  charakter dużych imprez. C hw alił sobie 
np. spotkanie autorskie na terenie czyte ln i Jan Jaźwiec; zadowolony 
b y ł ze spotkania w  licznym  gronie z aktywem  ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  
Jan W ik to r; radzi b y li z tłumnego udziału publiczności a rtyśc i Teatru 
im ien ia  Słowackiego.

W Y S TA W Y
Grupa artys tów  w  zespole podjęła również in ic ja tyw ę  organizowania 

w ystaw  obrazów nie ty lko  w czytelni, ale w  większej sali. F rzy  pomocy 
k ie row n ic tw a  b ib lio te k i urządzono k ilk a  w ystaw  poświęconych tw ó r­
czości M ate jk i, m iejscowych artystów -p lastyków  oraz pracom p lastyków - 
amatorów.

Przy rea lizacji wystaw  p ię trzy ły  się trudności, jak  zw ykle na pro­
w in c ji. A to sala, a to afisze, b rak funduszów, trudności w  transporcie 
obrazów itd . Zespół pracował, b ib lio teka pomagała w szystk im i siłam i.
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t e i k ^ k T '^  zr\a\az]y. s ię ,w  lokaIu reprodukcje tych obrazów M a- 
Ma eikn nf. "1 ? ę tzekraa w Bochni i okolicy. Przecież tu właśnie 
M ate jko przyjeżdżał, stąd pochodziła jego żona, tu, w Bochni i W iśni­
czu znalazł modele do swoich arcydzieł, tu  zostawił cząstkę życia śla- 

y  twórczości i wspomnienia. Na tle  w ystawy m ów ił o tym  wzruszająco 
profesor Fischer, k tó ry  spotyka! jeszcze osoby b liskie Matejce, Jak Sp! 
berafmską, która pozowała mu do słynnego obrazu „Kaszte lanka“ .

ystawę m iejscowych artystów -p lastyków  zw iedził k ry ty k  W inkler. 
Członkowie zespołu i  goście m ie li sposobność usłyszeć ocene obrazów 
ze strony plastyka i  znawcy sztuki.

W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki W RN ob ją ł patronat nad tą wystawą, po- 
“ ł większość w ydatków  i delegował swego przedstawiciela ale bez 

pomocy m iejscowych działaczy, członków zespołu, wystawa nie doszła- 
t>y do skutku.
. Wy stawa amatorów budziła duże zainteresowanie; znajdowały sie na 

m ej dzieła gospodyni domowej, rzem ieślnika, górnika, chłopa i urzędni-
w C ic h a w ie 111 WyStaWa Pow?drow a ła do spółdzieln i p rodukcy jne j

Zespół zdobył w  społeczeństwie duży au to ry te t dzięki swojej dzia- 
ainosci, o k tó re j in fo rm ow a ł środowisko za pośrednictwem prasv i  ra­

diowęzła. C zyn ili to korespondenci prasowi.
W ieczory lite rack ie  pobudziły czyte ln ictwo. P iękny i  wzruszający b y ł 

wieczór poświęcony M ick iew iczow i i  Puszkinowi. Czy nie można by 
podobnych zebrań urządzić na wsi? Postanowiono, że w  każdej groma-
dZle !uWJkaZdym ;f)rzysió}ku- Sdzie ty lko  znajduje się punk t bib lio tecz­
ny, odbędzie się wieczór poświęcony M ickiew iczow i. W ielu uczestników 
wieczorów otrzym ało przydzia ł prac, k tó rych  było niemało: popu la ry- 
zacja w prasie, zakup odpowiednich m ateria łów  i w ysyłka  książek do 
bibhotek szkolnych, zainteresowanie pomysłem K om is ji Oświaty i K u l­
tu ry  t  RN, pozyskanie W ydziału O św iaty WRN i  ZNP do udziału w  or­
ganizowaniu takich wieczorów.

Zaczął się ruch. W prasie ukazały się a rty ku ły . Prezydium  PRN za­
li eh ^ romac*zk ê rad y  narodowe do zwołania zebrań organizacyj-

Szkoły prz3’-gotowywały recytacje i im prezy, ko lek tyw  złożony z trzech 
nauczycieli szkół średnich napisał popularny życiorys M ickiew icza B i­
blioteka Powiatowa pow ie liła  go i rozesłała do wszystkich punktów  b i­
bliotecznych. W dwie niedziele odbyło się 140 im prez m ickiew iczow ­
skich. ł ię k m e  udekorowane sale, odczyty, inscenizacja utw orów  M ic­
kiewicza, recytacje, a potem dyskusja, wywołana ta k im i pytan iam i: 
„K to  czyta w naszej gromadzie? Dlaczego n iektórzy nie czytają?“

W zebraniach gromadzkich wzięło udział 12.000 osób, pozyskano 
1.500 nowych czyte ln ików .

T ryu m fa ln y  pochód M ickiew icza u to row a ł drogę innym  autorom, książ­
kom, zagadnieniom. Masowe akcje czytelnicze p rzy ję ły  się i cieszą się 
V7 terenie powodzeniem.

W okresie tych masowych akc ji procent czyte ln ictw a wzrósł z 12 do 
17. Po akcji m ickiew iczowskiej w ykupiono w GS-ach wszystkie u tw o ry  
M ickiewicza.

Maria Bielawska
kierownik Biblioteki Powiatowej 

w Bochni



Z AZWYCZAJ na pytanie: jak wy­
gląda w świetlicy praca z książ­

ką — słyszymy odpowiedź twierdzącą, 
że owszem, czytelnictwo się rozwija, 
że w IV  etapie konkursu czytelniczego 
wypełniano wspólnie ankiety, a w ro­
ku bieżącym świetlica przystąpiła do 
konkursowego współzawodnictwa i na­
wet rzuciła wezwanie sąsiedniej pla­
cówce.

\

Jednak po bliższym zapoznaniu się 
z działalnością świetlic w ramach kon­
kursu okazuje się, że bardzo wiele z 
nich wykonuje zadeklarowane prace w 
sposób zupełnie formalny. Sprawę pro­
pagandy książki i — za jednym zama­
chem •— upowszechnienia wiedzy rol­
niczej rozwiązuje często jedyna wy­
stawka broszur rolniczych, których do­
bór nie zawsze odpowiada potrzebom 
bieżących akcji rolniczych i które me 
zmieniane od miesięcy — już dawno 
straciły swój pierwotny wygląd. Znacz­
nie bardziej skomplikowaną sprawą 
jest zorganizowanie w świetlicy zespołu 
czytelniczego, potrzebnego do uzyska­
nia punktów we współzawodnictwie. 
Ale i tu osobliwe praktyki niektórych 
kierowników bibliotek i świetlic sku­
tecznie rozwiązują trudne zagadnienia. 
Otóż kierownicy ci, będąc w posiadaniu 
kilku egzemplarzy popularnej w terenie 
książki, zamykają je do szafy, zosta­
wiając tylko jeden dla zwabienia zain­
teresowanych do świetlicy na zespoło­
we czytanie. Te smutne wypadki me 
zdarzają się oczywiście we wszystkich 
świetlicach, ale już sam fakt występo­
wania takich nieporozumień świadczy 
o niedocenianiu wagi pracy z książką.

Kierownicy świetlic traktują często 
swój udział w upowszechnieniu książki 
jako okresową akcję na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy lub kolejny konkurs 
czytelniczy. Z chwilą gdy akcja mija, 
sprawa czytelnictwa przestaje ich nie­

pokoić i znika z pola uwagi świetli­
cowej działalności. W ten sposób za­
przepaszczono już wiele pięknych osią­
gnięć konkursów czytelniczych, zagu­
biono wielu aktywistów. Oczywiście nie 
chodzi o to, aby w planie pracy świe­
tlicy ciągle wypełniać ..jakoś“ rubrykę
0 czytelnictwie. Chodzi o takie nasile­
nie pracy z książką, aby dawała ona 
rezultaty, aby przybywało czytelników 
w naszej gromadzie, aby sięgali oni po 
coraz to nowe książki.

Na działaczach kulturalno-oświato­
wych spoczywa ogromny obowiązek 
pokazania piękna dostępnych dziś 
wszystkim skarbów naszej kultury, a 
także obowiązek ukazania, jak wiele 
przyjemności i pożytku daje korzysta­
nie z tych skarbów. Literatura piękna 
nie tylko stawia przed czytelnikami 
nowe perspektywy kulturalnego odpo­
czynku, nie tylko jest źródłem ich wie­
lu nowych radości i wzruszeń. Litera­
tura także — bodaj w sposób najpeł­
niejszy i najbardziej wszechstronny 
spośród wszystkich dziedzin twórczo­
ści — podaje wiedzę o świede i lu­
dziach. Dlatego szeroka popularyzacja 
dobrej książki jest jednym z najważ­
niejszych i najpilniejszych zadań dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych!

CZY ZADANIE TO REALIZUJEMY  
SAM I

Oczywiście zadanie to przekracza siły
1 możliwości samego tylko kierownika 
świetlicy. Ale przecież bez trudu znaj­
dziemy wielu chętnych współpracowni­
ków. Pierwszy z nich to kierownik bi­
blioteki. Zapewni on nam nie tylko 
potrzebne do pracy książki, ale także 
pomoże swoim doświadczeniem — wie, 
jaka jest poczytność różnych rodzajów 
książek w różnych grupach czytelników, 
jakie są skuteczne formy propagandy!
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Nauczyael może nam pomóc w dobo­
rze -książek, w przeprowadzaniu dys­
kusji, zmobilizuje do pomocy młodzież 
szkolną i wreszcie swoim uczestnic- 

^ ° d,kres.h znaczenie naszych im­
prez. Następnie kierownik naszego ki- 
na, prelegent UWR, miejscowy agronom 

amiętajmy także, że poważnym 
naszym sojusznikiem jest młodzież, któ­
ra ma _ swoich ukochanych bohaterów 
wspomina ich przygody, potrafi star­
szych zainteresować i zarazić entuzjaz­
mem. J

I  wreszcie starsi czytelnicy, których 
argumentacja i przykład są dla sąsiadów 
najbardziej przekonywające. Kolega Py- 
tlarz, kierownik świetlicy we wsi Wywie 
pow. Jędrzejów, rozpoczął pracę z 
książką właśnie przy pomocy starszych 
aktywistów. Było we wsi kilku zapa­
d ł 1 czytelników, którzy -  jak opo- 

wiada — zyć bez książki nie mogli.
często Przeczytane przez 

siebie książki sąsiadom, przy tym za- 
czynali opowiadać ich treść przerywa­
jąc w najbardziej ciekawym miejscu.

wyniku takiej tylko działalności 
pozyskano tam wkrótce 65 nowych czy­
telników.

W każdym domu zostawiało po parę 
książek. Cała wieś była poruszona ty­
mi niecodziennymi odwiedzinami. Czy­
tano książki i wymieniano je między 
sobą — wreszcie czytelnicy trafili i do 
biblioteki. W ciągu miesiąca liczba 
czytelników w Sieńciaszce wzrosła z 
25 do 30, a pod koniec zimy było ich 
125.

^ naną i najczęściej stosowaną przez 
świetlice formą propagandy książki są 
wystawki. Wszyscy umiemy je robić. 
Pamiętajmy tylko o tym, że nie wzbu­
dza zainteresowania wystawka nie 
zmieniona od < miesięcy. Pamiętajmy 
również, aby tematy naszych wystawek 
odpowiadały aktualnym zainteresowa­
niom uczestników świetlicy, aby ilu­
strowały^ książkami zagadnienia, któ­
rymi żyje cała wieś. Np. w okresie 
zbierania podpisów pod apelem doma­
gającym się zakazu broni wodorowej —• 
przypomnijmy ludziom poprzez książki 
zbrodnie minionej wojny; w dniu 1 
czerwca — Międzynarodowy Dzieó 
Dziecka — pokażmy książki o dzie­
ciach.

V/ JA K I SPOSÓB M A M Y  
UPOWSZECHNIAĆ CZYTELNICTWO

Trudno tu wymienić wszystkie for­
my pracy z książką, zależą one od po- 
mysiowości działaczy, od potrzeb od­
biorców, od możliwości placówki któ­
ra prowadzi pracę.

Kierownik świetlicy w  Sieńciaszce, 
pow. Łuków, rozpoczął od akcji dostar­
czenia książek do każdego domu (księ- 
gonosze). Zaprosił do współpracy dzie- 
ci ze starszych klas i wypożyczywszy 
z biblioteki, z którą świetlica ściśle 
współpracuje, szereg książek — pou­
kładał je w tematyczne „wystawki“ w  
przyniesionych przez dzieci koszach. 
Cała ta ruchoma wystawa książkowa 
wędrowała od domu do domu. Kie­
rownik świetlicy, który dobrze znał 
mieszkańców swojej wsi i ich potrze­
by, umiał zachęcić do czytania poszcze­
gólnych książek. Cicharzowi, któremu 
ziemniaki w tym roku „jakoś nie o- 
brodziły“, podsunął broszurkę o upra­
wie ziemniaków. Wielgoszowej, która 
miała ciągłe kłopoty -e swym dro­
biem — broszurkę „Chów kur“. A 
wszystkich zachęcał do przeczytania 
tej czy innej książki z literatury pięk- 
nr'eJ, mówiąc pokrótce o jej tematyce.

Jakie są jeszcze inne formy popula­
ryzacji książki. Kolega Lichtenstein, 
kierownik świetlicy spółdzielczej w 
Mirkowie, pow. Oleśnica, kiedyś na 
zebraniu  ̂ spółdzielców odczytał kilka 
fragmentów „Żniw“ Nikołajewej. Fra­
gmenty były tak dobrane, że uderzylv 
słuchaczy podobieństwem do spraw ich 
własnej spółdzielni. Wywołało to na­
turalnie żywe zainteresowanie i dys­
kusję — od razu padł projekt wspól­
nego przeczytania tej książki Tak po­
wstał w Mirkowie zespół czytelniczy.

Kierownik świetlicy w Nowej Wsi 
pow. Grudziądz, kol. Z. Woronko roz­
począł propagandę książki od specjal­
nie w tym celu zorganizowanej 
wieczornicy. Na program jej złożyły się; 
pogadanka o znaczeniu czytelnictwa, 
wiersze, piosenki, tańce i króciutkie 
fragmenty prozy. Wytworzyła się miła 
atmosfera, która przełamała pierwsza 
lody i opory. Potem już tylko wystar­
czyło podsunąć czytelnikom odpowied­
nie książki. Aktywiści świetlicowi po­
wędrowali z książkami od domu do 
domu — i w tej chwili jest w Nowej 
Wsi 480 czytelników.

Krótkie fragmenty literatury pięk­
nej możemy odczytywać na każdej 
wieczornicy artystycznej. Uzyskamy 
wtedy większe urozmaicenie progra­
mu, a poza tym artystycznie odczyta­
ny tekst zainteresuje słuchaczy i mo-
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że zachęcić do przeczytania całej 
książki.

Skuteczną formą propagandy czytel­
nictwa są wieczory literackie. Na wie­
czór taki wybieramy szereg fragmen­
tów książek, a także dla urozmaicenia 
wiersze i piosenki, które łączy wspól­
ny temat. Np. w Dniu Matki możemy 
urządzić wieczór literacki, na którym 
odczytamy fragmenty „Marty“ Orze­
szkowej, „Matki“ Gorkiego, „Ditty“ M. 
A. Nexo, jedno z radzieckich opo­
wiadań ze zbiorku „Matki“. Warun­
kiem powodzenia takiego wieczoru jest 
ładne odczytanie tekstów, a także u- 
rozmaicenie go występami artystycz­
nymi (poezja, piosenki itp.). Na za­
kończenie możemy wyświetlić film  
odpowiadający tematyce wieczoru.

Możemy także urządzić wieczór li­
teracki, którego tematem będzie^ twór­
czość jednego autora. W wypadku je­
śli jest to autor współczesny, bardzo 
dobrze byłoby, gdyby mógł przybyć na 
nasz wieczór. Historia powstawania li­
tworów, stopień autentyczności róż­
nych wątków i postaci, stosunek auto­
ra do swego dzieła — wszystko to 
bardziej zbliży czytelników do oma­
wianych książek. Jeśli jednak autor 
przybyć nie może, postarajmy się o 
zdobycie jakiegoś materiału, który mó­
w i o okolicznościach powstawania 
książek, i zapoznajmy z nim zebra­
nych. Taki wieczór również wymaga 
urozmaicenia go poezją i muzyką. Nie 
zapomnijmy też o wykorzystaniu fil­
mu związanego z omawianymi książka­
mi (np. „Celuloza“, „Piątka z ulicy 
Barskiej“, „Pokolenie“, „Pierwsze dni“).

Znaną i bardzo skuteczną formą za­
chęty do czytania książek bywają in­
scenizacje. Losy bohaterów ukazane 
bezpośrednio poprzez występujących na 
scenie aktorów —- bardzo żywo prze­
mawiają do odbiorców. Młodzież Uni­
wersytetu Ludowego w Różnicy do­
brym wystawieniem „Zoranego ugoru“ 
Szołochowa doprowadziła do tego, że 
książkę przeczytali niemal wszyscy, 
któray widzieli przedstawienie. Przy 
tym treść książki, podkreślona jeszcze 
interpretacją sceniczną, wzbudziła o- 
gromne zainteresowanie. W świetlicach 
odbywały się żywiołowe dyskusje, któ­
re znacznie przyczyniły się do oży-, 
Wienia życia kulturalnego terenu. Przy 
inscenizacjach książek pamiętajmy o 
takiej pozycji, jak inscenizacje opo­
wiadań i fragmentów powieści współ­
czesnych pisarzy polskich w opracowa­
niu Al. Naborowskiej.

Dla propagandy czytelnictwa powin­
niśmy także wykorzystywać filmy fa­
bularne. Pomocą nam tu będą nie 
tylko filmy zrealizowane według po­
wieści (jak wymienione poprzednio fil­
my polskie oraz inne, np. „Ditta“, 
„Czerwone i czarne“, „Kariera w Pary­
żu“, czy wreszcie wg popularnych po­
wieści radzieckich np. „Jak hartowała 
się stal“, „Opowieść o prawdziwym 
człowieku“, „Młoda Gwardia“ itp.). Mo­
żemy też wykorzystać zainteresowanie 
filmem nie związanym specjalnie z ja­
kąś książką. Np. widzom zaintereso­
wanym „Ostatnim etapem“ polecimy 
, Medaliońy“ Zofii Nałkowskiej; po o- 
bejrzeniu „Młodości Chopina“ przy­
pomnimy o „Kształcie miłości“ Brosz- 
kiewieza (czytelników mniej zaawanso­
wanych zachęcimy do przeczytania tej 
samej książki w wydaniu dla młodzie­
ży) itp.

Informacje o ciekawych książkach 
możemy wpleść w każde nasze zajęcie 
świetlicowe — w  formie błyskawicznych 
konkursów, gier literackich c«y zgady­
wanek (patrz „Materiały do pracy 
świetlicowej“ wydane przez Ośrodek 
Instrukcyjno-Metodyczny Ministerstwa 
Kultury i Sztuki z okazji V  Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Studentów). 
Musimy tylko zawsze pamiętać o tym, 
aby te nasze zajęcia czytelnicze były 
jak najbardziej atrakcyjne, aby poda­
jąc słuchaczom jak najwięcej wiado­
mości o książkach — były dla nich 
jednocześnie rozrywką.

Oczywiście przypomniano tu parę 
zaledwie form popularyzacji książki. 
I  nie chodzi o to, aby je raz czy parę 
razy wykorzystać w naszej świetlicy, 
sprowadzając do tego jedynie pracę 
z książką. Zadaniem naszym jest za 
pomocą tych czy tysiąca innych je­
szcze form ukazać mieszkańcom naszej 
gromady prawdziwe piękno i pożytek 
obcowania z książką, wytworzyć w nich 
stały nawyk do czytania.

Jeśli w świetlicy naszej pracuje ze­
spół czytelniczy, pamiętajmy, że tylko 
wtedy będzie on pracował dobrze i 
chętnie, jeśli mu zapewnimy odpowied­
nie warunki. Warunkiem takim jest 
staranne przygotowanie każdego zaję­
cia. Dobrze przemyślane tezy do dysku­
sji, pomoce, które z jednej strony po­
głębią wiedzę słuchaczy o przerabia­
nym temacie, a z drugiej uatrakcyjnią 
zajęcia, łączenie z naszą pracą szeregu 
form artystycznych jak śpiew, dekla­
macje — sprawi, że uczestnicy z zain-
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teresowaniem będą oczekiwać każdego 
następnego zajęcia. Jeśli pracujemy z 
zespołem niezaawansowanym, któremu 
sprawia trudności samo przyswojenie 
sobie tekstu — pamiętajmy, aby mu 
zapewnić takie odczytanie przerabia­
nych fragmentów książek, by cały sens 
tekstu — wszystkie jego akcenty, nie­
dopowiedzenia i nastroje — dotarły do 
słuchaczy.

CZYTELNICTWO KSIĄŻEK  
POMAGA W PRACY ŚWIETLICOWEJ

Dobrze prowadzona praca z książką 
może być pomocą w ożywieniu innych 
dziedzin pracy naszej świetlicy. Litera­
tura poszerza zainteresowania czytel­
ników, wzbudza w nich coraz więcej 
potrzeb kulturalnego odpoczynku.

W świetlicy Domanice, pow. Siedlce, 
pracę oświatową zaczęto od czytania 
literatury pięknej. W dyskusjach nad 
książkami powstało jednak tyle spor­
nych problemów, że dla rozstrzygnię­
cia ich — czytelnicy zaczęli zapozna­
wać się z literaturą popularno-nauko­
wą i społeczno-polityczną. To doryw­
cze początkowo czytelnictwo doprowa­
dziło wkrótce do powstania regularnie 
pracującego zespołu samokształcenio­
wego. Czytanie literatury radzieckiej 
zachęciło znów inny zespół czytelni­
czy do nauki języka, członkowie zes­
połu pragnęli bowiem książki te po­
znać w oryginale. Tak powstał kurs 
nauki języka rosyjskiego. Wreszcie — 
w wyniku, zapoznania się z kilkoma 
broszurami rolniczymi — zorganizował 
się zespół samokształcenia rolniczego.
I  tak w przeciągu jednej zimy poprzez 
interesująco zorganizowane czytelnic­
two — na szeroką skalę rozwinęła się 
w domanickiej świetlicy praca oświa­
towa.

Świetlica w  Zagajach Dębiańskich, 
pow. Pińczów, od zespołu czytelnicze­
go doszła do pracy artystycznej. W 
dyskusji nad książkami powstał po­
mysł zinscenizowania niektórych ich 
fragmentów. Przedstawienie cieszyło 
ogromnym powodzeniem. Za nim po­
szło drugie — ale do tego potrzebna 
była muzyka: zmobilizowano więc do 
uczestnictwa najbardziej muzykalnych 
mieszkańców gromddy. W ten sposób 
powstały zespoły — teatralny i mu­
zyczny. Obydwa brały udział w ze­
szłorocznych eliminacjach i uzyskały 
przodujące miejsca wśród zespołów ar­
tystycznych swojego powiatu.

Nie przypadkiem również, właśnie

we wsi Rudki, pow. Augustów, gdzie
znany miłośnik książki, posiadacz wie­
lotomowej biblioteki, ob. Wysocki, roz- 
czytał swoich sąsiadów — powstała 
inicjatywa budowy Wiejskiego Domu 
Kultury przy dużym nakładzie sił spo­
łecznych.

. Umiejętne wykorzystanie literatury 
pięknej może także przyczynić się do 
ożywienia pracy już istniejących zespo­
łów. Np. jeśli pracuje w naszej świe­
tlicy zespół, który studiuje zagadnie­
nia światopoglądowe —■ przy omawia­
niu zabobonów i przesądów wykorzy­
stajmy fragmenty „Antka“, „Dziur­
dziów“ czy „Komorników“, W podob­
ny sposób możemy ożywić literaturą 
piękną^ również akcję prelekcyjną.

Specjalnie dużo może pomóc czy­
telnictwo książek w pracy zespołu tea­
tralnego. Głębsze zapoznanie się przez 
literaturę z tematem i epoką sztuki — 
znacznie ułatwi odtwórcom jej inter­
pretację. Np. zespół, który opracowuje 
„Zielone gałęzie“, powinien przeczytać 
jako lekturę uzupełniającą „Na Podha­
lu“ Orkana (fragmenty powieści „Kost­
ka Napderski“); przy pracy nad sztu- 
•̂3 „Prawi dziedzice“ — przeczytajmy 
fragmenty „Pamiętników Opolan“; 
przy „Przeciw krzywdzie“ — „Pamiąt­
kę z Celulozy“ itp.

Trudno jednak zalecać takie czy in­
ne formy popularyzacji czytelnictwa — 
jeśli się przedtem nie wspomni o naj­
ważniejszym: wtedy tylko przekony­
wająco zachęcać możemy do czyta­
nia, jeśli czytamy sami. Kierownicz­
ka świetlicy z Czarnej, woj. rzeszow­
skie, tak mówi o swych osiągnięciach: 
„Moi czytelnicy najwięcej i najchęt­
niej. czytają to, co ja sama już prze­
czytałam i o czym mogę im opowie­
dzieć. Trudno wyobrazić sobie, aby 
mogła istnieć dobra praca kulturalno- 
oświatowa tam, gdzie jej inicjatorzy 
i organizatorzy nie czują potrzeby czy­
tania, nie umieją posługiwać się książ­
ką. Działacz kulturalny bez książki_
to jak przysłowiowy »żołnierz bez ka­
rabinu«.“

Znajdujemy się teraz w  okresie wy­
jątkowo sprzyjającym czytelnictwu. 
Rok Mickiewiczowski zobowiązuje nas 
do zapoznawania uczestników świetlicy 
z twórczością poety — prostą i prze­
mawiającą do każdego twórczością, 
która sama już jest najlepszą propa­
gandą literatury. Również powszechne 
zainteresowanie V Światowym Festi­
walem Młodzieży i  Studentów wyko­
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rzystajmy dla popularyzowania ksią­
żek pisarzy różnych krajów.

Na fali licznych imprez czytelniczych 
w nadchodzących Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy — postarajmy się roz­

budzić wreszcie wśród mieszkańców 
naszej gromady prawdziwe zaintereso­
wanie literaturą, a potem podtrzy­
mujmy je i  rozwijajmy dalej.

Barbara Komorklewicz

M ilic ja n c i i  orm owcy 
uczestniczą m konkurs ie  czytelniczym

Od redakcji:

Wśród setek tysięcy czytelników wiejskich biorących udział w 
Ogólnopolskim Konkursie Czytelników Wiejskich znajduje się 
spora liczba funkcjonariuszy MO oraz ORMO. Załoga posterunku 
MO w Drobinie tak określa cel konkursu: „Włączamy się do kon­
kursu przede wszystkim dlatego, że tak jak każdy obywatel, tak 
i  my jesteśmy mieszkańcami naszych gromad i nie możemy odry­
wać się od nich. Chcemy razem ze wszystkimi zdobywać wiedzę 
i podnosić swój poziom kulturalny.”
Poniżej podajemy w wyjątkach notatkę z czasopisma „W Służ­

bie Narodu" informującą o sytuacji czytelniczej w szeregach MO 
oraz ORMO. Chcielibyśmy, by zwróciła ona uwagę tych działa­
czy, którzy dotychczas nie doceniali znaczenia współpracy z te­
renowymi komórkami MO i ORMO, i by stała się bodźcem do 
nawiązania z nimi trwałej i ścisłej łączności.

•' ¡..A k tyw  czyte ln iczy M O coraz liczn ie j włącza się do organizowanych 
przez Powiatowe i'G rom adzkie  Kom isje Konkursowe lub  przez ZSCh na­
rad, w  sprawie czytelnictwa. W  n iektó rych  województwach aktyw iści k u l­
tu ra lno-ośw ia tow i MO są tak^e sta łym 5 członkam i W ojewódzkich i  Po­
w ia tow ych K om is ji Konkursowych.

Do przodujących pod tym  względem wojew ództw  należy województwo 
łódzkie...

...Nieźle również przebiega akcja w łączania się aktyw u  czytelniczego 
MO do Konkursu C zyte ln ictwa W iejskiego w  województwach: warszaw­
skim, poznańskim, rzeszowskim i  bydgoskim, a ostatnio sytuacja poprą-* 
Wiła się także w  województwach zielonogórskim  i  stalinogrodzkim .

W  w o j. rzeszowskim np. ak tyw  czyte ln iczy MO u tw orzy ł 12 zespołów 
czyte ln iczych po 15 osób w  każdym. W  w o j. s ta linogrodzkim  —  w  po­
w iecie będzińskim  utworzono 8 zespołów czytelniczych, w  k tó rych  pro­
wadzi się dyskusje nad przeczytanym i książkami.

W  w o j. bydgoskim pow iatowy ak tyw  czytelniczy MO w  celu ja k  n a j­
większego spopularyzowania czyte ln ictw a wśród funkcjonariuszy, orm ow - 
ców i ich rodzin oraz w  celu upowszechnienia czyte ln ictwa na wsi —  
rzuc ił hasło współzawodnictwa m iędzy jednostkam i MO...
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¡..Niektóre Kom endy MO do pracy nad spopularyzowaniem czyte ln ictwa 
podeszły jednak zbyt form alnie, ograniczając się do wysłania pism i wy-* 
tycznych w  sprawie konkursu, nie wyjaśnia jąc b liżej aktyw ow i ro li 
i znaczenia Ogólnopolskiego Konkursu C zyte ln ików  W ie jskich w  podnie­
sieniu k u ltu ry  na wsi, w  tym  i posterunków MO, oraz pogłębianiu więzi 
MO z masami pracującym i wsi. W  tych  w łaśnie jednostkach stosunkowo 
n iew ie lu  funkcjonariuszy bierze udział w  konkursie.

Stwierdzono, że nie wszędzie sekcje ku ltura lno-ośw ia tow e i ak tyw  
czytelniczy MO prowadzą szeroką akcję propagandową i wyjaśniającą zna­
czenie Konkursu Czytelnictwa vViejskiego wśród ormowców, a zwłaszcza 
słabo pracują nad rozpropagowaniem konkursu i ożywieniem  czytel­
n ic tw a wśród rodzin m ilicy jnych . Na przykład W w oj. koszalińskim  bie­
rze udział 40 rodzin, w  poznańskim 75, w  szczecińskim 43, w  kie leckim  
ty lk o  4, a w  białostockim  i krakow skim  członków rodzin nie włączono do­
tychczas w  ogóle. Fakty  te n iew ątp liw ie  świadczą o bierności społecznej 
k ie row n ików  jednostek, k tó rzy  nie interesują się ta k im i sprawami ja k  
czytelnictwo.

W  niedostatecznym stopniu wykorzystyw ano dotychczas organizowane 
przez posterunki MO zb ió rk i ORMO, na k tó rych  ak tyw  ku ltu ra lno-ośw ia­
tow y i czytelniczy w in ien  wyjaśniać znaczenie udziału ormowców w  czy­
te ln ic tw ie  w ie jsk im . D la jak  najszerszego spopularyzowania Konkursu 
Czyte ln ików  W iejskich, nie wykorzystano jeszcze w  pełn i takich form , 
jak  narady i odprawy służbowe, w y jazdy pracowników  do posterunków 
MO itp ., na k tó rych  ak tyw  w in ien  omawiać sprawę czyte ln ictwa i udzia­
łu  w  konkursie. N ap ływ a jące 'm e ldunk i mówią wciąż jeszcze o braku 
współpracy naszego aktywu czytelniczego z Komisjami Konkursowymi, 
zwłaszcza w powiatach i gromadach, co w  dużym stopniu u trudn ia  nale­
żyte rozw inięcie czyte ln ictw a w  MO i  włączenie się do Ogólnopolskiego 
Konkursu Czytelnictwa Wiejskiego...

...Ogólnopolski Konkurs Czytelnictwa W iejskiego jest ważną akcją spo­
łeczną. W  akcji tej nie może zabraknąć milicjanta, który wspólnie z czy­
telnikami wiejskimi walczy o podnoszenie kultury —  po to, by książka 
dotarła do każdego człowieka pracy.

A. Letkiewicz



Książka przyjacie lem

„C zyta jąc  —  doskonalmy się, uczmy się myśleć, 
przysw a ja jm y sobie wszystko, co kiedyś wyżsi ta ­
lentam i ludzie w yna leźli, czego doszli.“

Józef Ignacy Kraszewski

Niżej drukujemy kilka fragmentów listów nadesłanych do redakcji tygodnika 
młodzieży wiejskiej „Nowa Wieś“ w  ramach konkursu czytelniczego. Listy ta 
wykazują czym dla młodzieży i  starszych jest książka, jak wpływa ona na 
rozwój kształtowanie charakteru ludzkiego oraz jak bardzo pomaga w życiu.

R e d a k c j a

m  T ESTEM synem biednego chłopa, którem u dziad przekazał pół m or- 
J gi ziem i i  w ie le  p rzykrych  wspomnień po 25-letniej służbie w  a rm ii 

carskiej N ie jestem człow iekiem  wykształconym . N ie ukończyłem  na­
w e t szkoły podstawowej, bo na to n ie  by ło  an i czasu an i możliwości.

Dlatego nie dziwcie się, że lis t  m ój jest n ieporadny i  n ie będzie 
m ógł w yraz ić  tego, co czuję i  myślę. Piszę po to, by podzielić się 
z W am i tym , co przeżyłem  czytając książkę Newerlego „Pam iątka

Z Obraz Szczęsnego to  m ój w łasny portre t. Ż y liśm y  w  podobnych wa­
runkach Szczęsny będąc chłopcem dostawał „ku rze ] ślepoty z w yc ien - 
c z e n t a ^ s k r ę t u  kiszek z głodu. Obaj żeśmy ciężko harow a li i  oba]

Pam iętam słowa sąsiadów, k tó rzy  m ó w ili do ojca: „Lep ie j bys, M a­
c ie ju  p rzyw iąza ł chłopcu kam ień do szyi i  w rzu c ił do wody, n iz  macie 
się tak męczyć.“  A le  co by ło  robić, w  domu by ło  9 gęb do jedzenia.

Szczęsny pracując u Czerwiaczka spał w  komórce pod schodami. Ja, 
k iedy  zm arł m i ojciec (m iałem  w tedy 10 lat), poszedłem na kułacką 
służbę. Nocowałem w  szopie, na w y rk u  zb itym  z desek, w  k tó rym  by ło  
w ięcej wszy ja k  słomy. M ia łem  w tedy ty lk o  jednego przy jac ie la  —  
jeża, k tó ry  przychodził spać do m oje j szopy.

Dzieje Szczęsnego od c h w ili spotkania z Madzią i Staszkiem ich  
w alkę o to nowe, lepsze życie —  porów nuję z okresem Wyzwolenia, 
k iedy  to dopiero przejrzałem  na oczy: od towarzyszy, z książki i  gazet 
dowiedziałem  się i przekonałem, że to kom uniści u to row a li nam drogę 
w  najgorszym  gąszczu i  da li wytyczne, ja k  walczyc, a jednocześnie
zobaczyłem, że i  sam mogę coś niecoś zrobić.

J Józef Grynczel
Sokolany, pow. Sokółka

PR Z E C Z Y T A ŁA M  w ie le  ciekawych i pięknych książek, ale najwięk-* 
sze wrażenie na m nie spraw iła nowela H enryka Sienkiewicza „Za  

Chlebem“  Los W awrzona i  jego córki, Marysi, n ie  ty lk o  u m oż liw ił m i 
w  jeszcze w iększym  stopniu zrozumieć p rzyczyny nędzy chłopa w  u s tro i 
ju  kap ita lis tycznym , ale w  dużym  stopniu w p łyn ą ł na kształtowanie się 
mego charakteru oraz pomógł stać się dobrą uczennicą i  aktyw ną zet- 
empówką. Możliwe, że n ie  zgodzicie się ze mną i  powiecie, ze przecież 
to  n ie  może m ieć żadnego związku, że nowela „Z a  Chlebem“  opisuje 
dzieje nie mające n ic  wspólnego z naszą obecną rzeczywistością.
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s i e ^ i e j a ^ Ł h i t e i Z ^  <2yta ^  ty Iko  «» *>. «»Y *»P<*na«
gody Ks a S a  n o t t n l  n i 1 W m,OInenc*e p y ta n ia  przeżywać ich  p rzy - g uy. lysiązita pow inna nas uczyc, pow inna w ychow yw ać orzekszta ł-
S L ' V Pełnowartościowych obyw ate li. A le  żeby tak  by ło  to trze b a  n ie  
y o rozumieć, co się czyta, ale porównywać i  przenosić dzieie on isv- 

W eżm W ^ Slc} zce’ na własne podwórko, brać p rzyk ład  z je j bohaterów" 
W eźmy chocby taką książkę, ja k  „K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  n/tń™ 
niedawno czytałem). Jej bohater _  Sierioża -  n i e \ l £  um fa ł i t a w *  
czoło niebezpieczeństwu na w ojn ie  ,ale po je j zakończeniu zakasać re- 

WZ° rCm ' * * ' «  trudności piętrzących6 się w  c o S ie S

A lbo  inna książka -  „Szosa W ołokołam ska“ , którą, nawiasem mówiąc 
uważam za jedną z na jp iękn ie jszych. Przeczytałem  ją  T e S i tehem’ 
W idzia łem  w  m ej emocjonujące przygody, w ie lk ie ' n S f l S r ? '
d z i T t ó r f ^ ^ 2/ 01?- d°  ° jCZyzny’ w id^ia łem  lu d z i —  p ra w d z iw y c łf lu -  
. k to f zy w iedzie li, za co walczą. A  p rzy  tym  w szystkim  w idziałem  
ze bohaterem można być wszędzie, na każdym  odcinku pracy

Piotr Gawino
Dębowo, pow. Bielsk Podlaski



P a m i ę t a j
Zacznę od przytoczenia paru fragm entów  pam iętn ików , któ re  nieba­

wem  zostaną udostępnione czytelnikom , a jeś li n ie  u jaw n ię  nazwisk auto­
rów  to dlatego, że ju ry  n ie  orzekło jeszcze, k tó ra  z prac. zasługuje na 
wyróżnien ie  czy nagrodę. Członkowie ju ry  w ydaw nictw a, k tóre  rozpisało 
konkurs wspólnie z Polskim  Radiem, są jednak jednom yśln i w  sądzie, 
że wspomnienia mówiące o przeszłości y  teraźniejszości Polaków mają 
n iezw ykłą  wym owę i  niepospolitą wartość.

Jednakże nie o konkursie  pragnę mówić, ale o pam ięci ludzk ie j, a w arto  
zagadnieniu temu poświęcić nieco m iejsca z bardzo licznych powodow.

A  w ięc fragm enty:
» Przy chorej matce, leżącej na drew nianym  w yrku , stojącym  w  kącie 

ponurej, w ilgo tne j w yna ję te j suteryny, krzątała się babka. Podobno gdy 
sie urodziłam  dostałam k ilka  klapsów od poczciwej s tarow iny Jak m i opo­
wiadano później, na odgłos tych klapsów chora matka ocknęła się i  przez 
zaciśnięte jeszcze z bólu zęby spytała: „S yn  czy córka? „C órka  -  od­
powiedziała współczująco babka. „C órka “  -  ja k  echo pow tórzy ła  m at­
ka —  o  ja  nieszczęśliwa, co on powie, gdy w róci.

M atka postanowiła mnie udusić. Chciała położyć nogę na główkę i  nie  
mogła unieść nogi, w ięc prosiła babkę, aby w  kąp ie li m nie utopiła. Babka 
przeżegnała się i  powiedziała: „Dopuściłaś się w ie lk iego grzechu, dziecko 
moje. Jak ty lk o  wyzdrowiejesz, idź natychm iast do spowiedzi.

Często słuchając opowiadań m atk i, przeryw ałam  pyta jąc:
__A  dlaczego chciałaś się mnie koniecznie pozbyć.
—  Bałam się, co powie ojciec, gdy w róc i i  dowie się, że nie jesteś

chłopcem... .
Pewnego razu we w si pokazali się bezrobotni; ca łym i rodzinam i w łó ­

czy li sie z w ioski do w ioski. Jedna rodzina składająca się z ośmiu osob 
przyb łąka ła  się do nas. P rzy ję liśm y ją, a jakże K tóż  lep ie j m ógł tych  
ludzi zrozumieć n iż my. Za trzym a li się u nas k ilka  dn i i  ruszy li w  dal- 
szą drogę N ic ’oprócz noclegu na zasłanej słomą ziem i nie mogliśm y im  
dać a le \  za to b y li nam wdzięczni. Ile  ja  się nasłuchałam ^  owe d 
o n iedo li ludzk ie j od tych  biednych włóczęgów! O powiadali ja k  ich boga­
cze wypędzali psami szczuli, w yzyw a li od darmozjadów, leniuchów, że­
braków Czasem ty lk o  się zdarzało, że ofiarowano im  jak iś  stary łachman, 
s ia rę  bu ty  lub kawałek chleba. Toteż ludzie ci -  to  obraz nędzy i  roz­
paczy ^ Sześcioro dzieci -  jedno drugiego me podniesie. Wszystko ob­
darte 'bose  wychudłe. Najstarsza córka Marysia, czternastoletnia dziew- 
czynka, T o ’ szkoły nie chodziła wcale żadne z p a z a jg y c *^ ^ 1 ^  
ku  szkolnym również nie chodziło do szkoły. Z rodziną tych  bezrobo 
d a rzy  zaprzyjaźn iliśm y się nawet...

W roku  1935 p o ja w ili się ptraszni ludzie w  naszej wiosce, w  granato­
w y c h  m undu rach  i czapkach. Aresztowano praw ie wszystkich m łodych
M o p c Z  i mężczyzn. Aresztowanych kuto w kajdany 1 nazywano ko­
munistami. Nie rozumiałam wówczas tego słowa...

STANISŁAW  W YGO DZKI
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l e i ^ e Z l i J c Z T a t L f l * ° ! *  * trz y .
w ym a rli wkrótce po W yzwoleniu Cnłn j L  ' f ° ~ ostall> czarci gruźlicą, 
krew ieństwa to ty lko  w d o w y  z dziećmi z a r ° dzm ado najdalszego po- 
zmaganiach z życiem zostali pokonani... ’ °  Zywiciele ~  w  ciężkich

czyciel, ty lk o  i ę ^ m y ś lZ Z Z d z e Z u ^ i z  Sll up t? tj/m ' C°  m<5wi nau" 
nauczyciel m ów ił o Bolesławie Chrobrym  a L  T illT w  ■ Zefccj* h is to rii 
„C o  tei  ja t ,  ten B o l e s ł a w C k l o ^ l T ^  *

z ie d n ^ Z e )% m tŁ b 1o u L r e ^ it0  “  P° “ e‘  ’“ ‘M y d a t iw  Polskie j

M u c z y c ie Ik iek S ei i i i aS c n i J  l o i Z Z Z  Z' Pam iętn‘ka Popisanego przez
me„«y Pamiitnika ^ “ f kpLpx ^ r s ‘s r  ¿ r 26 frag-

raz mnie zapisze. A  po śm ie ic i Ach Y Z t  *h ^2aS'‘e m ° d lltw y, diabeł za- 
ju ż  pisać nie chcę, t£> * * "  P°  0 ^

s ta te c z n i a Z  ^  “  ™ m * * *  " « * «  d°-
■«“  “ - ' * - » « « «  f w « " 1; '

i v& T n Z k Z t  r ^ S r t r bo ? r *  * ° -
*>■ że nanke bpta ^  ” ,? p S „ t « * • " *  ”  R' k ” '“  *  -

w S i ‘ b J d S  «TW y; P i« * a j „sp raw ied li­
w e g o  i u z u p e ta i “ *
w oływ ać do pamięci osób starszych rT ™ ^  ° dległ^ h ’ ze trzeba się od- 
Ludowej może o tych sprawach wiedzieć ju ż  ty T o  "

dawniejszego ż y c h i g 1 Z / i  S S  S n y “  f “ tazuJ’ą dw ie  s lr0 " y

tak, ja k  p ie rw -

n e j,  towarzyszącej “ w 1 X T 5 | r z v “ , 5 T  f * ? ' 1 ' ;  
w y  chcia łbym  i  ja  poruszyć. A  p-zedstawiaia d ° ,gam ka- Te sPra~
sprawcy głodu fizycznego i nprf7v m n rn i • ^  Slp, 0ne tak, ze ówcześni 
dzisiaj z chęci oddziaływania na p o k o le n i^m ło d  Ch,W1i ę 1ni.e.zrezygnow a li 
własne oczy juz nie w idz ie li ani b e z r7 b o c S  P° lak6^  k tó rzy  na 
madnie z miasta do miasta ani srłndninr. i a r z y  wędrujących gro- 
skoczyć przez okres dwudziestolecia b r ln t l  ®praw cy  zła Pragnęliby prze- 
cudacznego w idow iska. A b y  nas oszukać bardzc>
ra j skuw ali w  ka jdany całe wsie ci w A r ^  as PodeJ?c> C1> k tó rzy  wczo- 
botn ikom  pracy i  dztecŁm  3 3 3 » -  S CZ° a ] me p o tra f ili dać *>" 
chcą nam praw ić  o dem okracji i  postenS M a b ^  ^  fW2° / rządzenia> ci 
. o h  dem okracji. N ie chcą
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sowali, pokazują nam „spraw iedliwość społeczną“  —  w  Stanach Zjedno­
czonych lub  w  W ie lk ie j B ry ta n ii. Tym  samym przyznają, ze ich  dawna 
demokracja, ta sprzed 1939 roku, nie by ła  dobra. Być może b y lib y  nawet 
gotow i do tego się przyznać, by naszymi rękam i „napraw iać _ ich demo­
krację  Mogą sobie podobnych prób zaoszczędzić. Nasze ręce i  mozgi juz 
od dziesięciu la t służą budowie nowego porządku społecznego —  porząd­
ku  spraw iedliwości i  powszechnego dobiobytp.

Przeglądam „B iu le tyn  In fo rm a cy jn y “  w ydany przez organizatorów 
V  Światowego Festiwalu M łodzieży i  Studentów o Pokój i  P rzyjazn i  cią:  
d e  nie mogę odpędzić od siebie uporczywej m yśli, k tó ra  nie daje m i 
spokoju Przecież w  ch w ili, gdy czytam y ten b iu le tyn , zapowiadający 
w  okresie Festiwalu mnóstwo imprez artystycznych i  sportowych, moc 
zabaw i  wesołych spotkań, dużo pieśni i  m uzyki, w  tym  samym czasie 
m ilio n y  m łodych ludz i w  najprzeróżniejszych stronach świata, u ja rzm io­
nych ' porządkiem kap ita lis tycznym  i  kolom zatorskim , c ierp ią nędzę f i ­
zyczną i  moralną. W  tym  samym czasie w  rożnych krajach, do k tó rych  
się schron ili nasi „dobroczyńcy“ , uczący nas przy uzycm amerykańskie­
go i  neohitlerowskiego radia „dem okrac ji“  i  „ spraw iedliwości , m ilio n y  
m łodych ludz i nie znają pieśni wesołej, n ie wiedzą jeszcze mc o innym , 
dobrym  życiu, wcale nie ła tw ym , ale kszta łtowanym  w ys iłk iem  w olnych 
rąk  i  mózgów, nad k tó rym i nie panuje już an i groźba grzechu, ani diabla.

Tym  m ilionow ym  rzeszom w  ich  walce o swobody demokratyczne, 
o pracę i naukę pośpieszą z pomocą nie ty lko  obcy delegaci, k tó rzy  po 
Festiwalu opowiedzą prawdę o Polsce ludu pracującego; tym  m iliono ­
w ym  rzeszom przy jdą z pomocą nie ty lko  młodzią Polacy chłopcy i dziew­
częta k tó rzy  ukażą m łodzieży zagranicznej swój dorobek i  osiągnięcia. 
Ja myślę, że sprawie wyzwolenia te j m łodzieży z n iew o li nędzy m ateria - 
nej i moralnej pomaga polska matka, jak  i nauczycielka, k tó re j me 
zamordowano gdy była niemowlęciem, ponieważ rodzicielce me starczy­
ło  do tego sił ’ i  pomaga tej m łodzieży z dalekich k ra jó w  dw udziestok ilku­
le tn ia  polska nauczycielka, k tó ra  w idzia ła  skutych łańcuchami kom uni­
stów i  nie w iedziała wtedy, co to znaczy słowo: komunista. I  pomaga ona 
tam te i m łodzieży gdy skromnie pisze w  pam iętn iku: „W  dniu 10 grud­
n ia  1953 przyjęto’ m nie w  poczet kandydatów Polskiej Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej“ . . ,

Dzielą nas lata doświadczeń, przeżyć, nauki, osiągnięć, dz ie li nas me do­
pisującą już ludziom  w  pewnym w ieku sprawność fizyczna, ale łączy n 
niezmozona potężna siła idei wolności i pięknego życia d a wszystkich, 
wszystkich -  w  świecie socjalizmu, nie znającym wyzysku, ciemnoty,
dyskrym inac ji. . . , ,

A le  nawet wówczas zachowamy w  pamięci przeszłość ponieważ będą 
w  n ie j żyw i ci wszyscy, k tó rzy  tej najw iększej sprawie oddali młodość, lata
dojrzałe, a także często życie.



O KSIĄŻKACH I LUDZIACH

EDMUND OSMANCZYK

Radość i Izy krokodyla
I

Dni Oświaty, Książki i Prasy w  
Polsce Ludowej odbywają się 
co roku w  m aju i naw iązują do 
tra d yc ji K om is ji Edukacji Naro­
dowej, do tra d yc ji polskiego O- 
swiecenia. P o rtre ty  Ko łłą ta ja , 
Staszica, Piramowicza, Jezierskie­
go, Śniadeckich zdobią św ietlice 
ZMP, kuźnie socjalistycznego pa­
trio tyzm u. Spe łn iły  się wreszc e 
nadzieje K o łłą ta jow skie j Kuźnicy, 
nadzieje Staszica. Szczęśliwsza od 
n ich potomność żyje w  kra ju , 
rządzonym przez lud, oświecony 
postępową myślą i nauką. O statk i 
pańszczyźnianej ciem noty w  roku 
1951 po ję ły  znaki a lfabetu i  od­
tąd w  Polsce nie ma człowieka 
k tó ry  by nie p o tra fił złożył w sło­
wo dziewięciu św ia tłych  lite r: es, 
o, ce soe; jo t, a —  ja; el, i, zet, 
em — lizm : socjalizm.

I I

Przestudiowałem niedawno o- 
gromne ilością stron i tabel sta­
tystycznych dzieło, wydane w 
1951 roku za am erykańskim  ko r­
donem, pod ty tu łem : „G rundriss  
der Bevoclkerungsivissenschaft“  
(,,zjdTys nauki o s truktu rze  ludno­
ściowej“ ). Jest to książka bijąca 
r.a alarm. Zachód, W ie lk i Zachód 
jest zagrożony. Czym? A  no tym , 
ze jeszcze w  1929 roku w  Len in ­
gradzie było 13%, w  Warszawie

16:Vo„ w  M oskwie 22%, w  Buka­
reszcie 25%, w  Lodzi 31%, w  K i­
jow ie  34% analfabetów, a teraz 
ich już  nie ma; natomiast* w  Pa- 
iy żu  (ponad 3%), w  Rzymie (po- 
nad 1C%), w  M adrycie  (ponad 
14 /o) nadal is tn ie ją  niepiśm ien­
n i obywatele. Co gorzej, w  Chi­
nach, w  Ludow ych Chinach zre­
formowano naukę pisania i oświe­
cono już  ponad GO m ilionów  ludzi.

„Rozwój ten — ostrzegają autorzy 
książki — pociągnie za sobą skutki, 
wybiegające daleko poza obszar Azji 
wschodniej.“

Naukowe dzieło kończy się me­
lancho lijną  przepowiednią, że 
zm iany w  s truktu rze  ludnośctowej 
I  j »chodu i Zachodu —  biologicz­
ne, ku ltu ra ln e  i  gospodarcze° —  
„v / ciągu najbliższych 20 la t zdru- 
zgocą podstawę stanowiska Euro­
pe jczyków  w świecie“ .

Pod _ słowem „E urope jczyk“  
k ry je  się oczywiście pojęcie za­
chodniego kap ita lis ty , żyjącego z 
w yzysku ludzi pracy bez wzglę­
du na ich ko lo r skóry, wyzna­
nie czy poglądy.

I I I

Czemu te krokodyle  łzy, w y le ­
wane za am erykańskim  kordonem, 
m.eszam z pogodnym i D n iam i 
Oświaty, Książki i Prasy w  Polsce 
Ludowej? Czynię to z radością do-
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konawszy odkrycia, że w  w ie l­
k ie j księdze kapitalistycznego w y ­
zysku uczeni-na jm ici na koncie 
s tra t dokładnie zapisują każdego 
człowieka, k tó ry  w  naszym u- 
s tro ju  nauczył się czytać i pisać; 
uświadom iwszy sobie, że za a- 
m erykańskim  kordonem is tn ie ją  
naukowe in s ty tu ty  badania ko­
n iu n k tu r wyzysku, grzmiące na­
tychm iast na alarm, gdy u nas 
ludzie poczynają kupować coraz 
w ięcej pism i  książek. Bo po­
m yślm y —  u nas wiosna, zie lony 
m aj, na ulicach rozstawione stoły 
z książkam i ba rw nym i jak  kw ia ­
ty , nad k tó ry m i pochylają się za­
kochani. A  tam  —  pom yślm y —  
wszystkie nasze radości natych­
m iast' nak łuw a ją  uczeni, układają 
je  starannie w  tabele rozpaczy i 
w ie lk im  głosem w zyw ają  nas do 
opamiętania:

‘ „Polacy! Jeszcze dwadzieścia la t ta­
kiego rozwoju — a atlantyckim Euro­
pejczykom usunie» się spod nóg podsta­
wa wyzysku w świecie. Czyż to nie 
straszne? Czyż wy, bohaterscy ongi 
obrońcy Europy, możecie znosić spo­
kojnie terror oświaty, który z pomo­
cą aparatu bezpieczeństwa, policji i 
wojska zmusza was do nauki i przy­
musza do czytania prasy i książek?

Polacy! W walce o wolność, w obro­
nie kultury, zrzućcie z siebie jarzmo 
oświaty i słuchajcie Głosu Ameryki, 
który przemawia co dzień do ludzi, 
nie umiejących ani pisać, ani czytać, 
ani myśleć!“

W  ich rozpaczy nad naszą ma­
jową radością k ry je  się bardzo 
zasadnicza troska. . Oto w  roku 
1951, w roku, w  k tó rym  w  Polsce 
spe łn iły  się nadzieje Ko łłą ta ja , po 
raz p ierwszy wszyscy Polacy zło­
ż y li w łasnoręczny podpis pod A - 
pelem Pokoju, świadectwem do j­
rzałości socjalistycznego narodu.

Stało się to w  miesiącu zako­
chanych, w  miesiącu książki, w  
miesiącu kw itnących  ogrodów, w 
miesiącu zielonych m iast i wsi, i  
stało się to w  pełnym  poczuciu 
m iłości ojczyzny, ludzi, świata.

„Na nas ciąży odpowiedzialność za 
wszystkich zakochanych, za wszyst­
kie księgi na świecie, za wszystkie 
miasta, za wszystkie ogrody.“

Te piękne słowa powtarzam za 
I lią  Erenburgiem, pisarzem k ra ­
ju , k tó ry  w yzw o lił nas od ponu­
rości głosów H it le r ii i  A m eryk i, 
a dał nam radość m ajowych D n i 
Oświaty, K siążki i  Prasy.

P r z e m i a n y
i

Od w ie lu , w ie lu  la t w iern ie, 
mocno, coraz mocniej kocham Bo­
lesława Prusa. Trudno m i innym  
wyrazem  niż tym  najp iękn ie jszym  
w  m owie ludzk ie j oddać uczucie, 
jak ie  narosło we mnie od p ie rw ­
szych w  chłopięcych latach czy­
tanych nowel pana Aleksandra 
Głowackiego —  k tó ry  wszedł  ̂ do 
lite ra tu ry  polskiej pod im ieniem

Bolesława Prusa —  aż po w ie lo ­
k ro tn ie  czytaną „L a lkę “  i  „Fa ra ­
ona“ , aż po teraz dopiero po raz 
pierwszy czytane „P rzem iany“ . 
W iem, że nie ja  jeden kocham 
Bolesława Prusa, takich jak  ja  są 
m iliony . Trzecie to już chyba po­
kolenie otacza pamięć w ie lkiego 
naszego rea listy serdecznym uczu­
ciem.

Kochać pisarza to znaczy czy­
tać go stale, a w ięc powracać do
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jego książek jak  do najbliższych 
p rzy jac ió ł i szukać w  nich raz rny- 
- , Pornocnych, innym  razem ra­

dość., a czasem po prostu w y ­
tchnienia. Książki pisarza, k tó re ­
go się kocha, należy posiadać, ta- 

-!est b5}wiem prawo natury, że 
d nnie^ rn‘^osc* daje dopiero posia­

l i

Od k ilk u  la t „Książka i  W iedza" 
wydaje w dużym nakładzie P i- 
sma ‘ Bolesława Prusa pod redak- 

jygrnunta Szweykowskiego, 
dotychczas wyszło 29 tomów. Nie 
wszystkie jednak można było do­
stać w  księgarniach, ponieważ Dom 
Książki ku la ł do niedawna zbyt 
mocno, by mógł rozprowadzić 
książki w  sposób rozsądny i szyb- 

z 0‘iazj i  D n i Oświaty, Ksią­
żk i i Prasy w ydobyto w ie le  dzieł 
z P iwnic i udało m i się, wędruiąc 
po w ie lu  księgarniach i stoiskach 
cdna.ezć k ilka  brakujących m i 
tomów „P ism " Bolesława Prusa.

, w  jednym  z tych tomów, X X V I 
Odnalazłem duży, bo 270 stron l i ­
czący, fragm ent ostatniej pow ie­
ści Prusa, k tó re j pisanie przerwa­
ła mu śmierć, pt. „P rzem iany".
I zdumiałem s:ę, że o tym  tomie 
u nas tak głucho...

I I I

Jużci, trochę umiem — odpowie­
dział Szczepan.

— A pisać?

— Trochę, ale nie bardzo. Albo to 
człowiek ma na czym pisać?

— Daj no, Wałek, tą broszurkę — 
zwrócił się Permski do stangreta.

Wałek sięgnął do kieszeni liberyjnego 
surduta i podał zwitek. Permski otwo­
rzył go na chybił trafił i wcisnął w 
rękę Szczepanowi.

Czytaj, choćby w tym miejscu.
Obdarty pastuch przypatrzył się pa­

pierowi, kilka razy poruszył krtanią 
j-kby przełykając ślinę, wreszcie 
przeczytał dosyć gładko, choć mart­
wym głosem:

„Proletariat Królestwa Polskiego i 
Litwy jest częścią proletariatu p ań ­
stwa rosyjskiego. Przez lat dziesiątki 
robotnik polski i rosyjski razem zno­
sili wspólne jarzmo despotyzmu. Rząd * 
dusił materialnie i moralnie nie tylko 
lud polski, ale i rosyjski. Jak wszelki ' 
rząd dzisiejszy, rozróżniał on nie na­
rodowość swych podddnych, lecz to, do 
jakiej klasy należą oni w społeczeń­
stwie. Polscy wyzyskiwacze znajdowali 
Pod jego skrzydłami opiekę i obronę 
swoich interesów, jak i rosyjscy, a ro­
syjskiemu robotnikowi nahajka dawała 
się we znaki równie mocno, jak pol­
skiemu...“

— Dosyć — rzekł Permski — zrozu­
miałeś co?

Rozmyśliłem  się, nie opowiem 
treści książki. Niech ją  czyta, kto 
ciekawy. Ja natom iast zacytuję 
ty lko  jedną stronę.

Rzecz dzieje się około 1880 ro­
ku w  m ajątku K le jno t, gdzieś w 
by łe j _ Kongresówce. Student 
te rm s k i, nauczyciel dzieci w łaś­
ciciela m ajątku, zapoznaje pastu­
cha Szczepana z zasadami socja­
lizm u.

— Dzień dobry — rzekł Permski. — 
Umiesz czytać?

Szczepan pokręcił głową.
Co taki dureń ma rozumieć, kie­

dy on nie wie, co to jest despotyzm, 
* co proletariat — odezwał się Walenty.

— Nie wiesz, co to jest proletariusz?
Pastuch wzruszył ramionami.
— Widzisz — mówił Permski — pro­

letariusz to taki człowiek, który nie 
ma ani grosza pieniędzy; który chodzi 
w łachmanach jak ty i musi służyć, 
ażeby pozwolono mu sypiać ze świnia­
mi ł jadać jak świnie. Proletariusz mu­
si pracować od świtu do nocy jak ty; 
musi spełniać rozkazy dziedzica, rząd­
cy, ekonoma, karbowego, nawet lokaja;
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nie ma prawa chorować; może od każ­
dego oberwać kijem albo pięścią, a 
kiedy okaleczeje albo zestarzeje się, 
musi zostać dziadem i od chałupy do 
chałupy włóczyć się i wyciągać rękę. 
Wiesz teraz, co to jest proletariusz?

— Wiem — odpowiedział Szczepa­
nek.

— A ty co jesteś?
— Jużci chyba prewet-tar-iusz — 

odpowiedział chłopak po namyśle.
— Pro-le-ta-riusz... Powtórz to. 
Szczepanek powtórzył kilka razy.
— A chciałbyś, ażeby ci było lepiej?— 

pytał Permski.
— Kużdy by chciał.
— Chciałbyś wstawać o szóstej rano, 

zamiast o czwartej, pracować tylko od 
ósmej rano i tylko do piątej wieczór 
z przerwą na obiad? Chciałbyś mieć 
czyste koszule, porządne odzienie, trzy 
razy na dzień dobre jadło z mięsem, 
szklankę piwa po obiedzie? A chciał­
byś mieć pokój, wygodne łóżko z po­
ścielą, żonę? A na starość przydałoby 
ci się mieszkanko w ogródku, ciepły 
komin, jedzenie, i to wszystko do koń­
ca życia, darmo?

Szczepanek podniósł głowę do góry, 
szeroko uśmiechał się, a oczy błysz­
czały mu jak iskry.

— Znasz pałac w Klejnocie albo w  
Turzycach? — pytał Permski.

— Widziałem — odparł Szczepanek— 
i tak z daleka, i trochę przez okno.

— A chciałbyś, ażebyście wszyscy, 
parobcy, pastuchy, chłopcy i dziewu­
chy ze wsi, mieli prawo każdego świę­
ta wchodzić do pałacu, tam czytywać 
książki i gazety, a w dużej sali tań­
cować?.., I  żeby wsm na chórku grała 
Wiejska orkiestra, orkiestra z samych 
chłopów, ale umiejących piłować na 
skrzypcach, dąć w trąby, dmuchać w 
klarnety?

— Żaden ksiądz na kazaniu nie mó­
wi tak ślicznie jak wielmożny pan! — 
wykrzyknął rozweselony Szczepanek.

— Więc chciałbyś?

— O dlaboga, a któż by nie chciał 
takich cudeńków?

— A gdyby ci powiedzieli, że kto 
chce takich cudeńków, to pójdzie do 
więzienia, na Sybir, a może i na stry­
czek, bałbyś się?

— Co bym się miał bać?
— No, to przeczytaj sobie tę broszurę 

ze trzy albo i ze cztery razy — mówił 
Fermski. — Ale jej nie pokazuj niko­
mu i nie mów, od kogo dostałeś. Nie 
powiesz?

— Nie powiem.
— A gdyby cię wsadzili do więzie­

nia?
— I  Dantes był w więzieniu... Jeszcze 

v/ jakim — odparł chłopak.
— A gdyby cię bili, nie powiesz?
— Nie. Albo mi to nowina bicie?
— Później — mówi! Permski — bę dę  

ci przysyłał inne książeczki,; A kiedy 
ich sporo przeczytasz i zrozumiesz, bę­
dziesz mógł uczyć innych i będziesz 
socjalistą. Najuczciwsi, najmądrzejsi, 
najtężsi ludzie na tym świecie, to so- 
cja-li-ści. Powtórz: so-cja-li-ści...

IV
Myślę teraz o wszystkich pała­

cach od Morza Chińskiego po Ła­
bę, do k tó rych  „wszyscy parobcy, 
pastuchy, chłopcy i dziewuchy ma­
ją  prawo wchodzić i  czytywać 
książki i gazety“ ... I  myślę o tym , 
że w  majowych dniach 1951 r. w  
tych to pałacach Hans, Szczepan, 
iwan, Mao podpisali K artę  Poko­
ju, świadomi swojej siły, która 
„ ja k  płom ień tryska z ciężkiego 
trudu, z ręk i podanej, współnegc 
k roku “ .

Te ostatnie słowa przepisałem 
z błękitnego plakatu, na k tó rym  
bielą wytłoczono m ądry i p iękny 
wiersz Jarosława Iwaszkiewicza—  
„P o kó j“ .

Tego też nie było za czasów Bo­
lesława Prusa, by wiersze d ruko­
wano na plakatach, k tóre  chłop-
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skie ł robotnicze ręce rozwieszają 
po pałacowych świetlicach.

W arto sięgać w  przeszłość, by 
ocenić wielkość przemiany, jaka 
jest naszym udziałem.

W arto sięgać po książki, gorą­
ce nadzieją, k tó re j spełnienie da­
ne zostało naszemu pokoleniu.

Mocną staje się pewność osta­
tecznego zwycięstwa.

Berliński zlot
Od redakcji:

Walka o pokój przybiera na sile. Ogarnia coraz szersze kręgi 
społeczeństw i narodów. Obala wytworzone sztucznie granice tery­
toriów i ras.

W związku ze zbliżającym się u nas V Światowym Festiwalem 
Młodzieży i Studentów przypominamy o wielkich dniach I I I  Świa­
towego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, które przeżył w ro­
ku 1951 Berlin.

I

Spadliśmy z nieba w  morze 
barw  i uśmiechów. Ledwo w y lą ­
dował nasz samolot na lotn isku 
Schoenefeld, ledwo zdążyliśmy 
postawić stopę na berlińsk im  as­
falcie, a już by liśm y otoczeni ro­
jem  niebieskobluzych dziewcząt i  
chłopców, obsypani kw ia tam i, p rzy­
s tro jen i w  barwne chusty i obda­
row ani tysiącem uśmiechów. Od 
te j ch w ili ży liśm y zanurzeni po 
uszy w  najcudowniejszej społecz­
ności setek tysięcy uczestników 
I I I  Światowego Z lo tu  M łodych Bo­
jow n ików  o Pokój i chłonęliśmy 
pełną piersią młodość, uśmiech i 
przyjaźń wszystkich ludów świata. 
W robotniczych dzielnicach, tw o­
rzących . dem okratyczny sektor 
Eerlina, nie było domu, k tó ry  by 
nie b y ł p rzystro jony nie jedną, 
lecz k ilkunastu  flagami, transpa­
rentam i i  portre tam i. W tym  od­
świętnym, ko lorow ym  Berlin ie , w 
k tó rym  —  ja k  z dumą opowiadali

nasi niemieccy przyjacie le —  zbu­
dowano mnóstwo gmachów na 
cześć Z lo tu  im  Warschauer Tempo, 
od wczesnych godzin rannych do 
późna w nocy ulice wypełnione 
b y ły  tanecznym i korowodam i m ło­
dzieży całego świata.

W  tak t piosenek, k tó rym i roz­
brzm iewało miasto, posuwaliśmy 
się jak  w  menuecie wśróc) tysięcy 
i tysięcy w ie lobarw nych )  par, na 
uśmiech odpowiadając uśmiechem, 
na ukłon ukłonem, jak  dobrzy, sta- 
iz y  znajomi, k tó rzy  spotyka li się 
w ustalonym  czasie na um ów io­
nym  miejscu. W ieczorami tańczy­
liśm y na wszystkich placach s tro j­
nego miasta. Pewnego dnia w ie ­
czorem na placu Marksa i  En­
gelsa (dawnym  placu zamkowym, 
gdzie W ilhe lm  I I  m usztrową! p ru ­
skich żołnierzy) przyglądaliśm y się 
dziesiątkom tysięcy par, które w i­
row ały w  tak t walca granego przez 
orkiestrę kopaln i im. Gottwalda 
w W ilkow icach (CSR) i  s łuchali­
śmy piosenek śpiewanych przez
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chór studentów un iw ersyte tu  w  
Jenie.

Najpopularniejszą piosenką by­
ła piosenka zlotowa FDJ „ Im  A u ­
gust, im  August blueh‘n die Ro- 
sen...“  („W  sierpniu, w  sierpniu  
kw itną  róże...“ )

W morzu uśmiechów, kw ia tów  
i  dźw ięków pieśni o różach, k w it­
nących w  sierpniu, m imo Woli po­
w tarza liśm y piękną strofę z poema­
tu  Eluarda: „P raw dziw e oblicze 
poko ju“ :

„Dla wszystkich chleba, dla
wszystkich róż, 

Każdy z nas złożył przysięgę.-.“

I I

Wspaniałe otwarcie Z lo tu  od­
by ło  się w  niedzielę, 5 sierpnia 
1951 r., na stadionie im. W altera 
U lbrich ta . Z m ilionow ej rzeszy, 
przybyłe j na Z lot, ty lko  70 tysię­
cy w ybranych  mogło się pomieścić 
na o lb rzym im  stadionie. Ci szczę­
ś liw i przez szereg godzin przypa­
try w a li się defiladzie 26 tysięcy 
delegatów z 80 narodów świata. 
Defiladę p rzy jm ow a ł przewodni­
czący Św iatowej Federacji M ło ­
dzieży Demokratycznej, Enrico 
Berlinguer. K iedy na stadion we­
szła delegacja polska, obok Ber- 
linguera stanął W ilhe lm  Pieck. 
Nasze dziewczęta i  nasi chłopcy —  
prezentowali się doskonale —  
wznieśli okrzyk  na cześć Prezy­
denta N iem ieckiej Republik i De­
m okratycznej. I  po ch w ili cały sta­
dion skandował z siłą: Sta-lin, 
B ie -ru t, W il-he lm  Pieck.

I I I

Nad granicą sektorów, tuż w  po­
b liżu  stadionu la ta ł am erykański 
h e likop ter. Im peria lis tyczn y  p ta ­
szek w ie rc ił się po n ieb ie ja k  zło­
śliw a m ucha bzykająca na słonia. 
W Zachodnim B e rlin ie  i  w  Zachod­

nich Niemczech dni Festiwalu zna­
czyły się wzmożonym terrorem. 
Obstawiono granice stref i  sekto­
rów. Na próżno. Co noc p rzyby­
w a ły  z Zachodu do Berlina  tysiące 
m łodych.

„Nieprzyjaciele pokoju — powiedział 
sekretarz Komsomołu, Mikołaj Michaj- 
łow — starali się nie dopuścić do od­
bycia Zlotu. Kłamstwa, oszczerstwa, 
groźby, areszty, więzienia i kóndony 
policji nie zdały się jednak na nic. Bo­
wiem tak, jak niemożliwe jest pow­
strzymanie wschodu słońca, tak nie­
możliwe jest zahamowanie ruchu mi­
lionów bojowników o pokój. Zwycię­
stwo będzie nasze!“

IV

H uk wystrzałów , ziemia drży, 
pociski pędzą w  górę, rozryw ają  
się nad nam i i  nagle wśród og­
nistych odprysków ukazują się b ia­
łe spadochroniki, z k tó rych  w ia tr  
w yczarowuje sztandary wszyst­
k ich  k ra jów  świata. P łyną po nie­
bie sztandary Światowej Federacji 
M łodzieży Demokratycznej, FDJ, 
niebieskie fla g i z gołębiem poko­
ju , sztandary Zw iązku Radzieckie­
go, Chin Ludowych, Polski i  N ie ­
m ieckie j R epub lik i Demokratycz­
nej.

Zza trybun  okalających ogrom ­
ny plac Marksa-Eagelsa w y fru n ę ły  
tysiące gołębi i  krążą wśród p ły ­
nących po niebie sztandarów. Z 
U nter den L inden i  od strony ka­
tedry  wkroczyła  na plac młodzież 
całego świata. Cztery ko lum ny 
sztandarowych pocztów, po dwa­
dzieścioro chłopców i  dziewcząt w  
szeregach, łączy ły  się na placu i  
de filow a ły  wspólnie przed trybuną 
honorowych gości, gdzie 75-let,ni 
Prezydent NRD z dwoma m łody­
m i przy jac ió łm i, Enrico B e rłin - 
guerem i Erichem  Honeckerem, 
pozdraw iał maszerującą . młodzież.
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Dwa m ilio n y  rąk wzniesionych w  
górę w przy jac ie lsk im  pozdrowie­
n iu  przep łynę ły przez M arx-E n ­
gels Platz 12 sierpnia 1951, w dniu, 
k tó ry  przeszedł do h is to rii jako 
najpotężniejsza manifestacja po­
stępowej m łodzieży wszystkich 
narodów świata przeciwko rem i- 
lita ryza c ji Niemiec Zachodnich.

B y ł p iękny, słoneczny dzień. 
Dem okratyczny B e rlin  szumiał 
gwarem wielojęzycznym , roz­
brzm iewał piosenkami wszystkich 
ludów. Plac Marksa-Engelsa ro­
b ił wrażenie ruchomego k w ie tn i­
ka. Tam, gdzie k roczy li m łodzi 
przyjacie le z Niemiec Zachodnich 
(przechodząc przed trybuną- pod­
nosili zaciśnięte pięści i krzyczeli: 
—  Am i, go hcme!), ongi stał za­
m ek kró lew ski Hohenzollernów. 
Nie pozostał po n im  żaden ślad. 
Prusy przestały istnieć. To, co o- 
stało się z pruskiego im peria lizm u, 
pruskiego szowinizmu i pruskiego 
Drang nach Osten, uszło w  maju 
1945 na zachód, pod opiekuńcze 
skrzydła a rm ii gen. Eisenhowera. 
Znad Niemna, W isły, Odry, Szpre- 
w y  m usie li uchodzić za Łabę, nad 
Ren, gdzie s tw orzy li swe ostatnie 
w Niemczech koczowisko. Tam od­
naleźli sojusznika w faszyzującym 
się im peria lizm ie  amerykańskim , 
z którego pomocą chcie liby odbu­
dować krzyżackie Prusy i h it le ­
rowską Rzeszę.

Daremny trud. M ilio n y  m łodych 
Niemców znad Odry, Łaby i Re­
nu mówią: — Nie! — A z  głosem 
ich zlewa się głos m ilionów  chłop­
ców i dziewcząt A z ji i  Europy, 
A fry k i i obu Am eryk.

Przesunęło się koło h is to rii. 
Wspaniała, wolna młodzież n ;e- 
miecka, wpatrzona we wzór m ło­
dzieży wszystkich narodów —  bo­
haterski Komsomol, związana z 
najlepszym i tradyc jam i narodu 
Marksa i Engelsa, odmienia histo­
rię  Niemiec.

Na trybun ie  prasowej siedzieli 
m. in. znuzeni w ielogodzinnym pa­
trzeniem na niekończący się po­
chód dziennikarze kap ita lis tycz­
nych pism Waszyngtonu, Londynu, 
Paryża. N otow ali teksty transpa­
rentów  i liczy li, ile  okrzyków  

.wznoszono na czyją cześć. M ie li 
poważne, dostojne m iny  ludz i m i­
jającego świata. W alka o pokój nie 
sprawia im  radości. W alka z rem i- 
lita ryzac ją  Niemiec Zachodnich 
sprawia im  przykrość. S tanow ili 
też oni jedyną krop lę m elancholii 
na tętniącym  radością M arx-E n­
gels Platz.

M ija ły  godziny. Pochód wciąż 
trw a ł. Słońce chy liło  się ku za­
chodowi. P rzypatryw ałem  się g ru ­
pie dziewcząt koreańskich, ściska­
nych i całowanych przez dziew­
częta polskie i niemieckie, francu­
skie i angielskie. B y ł wśród nich 
jeden chłopiec —  wysoki, szczupły 
b londyn z niebieskim i, śm iejącym i 
się oczami, przedstawiciel postę­
powej m łodzieży amerykańskiej. 
Ściskał rękę Koreanki i wraz z 
dziewczętami z FDJ w o ła ł:— Am i, 
go home from  Corea! Am i, go 
home from  Germany!... — A  po­
tem śpiewał piosenkę niemiecką 
z refrenem: —  Ohne uns... —  M ię­
dzynarodowa solidarność na jlep­
szej młodzieży całego świata świę­
ciła swój w ie lk i dzień.

V

Fanów z Bonn, Londynu i Wa­
szyngtonu d rażn iły  nawet kw ia ty , 
uśmiechy, tańce i zabawy zebra­
nej w B erlin ie  młodzieży. W mą­
drej radości dziewcząt i chłopców,' 
k tó rzy  wiedzą, o co i z k im  w al­
czą, tk w i siła, która urzeka coraz 
szerszy krąg ludzi w  całym  świę­
cie.

Pokijj we wszystkich językach 
jest jednoznaczny z radością.

Edmund Osmańczyk



PRZED FESTIWALEM

Niewiele juz tygodni dzieli nas od otwarcia V Festi­
walu Młodzieży i Studentów o Pokój i Przyjaźń. Przygo­
towania do niego trwają w Polsce i na całym świecie. 
Nasza młodzież żywo interesuje się wszystkim, co dotyczy 
Festiwalu. Wszyscy pragną wiedzieć jak najwięcej o ży­
ciu naszych gości w , ich krajach rodzinnych, o ich dąże­
niach i Walce. W bieżącym numerze mówimy Wam o tych 
sprawach. Postaramy się to uczynić 1 w numerach na­
stępnych.

Pozdrowienie sekretarza ŚFMD D. Lobo
p rze d s ta w ic ie la  m ło d z ie ż y  b r a z y l i j s k ie j

Młodzież polska, je j entuzjazm stanowi przykład gorącej w ia ry  
w trwałość dzieła, ja k im  jest dla sprawy pokoju i  p rzyjaźn i między na­
rodam i v  Św iatow y Festiwal M łodzieży i  Studentów o Pokój i  P rzy­
jaźń.

Sądzę, że będę wyrazicie lem  uczuć całej młodzieży mojego kra ju , 
jeś li —  za pośrednictwem „P racy Św ie tlicow e j“  —  powiem:

Dziękuję, Przyjaciele!
Biorąc z Was przykład postaramy się i  uczynim y wszystko, żeby 

delegacja naszego k ra ju  na Festiwal była godna reprezentować p raw ­
dziwe dążenia młodzieży i  ludu brazylijskiego.

D. Lobo
sekretarz SFMD

naczelny redaktor pisma „Festiwal"
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W śród działaczy
Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego 

V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów
^potyka się tutaj młodych ludzi ze 

Wszystkich krajów świata. Oto i w tej 
chwili jasnowłosa Amerykanka dysku-

ze śniadym Francuzem, smukły Duńczyk podąża w naszą stro­
nę ze smagłą Malajką. Przez otwarte 
szeroko drzwi jednego z licznych po­
kojów widać pochylone pilnie nad ja­
kimiś pismami głowy Chińczyków.
• • cX kwiatowego Festiwalu Młodzie­
ży. i Studentów jeszcze daleko. Ale tu­
taj w siedzibie Międzynarodowego Ko­
mitetu  ̂ Przygotowawczego, przy ul.

rojeckiej nr 17 w Warszawie, wre 
wytężona praca nad przygotowaniami 
do tego wielmego spotkania młodzife- 
zy- w tym żmudnym wysiłku zacieś- 
nia się coraz silniej przyjaźń między 
przedstawicielami różnych krajów,

W jednym z pokojów pracują razem: 
Kanadyjczyk — William Devine z Ha­
miltonu oraz Polak Henryk Musielak. 
Udy weszliśmy, Devine rozmawia! z 
kimś przez telefon, robiąc notatki w 
zeszycie. Musielak, przytykając palec do 
ust, dawał wymowne znaki, aby za­
chować się jak najciszej.
- , Dzwonił Wiedeń — wyjaśnił, gdy

e Í ne, 1 Musielak zamyślają się.
rnrln Jestem, w stałym kontakcie z Ka- 
nadą _  mówi dalej Devine _  nad*y-
wn?rimi Stamtąd prawle codziennie spra­
wozdanie o przygotowaniach do V Świa­
towego Festiwalu.

Devine pokazuje nam sporą paczkę 
korespondencji, którą otrzyma! T lC a -  
nady. Wynika z niej, że młodzież ka
t T ś w f f  rozu™ e 1 docenia znaczenie 
V Światowego Festiwalu i pragnie wy­
siać delegację do stolicy naszego kraju.

- - - - -  —  w y j a S i J U ,

Devme zakończył rozmowę. — Siysze- 
liście już zapewne, że młodzież w 
Austrii postanowiła zebrać pod apelem 
Światowej Rady Pokoju 30 tysięcy pod­
pisów. Wyobraźcie sohic,' że jeszcze k,l- 
ka dni temu mieli 19 tysięcy podpisów 
a dziś...

. ?ziś mają 27 tysięcy — przerywa
triumfująco Musielakowi Devine _ a
poza tym są pewni, że zbiorą ' znacz­
nie więcej podpisów, aniżeli początko­
wo zamierzali.
. Musielak spogląda serdecznie na przy­
jaciela. J

— „Ruszyło“ go to — mruczy pod no­
sem. — Widzicie, William jest zawsze 
zrównoważony. Ale nie dziwię się mu, 
bo i ja jestem poruszony, Tym bardziej 
ze dzisiaj przyszły również dobre no­
winy i z Kanady, gdzie młodzież zor­
ganizowała 6 regionalnych festiwali. W 
czasie ich trwania wyjaśniano społe­
czeństwu prawdziwy sens i cele V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Zorganizowanie G festiwali w Ka­
nadzie to ogromna osiągnięcie tamtej­
szej młodzieży — stwierdza nasz roz­
mówca.

Chcecie się dowiedzieć, jak w In­
donezji przedstawia się sprawa przygo­
towań do Światowego Festiwalu’  ^  

Smagły Indonezyjczyk, Hamzah Surjo- 
no, uśmiecha się do nas.

ie s T  ] m w d0nC Zji- Już te ra z  w  k w ie tn iu  i, kpiec — mówi. — Co to znaczy’
f 0 p; ostu t0- ze młodzież nasza przygo­
towała juz wszystko do podróży do 
Warszawy. Obecnie w całej Indonezji
t e m a r a  ,üdczyty ¡ Pogadanki natemat Festiwalu, a młodzieżowe zesoo-
/ ,  a,rtystyczne demonstrują programy,
Z którymi wystąpią w czasie Festiwalu 
W Warszawie, W moim kraju działa k il- 
r  01onnizacji politycznych i religij­

nych. Wszystkie te organizacje popie-

i&rasss* n,' “ ‘z le ii do
Rozmowie naszej przysłuchują sie u- 

waznie Chinka i Chińczyk z Pekinu- 
Cneng Yun i Tsu Zen-king. Cheng Yun
r , ± rne’ lsaiące włosy. Ubrana jest 

c.emną spódniczkę i zieloną bluzkę 
w kwiaty, przypominającą kimono. Tsu 
¿en-kmg ma szyję owiniętą ciepłym 
szalikiem. Cheng Yun i TsV Z e n - ®  
wiele pracują. Młodzież z Chin „zale­
wa ich wręcz swoimi listami. Odpo­
wiedzieć na wszystkie listy rzeczowo 
i wyczei pująco — to niełatwa sprawa.

P v 7 ^ k St0„PraCUjemy d0 Późnej nocy. Byłoby to dla mnie drobnostką, gdvbv 
me to zimno — odpowiada Tsu Zen- 

mg, otulając szczelnie szyję szalikiem.
Cheng Yun śmieje się z przyjaciela. 

Ona przyzwyczaiła się już do naszego 
klimatu A mysi, ze wkrótce spotka na 
festiwalu kilkuset swoich rodaków do- 
clii je jej zapału do pracy.
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Gdy opuszczamy pokój naszych egzo­
tycznych przyjaciół, Hamzah Surjono 
zabiera się z powrotem do pisania ar­
tykułu, który przerwał, aby z nami po­
gawędzić. Cheng Yun i Tse Zen-king 
wychodzą z nami, by przekąsić coś w 
bufecie, bo znów dzisiaj będą praco­
wać do późnego wieczora. ,

Na korytarzu dobiegają do naszych 
uszu prowadzone w różnych językach 
rozmowy ludzi, którzy przybyli do Pol­
ski, aby tu pracować dla wspólnego ce­
lu: pokoju i  przyjaźni między naro­
dami.

I .  Żmigrodzka

Pismo m łodzieży śuiiata

1 lutego w  Warszawie z maszyn 
d ruka rn i Domu Słowa Polskiego 
wyszedł p ierwszy num er dw utygod­
n ika  „F es tiw a l“  —  organu Między-* 
narodowego K om ite tu  O rganizacyj­
nego V  Światowego Festiwalu M ło ­
dzieży i  Studentów w  Warszawie. 
Pismo ukazało się w  trzech w yda­
niach: francuskim , angie lskim  i hisz­
pańskim, jednocześnie w  B e rlin ie  i  
Budapeszcie' ukazały się w ydania 
„F es tiw a lu “  w  innych  językach.

„»Festiw a l«  jest głosem młodego 
pokolenia, jest pismem m łodzieży 
św iata“  —  czytam y w  a rtyku le  re­
dakcyjnym . „F es tiw a l“ , podając 
wiadomości o życiu i walce m ło­
dzieży wszystkich narodów, o je j 
zainteresowaniach i  dążeniach, speł­

n ia  ważną rolę łącznika, zacieśnia w ięzy b ra te rs tw a  i  przyjaźn i, pogłę­
b ia poczucie wspólnyych celów.

W  jednym  gmachu, p rzy u lic y  G rójeckie j 17, pracują wspólnie re­
dakcje w ie lu  narodów. W prawdzie ze względów technicznych d ruk  
tych w ydań odbywa się również w  B erlin ie  i Budapeszcie, jednakże 
m ateria ły  są opracowywane w  Warszawie, wszystkie redakcje pracują 
wspólnie dla wspólnej spraw y całego młodego pokolenia, zgodnie ze 
wskazaniami apelu K om ite tu  Festiwalowego: „d la  lepszego życia, dla 
szczęścia i  dla p rzy jaźn i m iędzy w szystk im i narodami .

Wobec wzrastającej ilości napływającego ze wszystkich stron świata 
m ateria łu, już w  czerwcu pismo przejdzie na tygodnik, a w  okresie 
trw an ia  Festiwalu na dziennik.

Z każdym dniem  treść „F estiw a lu “  staje się bogatsza, coraz liczn ie j­
sze wiadomości od różnych organizacji m łodzieży i  korespondencje od 
czyte ln ików  są dowodem rosnącego wciąż zainteresowania przygoto­
w aniam i do tego w ie lkiego święta młodzieży.

J. Gero

Zespól redakcyjny pisma „Festiwal“ 
przy pracy.
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h a m z a h  SUR JONO . 
delegat Indonezji, . członek Komitetu 
O r a a m z ą c . , y  Swiclowezo F .S -  

Mlodziezy i  Studentówwalu

Drodzy Czytelnicy!

id cy  św ie tlico w e j“  
zw róciła się do m nie z propozycją, 
abym opisał swoje życie. Jest to dla 
mnie w ie lk i zaszczyt, cieszę się, że 
chcecie poznać b liże j młodzież indo­
nezyjską, je j zainteresowania i  zada­
nia, ja k ie  stoją przed nią. Jestem 
zdania, że bliższe poznanie przez 
Was m łodzieży innego narodu, w  
tym  wypadku mojego, p rzyczyn i się 
do zacieśniania i  pogłębiania współ­
pracy m iędzy indonezyjską a polską 
młodzieżą w  naszej wspólnej walce
0 wolność narodów, demokrację
1 trw a ły  pokój świata, zacieśni p rzy ­
jaźń m iędzy indonezyjską a polską 
młodzieżą.

M oje życie, tak ja k  i  Wasze, ma 
swoje jasne i  ciemne strony, 2 tą je ­
dnak różnicą, że doznałem w ięcej

szczęśliwie w  kra ju , gdzie z w y c ie ż y fu T ^  T  T?doścl‘ ży jecie już 
je j ojczyźnie natomiast która ie s /k r a i  J de™ °fruCJ1 Udow ej, w  mo- 
nym, życie m łodzieży jest barjzo  c l^  J,° lk ° 1»««‘ l«ym  i  półfeudal-

™7żczyiz  f - i
w młodzieżowym r u c h ;  n ie S g ło ś c io w y m

o k u p a o c T ^ z w i"  7 7 7 7 7  “ “ “ I* —  « * * ■  ła p s k ie ,  
cea. Na Jawie 7 7 „ a  , zam knęli s2ko łv  i  lC

nej. Cały naród w ystąp ił do w ^ k f  “ • 0środk6w w a lk i podziem- 
miejscowościach w ybuch ły  powstania* Ć°Jnt;J.,2 okuPa« tem, w  licznych 

niepodległościowy o kru tnym i represiam^ o fi y  T .  '  2dlawlć ruch 
czas około 4 m ilionów  n a ile n ^  u , arą ,ac^  te rro ru  padło w ów -

skiego, wym ordowanych przez fa szys tó w ^  '  indonezy j-
W tym  okresie pracowałem na kole i brałem ud i y 

wadzonych przez robotn ików  i  w  ó r g a n C S u “ a t j !
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■ Ludow y ruch oporu wzrasta ł i  przerodził się w  potężną rewolucję, 
dzięki k tó re j 17 sierpnia 1945 r. została proklamowana Republika Indo-

^ P o  wyzwoleniu, w  okresie niepodległości Indonezji, od 1945 r. do 
1948 r., pełn iłem  funkcję  przewodniczącego Zw iązku Zawodowego K o­
le ja rzy  Wschodniej Jawy. K iedy jednak Holendrzy rozpętali wojnę ko­
lonialną, wstąpiłem  do a rm ii zorganizowanej przez Pesmdo (Związek 
Socjalistycznej M łodzieży Indonezji). W szeregach a rm ii walczyłem  az 
do podpisania narzuconego nam „porozum ienia haskiego okrągłego sto­
łu “  które przywracało w  Indonezji system kolon ia lny.

M łodzież nasza wzięła wówczas czynny udział w  walce całego narodu 
o zerwanie tego haniebnego układu, a zorganizowany przez mą ruch 
oporu szybko się rozszerzał i  jednoczył we wspólnej organizacji. 
W czerwcu 1951 r. na kongresie narodowym  młodzieży w  Surabaia zo­
stał u tw orzony Indonezyjski F ron t Młodzieży, do którego wszedłem ja ­
ko przywódca Pesindo, przekształconej następnie na Pemuda R akja t

(Związek M łodzieży Ludowej). .
Zdecydowana postawa narodu indonezyjskiego w  walce o niepodle­

głość doprowadziła do zawarcia układu, na którego podstaw,e Holandia 
uznała niezawisłość naszej ojczyzny. U kład ten jednak me zaspoko.ł na­
szych słusznych żądah, gdyż cześć k ra ju  w  dalszym cągu  znajduje 
sie pod okupacja holenderską. Obecnie im p e r ia l, to  tworzą na tych  
ziemiach bazę w ypadów , przeciw narodow i mdonezyjsk.emu t  m nym  
narodom południowo-wschodniej A z ji, celem zmuszenia ich do udziału

w  m ilita rys tycznym  pakcie SEATO. . . .  , ,
Jednakże naród wraz z rządem R epublik i Indonezyjskiej zdecydowa­

nie odrzuca agresywny pakt SEATO i  z entuzjazmem przy jm u je  piąć
zasad współżycia narodów azjatyckich. .

Obecnie wraz z innym i narodam i A z ji naród indonezyjski walczy 
o rozszerzenie pięciu zasad proklam owanych przez prem ierów  _ Nehru, 
Czou En laia i  U Nu Pragnienie pokoju, bezpieczeństwa i  solidarności 
Czou En la a , k tó ry  w  kw ie tn iu  w z ią ł udziałnarodów Azji jest realizowane przez rząa, muiy w
w  konferencji narodów A z ji i A fry k i.  ' . ,

M y w  A z ji razem z narodami Europy i innych cześc, świata walczy­
m y o m iędzynarodową solidarność i  o zabezpieczenie pokoju św.ato-

wego.



L I S T Y  Z  D A L E K I C H  K R A J Ó W

List od Siad H abiba (Indie)
W moim ogromnym kraju, w kraju, który liczy ponad 363 miliony ludzi, prawie 

80% mieszkańców stanowią chłopi.

Ojczyzna nasza jest bogata, urodzajne mamy ziemie, przepiękne rzeki i  lasy,

posiadamy duże złoża węgla, żelaza, miedzi itd. Na ogromnych obszarach mawia­
my buraki cukrowe, rośliny oleiste, ryż, rośliny strączkowe, kukurydzą itd.

W kraju naszym nieustannie panuje gł,ód, są takie prowincje, w których ponad 

40°/o chłopów nie posiada ziemi. Przytłaczająca większość chłopów to biedota.

50 milionów robotników rolnych w ciągu całego roku jest bez roboty, tylko nie­

liczna część z tej liczby ma szczęście otrzymać pracę dorywczo.

Analfabetyzm jest zastraszający: według danych statystycznych — w skali 

ogólnokrajowej jest 85% analfabetów, a w rejonach wiejskich procent ich jest 

daleko większy. W miejscowościach wiejskich posiadamy tylko nieznaczną ilość 

źle wyposażonych szkół. Dzieci zamożnych ludzi uczą się w miastach.
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Młodzież wiejska nie ma żadnych warunków, które by jej umożliwiały zdohycie 

wiedzy. Jeśli nawet niektórym uda się ukończyć szkół, podstawową, to o tym, 

aby mogli pójść do szkół średnich albo wyższych, nie mogą nawet marzyć.

W kraju naszym wypada 1 tylko lekarz na 6.300 mieszkańców, przy czym za­

znaczyć należy, że przytłaczająca większość lekarzy skupia się w miastach. We 

wsiach prowincji Bihar jest tylko jeden lekarz na 50 tysięcy mieszkańców, Bar­

dzo często W promieniu 10 mil nie ma ani jednego lekarza.
Przeciętna długość życia w Indiach Wynosi 26 lat. 00»/« całej Wiejskiej młodzieży

choruje na różne choroby zakaźne,
Istnieje u nas jeszcze dużo kast i różnorodnych Sekt religijnych, które są pod­

trzymywane przez bogaczy dla ich Własnych interesów. Odbija się to najbardziej na 

losie dziewcząt wiejskich i kobiet. Z reguły nie mają one prawa dziedziczenia. 

Miliony młodych dziewcząt nie mogą nawet marzyć o wyjściu za mąż z własnego 

wyboru. Miliony kohiet nie mają prawa po raz drugi wyjść za mąz, gdyż zabrania 

im tego religia. Miliony młodych matek żyją jak niewolnice. Kobiety i dziewczęta, 

których setki tysięcy pracują w dworach obszarników, są zmuszone podporządko­

wać Się wybrykom bogaczy i zaspokajać ich zachcianki.

Postępowe organizacje nasze tworzą biblioteki, kluby teatralne, stowarzyszenia, 

a także sekcje sportowe, jak piłki nożnej, siatkówki itd.
Młodzież wiejska prenumeruje znaczną ilość gazet; najpopularniejszą gazetą jest 

„Nawiawan“ („Młodzież“), organ Związku Demokratycznego Młodzieży prowincji

Bihar.
Młodzież wiejska walczy solidarnie również o praw a młodzieży studenckiej i robot­

niczej. Ta braterska pomoc okazywana przez nią ma ogromne znaczenie, w Indiach 

bowiem nie jest do pomyślenia walka bez udziału młodzieży wiejskiej, która 

stanowi ogromną większość. Charakterystyczną cechą młodzieżowego ruchu w In ­

diach jest świadomość i poczucie międzynarodowej solidarności w walce o pokój.

Wiemy, jaki cel przyświecał amerykańskim agresorom w Korei. Wiemy, że była 

to ze strony imperialistów próba rozszerzenia wojny na obszar Chin i pozostałej 

.zęści Azji. Wiemy, że amerykańscy imperialiści chcieliby przeciwstawić Azjatów 

Azjatom. Te ich plany omówiliśmy na naszych zebraniach.

Cała młodzież chłopska Indii jest wdzięczna za pomoc okazywaną jej przez

młodzież innych krajów.

Drodzy Przyjaciele.
My, chłopska młodzież Indii, jesteśmy świadomi tego, że bez Waszej pomocy 

braterskiej nassa walka i nasze siły byłyby daleko mniej skuteczne.



List z Iraku
Dwa określenia charakteryzują strukturę naszego kraju: system kolonialny 

i feudalizm.
Podobne warunki są w większości krajów Bliskiego Wschodu, Afryki i poważ­

nej części Azji.
Co się tyczy ekonomicznych warunków życia mieszkańców Iraku, to poważna 

część żyję w nędzy. Dzienny zarobek robotnika nie przekracza 32 fili, co nie 
równa się, nawet cenie 400 gramów chleba. Większość naszych mieszkańców to 
analfabeci; stanowią oni 95%, a w wiejskich miejscowościcach cyfra ich sięga 99l'/'o.

Epidemiczne i chroniczne choroby — takie jak: malaria, jaglica, gruźlica, tyfus, 
dyzenteria — są bardzo szeroko rozprzestrzenione. Śmiertelność wśród dzieci jest 
zastraszająca — stanowi 75%.

Oceniając sprawy polityczne trzeba powiedzieć, że cała władza skupia się w 
rękach zaledwie kilku potężnych obszarników i kapitalistów, jak również paru 
wysoko postawionych osobistości, mocno powiązanych z brytyjskim poselstwem w 
Bagdadzie.

Głównym celem‘ tego poselstwa jest ochrona praw eksploatacji nafty i ochrona 
strategicznych punktów wojskowych.

Co się tyczy działalności partii politycznych, związków zawodowych, stowarzy­
szeń i organizacji obrońców pokoju, to panujące władze w dyktatorski sposób za-
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hraniają jakiejkolwiek ich działalności. Wystarczy maleńkie P °^ rze« ie , * •  ^  
wiek iest postępowych przekonań, że występuje w obronie pokoju albo. ze należy 
do jednej z postępowych partii lub organizacji, a natychmiast zostaje aresztowany,

uwięziony, a nawet podlega wysiedleniu. . . , , .
W niektórych wypadkach poci,ga to z .  .o h , porb.wiem, p r.w  

Z uwagi na wyżej opiaane gospodarcze, polityczne t socjalne warunki w n » * ™  
kraju jest mi bardzo trudno mówić o problemach wiejskiej młodzieży.

Te P n ie m y  wygiądcją tak, jak promem oświaty i opieki zdrowotnej. Państwo 
i jego urzędy prowadzą wrogą w stosunku do mas politykę, która przede wszystkim 
wyraża się w barbarzyńskim wyzysku robotników i chłopow.

Postaram się teraz zobrazować niektóre interesujące sprawy.
Ziemia w Iraku znajduje się w rękach dużych obszarników. Chłop ze swo ą

rodziną pracuje na ziemi obszarnika i za swoją pracę otrzymuje wynagrodzenie nie
przekraczające 20»/. Wiórów. Ta nieznaczna część plonow ledwo wystarcza mu
przewegetowanie kilku miesięcy w roku. Nierzadko zdarza się, ze chłopi na przed-

, , nierzadko też zdarza się, ze chłopi żywią sięnówku odczuwają dotkliwy głód, nierzadko ie ^
. . knr7Pniami aby przeżyć do nowych zhiorów. dziko rosnącymi trawami i korzeniami, j  v . . . .  ,

, rtvsnonuia ogromnymi sumami pieniędzy, które

Z tkfUSiea n ^  zbytki, ̂ na kupno luksusowych amerykańskich samochodów, na
budowę”  zbytkiem urządzonych pałaców, na utrzymanie posluizne) .ob i. policji
o „ z  na zakup sprzętu woj.kow.go, który Jest im p .tra h n y  w  celu tłumieni.

T d " » r d z , e z l a.ki lysiecy Weżniaków z ich domówi ch.opl ud.J, ale d , 
ą , „„ ewfiimi dziećmi i rodzinami sprzedają się do pracy za

„laa l, w których ra ze m »  „„ ml„ t  „ r a z .  bardziej zaostrz.
liche wynagrodzenie. Ten przypiyw _ rh

kraiu Niski poziom życia we wsiach i miastacn, 
sprawę bezrobocia w naszym kraj

^  B ls r T Ie r  j X m ° r epoważn°iejszych ośrodków przemysłowych, w których stapia
, . . co to zakłady przetworów naftowych, fabrykisię ogromna większość proletariatu. Sa to zawa y p

wyrobów tytoniowych i fabryki teksty ln , , . y-t-nok
.  , wnrwniu naszego narodowego przemysłu jest to, że rynek

Głównym hamulcem produkcji Ta polityka otwartych drzwi rujnuje
zarzucono artykułami »  g ™ «  ^
nasz kraj. Dobra naro owe datków idzie na hudowę strategicznych dróg.
chodu z przemysłu naftowego P ienie gU policji. Wszystko to ha-
mo.tów, lotnisk i baz wojskowych, na wzmocnienie P

muje postęp i rozwój naszego kra^  przytaCzam, co następuje: 5
dako przykład poTOW , Ucji , 4rogl kolejowej,

milionów funtów szterlmgo y 22 e funtów szterlingów rozchodo-

tz r : ur : " ~ i e « — w ^  -**«»»
"yjąycyWwD Tkrajnejnenędzy robotnicy Iraku nie mają 

prawa tworzenia związków zawodowych.
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Ośrodki kulturalne i sanitarne podporządkowano rządowi. Istnieją one tylko w  
wielkich miastach, W niektórych tylko wsiach posiadamy maleńkie, prymitywnie 
urządzone szkoły podstawowego nauczania. Wybudowane są one z gliny, a kryte na 
ogół słomą, bardzo często nie ma w nich podstawowych sprzętów. W niektórych 
większych wsiach są ambulatoria, które nie mają nawet prymitywnego wyposażenia. 
Ale co tu mówić o wsiach — nawet w większych miastach apteki, polikliniki 
i szpitale są rzadkością.

Dwa 1 pół miliona kobiet żyje w Iraku „w  niewoli. Kobieta jest towarem — 
sprzedaje się ją mężowi; jest cna sługą i robotnikiem, Prawa naszego kraju po­
zwalają kobietom na prostytucję. Sytuacja, w jakiej żyją kobiety, prowadzi do 
tego, ze dziesiątki tysięcy dziewcząt rzucane są na pastwę losu, w objęcią nie­
szczęść, chorób i hańby. I  porządku tego strzeże uzbrojona policja.

Istnieją papierowe jedynie ustawy, które mówią o prawie do ośmiogodzinnego 
dnia pracy, o prawie do odpoczynku, do odszkodowań w razie nieszczęśliwych wy­
padków itd. Wszystkie te prawa pozostają wyłącznie prawami papierowymi. Oto 
przykład: niedawno policja strzelała do strajkujących robotników portowych w 
Basra i do robotników zatrudnionych w jednej z brytyjskich baz. Zastrzelono 
przy tym dziesiątki 1 raniono setki robotników.

Z drugiej strony istnieją przepisy, które bronią interesów wielkich feudałów, 
obszarników i przedsiębiorców. Jeden np. z takich przepisów zabrania chłopom 
porzucać ziemię obszarnika, dopóki chłop nie spłaci obszarnikowi wszelkich długów. 

Wbrew policyjnemu terrorowi młodzież Iraku znajduje się w pierwszych sze­
regach bojowników o demokratyczne prawa, o niezależność narodową, o pokój.

My, młodzież, daliśmy ofiarę krwi, zabito tysiące i rannych było tysiące. Trzy 
ty łące miodych bojowników wtrącono do obozów koncentracyjnych i. oddano pod 
sąd wojskowy. Wielu bojowników zostało rozstrzelanych, wielu otrzymało wyroki 
długoletniego więzienia.

Dla młodzieży Iraku staje się coraz bardziej jasną sprawa, że walka, którą ona 
toczy o swoją przyszłość, walka o ziemię i prawo do pracy, walka o wyższe 
wynagrodzenie, walka o szkołę i kulturę — jest ściśle związana z walką prowa­
dzoną przez cały naród przeciwko tym, którzy przygotowują wojnę.

Przeciwstawiamy się i nadal przeciwstawiać się będziemy wszelkim próbom
agresji. Udało się nam utworzyć tajną demokratyczną organizację młodzieży _
prowadzi ona młodzież do walki o lepszą przyszłość.

Na zakończenie pragnę uroczyście zapewnić o solidarności młodzieży Iraku z 
młodzieżą wszystkich krajów. Młodzież naszej ojczyzny jest zdecydowana prowa­
dzić swą walkę do końca.

Jesteśmy pewni, że ostateczne zwycięstwo będzie należało do nas.

Ko Su



L is t z A lgeru

w  imieniu m,odzieiy Aigeru £ S T S ^ i  Wormacje
Na samym wstępie uważam za niezbędne

°  K raT nasz jest kolonię, ktdrą na przestrzeni 125 lat niemiłosiernie eksploatuj

francuscy kolonizatorzy. na rządy państwa. Bogactwa kraju
Sami Algerczycy nie mają J  ^  £ emJe zostały odebrane chłopom i należą

w \ ,? c h w i i r d ó “ n”.H  .L .r n W -k o io n i,» to r ó w . Bobu» ,  Wneralno « M

E!B,” i " h H Z  . 'S a b e T y e m f  ń X  M  .» roko  rozprze,trzenlone w Aig.rze,

a naród j . , t  ^ ^ £ ™ w t e t S i n l e  zniszczona. 905Ł Algerczyków to
Nasza narodowa iono wykladów historii naszego kraju. Język arab-

a" “ “ k ogrornnejC wigkzzości narodu, zcotal zaliczony w kraju do igzyków

obcych.
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. Ogromna większość dzieci rośnie w strasznie ciężkich warunkach, jest narażona 
a choroby i głód. Np. na południu prowincji Konstend, gdzie stale panuje głód, 

niemów ęta umierają przy wyschniętych piersiach matek. Z hraku chleba kobiety 
żywiły się rosnącymi dziko trawami.

Dzieci zebrzą, sprzedają gazety, czyszczą obuwie... Według oficjalnych danych

; r : r nr h’ W 1949 r- Z liCZby 1-700-00° mu2uł™ńskich dzieci uczyło się tylko 
180.000, w tym czasie gdy wszystkie bez wyjątku dzieci Europejczyków były przy­
jęte do szkół. Średnie wykształcenie otrzymuje tylko 3.500 muzułmańskich dzieci 
w tym czasie gdy liczba Europejczyków uczęszczających do tych szkół wynosi 
22 tysiące. Do zawodowych i technicznych szkół uczęszcza zaledwie 50 muzułmanów 

Jak 2 t6g0 Wynika- mło^  Algerczyk rośnie bez szkoły. W wieku 17-18 lat po­
większa ogromną armię bezrobotnych. Nie ma odpowiednich danych statystycznych 
ale z całą odpowiedzialnością można stwierdzić, że 95% bezrobotnych rekrutuje 
się spośród młodzieży.

W tej sytuacji młody Algerczyk ma dwie drogi wyjścia: albo dzielić niedolę 
swych towarzyszy w większych miastach Algeru, albo emigrować do Francji.

500 tysięcy Algerczyków zmuszonych było porzucić swoją ojczyznę i emigrować 
do krajów śródziemnomorskich. Tam wykonują oni najcięższe prace w przemyśle 
chemicznym. Ich rodziny pozostawione w Algerze cierpią niesamowitą nędzę nie 
mają bowiem znikąd żadnej pomocy. Państwowe środki przeznaczone na likwidację 
bezrobocia -  są kroplą w morzu. A jeśli nawet młodemu Algerczykowi uda się 
znaleźć pracę, to warunki jej są ogromnie ciężkie.

Na specjalną uwagę zasługuje sytuacja młodzieży chłopskiej. Warunki jej są 
baidzo ciężkie. Za jeden dzień pracy, to znaczy za pracę „od gwiazdy do gwiazdy“, 

■młodzi chłopi otrzymują wynagrodzenie, za które można kupić 3 kg chleba. System 
kolonialny odbiera Algerczykom wszelkie prawa — rasowa dyskryminacja jest re­
gułą. I  tak np. wśród 5.800 studentów w algerskim uniwersytecie jest zaledwie 
270 studentów muzułmańskich. Wszyscy pozostali to dzieci Europejczyków. W pra­
sie, kinach i teatrze kolonizatorzy uprawiają dyskryminację rasową.

Państwo nie przejawia żadnej działalności w kierunku poprawienia stanu zdro­
wotności. Sądzę, że niżej przytoczone cyfry nie wymagają żadnych komentarzy.

400.000 chorych na gruźlicę i jedno sanatorium.
80.000 chorych na raka — miejsc w szpitalach 70.

Na 10 milionów mieszkańców -  1.700 lekarzy. W niektórych rejonach jeden le­
karz przypada na 150 tysięcy mieszkańców.

Nie zważając na straszy terror i niewolę, młodzież nasza nie stoi z założonymi 
rękami. Wierzymy w lepszą przyszłość, walczymy przeciwko kolonialnemu wyzy­
skowi, walczymy o prawa polityczne i ekonomiczne, walczymy o niepodległość naszej 
ojczyzny, o pokój. J

Os. Mz.



W yjazd na mieś
(Z reportażu)

Wczesnym rankiem  opuściliśmy dom Nazima Haldarabuda, _ gdzie 
zw ykle  zatrzym ują się goście łiinduskiego rządu, i szerokimi, zie lony­
m i u licam i skierowaliśm y się w  stronę Starego Delhi. Chociaż te dwa 
m iasta —  Stare i  Nowe Delhi łączą się ze sobą, tak są różne od siebie, 
że zdaje ci się, jakbyś tra f i ł nie ty lko  do innego miasta, le &  do zupeł­
nie innego k ra ju . . , t , . , . . . . . .

U lice Nowego D elh i są proste i  rozległe, zarośnięte w ie lk im i drze­
wam i, w  cieniu k tó rych  chowają się luksusowe w ille , małe c^omki i pa­
łace Po wyślizganych do połysku jezdniach mkną samochouy, po sze­
rok ich  chodnikach poważnie kroczą urzędnicy państwowi, obok g rup­
kam i jadą na rowerach studenci.

Zewnętrzny wygląd h induskie j s to licy przypom ina europejskie zdro­
jow isko, k tóre  zbudowali angielscy kolonizatorzy d la  siebie i  swych 
sług. . . . . .

Inaczej zupełnie wygląda Stare Delhi. U lice jego, wąskie i Kręte, n:e 
mają praw ie wcale zieleni. Pomimo wczesnej godziny, tu już k ip ia ł pstry  
i ha łaś liw y tłum . Rozłożywszy swój tow ar w prost na chodmKU czy 
jezdni, handlarze dźwięcznie krzyczeli zwołując kupujących. Gbck sie­
dzieli, podkuliwszy wschodnim  zwyczajem nogi, rzem ieślnicy i chałup­
nicy, rozkładający na ziemi swe warsztaty. Na rogu u licy  stał w ;0iKO- 
brzuchy, czarnobrody zaklinacz wężów w  bia ie j, d ług ie j koszuli sięga­
jąc« j  kostek, dookoła szyi m ia ł ow in ię tą  jadow itą  kobrę. Tu rówmeż 
grom adzili się obrośnięci i  praw ie lub  zupełnie nadzy d e re sze  i  że­
bracy.

Ostrożnie rozsuwając tłum , nasze auta przedarły  się przez u lice Sta 
rego Delhi. Prześlizgnęły się przez wąskie kaszm irskie w rota, przebił« 
w  grubych murach m iejskich, i w yjecha ły na przedmieście. W prost zł 
m iastem ciągnęły się zielone pola z żó łtym i kw adra fami gorczycy, za­
rośla trzc iny  cukrowej, jasnoczerwone p łach ty  schnącego pieprzu. Na 
Polach sta ły samotnie rozsiane dziwne drzewa: niewysokie, lecz z gę-
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stą, rozłożystą koroną. Pnie i  gałęzie, wygięte i  poskręcane, w yglądały, 
ja k  gdyby je  ktoś z początku połamał, a następnie byle jak  pozlepiał.

Po trzydziestu m inutach szybkiej jazdy zauważyliśmy na skra ju  dro­
g i dużą tablicę z napisem: „Sonepacka Wspólnota Gromadzka“ .

Stąd zaczynał się teren ob ję ty  jedną z pięćdziesięciu pięciu „w spólnot 
grom adzkich“ , o k tó rych  obecnie w  Indiach tak w ie le się mówi, w ypo­
w iada sprzeczne sądy i toczy się k łótn ie.

W krótce by liśm y już  pod bramą Sonepatu, gdzie znajdował się ośro­
dek. „w spó lno ty  grom adzkie j“ .

P rzy ją ł nas pełnom ocnik rządu, Rangupał, stojący na czele ośrodka.
Jest to mężczyzna niewysoki, barczysty i krępy, z dużą, już zupełnie 

siwą głową, chociaż nie wygląda na w ięcej n iż 50 lat,
Rangupał rozłożył na stole p lan okręgu objętego akcją „w spó lno ty“ . 

Okazało się, że jest to stosunkowo duży obszar, na k tó rym  znajduje 
się 265 wsi, z trzystu  tysiącam i mieszkańców. Na tym  terenie, ja k  za­
pew nia ł Rangupał, on i  jego pomocnicy próbow ali stworzyć „now e“  lub  
chociażby „odnow ione“  życie d la chłopów.

—  M y pragniem y —  m ów ił Rangupał, tłumacząc istotę „w spó lno ty 
grom adzkie j“  i  podnosząc znacząco ołówek —  nauczyć chłopów korzy­
stać ze zdobyczy nauk i i  k u ltu ry  i  tym  sposobem współdziałać w  pod­
noszeniu gospodarki w ie jsk ie j.

Dzięki w ys iłkom  pracow ników  ośrodka i m iejscowych chłopów, w  cią­
gu dwóch la t zostały zbudowane cztery nowe stacje irygacyjne i cztery 
rozdzielcze kanały. Chłopi w łasnym i rękam i zbudowali 115 św ie tlic  dla 
m łodzieży w ie jsk ie j, aby mogła się ona uczyć rzemiosła i  zapoznawać 
się z ku ltu rą ,

To oczywiście nie jest ła tw e —  przyznał Rangupał —  przecież 
m usim y dosłownie zaczynać z niczego. Przedtem niż można dać ludziom  
zdobycze k u ltu ry , trzeba ich nauczyć czytać. Rozpoczęliśmy likw idac ję  
analfabetyzmu wśród chłopów. W dawnej m iejscowości na setkę miesz­
kańców wypada ty lk o  10 —  12 piśm iennych. A  mamy na 300 tysięcy 
ludności zaledwie 60 nauczycieli, k tó rzy  uczą dzieci i dorosłych.

—  Chłopi nasi mają ziem i niewiele... —  cicho zauważył jeden z pomoc­
n ików  Rąnguipała, siedzący obok mnie. Z iem ię posiada tu ta j ty lko  jeden 
na trzech, pozostali to bezroln i parobcy. A le  nawet dla w ie lu  tych, 
co ją  mają, ilość je j jest niewystarczająca, gdyż większość chłopów ma
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około akra ziemi, n iektó rzy m nie j (akr równa się czterem dziesiątym  
hektara).

—  A  reform a rolna? Czyż ona nie zm ieniła sytuacji?
—  Praktycznie bardzo mało, gdyż ziemianie, nie chcąc pozbawić się 

m ajątków , szybko podzie lili ziemię pomiędzy swe rodziny, tak by każda 
działka nie przekraczała ustalonego maksimum. Dlatego też obszar 
chłopskiej ziemi faktycznie nie zw iększył się.

Średnia działka ro ln ika  w  dalszym ciągu nie przekracza dwóch 
akrów.

—  A  cóż można na tak im  skraw ku zrobić? —  zam ilk ł na chwilę, 
jakby w oczekiwaniu na moje potwierdzenie, a nie doczekawszy się go 
powiedział stanowczo: —  Oczywiście, że nic.

Jak trudno jest gospodarować na tych „skrawkach ziem i“ , jak ie  po­
siadają chłopi w  tym  okręgu ,. przekonaliśm y się w  20 m inu t później 
w  sąsiedniej m aleńkie j, zagrzebanej wśród pól wiosce. Jej g lin iane 
chatynki ledw ie b y ły  widoczne z drogi. U lice okazały się tak wąskie, że 
m usieliśm y nasze samochody zostawić przy ośrodku gromadzkim . Była  
to mała, w ielkości dwóch dużych stołów szopa z cegły, w  k tó re j m ie­
ściły się jednocześnie szkoła, św ietlica i  m iejscowa władza.

Spotkali nas przedstawiciele w iejskiego samorządu, k tó ry  nazywa 
się tu  „panczajat“  i  oznacza w  tłumaczeniu: „p ią tka  najm ędrszych“ .

Głową „panczajatu“  b y ł m łody człowiek, bystrooki, _ chociaż nie ogo­
lony, ubrany w  coś w  rodzaju europejskiej m arynark i i turbanu. Jego 
pomocnik by ł odziany w  jakiś płaszcz zapięty na guz ik i pod sam pod­
bródek, lecz nogi m ia ł bose.

Pozostali z „panczajatu“  niczym się nie ró żn ili od innych  chłopów. 
Oprowadzani przez Rangupała w  otoczeniu jego najbliższych pomocni­
ków, krewnych, „p ią tk i najmądrzejszych“  oraz zachwyconej bandy 
dzieciarni, poszliśmy oglądać wieś; która  jak  zapewniali nasi gospo­
darze —  zrobiła  już „kroczek“  naprzód w  drodze do postępu. W wąskiej 
uliczce położonej m iędzy ciasno sto jącym i lepiankam i Rangupał roz­
grzebał końcem buta błoto.

__ W idzicie, cegła —  wskazał —  to owoce działalności „w spó lno ty“
N iby  drobiazg, a bez tej cegły w  czasie musonu nie można tu przejść: 
wszystkie ulice zam ieniają się w  bagna. w

Rangupał zaprowadził nas do maleńkiej chatynki o n isk im  su fic ;e 
i  ciasnych drzw iach, W rogu była skonstruowana jakaś dziwna budo­
wla, k ilka  kam ieni ustaw ionych na sztorc, a nad n im i glin iana rura. 
Jak się okazało, b y ł to pierwszy we wsi kom in piecowy. Ty lko  w  tej 
jednej lepiance dym z paleniska wychodzi w  górę przez kom in, nie ściele 
się pó podłodze, nie w łazi mieszkańcom do oczu, do płuc, nie w yw o łu je  
kaszlu, jag licy, suchot, ja k  to dzieje się wciąż jeszcze w m ilionach in ­
nych lepianek w  Indiach.

W alkę o kom in w  każdej chacie dawno już pod ją ł tute jszy ośrodek, 
rezu lta t jednakże osiągnięto na razie ty lko  w  tej jednej. Mieszka w nie j 
wędrowna pielęgniarka, która obsługuje k ilka  wsi. W sąsiednim domu, 
gdzie mieszka głowa „panczajatu“  ze 'swą rodziną, kom ina nie znaleźli­
śmy.

Dlaczego?

83

a



,,Najm ądrzejszy z p ią tk i“  w s tyd liw ie  jąka się i  n iewyraźnie coś ma­
mrocze o cenie ru ry  (kosztuje jakoby 2 rupie, czy li m nie j n iż dwa ru ­
ble).

Jednakże „ le p ie j poinform owane osoby“  z naszej licznej św ity  w y ­
jaśnia ją nam, że nie chodzi tu  ty lko  o dw ie rupie, ja kko lw iek  nie ła tw o 
je  zdobyć.

A  więc co? Stare przyzwyczajenie. Kom in  w ydaje się zbędnym 
i  w ą tp liw ym  wym ysłem  i ja k  każda nowość spotyka się tu z oporem.

W ąskim i, k rę tym i u liczkam i dobrnęliśm y do w ie jsk ie j studni: szero­
kie ocembrowanie Cementowe dochodzi do ciemnej wody, z góry otw ór 
zakryw a się drew nianym  denkiem.

Rangupał i „na jm ądrze jszy“  pokazują studnię z wyraźną dumą.
W porównaniu ze starą tuż obok, w okół k tó re j ro iło  się od owadów 

i  rozchodziła się cuchnąca woń zgnilizny, nowe dziecko „w spó lno ty“  
przedstawia wzór czystości i  h ig ieny.

—  W idzieliście różnicę? —  pyta  Rangupał.
Różnica rzeczywiście by ła  ogromna.
Rozum ieli to również i  m ieszkańcy wsi.
Gospodarze poprow adzili nas na pole, leżące za studnią. P racujący 

tam chłopi ruszy li gromadnie za nami. B y li wyraźnie uradowani od­
w iedzinam i gości ze Zw iązku Radzieckiego.

Widoczne to było w  ich uśmiechach, przyjaznych gestach pow itania 
i  od razu ze szczerą serdecznością ofiarow anych paru prostych i skrom - * 
nych podarkach w  postaci k ilk u  kw ia tkó w  polnych i  pędów cukrowej 
trzciny.

Tuż obok nas para bawołów ciągnęła drew n iany pług, k tó ry  źle za­
g łęb ia ł się w  ziemię. Spocony chłop naciskał pług, starając się wsunąć 
go głębiej. P ług jednak często w yskak iw a ł i pozostawiał krzyw ą b ru ­
zdę. D rew niany pług, ja k  przyzna li się nasi gospodarze, wciąż jeszcze 
pozostaje na h induskie j wsi podstawowym narzędziem upraw y gleby.

Rangupał w y jaśn ia ł nam w  pow rotne j drodze do wsi, że celem 
„w spó lno ty“  jes t nie ty lko  zwiększenie zbiorów, lecz polepszenie życia 
chłopów.

—  Pragniem y —  m ów ił —  w ybrukow ać ulice, by można n im i chodzić 
w  okresie musonćftv. Chcemy wyposażyć każdą izbę w  kom in, by w y ­
gnać dym  i zmniejszyć choroby. P ragniem y nauczyć naszą młodzież ja ­
k ie jś pożytecznej pracy. Nauczyć wreszcie wszystkich czytać i  pisać. To 
wiele, no ale jest to. nam tak bardzo, bardzo potrzebne...

Tego samego dnia by liśm y jeszcze w  jednej wsi, obję te j akcją „w spó l­
no ty “ . Zatrzym aliśm y się w  je j ośrodku. Przeszliśmy po ulicach wy­
brukowanych cegłą. Za jrze liśm y do paru lepianek, ciasnych i  ciemnych, 
z n isk im i su fitam i i  tak m a lu tk im i drzw iam i, iż przechodząc musieliś­
m y zginać się , wpół.

Obejrzeliśm y wzorową działkę trzc iny  cukrowej, podobną do dzik ich  
zarośli.

W  południe, pożegnawszy się z 'chłopam i i  Rargupałem, w yruszy liś ­
m y z powrotem do Delhi.

Pochyła równina, ziejąca żarem, rozścielała się po obu stronach dro­
gi. Chłopi, k tó rzy  rano pracow ali na polach, poszli do domów ratując
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się od upału. P taki, skrzeczące w  przydrożnych drzewach, zam ilk ły  i  po­
chowały się. Południow y skwar w ypędził ludz i i  zwierzęta, nawet drze­
wa zastygły w  bezruchu —  nie drga ł żaden listek.

O tworzyłem  okna samochodu i  nadstawiwszy twarz pod pęd powie­
trza, przypom inałem  sobie dzień przeżyty na h induskie j wsi. 

„Najważniejsze, że nasi chłopi mają ziem i niew iele...“
Zdaje się, że w  tym  właśnie tk w i przyczyna wszystkich nieszczęść 

hinduskich chłopów.
P. Kraminow

(„Prawda" nr 97 z dnia 7.IV .1955)



Szczenię kosztuje 50 dolarom, dziecko — 20
(Wyjątki z reportażu)

TOKIO . K ilkunasto le tn ie  dziewczę japońskie, świeżo przybyłe  ze wsi, 
można kup ić znacznie taniej, niż rasowe szczenię w  nielegalnym, choć 
kw itnącym  handlu n iew o ln ikam i w  Japonii.

M łody niem iecki owczarek kosztuje 50 dolarów, dwumiesięczny ko t 
syjam ski —  30 dolarów. A le  cena dziewczyny japońskiej, z chłopskiej 
rodziny znajdującej się w  nędzy, jest ustalona na 20 dolarów. S ilny, 
chętny do pracy chłopiec kosztuje nieco drożej.

W  Japonii na ogół ła tw ie j jest kupić psa lub  kota niż człowieka, ale 
p rzy posiadaniu odpowiednich stosunków specjalny pośrednik może do­
starczyć Japończykowi potrzebny mu towar: służącą lub  gejszę do hem 
baciarni, k tóre  nie są niczym  innym  niż słabo zamaskowanymi domami 
publicznym i, lub  też dorastającego chłopca do pracy w  kopaln i lub  w  fa­
bryce.

Japońskie m in isterstw o pracy usiln ie  zwalcza handel żyw ym  towarem, 
ale jest to powolny proces. Siedem la t „dem okra tyzacji“  pod okupacją 
amerykańską wniosło n iew iele zmian do stosunków społecznych wśród 
biednych rodzin  na wsi. Rodzice nadal uważają dzieci za swą osobistą 
własność, dzieci zaś uważają za swój obowiązek sprzedawać się, jeżeli 
lOdzice są bez pieniędzy.

N ieofic ja lne sprawozdanie stwierdza, że w  roku  1952 po lic ja  areszto­
wała lub zbadała 67.000 osób, kobiet i mężczyzn,’ podejrzanych o handel 
żywym  towarem. M in is terstw o pracy podaje, że na 120 oskarżonych 
handlarzy dzieci —  43 skazano na karę w ięzienia od 2 miesięcy do 3 la t 
i  55 na ka ry  pieniężne, p rzy czym najwyższa kara pieniężna wynosi 
25 dolarów.

W  Japonii nabywca uzyskuje prawo do dziecka w  zamian za „pożycz­
kę“  udzieloną rodzicom. Rokrocznie sprzedaje się pewną liczbę chłop­
ców w  w ieku poniżej 10 lat. Zawierane z n im i um owy opiewają zw y­
kle na 11 lat. Po w ype łn ien iu  w arunków  kon trak tu  dziecko może w ró ­
cić do domu. A le  jeżeli dziewczyna została w  tym  czasie prostytu tką  —  
zw ykłe koleje losu tych dziewcząt, które  zostały sprzedane —  jest ona 
dłużna w łaścicie low i domu publicznego sumę większą, n iż  wynosiła 
udzielona je j pożyczka. Faktycznie w ięc jest ona niewolnicą i  musi po­
zostać na miejscu.

Większość sprzedanych dzieci pochodzi z najbiedniejszych okręgów 
w ie jsk ich  lub  zamieszkałych przez nędzarzy dzielnic m iejskich. A le  pe­
w ien urzędnik p ryw a tny  zarabiający 42 dolary miesięcznie —  najgor­
sze uposażenie w  Japonii —  sprzedał jedno ze swych sześciorga dzieci 
w łaścicielow i fa b ry k i w łókienniczej. 17-letnia córka rybaka sprzedała
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się do domu publicznego, ponieważ 10 dolarów miesięcznego zarobku je j 
ojca n ie  mogło wystarczyć na w yżyw ien ie  rodziny. G órnik, n ie będąc 
w  stanie utrzym ać swej 18-osobowej rodziny, sprzedał córkę za 50 do­
larów.

Znaczna większość dziewcząt, stających się o fia ram i handlu żyw ym  
towarem, to dziewczęta, k tóre  opuszczają dom rodzinny udając się do 
dużych m iast w  poszukiwaniu pracy. N iektóre z n ich  znajdują legalne 
zajęcie, ale większość wpada w  zw yk łą  pułapkę. O trzym ują  one propo­
zycje za liczk i w  wysokości k ilk u  dolarów, celem posłania pieniędzy ro­
dzicom. W  ten sposób uzależniają się od swego „dobroczyńcy“ . P raw ie 
zawsze zaciągają one dalsze pożyczki na niezbędne w yd a tk i i  wresz­
cie d la  zapłacenia swych długów zmuszone są pójść na drogę prosty­
tuc ji.

W  Japonii is tn ie ją  ustawy kontro lu jące prostytucję , k tó ra  jest szero­
ko rozw in ię tą  gałęzią handlu. Na mocy tych  ustaw dziewczęta upraw ia ­
jące p rostytuc ję  można aresztować za obrazę moralności. Zmuszanie ko­
b ie ty  do upraw ian ia  p ro s ty tu c ji stanow i pogwałcenie ustaw. A le  pocią­
ganie do odpowiedzialności handlarzy żyw ym  towarem jest bardzo 
u trudn ione po prostu dlatego, że dziewczyna przy jm u jąc  pożyczkę 
oświadcza, że akceptuje dobrowolnie w a runk i umowy. Jeżeli nawet ta k i 
pośrednik jest schwytany i  pociągnięty do odpowiedzialności, to sank­
cje, na jak ie  się naraża, nie są zbyt groźne. Pewien pośrednik w  Kago- 
sima został oskarżony o sprzedaż 62 dziewcząt. Z osiągniątego z tych 
transakcji zysku w kwocie 300 dolarów z łatwością m ógł on zapłacić 
karę w  sumie 30 dolarów.

Liczba dziewcząt sprzedanych w  1952 roku  przewyższyła, według da­
nych m in is terstw a pracy, ośm iokrotnie liczbę chłopców. W aktach m i­
n isterstw a fig u ru je  liczba 162 chłopców, sprzedanych w  ubiegłym  roku  —  
przeważnie w  w ieku  15, 16 i  17 lat. A le  sami urzędnicy m in is terstw a 
otwarcie przyznają, że na każdy fa k t sprzedaży zarejestrowany urzędo- 
dowo przypada k ilk a  transakcji n ieofic ja lnych.

Większość chłopców sprzedawana jest do kopalń lub  do pomocy p rzy 
połow ie raków. Prawo japońskie zezwala na zatrudnien ie 16 18-letnich 
chłopców w  kopalniach w  charakterze uczniów pod warunkiem , że praca 
nie jest niebezpieczna i  że chłopcy ci chodzą do szkoły. Większe kopal­
nie respektują te przepisy, ale mniejsze w  coraz większym stopniu za­
trudn ia ją  m łodocianych robotn ików , płacąc im  wynagrodzenie poniżej 
ustalonego m in im um . W yn ik iem  tego jest u legalizowanie n iewoln ictwa. 
Chłopcy często muszą pracować od dwóch do p ięciu  la t zgodnie z wa­
runkam i pożyczki wypłaconej z góry ich rodzicom.

Według obliczeń m in isterstw a pracy, połowa dziewcząt sprzedanych 
przez rodziców dostaje się od razu do domów publicznych. Inne sprze­
dawane są do fab ryk  w łókienniczych, na w ieś lub  na służbę do domów
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pryw atnych. W  fabrykach dziewczęta zarabiają 2.50 do 5 dolarów  m ie­
sięcznie, z czego większą część posyłają rodzicom. Jedna dziewczyna za 
pracę przez 28 dn i w  miesiącu po 11 godzin dziennie otrzym ała 75 cen­
tów. N iektóre um owy nie przew idu ją  wcale wynagrodzenia pieniężne­
go —  jedyn ie  w yżyw ienie i ubranie podczas la t n iew oli. M in isterstw o 
pracy stw ierdziło , że praw ie wszystkie dziewczęta w  czasie wygaśnięcia 
um owy są bardziej zadłużone niż na początku, muszą bowiem zaciągać 
pożyczki na wyżyw ienie, ubranie i  opiekę lekarską i płacić wysokie pro­
centy od tych pożyczek.

Zdarzają się w ypadki, że dziewczęta zryw ają um owy i  uciekają do do­
mu, ale to niew iele pomaga. Pewna 17-letnia dziewczyna została sprze­
dana przez rodziców za 30 dolarów jako służąca do restauracji. Gdy po 
up ływ ie  dwóch miesięcy zmuszano ją  do p ros ty tuc ji, uciekła do domu. 
Po długich pertraktacjach musiała w rócić do domu publicznego i  za ka- 
rę, że ty le  k łopotu  spraw iła  pośrednikowi, przedłużono je j te rm in  
umowy.

(„U. S. News and World Report")



* Rozmowa z Pawłem Mołczanowem, Artystą Ludowym — 
laureatem Nagrody Stalinowskiej

W związku z X  rocznicą podpisania Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemne) 
i Współpracy Powojennej między Polską a Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich przyjechały do Warszawy liczne delegacje z Kraju Rad. Między inny­
mi przybyła również grupa wybitnych artystów scen radzieckich.

Poniżej driikujemy rozmowę, jaką przeprowadziła współpracowniczka naszego 
pisma z artystą Ludowym Pawłem Mołczanowem.

■— Czy możecie nam, tow arzy­
szu, powiedzieć, ja k  w  Zw iązku  
Radzieckim tea tr zawodowy po­
maga zespołom amatorskim?

—  W  naszym k ra ju  pomoc tea­
tró w  zawodowych ma głęboką tra ­
dycję. N a jw yb itn ie js i aktorzy, re­
żyserzy, śpiewacy, dyrygenci i  sce­
nografow ie interesują się bardzo 
ludową twórczością i  am atorskim i 
zespołami a rtys tycznym i na w s i i  
w  mieście. Uważamy, że am ator­
sk i ruch a rtystyczny i  sztuka ludo­
wa jest podstawą do wzrostu i  roz­
w o ju  k u ltu ry  mas pracujących. 
Zawodowa sztuka teatralna czer­
pie s iły  z twórczości ludowej. Tego 
uczy nas P artia  i  Rząd. Z in ic ja ­
ty w y  też P a rt ii i  p rzy  udziale M i­
nisterstwa K u ltu ry  pomoc zawo­
dowców d la  amatorów od w ie lu  
la t jest zorganizowana i  systema­
tyczna. Opieka taka nazywa się u 
nas „szefostwem“ .

Nasz teatr w  M ińsku jest „sze­
fem “  zespołów jednego rejonu, to 
znaczy pomaga w  pracy rejono­
wemu dom owi k u ltu ry  oraz w y-1 
b itn ie jszym  zespołom kołchozo­
w ym  i  fabrycznym . M ówię ty lk o  o 
w yb itn ie jszych  zespołach, niemoż­
liwością bowiem byłoby dotrzeć 
i  pomóc wszystkim . Jest ich  bar­
dzo dużo i  po prostu n ie  nadążyli­
byśmy w  pracy. Zespołom m n ie j­
szym pomagają dom k u ltu ry  i  na j­
lepsze zespoły instruowane przez 
nas.

—  Na czym polega praca teatru  
zawodowego z podopiecznym ze­
społem artystycznym?

—  Podopiecznym zespołom u - 
dzielam y konkretne j pomocy. Jak 
to się odbywa, mogę ła tw o opo­
wiedzieć, sam bowiem jestem prze­
wodniczącym kom is ji teatra lnej 
sprawującej opiekę nad zespołami. 
Niedawno zaś gościłem w  rejono­
w ym  domu k u ltu ry , gdzie poma-* 
galem w  przygotowaniu zespołów 
do e lim inacji. Pobyt opiekuna za­
wsze trw a  parę dn i na miejscu, 
uważamy bowiem, że jedna czy 
dw ie próby z fachowcem zbyt ma­
ło mogą zespołowi przynieść ko­
rzyści. A k to r amator trudn ie j i  
w o ln ie j przecież pracuje nad sztu­
ką n iż ak to r zawodowy. Dlatego 
ak to r czy reżyser prowadzi próby
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przez parę dni, zapoznawszy się 
uprzednio z koncepcją reżyserską 
k ie row n ika  zespołu i  z pracą 
wszystkich jego członków. Dopie­
ro k iedy  znajdziem y z zespołem 
,,wspólny ję zyk “ , możemy przystą­
pić do korygowania błędów i  do 
dyskus ji bez obawy, że urazim y 
zespół.

Zespoły bardzo cenią naszą w ie­
dzę i  doświadczenie, a i  m y, m u­
szę przyznać, uczym y się w ie le  od 
amatorów —• przede wszystkim  
świeżości i  prawdziwości przeżyć. 
M ój ostatni pobyt w  re jonow ym  
domu k u ltu ry  b y ł dużym przeży­
ciem zarówno dla mnie, ja k  i  d la 
uczestników zespołu.

O tym,^ ja k  pracowaliśm y, do­
świadczenia nasze i  m etody pracy, 
do k tó rych  doszliśmy, opisano w  
m iejscowej gazecie. Takie opisy to 
jedna z fo rm  pomocy zespołom.

W iele pomagają też nasi sceno­
grafowie, k tó rzy  z am atorskim  ze­
społem plastycznym  omawiają o- 
prawę plastyczną sztuki, uczestni­
czą w  rysowaniu p ro jek tów  i  w y ­
konyw aniu  dekoracji i kostium ów.

Często bywa i  tak, że zbędne 
iuż w  teatrze naszym dekoracje i 
kostium y przekazujem y w  darze 
zespołom. To zasila ich własne ko- 
stium ernie, wzbogaca dekoracje, a 
także uczy na gotowych wzorach, 
ja k  należy je  w ykonywać. Ma to 
szczególne znaczenie p rzy  sztukach 
historycznych.

Ogólnie mówiąc, staram y się po­
przez am atorski ruch artystyczny 
rozbudzić twórcze m ożliwości w  
społeczeństwie.

—  Czy moglibyście, towarzyszu, 
powiedzieć naszym czyte ln ikom  
parę słów o repertuarze radziec­
kich zespołów artystycznych?

—  Repertuar amatorskich zespo­
łów  teatra lnych jest bardzo różno­
rodny i  bogaty. U lubioną form ą 
n iektó rych  zespołów jest program 
składany —  koncert. W  skład ta­

kiego program u wchodzą pieśni i 
tańce, k ró tk ie  jednoaktów ki i  po­
pularne aktualne przyśpiewki, 
zwane „czastuszkami“ . „Czastusz- 
k i “ , ja k  wiecie, mają swoją starą 
ludową tradycję, zawsze są k ró tk ie  
3 wierszowane, a treść ich jest cię­
ta, satyryczna, wyśm iewająca 
m iejscowe bolączki czy też opie­
wająca w  żartob liw e j fo rm ie  zale­
ty  przodowników .

A le  zespoły gra ją g łównie sztuk i 
pełnoispektaklowe —  klasyczne i 
współczesne, te, k tó re  wystaw iane 
są również w  teatrach zawodo­
wych. Słabsze i  mniejsze zespoły 
opracowują jednoaktówki. Zespoły 
w yrob ione muzycznie sięgają po 
komedie muzyczne, wodewile, a 
nawet czasem w ystaw ia ją  operę 
czy operetkę. Repertuar teatrów  
amatorskich n iew ie le  się u nas róż­
n i od repertuaru radzieckich scen 
zawodowych.

N ie zapominajmy, że zespoły na­
sze w  większości mają duży doro­
bek pracy na scenie. Są kołchozy, 
w  k tó rych  tea try  amatorskie na­
rodz iły  się wraz z Rewolucją. W 
zespołach takich amatorskie ak­
torstw o przechodzi z ojca na syna. 
E lim inac je  w ykazu ją  duży poziom 
zespołów artystycznych. N iejedno­
k ro tn ie  w yrasta ją  w  zespołach du­
że ta lenty. U ta lentow anym i ama­
toram i opiekujem y się specjalnie, 
posyłając ich do szkół aktorskich, 
muzycznych czy scenograficznych.

U nas w  Polsce w iele jeszcze 
słabych zespołów sięga po trudne, 
wieloaktowe sztuki; upiera ją się, 
by je  grać, uważając jednoaktów ki 
za niewarte zachodu. Jak w y się 
na to zapatrujecie?

—  Wszystko zależy od konkre t­
nych warunków, w  jak ich  się znaj­
duje zespół. Oczywiście, jeś li to 
jes t zespół bardzo m łody i  słaby, 
zawsze radziłbym  mu na jp ie rw  
pracować nad jednoaktówką. A le  
w  późniejszym okresie w  zasadzie
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nie mam nic przeciwko tak im  am­
b itnym  zamiarom młpdych. Znam 
ko lektyw y, które grają sztuki _ z 
w ielkiego repertuaru: Ostrowskie­
go, Gorkiego, Pogodina. W rezul­
tacie zawsze wychodzą zwycięsko. 
To nie szkodzi, że grają naiwnie 
i nieporadnie. Sztuki te spełniają 
poważną rolę wychowawczą, są 
źródłem głębokich przeżyć i  w zru- 
szeń.

■— Wiem, że zapoznaliście się 
z listem Karola Podgórskiego, ak­
tora krakowskich teatrów, w yd ru ­
kowanym w  marcowym numerze 
naszego pisma; co sądzicie o tym  
liście? *

—  Uważam, że to, o czym pisze 
mój polski kolega, jest słuszne. 
M ia łbym  zastrzeżenie ty lko  co do 
jednej z metod proponowanych 
przez kol. Podgórskiego. Wydaje
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m l się, że artyści-am atorzy nie bę­
dą czuli się dobrze, jeś li w  czasie 
prób będzie się im  przyglądała pu­
bliczność. P róby z aktorem, szcze­
gólnie amatorem, muszą być bar­
dzo szczere i dlatego, m oim  zda­
niem, pow inny się odbywać przy 
zam kniętych drzwiach. O twarte  
próby można robić dopiero w tedy, 
k iedy zespół okrzepnie i  nabierze 
pewności siebie. Wówczas takie 
końcowe próby można pokazać pu­
bliczności i  nawet organizować 
dyskusję.

# •♦
Na zakończenie rozm owy Paweł 

Mołczanow pozdrawia za pośred­
nictwem  „P racy Św ie tlicow e j“ 
polskich działaczy ku ltu ra lnych , 
zycząc im  powodzenia w  pięknej 
pracy.

Rozmowę przeprowadziła 
Wanda Jeżowska



ZESPOŁY ARTYSTYCZNF

Z T u c h o l i

W  Poiuiatoujym Domu K u ltu ry  
Osiągnięcia, możlituości i... podujórkouia

po lityka
p  OWTATOWY Dom Kultury w  Tu­

choli ma już poza sobą okres naj­
bardziej gorączkowej i wytężonej pra­
cy, związanej z przygotowaniem zes­
połów «wego regionu do udziału w O- 
gólnopolskim Konkursie Amatorskich 
Zespołów Artystycznych. To, że Kon­
kurs ten stanowi wielką kampanię 
przygotowawczą do V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów w War­
szawie, jest chyba dla wszystkich jas­
ne. Eliminacje powiatowe były spraw ­
dzianami, o ile zdołaliśmy spopula­
ryzować poprzez świetlice i zespoły 
hasła Festiwalu wśród młodzieży wiej­
skiej i- wytworzyć wśród niej atmosferę 
przyjaźni dla innych krajów, zapał do. 
walki o pokój, chleb i szczęście nasze­
go narodu.

Praca świetlic ma doprowadzić naj­
lepsze zespoły do udziału w Festiwalu 
w Warszawie, a pozostałe przygotować 
do spotkań z delegatami zagraniczny­
mi, do występów na krajowych impre­
zach, jak dożynki, wystawy rolnicze 
i inne.

Nie można, oczywiście, sprawy przy­
gotowań do V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów przerzucać wy­
łącznie na barki Z,MP. Odpowiedzial­
ność za to w równym stopniu ponoszą 
i inne organizacje oraz instytucje dzia­
łające na wsi. Troska o to,- z . jakim  
dorobkiem młodzież wiejska wyjdzie 
na spotkanie młodzieży świata, nie po­
winna być obca szczególnie Powiatowe­
mu Domowi Kultury.
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CHUCHAĆ W SWOJE 
TO N IE  MROZIĆ CUDZE...

Powiatowy Dom Kultury w Tucho­
li ma opinię jednej z lepszych placówek 
kulturalno-oświatowych. W Zarządzie 
Świetlic, Demów Kultury i Twórczoś­
ci Amatorskiej Ministerstwa Kultury 
i Sztuki mówią o nim, że ruchliwy, 
operatywny, że utrzymuje więź z tere­
nem, że ma niezłe wyniki pra'cy w  
ogóle, że szczególnie w czasie ostatnim 
ma sporo osiągnięć w związku z przy­
gotowaniami do Ogólnopolskiego Kon­
kursu Amatorskich. Zespołów A rty­
stycznych.

Obecność na miejscu w PDK i krótka 
nawet obserwacja ludzi przy ich _ war­
sztacie pracy potwierdza to mniema­
nie. PDK podciąga w tej chwili swoje 
zespoły do zbliżających się eliminacji 
wojewódzkich. Ćwiczy intensywnie ze­
spół muzyczny „Borowiak“, jeden z naj­
starszych zespołów na terenie Tucholi, 
który w tym roku obchodził uroczyś­
cie swoje 10-lecie. Grupuje on w swo­
ich szeregach 22 członków. Są wśród 
nich robotnicy, chłopi, pracownicy umy­
słowi i nauczyciele miejscowych szkół. 
Zespół prowadzi muzyk-pedagog ^Al- 
1'ons Warczak. Zespół jest zdyscyplino­
wany i ma duże ambicje. Nieczęsto zda­
rzy śię spotkać tego pokroju artystów- 
amatorów, co 60-letni Bronisław Piecz­
ka, małorolny chłop z Iwca odległego 
o 16 km od Tucholi, który raz w ty­
godniu dojeżdża z tej odległości rowe­
rem i koleją na próby. Gierszewski 
znów, chłop małorolny z Klonowa, no 
to ,. aby stawić się na próbę zespołu, 
musi pokonać odległość 24 km.

Zespół nie ogranicza się do eliminacji 
wojewódzkich. Równolegle przygotowu­
je odrębny program na 1 Maja, na Dni 
Oświaty Książki i Prasy oraz na Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka. Kierownik 
zespołu Warczak, mimo podeszłego wie­
ku, zadeklarował stałą opiekę fachową 
nad zespołem muzycznym przy świetli­
cy gromadzkiej w Śliwicach. _ Wspom­
niany już Bronisław Pieczka opiekuje się 
zespołem szkolnym w Iwcu, a inny 
członek zespołu, Teodor Słoma, prowa­
dzi zespół pieśni i tańca przy Powiato­
wej Komendzie SP. Tyle o „Borowiaku .

Ćwiczą też pozostałe zespoły zakwa­
lifikowane do eliminacji wojewódzkich. 
Pracuje wytrwale tercet żeński, mający 
w swym dorobku szereg występów w 
brygadzie agitacyjnej podczas kampanii 
żniwno-omłotowej, wyborów do rad na­
rodowych i w spotkaniach z młodzieżą. 
Przygotowuje się brygada agitacyjna,

składająca się z 6-osobowego młodzie­
żowego zespołu muzycznego, 2 recytato­
rów, tercetu żeńskiego, konferansjera i 
plastyka. Lecz i „Borowiak“, i tercet, i 
brygada agitacyjna to przecież macierzy­
ste zespoły samego PDK. Owszem, szli­
fuje swój poziom artystyczny zespół 
mandolini.stów ze świetlicy gromadzkiej 
(wzorcowej) w Śliwicach, zakwalifiko­
wany do eliminacji wojewódzkich, po­
zostający pod bezpośrednią opieką PDK  
w Tucholi. A teren? A teren w tej 
chwili patrzy i grzeje się tym nastro­
jem... z daleka.

PROTOKÓŁ KOMISJI
A RZECZYWISTOŚĆ...

Z terenu powiatu Tuchola do Ogólno­
polskiego Konkursu Amatorskich Ze­
społów Artystycznych zgłosiło się i przy­
stąpiło do eliminacji powiatowych ogó­
łem 40 zespołów. Wśród nich było: ze­
społów pionu szkolnego — 15,. zespołów 
pionu wiejskiego w grupie I  — 19, w  
grupie I I  — 6.,

Eliminacje powiatowe w Tucholi, któ­
re odbyły się w dniach 12 i 13 marca 
br., były przeprowadzane jako elimina­
cje próbne z udzia^m licznych obserwa­
torów zainteresowanych organizacji i in­
stytucji. Na podstawie ich przebiegu 
i wyników wyciągnięto wnioski pozwa­
lające — na tyle, na ile czasu star­
czało — naprawić usterki i braki w eli­
minacjach, które na terenie wojewódz­
twa bydgoskiego odbyły się w później­
szym czasie.

Wszystkie zespoły świetlic wiejskich 
reprezentowały na ogół dobry poziom. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym po­
wiat tucholski zrobił poważny krok na­
przód zarówno pod względem ilości ze­
społów, jak i podniesienia poziomu ar­
tystycznego, szczególnie zespołów tea­
tralnych.

■Większość zgłoszonych zespołów wiej­
skich pracuje w bardzo trudnych wa­
runkach. Jeżeli we wsiach Lubiewo, 
Klbcek, Legbąd i Łosiny nie ma świe­
tlic, a pomimo tego zespoły zrobiły 
wszystko, aby jak najstaranniej przy­
gotować się do eliminacji — to należy 
to uznać jako duży sukces tychże ze-, 
społów i świadectwo ich żywotności i 
zdolności organizacyjnych.

Członkowie wszystkich zespołów 
mieli ambicję zaprezentowania się w  
eliminacjach z jak najlepszej strony. 
Słabsi cały wolny czas wykorzystywa­
li na dobre opanowanie ról. Zespół *
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Lubiewa przygotował „Grube ryby" 
Bałuckiego. Jeszcze na kilka dni przed 
eliminacjami Jerzy Rydelek miał naj­
słabiej opanowaną rolę spośród człon­
ków zespołu. Pragnął jednak dorównać 
najlepszym. W ostatnich dniach widy­
wano go, jak podczas zwózki drzewa z 
lasu, siedząc na wozie, pilnie uczył się 
swojej roli, aby ją w całości opano­
wać. Do eliminacji zespół z Lubiewa 
stanął dobrze przygotowany z trudną, 
jak na zespół początkujący sztuką 
i,Grube ryby“.

Mimo wielkich ambicji i starannego 
przygotowania się zespołów do elimi­
nacji, nie ustrzegły się one wielu bra­
ków i niedociągnięć wypływających z 
niedostatecznej pomocy fachowej. Na 
braki te szczególnie cierpiały zespoły 
teatralne. Na ogólną liczbę 10 zespo­
łów, zgłoszonych z świetlic wiejskich, 
sż 8 było zespołów teatralnych. Proto­
kół Sądu Konkursowego sucho stwier­
dza, że spośród zespołów teatralnych 
pionu wiejskiego w grupie I  — „I 
miejsca, ze względu na zły dobór re­
pertuaru przez wszystkie zespoły tea­
tralne, nie przyznaje się żadnemu ze­
społowi“.

Nasuwałby się stad prosty wniosek, 
że zespoły te wybrały niewłaściwy pod 
względem ideologicznym repertuar, nie 
wskazany w oficjalnym wykazie sztuk 
zalecanych do Konkursu.

Ale tak nie było.
Bardzo dużo zespołów sięgnęło do 

sztuk klasycznych, i to zespołów mło­
dych, niedoświadczonych. Sztuki te 
przerastały niejednokrotnie ich możli­
wości. Sekretarz Zarządu Powiatowego 
ZSCh w Tucholi — Sierosławski prze­
konywał zespoły, że wybrały one 
sztuki za trudne. Ambicje zespołów 
były jednak silniejsze. X nie tvlko am­
bicje. Kiedy po zakończeniu eliminacji 
ujawnione zostały wszystkie błędy, a 
dla ich omówienia zwołano w PDK od­
prawę kierowników zespołów — oka­
zało 2 lę, że główną przyczyną sięgnię­
cia no te właśnie sztuki była chęć zdo­
bycia funduszów na potrzeby zespołów. 
Uważano, że wystawienie tych właśnie 
sztuk zapewni świetlicom „kasę“. Z 
takich powodów zespól z Żalna sięgnął 
po „Grzech", zespół z Lęgbądu po 
, Zemstę“, zespół z Zielonki po „Leka­
rza mimo woli“, a zespół z Klonowa 
po sztukę „Polacy nie gęsi“.

Zabrakło ludzi, którzy by w porę ' 
zdołali dotrzeć do zespołów, podsunąć 
im sztukę odpowiednią do ich możli­
wości, zachęcić do pracy, pomóc i po­

zwolić zespołom wydobyć w czasie Kon­
kursu taki dorobek, który dałby im 
satysfakcję.

Kiedy mówiliśmy o tych sprawach 
wspólnie z kierownikiem PDK, ob. Je­
rzym Wyżgą, oraz z kierownikiem Od­
działu Kultury PPRN w Tucholi, ob. 
Urszulą Giemzą ■— oboje przyznali, że 
za mało aktyw etatowy i nieetatowy 
PDK opiekpwał się zespołami w świe­
tlicach.

Jak było w praktyce?

I  TEN MEDAL M A ODWROTNĄ 
STRONĘ...

PDK w  okresie przygotowań do eli­
minacji bezpośrednio qpiekował się 
czterema świetlicami. Spośród tych 
świetlic trzy to świetlice wzorcowe 
(gromadzkie) — w Śliwicach, Cekcy­
nie j Kęsowie, a tylko jedna — w 
Zalnie — świetlica wiejska.

Jak na możliwości PDK w Tucholi — 
to wydaje się mocno za mało. „Sztab“ 
operacyjny PDK w Tucholi składa się 
z czterech etatowych pracowników, w 
tym kierownik i trzech wykwalifiko­
wanych instruktorów, oraz trzech pra­
cowników ryczałtowych — muzyk, in­
struktor teatralny i choreograf, w' su­
mie siedmiu operatywnych pracowni­
ków. Wydaje się, że istnieją duże mo­
żliwości sięgania po aktyw społeczny. 
Dowodni tego choćby przykład społecz­
nej pracy dwóch członków zespołu mu­
zycznego „Borowiak“.

Kierownictwo Powiatowego Domu 
Kultury w Tucholi szeroko mówiło o 
pomocy, z jaką przychodzi mu Powia­
towy Komitet PZPR. I  nie tvlko Ko­
mitet. Pomaga czynnie Oddział Kultu­
ry PRN. Prezydium PRN powzięło u- 
chwalę w trosce o rozwój świetlic wiej­
skich, zlecającą Oddziałowi Kultury 
utworzenie rejonów świetlic gromadz­
kich i zobowiązującą kierowników świe­
tlic wzorcowych do udzielania pomo­
cy i instruktażu wiejskim świetlicom.

Wydaje się, że Powiatowy Dom K ul­
tury zbytnio zapatrzony jest w swoje 
własne podwórko, zbytnio chuchał w 
czasie przedeliminacyjnym w zespoły 
świetlic wzorcowych (właściwie jednej) 
i w swoje własne zespoły. Zdrowe są 
takie ambicje, ale pamiętać należało, że 
Ogólnopolski Konkurs Amatorskich 
Zespołów Artystycznych wybiega dość 
daleko poza własne podwórko.

A skutki tego zapatrzenia sięgają 
dalej, niżby się z początku wydawało.

04



IM  DALEJ W LAS, TYM  WIĘCEJ 
DRZEW...

Zespoły, k tó re  o trzym a ły  I  m iejsca w  
swoje j specjalności, zostały już  w y ty ­
powane przez W ojewódzką K om is ją  do 
e lim in a c ji w o jew ódzkich. Konie'. *mie 
należy im  zapewnić pomoc fachową 
drogą bezpośredniej op ieki, przez kon­
su ltac je  itp.. I  to PDK robi.

Ale co robi — i nie tylko PDK w  
Tucholi -— z zespołami, które „odpa­
dły“ w  eliminacjach powiatowych? Czy 
nie zgubił ich, czy prowadzi je dalej, 
czy zachęca do dalszej pracy, czy in­
formuje je o wszelkich innych impre­
zach, o wycieczkach, o spotkaniach^ or­
ganizowanych w związku z Festiwa­
lem, czy daje im możność uczestnicze­
nia w tych imprezach w skali powiatu 
czy województwa, czy aktywizuje je 
do uczestniczenia w obchodach Dni Le­
ninowskich, w obchodach pierwszoma­
jowych, w Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy, w dożynkach, wystawach tere­
nowych?

Zadawałem to pytanie niejednokrot­
nie i kierownictwu PDK, i przedstawi­
cielce Oddziału Kultury PRN.

Otrzymywałem odpowiedzi pozytyw­
ne, ale w  tych pozytywach brak było 
zarysu jakiegoś konkretnego planu, 
brak wytyczenia jasnych, wyraźnych 
zadań.

Ale jest jeszcze jedna sprawa, którą 
gubią z pola widzenia organizatorzy 
Konkursu w powiecie tucholskim, a 
z nimi i Powiatowy Dom Kultury.

O CZYM PAM IĘTAĆ TRZEBA

Słuszna jest troska o poziom arty­
styczny zespołów, potrzebna jest dba­
łość o zapewnienie fachowej opieki ze­
społom, wielkie znaczenie dla podnie­
sienia poziomu kulturalnego wsi ma 
aktywizacja amatorskiego ruchu arty­
stycznego, ale nie wydaje się, aby 
śpiew, taniec, muzyka i żywe słowô  
dla siebie samych porywały organiza­
torów tej wielkiej krajowej imprezy, 
jaką jest Ogólnopolski Konkurs Ama­
torskich Zespołów Artystycznych.

Nie tu tylko 1 jedynie leży punkt 
ciężkości w przygotowaniach do V 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów.

Hasła Festiwalu, wysuwające na czo­
ło walkę o pokój, o dobrobyt, o przy­
jaźń między narodami, powinny jak 
najszerzej dotrzeć do młodzieży wiej­
skiej i  przyczynić się do jej zaktywi­

zowania, bo, niestety, jest ono jeszcze 
za słabe.

Trzeba zatem znaleźć i stosować ta­
kie formy pracy, które spopularyzują 
wśród najszerszych mas młodzieży wiej­
skiej V Światowy Festiwal, które spo­
wodują, że młodzież wiejska czynnie 
da wyraz swej solidarności z zamierze­
niami i celami Festiwalu.

OTO POLE DO D ZIA ŁA N IA

Walka o pokój to dla każdego z nas 
walka o utrwalenie siły i dobrobytu 
naszego kraju. Nasza młodzież robotni­
cza, na znak solidarności z V Festiwa­
lem, podjęła wiele zobowiązań, których 
treścią jest podniesienie na wyższy 
poziom produkcji. Jest rzeczą niezwy­
kle ważną, aby młodzież wiejska ma­
sowo poszła za przykładem robotniczej 
młodzieży, aby podejmowała czyny 
społeczne i zobowiązania produkcyjne. 
Nie możemy zapominać przy tym, że 
konkretna treść tych czynów i zobo­
wiązań powinna wynikać z inicjaty­
wy i woli samej młodzieży. Szkodliwe 
będzie tu wszelkie komenderowanie. 
Ale umiejętność doradzenia, podsunię­
cia młodzieży tych form, które w da­
nych warunkach okażą się najbardziej 
pożyteczne — oto pole do działania 
dla aktywistów pracy kulturalno-oś­
wiatowej.

Im  więcej będzie w podejmowanych 
przez młodzież zobowiązaniach samo­
dzielności i zapału, tym więcej będzie 
danych na to, że zostaną one, na cześć 
V Festiwalu, wykonane.

Jak dotychczas — co zresztą wydo­
były na jaw  eliminacje powiatowe — 
w tej dziedzinie pracy powiat tuchol­
ski nie wykazał takich osiągnięć, jakich 
można było od niego oczekiwać. Za 
mało zwrócono uwagi na pracę przy­
gotowawczą w kierunku pobudzenia 
świetlic, zespołów, organizacji młodzie­
żowych i w ogóle mieszkańców wsi do 
podejmowania zobowiązań, do współza­
wodnictwa tak w dziedzinie gospodar­
czej, jak i kulturalnej w danym śro­
dowisku — współzawodnictwa o pra­
wo reprezentowania wsi czy gromady 
na Festiwalu w Warszawie.

Za mało pracy w tę dziedzinę wło­
żyły organizacje społeczne, nie dopa­
trzyła tej sprawy powiatowa komisja 
konkursowa, która zbyt jednostronnie 
pojmowała swe zadania, przeszła opa 
również tokiem obok Powiatowego 
Domu Kultury.

Są to jednak sprawy do odrobienia.
Włodzimierz Olszewski
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K ilka  u irag  o pieruiszijch e lim inacjach 
m ielkiego Konkursu

p iE R W S Z Y  etap w ie lk ie j im prezy m am y już  za sobą. Zwycięskie ze-
. spoly przeszły do następnej fazy Ogólnopolskiego Konkursu A m ato r­

skich Zespołów A rtystycznych  —  do e lim inac ji wojewódzkich.
W arto w łaśnie teraz, na gorąco, pomówić o tym , ja k  nam się udały 

e lim inacje  powiatowe, ile  osiągnięć możemy zapisać na konto ruchu ama­
torskiego i  ja k ie  b rak i u trudn ia ją  nam pracę.

Leżą przed nam i całe stosy sprawozdań, długie ko lum ny cy fry , k tóre  
uzupełnione licznym i re lacjam i ustnym i, podają, ja k  pracowały w  ubie­
g łym  miesiącu, m iesiącu rozpoczęcia w ie lkiego Konkursu, nasze św ietlice 
i  domy ku ltu ry .

'C oraz w yraźn ie j rysu je  się obraz rozśpiewanych i  roztańczonych zes­
połów, coraz lepie j w idz im y setki tysięcy młodzieży, k tóra  pełna entu­
zjazmu rozpoczęła e lim inacjam i pow ia tow ym i marsz do V  Światowego 
Festiwalu. Po raz p ierwszy mamy okazję podsumować dorobek a rtys­
tyczny ruchu amatorskiego w  Całym k ra ju . Liczba zespołów biorących 
udzia ł w  Konkursie  sięga 24.000 i  obejm uje ponad m ilio n  uczestników.

O SUKCESACH I  E N TU ZJA ZM IE

Dziś, po zakończeniu e lim in a c ji pow iatowych, możemy sobie pow ie­
dzieć, że rezu lta t ten jest im ponujący, a założenie Konkursu —  znaczne 
rozszerzenie ruchu amatorskiego —  zostało w  pełn i zrealizowane. Szcze­
gólnie ważnym osiągnięciem jest praw ie podwójna w  porównaniu z ro­
kiem  ub ieg łym  liczba zespołów w ie jskich, które w  dziedzinie k u ltu ry  
m ia ły  i mają do odrobienia największe zaległości (w r. 1954 —  4350 zes­
połów, obecnie 7100).

E lim inac je  pow iatowe poruszyły nie ty lko  przodujące, ale i najsłab­
sze zespoły, pociągnęły m łodzież i tych gromad, które do te j pory nie 
m ia ły  tra d yc ji artystycznych. Frekwencja w  czasie występów konkurso­
wych —  tak na wsi, ja k  i w  miastach —  to dowód olbrzym iego wzrostu 
popularności ruchu amatorskiego wśród najszerszych rzesz społeczeń­
stwa. W ystarczy przytoczyć/fakt, że e lim inacje powiatowe w  jednym  ty l­
ko w ojewództw ie w rocław skim  oglądało około 50.000 widzów.

Ze szczerą radością trzeba przyznać, że strona organizacyjna tegorocz­
nych e lim inac ji stała na znacznie wyższym poziomie niż w  latach ubieg­
łych. Nasi działacze terenow i wyciągnęli w iele doświadczeń z okresu prac 
przygotowawczych, co z pewnością pozwoli im  jeszcze lepie j realizować 
swoje .zadania w  ob fitu jącym  w  różnorodne im prezy i akcje ku ltu ra lne  
Roku Dziesięciolecia Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej oraz w  latach 
następnych.

Większość pow iatów  sprawnie rozwiązała sobie dowóz zespołów, ich 
wyżyw ienie, organizację bufetów, stoisk z pam iątkam i i książkami. Na 
słowa uznania zasłużyli organizatorzy e lim inac ji w  Strzyżowie i  Łańcu­
cie (woj. rzeszowskie), w  Puławach (woj. lubelskie), B lityn ie , Zagnańsku 
(woj. kieleckie) i w  w ie lu  innych miejscowościach, gdzie wzorowo opra­
cowano konferansjerkę, zapewniono porządek na w idow n i i za ku lisam i 
i  przeprowadzono właściwą propagandę e lim inacji. W iele kom is ji pow ia­



towych bardzo starannie przygotowało dokumentację zespołów, przeana­
lizowało i zakw ałitikow ało  repertuar oraz ułożyło szczegółowy program 
występów.

Dobra praca wyjaśniająca działaczy ku ltu ra lnych  i kom is ji przed e li­
m inacjam i znajdowała swoje odbicie w  podejmowanych przez młodzież 
cennych zobowiązaniach. I  tak w  woj. lubelskim  zespoły podję ły zbioro­
we zobowiązania dotyczące czynnego udziału w  a kc ji siewnej; w  woj. 
bydgoskim młodzież zadeklarowała pomoc w przeprowadzeniu remon­
tów św ietlic ; w  Sławnie — w woj. koszalińskim —  tamtejszy ak tyw  zo­
bowiązał się doprowadzić do e lim inac ji pow iatowych 100 zespołów, mimo, 
że jeszcze w  grudniu ub. r. is tn ia ło ich ty lko  75. Zobowiązanie to w yko­
nano. Młodzież robotnicza w  województwach gdańskim, stalinogrodzkim , 
opolskim i łódzkim  w ita ła  elim inacje konkursowe czynem produkcyjnym .

Trudno byłoby tu przedstawić chociaż n ik łą  część przykładów  świad­
czących o świadomej gospodarskiej in ic ja tyw ie  zespołów w  czasie p rzy­
gotowań do Konkursu. Przykładów tych jest tak w iele i są tak w ym ow ­
ne, że wniosek może być ty lko  jeden. M usim y już teraz w  czasie gorących 
dni przedfestiwalcwych zrobić wszystko, aby zapał młodzieży nie poszedł 
na marne, ale p rzyczyn ił się do podniesienia poziomu naszych zespołów, 
do ich aktywnego udziału w życiu gospodarczym i  po litycznym  kra ju , 
w walce o pokój.

TEGO M O ŻNA BYŁO  U N IK N Ą Ć

Uwagi o stronie organizacyjnej e lim inac ji nie by łyby  pełne, gdybyśmy 
nie podkreś lili n iektórych, szczególnie bolesnych braków. Pewna część 
zespołów w ie jskich (około 5% ) na skutek bałaganiarskiej i bezdusznej 
działalności kom is ji pow iatowych nie wzięła udziału w Konkursie. Zabra­
k ło  tu bezpośrednich dojazdów do zespołów, zabrakło opieki pow iatowych 
domów k u ltu ry  i rad narodowych, a przede wszystkim  pracy wychowaw­
czej ze strony instancji ZMP. Należy przyznać, że ZMP dość szybko spo­
strzegł te niedociągnięcia i  starał się nadrobić je  zdwojonym i w ys iłkam i 
już w  czasie trw an ia  e lim inac ji, co częściowo sytuację poprawiło. N ie­
które kom isje powiatowe dopiero w czasie występów dow iadywały się 
°  repertuarze zespołu, nie zapewniły porządku na w idowni, nie przygo­
towały konferansjerki, a przyjezdnych uczestników pozostawiły samym 
sobie, często bez możliwości transportowych i aprowizacyjnych. Tu ki 
>,styl“ pracy charakteryzował komisje powiatowe w  Suwałkach, Staro­
gardzie Gdańskim, w n iektórych powiatach woj. poznańskiego, gdzie sąd 
konkursowy dobierano dopiero w  czasie rozpoczęcia e lim inacji spośród 
przygodnie spotkanych na sali fachowców. Niecodziennym znowu przy­
kładem złej pracy i nieodoowiedniej organizacji by ł fakt w Pionkach, 
Woj. kie leckie (pion robotniczy), gdzie sąd konkursowy w ogóle nie sta­
w ił się na e lim inacje Ludziom zasiadającym w tych komisjach musimy 
Powiedzieć, że ich n iedba lstwo'wyrządziło dużą krzywdę nie ty lko  zespo­
łom, ale i ku ltu rze  całego powiatu, że idee V  Festiwalu, k tó rych  popu­
laryzację rozpoczęliśmy na elim inacjach, zostały z ich w iny  spłycone 
i  wypaczone, a najczęściej w  ogóle n ie  doprowadzone do uczestników 
■Konkursu i całej rzeszy widzów.

Często spotykanym  brakiem  była słaba praca sądów konkursowych. 
N iektórzy ich członkowie nie b y li zapoznani z regulam inem i  sposobami
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punktowania. Na elim inacjach w  Gołdapi i Olechu, w  w oj. białostockim , 
kom isja sędziowska punktowała do łącznej ilości 150 punktów  dla każde­
go zespołu, co dowodzi zupełnej nieznajomości przepisów konkursowych.

Spora liczba ko m is ji n ie przeprowadzała rozmów, mających na celu 
poinstruowanie zespołów. Zaniedbania szczególnie dotknę ły  zespoły w ie j­
skie, dla k tó rych  uwagi fachowców różnych specjalności artystycznych 
b y ły  rzadką i  bardzo cenną okazją do podniesienia,swego poziomu. N a j­
w ięcej przykładów  złej pracy kom is ji sędziowskich zebrało się w w oje­
wództwach: szczecińskich, łódzkim , warszawskim, zielonogórskim  i  bia­
łostockim .

W  powiecie Sieradz pierwsze miejsce i proporzec M K iS -kom is ja  w rę­
czyła zespołpwi teatralnemu, k tó ry  przygotował sztukę wycofaną. W Ża­
ganiu członek sądu konkursowego w yra z ił się publicznie, że słuszniej 
by łoby przygotować w  zespołach a trakcy jne  tańce z parasolką na lin ie  
n iż nudne i  monotonne ku ja w ia k i i mazury.

Trzeba przyznać, że w ie le  sukcesów organizacyjnych w  przygotowa­
niach i  przeprowadzaniu e lim inac ji zawdzięczamy pow iatow ym  domom 
k u ltu ry , k tóre  skutecznie pomagały komisjom, a często nawet przejm o­
w a ły  ich obowiązki. W w oj. koszalińskim, gdzie działalność kom is ji po­
w ia tow ych była  bardzo słaba, domy k u ltu ry  w zię ły  na swoje ba rk i główną 
część prac, co spraw iło, że e lim inac je  powiatowe na ogół przebiegały 
sprawnie.

Oczywiście, osiągnięcia organizacyjne P D K  nie mogą przysłonić nam 
ich  poważnych braków w dziedzinie instruktażu i  pomocy dla św ie tlic  
gromadzkich. W łaśnie brak stałej, systematycznej opieki domów k u ltu ­
ry  i  aparatu k u ltu ry  rad narodowych spraw ił, że dobór repertuaru  w ie lu  
zespołów w ie jskich, ja k  również w ykonanie i  reżyseria —  pozostawiają 
w ie le  do życzenia,

JESZCZE TROCHĘ O REPERTUARZE 
I  PRACY ARTYSTYC ZN EJ ZESPOŁÓW

N iew ą tp liw ym  sukcesem jest fakt, że z likw idow a liśm y w  repertuarze 
ruchu amatorskiego pozycje obce ideologicznie lub  wręcz wrogie. Cie­
szymy się, że pokutujące jeszcze tu  i ówdzie w  ubiegłych latach „sz tu k i“  
typu : „Ż yd  w  beczce“ , „Ż yw o t św. Genowefy“ , „Cyganka Aza“  i inne —  
nie znajdują już chętnych odtwórców, że dominujące do niedawna słabe 
pozycje coraz mocniej są w ypierane przez w ydaw nic tw a B ib lio te k i Świe­
tlicow e j „C zy te ln ika “  oraz przez sztuk i publikow ane w  prasie św ie tli­
cowej.

Tak różowym i ko lo ram i można by wym alować obraz repertuaru, pa­
trząc na zagadnienie od s trony cy fr. Bardziej szczegółowa analiza zmu­
sza nas jednak do u jaw nien ia  k ilk u  ciemnych, a nawet czarnych plam.

Am atorskie zespoły teatralne, w  tym  większość w ie jskich, „w ys taw ia ­
ją “  w  pow. Puck „H am le ta “ , w  Nowej Soli „C yda“ , we W łocław ku „M a ­
rię  S tua rt“ , w  Słupsku „Ju liusza  i  E the l“ , a w  innych, częściach kra ju  
„Mazepę“ , „M askaradę“ , „W ilk i i owce“  itp . Ty lko  na terenie jednego po­
w ia tu  Tuchola w  w o j. bydgoskim  zespoły w ie jsk ie  p rzys tąp iły  do e lim i­
nac ji pow iatow ych z następującym i sztukam i: „G rzech“ , „Pan Damazy“ , 
„Zem sta“ , „Lekarz m im o w o li" , „Polacy n ie  gęsi", „G rube ry b y “ .
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P rzy ję ło  się w  w ie lu  zespołach, a co gorsze —  i  wśród n iek tó rych  in ­
s trukto rów , błędne mniemanie, że „Zem sta“ , „Ś luby  panieńskie“ , „Ś w ię ­
toszek“ , „Pan Damazy“ , „Skąpiec“  —  to sztuki łatw iejsze, k tóre  możemy 
przygotowywać już wtedy, gdy k ie row n ik  obejrzał je raz lub  dwa razy 
na przedstaw ieniu w teatrze wojewódzkim  i co najwyżej udostępnił zo­
baczenie ich swemu zespołowi. N ie trudno przewidzieć, do czego prow a­
dzi taka beztroska i lekkomyślność. M ija ją  już czasy, gdy sztukę, w  k tó ­
re j starego gospodarza gra młoda dziewczyna z domalowaną brodą, a ku-* 
laka chłopiec z IV  klasy —  publiczność obdarza życzliw ym i brawam i. 
H ak się dobrze dzieje, że wymagania w idzów stają się coraz większe —  
również w  stosunku do zespołów amatorskich. Charakterystyczne jest to, 
że zespoły, które opracowały wym ienione tu  sztuki, przeżyły, w  większo­
ści swej, gorycz rozczirow ania i doznały zniechęcenia, które  prowadzi 
z regu ły do załamania pracy lub  wręcz rozwiązania zespołu.

Sytuacja tych zespołów to bolesny akt oskarżenia dla wszystkich in ­
stancji aparatu k u ltu ry , dla patronujących zespołom am atorskim  teatrów  
zawodowych i organizacji masowych. Trzeba, abyśmy naprawdę ener­
gicznie b i l i  się o ciągłe zwiększanie instruktażu i codziennej, roboczej 
pomocy dla zespołów św ietlicowych. Trzeba lepie j opracowywać mate­
r ia ły  metodyczne i  dokładniej wskazywać, co zespół o w iększych i m n ie j­
szych możliwościach aktorskich, kostium owych i  loka low ych może grać, 
a czemu n ie  podoła.

Takiej konkre tne j op ieki zespoły jeszcze n ie  o trzym ują  w  stopniu do-, 
statecznym ani od domów k u ltu ry , ani od instanc ji rad narodowych, 
ani od Ośrodka Instrukcyjno-M etodycznego M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztu­
k i. Na marginesie można zaznaczyć, że opracowany „Zestaw  b ib liog ra ­
ficzny repertuaru zalecanego dla amatorskich zespołów teatra lnych 
(zresztą mało uwzględniający zespoły słabe i początkujące) do ta rł do 
św ie tlic  w  te rm in ie  un iem ożliw ia jącym  dobre przygotowanie sztuk i do 
e lim inac ji konkursowych.

Gdy m ów im y o repertuarze, w arto  wspomnieć, że najbardzie j wyraź-, 
ne zm iany na lepsze obserwuje się w  pracy zespołów tanecznych. Coraz 
rzadziej w idz i się „fan tazy jne “ mazury, czardasze i tańce cygańskie, co­
raz m n ie j spotykam y opracowań tańców ludowych „ty p u  kabaretowego . 
W zasadzie 60*Vo repertuaru konkursowego stanowią tańce własnego re­
gionu, wykonane w  czystej fo rm ie  lub  w  adaptacji scenicznej, n ie  w ypa­
da jące j charakteru tańca.

Zm iany te, które, w  porównaniu z poziomem z ła t ubiegłych, śmiało 
można nazwać przełomem, są w yn ik iem  wytężonej pracy szkoleniowo- 
b istruktażow ej, kursów, seminariów, szkoleń specjalistycznych, ja k  rów-, 
rdeż św iąt pieśni i  tańca, organizowanych w  województwach: białostoc­
kim , rzeszowskim, lubelskim , w rocławskim , stalinogrodzkim , opolskim  
i  łódzkim . t

M im o znacznych osiągnięć, w iele w ojewództw  nie spopularyzowało 
Jeszcze wśród zespołów chęci zademonstrowania na e lim inacjach i na 
Festiwalu piękna własnego regionu. Jako przyk ład  może posłużyć boga­
te w  fo lk lo r woj. krakowskie, gdzie w  czasie e lim inac ji przeważały słabe 
ku ja w ia k i i m azury oraz, co gorsza —  w ie lokro tn ie  „odgrzewane“  z po­
przednich festiw a li, a nieudoln ie przygotowane tańce chińskie, czecho- 
słowackie, bułgarski« i radzieckie.
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. Poważnym i brakam i większości zespołów tanecznych są nadal trudnoś-* 
ci kostiumowe oraz pokutu jący jeszcze dość powszechnie w  zespołach 
w ie jsk ich  „przebierańcy“  —  „zastępstwa“  chłopców przez dziewczęta.

V» zespołach instrum cnta lno-w oka lnych daje się zauważyć masowy 
zw ro t ku repertuarow i regionalnemu. Ogromne zainteresowanie rodzimą 
pieśnią i  chęć samodzielnego odszukania, ciekawych u tw orów  w  terenie 
cechuje zarówno zespoły w iejskie, ja k  i  m iejskie. Szczególnie ciekawe 
osiągnięcia mają tu zespoły z województw  rzeszowskiego i poznańskiego, 
gdzie około 40% repertuaru stanowią stare, piękne, częściowo zapomnia­
ne pieśni ludowe i  pro letariackie , nie znane dotychczas szerszemu ogóło-

. W iele zespołów instrum entalnych, k ie ru jąc  się niezdrową ambicją 
sięga po repertuar zbyt trudny. Celują w  tej dziedzinie o rk ies try  dęte, 

tore do e lim inac ji przygotow ały m. in. „Rapsodię węgierską“  1 Liszta, 
„Romans“  Czajkowskiego, uw ertu rę  do „H a lk i“  Moniuszki, „Romans“ 
Kozłowa, „Lekką  Jpw alerię “ Suppego itd . N iektórzy k ie row n icy (woj. 
kieleckie, bydgoskie, opolskie), n ie znajdując poszukiwanych utworów , 
dają opracowania własne, często pozostające w  sprzeczności z obowiązu­
jącym i zasadami harm onii i  instrum entacji.

W idać zatem, że dla umocnienia osiągnięć, zdobytych w  dotychczaso­
wej pracy, m usim y stale podnosić poziom i organizację naszego in s tru k ­
tażu.^ Obecny okres poe lim inacyjny wskazuje, że w y s iłk i pow iatowych 
domow ku ltu ry , oddziałów i  w ydzia łów  k u ltu ry  rad narodowych, a szcze­
gólnie zarządów wojewódzkich i  zarządów pow iatowych ZM P __ nie
ty lko  n ie mogą ulec osłabieniu, ale przeciwnie w inny  być wzmożone.

I  CO D A LE J

Po elim inacjach w y ło n iły  się dw ie sprawy. Pierwsza —  to onieka nad 
zespołami, k tóre  zwycięsko przeszły przez elim inacje i  zakw a lifikow a ły  
się na przedfesti w a łow y obóz kondycy jny w  Warszawie. N ie przedstawia 
ona trudnego problemu, bo dotyczy stosunkowo n ie licznych zespołów 
oraz dlatego, że opiekę nad obozem kondycy jnym  obejmą specjalnie do­
brani fachowcy. Druga —  to sytuacja tych wszystkich zespołów, które 
poderwane czynem festiw alow ym , rozpoczęły pracę artystyczną i  stanęły 
do e lim inac ji konkursowych.

Postawmy pytanie, k tóre  na pewno nu rtu je  w ie lu  uczestników e lim i­
nacji pow iatowych: czy zespoły, które nie przeszły do wyższych szczebli 
konkursu, skazane są na bezczynność i bierne wyczekiwanie Festiwalu, 
czy dalej mają one możliwość szerokiego rozw inięcia swej pracy i uczest­
niczenia w  w ie lu  imprezach terenowych i centrainych?

Odpowiadamy: zespoły te mają przed sobą tak w ie lk ie  perspektywy 
pracy artystycznej w  nadchodzącym okresie, ja k  n igdy dotychczas.

P rzypom n ijm y sobie pokrótce kalendarzyk głównych imprez tereno- 
nvych aż do sierpnia. A  więc po uroczystościach pierwszomajowych przy­
stępujem y do organizowania imprez związanych z Dniam i Oświaty, 
Książki i Prasy. Jeszcze ich nie ukończymy, a już organizować będziemy 
festyn k u ltu ry  w  mieście pow iatowym  (maj), a następnie wojewódzkie 
Święto Pieśni i Tańca (koniec maja, czerwiec). W  końcu przygotować 
m usim y zespół do udzia łu w  delegacji województwa na V  Św iatowy
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Festiwal M łodzieży i  Studentów. (Cztery tu rnusy takich delegacji z ca­
łego k ra ju  przew inie się przez stolicę w  ciągu tiw a n ia  fes tiw a lu .)

Czerwiec i lip iec będą równocześnie m iesiącami szerokiej akc ji m ają­
cej na celu popularyzację piosenek i  tańców, ja k im i młoctziez polska w i­
tać będzie młodzież całego świata na i  estiwaiu w  Warszawie. A kc ję  tę 
prowadzić będzie ZM P przy pomocy wszystkich. zainteiespwanych orga­
n izac ji i in s ty tu c ji. ' , .

N ie w ym ien iam y tu  takich okazji do występów zespołów, jak ie  stwa-? 
rzają np. Święto Ludowe (maj), Święto Odrodzenia (22 lipea) i  inne. _

Przyżnać musimy, że zespoły mają roboty pełne ręce. Dlatego właśnie 
i  ins truk to rom  w  domach ku ltu ry , w  wydziałach i oddziałach k u ltu ry  nie 
zabraknie zajęcia Na n ich to spada odpowiedzialny obowiązek dotarcia 
do św ietlic, przedstawienia zespołowi jego perspektyw  rozwojowych 
i  skłonienia go do aktyw nej pracy, k tó ra  zapewni członkom udzia ł 
w  V  Św iatow ym  Festiwalu M łodzieży i Studentów.

N iedługo już  Zarząd G łówny ZMP i K om ite t Festiwalowy roześlą 
opracowania piosenek i  tańców, które  młodzież pozna i  przygotuje.

Niech we wszystkich domach k u ltu ry  i świetlicach, w  każdej groma­
dzie, ja k  Polska długa i  szeroka, rozbrzm iewa pełna radości i  wesela pieśń

2 zewnątrz kto by z n im i bezpośred- Grzędzice, Edward Wędzina — poza
nio pracował ; pracą zawodową.. w spółdzielni produk-

I  tak np w świetlicy spółdzielni pro- cyjnej — wypożycza książki z biblio-
dukcyjnej w Grzędzicach, pow. Star- teki gromadzkiej i z własnych zbio-
gard, jest około GO osób — samej mło- rów, prowadzi 16-osobowy zespół ezy-
dzieży. Młodzież ta pracuje zawodowo tełniczy, sam- czyta bardzo dużo ksią-

festiwalowa. Michał Kosiński

A gdyby tak ktoś planoiuał...
Kto? Zarząd śiuietlicy!

kierownikowi świetlicy bez pomocy, za­
rządu“ starałam się na przykładach o- 
mówić znaczenie kolektywu świetlico­
wego w życiu świetlicy, w jej rozwo­
ju, w oddziaływaniu na wychowanie 
aktywu świetlicowego i całego środo­
wiska. Dziś w dalszym ciągu temat ten 
będę się starała poszerzyć. Może zachę­
cę również i innych do wypowiedze­
nia swych doświadczeń czy spostrzeżeń, 
które niejednemu z działaczy kultural­
no-oświatowych pomogą lepiej praco­
wać.

bądź też dojeżdża do szkół. Wieczora­
mi młodzi grzędziczanie schodzą się w  
świetlicy, a ich najczęstszym zajęciem 
są „potańcówki“ przy adapterze, po któ­
rych ciasna sala świetlicowa pozostaje 
pełna dymu, kurzu i brudu. Młodzież 
jest zorganizowana w ZMP, część chłop­
ców i dziewcząt należy do zespołu czy­
telniczego, inni są stałymi czytelnikami 
biblioteki. Przyjeżdżają do nich wpraw­
dzie z powiatu często przedstawiciele 
różnych organizacji, ale każcy oddziel­
nie w jakiejś jednej — „swojej“ spra­
wie. I  jakoś nikt z tych przedstawicieli 
nie zauważył, że młodzieży już się krę­
ci w głowie od różnorodnych dyspo­
zycji. Dodać tu trzeba, że najczęściej 
przedstawiciel taki szuka kierownika 
świetlicy i jego osobiście zobowiązuje 
do załatwienia tych spraw, które wi­
nien sam załatwić na ogólnym zebra­
niu świetlicy czy zebraniu zarządu świe­
tlicowego. Toteż biedny kierownik świe­
tlicy i zarazem bibliotekarz w gromadzie

W swoich ostatnich wędrówkach po 
terenie województwa szczecińskiego - 
w świelieach powiatów Łobez, Stargard, 
Myślibórz — zastawałam wszędzie mło­
dzież bardzo chętną do pracy, mło­
dzież zorganizowaną w koła ZMP-ow- 
skie, w koła LZS-u, lub PO „SP“, ale 
jakoś dziwnie wyczekującą na kogoś



źek, należy do ZMP, organizuje zebra­
nia, wyjeżdża na wszelkiego rodzaju na­
rady, odprawy, konferencje, zjazdy itp.

Czy to aby nie za wiele dla człowie­
ka, który ma zaledwie 18 lat i ukończo­
nych 6 klas szkoły podstawowej? Nie 
tak należy wykorzystywać aktywność 
tego czy innego kierownika świetlicy, 
nie tak należy rozumieć pracę świetlicy. 
W świetlicy nie, może istnieć kilka or­
ganizacji nie kierowanych przez jeden 
mocny zarząd. Zarząd taki plany 
wszystkich zespołów ujmie w jeden 
wspólny plan świetlicy, ustali odpo­
wiedzialność każdego spośród członków 
za poszczególne prace, ustali podział 
całej grupy uczestników na sekcje (kół­
ka zainteresowań) i powoła ich kie­
rowników.

Ułatwi to pracę z całą grupą uczest­
ników, bo każdy z nich przychodzić bę­
dzie ną zajęcia swojej sekcji, do której 
sam zgłosił swój udział. Ułatwi to po­
za tym dysponowanie jedyną salą świe­
tlicową, gdyż każdemu będzie wiado­
mo, że np. w poniedziałki od 18-ej do
19- ej pracuje zespół czytelniczy, póź­
niej godzinne zajęcie ma zespół redak­
cyjny gazetki, a następnie odbywa pró­
bę zespół teatralny. We wtorek są 2- 
godzinne zajęcia szkoleniowe dla rol­
ników, potem szkolenie Koła ZMP, na­
stępnie pracuje sekcja szachowa i sek­
cja śpiewacza, a załóżmy, że np. w każ­
dą (czy co drugą) niedzielę od 14-ej do
20- ej odbywają się Zbiórki PO „SP“ (lub 
LZS-u), w czasie których poza ćwicze­
niami praktycznymi są organizowane 
czy to wczasy niedzielne, wycieczki, 
wieczory zabaw, spotkania, wieczorki 
taneczne, cźy inne imprezy, w których 
zapewne chętnie będzie uczestniczyła 
cała wieś.

Wszystkie te zajęcia rozplanuje i do­
stosuje do ogólnych możliwości i po­
trzeb zarząd świetlicy i tego nie można 
wymagać tylko od kierownika czy kie­
rowniczki świetlicy — często jeszcze 
zbyt- młodych, pozostawionych samym 
sobie ludzi.

Cóż więc dziwnego, że w Grodzicach 
poza pracą zespołu czytelniczego nic 
sie w świetlicy nie dzieje? Czasem jest 
to zebranie Koła ZMP, czasem ćwicze­
nia w strzelaniu organizowane przez 
PO „SP“ — bez jakiegoś z góry ułożo­
nego planu, dorywczo. Brak tu kilku­
osobowego zarządu, brak podziału od­
powiedzialności za pracę świetlicy mię­
dzy poszczególnymi członkami tego za­
rządu, brak wydzielenia sekcji według 
zainteresowań uczestników świetlicy i  
planu pracy tych sekcji.

Nie trzeba nas chyba wiele przeko­
nywać, że w Grzędzicach znalazłby się 
ktoś spośród członków świetlicy, kto 
poprowadziłby np. sekcję śpiewu jedno­
głosowego, a więc ktoś, kto zna sam 
kilka piosenek czy to ludowych, czy In­
nych, zasłyszanych przez radio lub w  
pracy. Nie trzeba do tego wielkich u- 
miejętności — po prostu wystarczy znać 
melodię i tekst tych piosenek, prze- 
śpiewać je zespołowi poprawnie. Do 
śpiewu jednogłosowego nie jest ko­
nieczną znajomość nut, nie trzeba dyry­
genta, można z zespołem ustalić jakiś 
znak umowny, według którego wszyscy 
zaczną równo śpiewać.

A czy nie można własnymi silami 
poprowadzić w świetlicy sekcji teatral­
nej (dramatycznej)? Sztuki współczesna 
nie wymagają zbyt trudnych, skompli­
kowanych dekoracji, strojów czy re­
kwizytów, często przedstawiają po pro­
stu życie rodzinne, życie na wsi, w  
mieście, w zakładzie pracy, w spół­
dzielni produkcyjnej. Chodzi tylko o 
dobór takiej sztuki, która zainteresuje 
świetliczan, która będzie miała jakiś 
związek z ich własnym życiem, bo to 
ułatwi im zrozumienie, przeżycie, a 
tym samym właściwe odegranie sztuki.

Można również prowadzić w świetli­
cy sekcję szachową czy tenisa stoło­
wego wykonując tabelkę rozgrywek, to 
jest ustalając, kto, z kim i kiedy ma 
grać. Można prowadzić sekcję pracy z 
dziećmi, zajęcia dla kobiet (różnego 
rodzaju praktyczne kursy i pokazy), 
sekcję recytatorską, plastyczną itd.

Jest tyle możliwości zaspokojenia 
różnych zainteresowań niemal wszyst­
kich mieszkańców gromady. A tym­
czasem młodzież w gromadzie Grzędzi- 
ce z wszystkich możliwości wybiera 
najtrudniejszą — bo koniecznie chce 
mieć zespół tanecznv i wyczekuje całe 
tygodnie na obiecąnego instruktora. 
Prowadzenie sekcji tanecznej, instru­
mentalnej czy chóralnej (śpiew na 2, 
3 lub 4 głosy) wymaga dużego przygo­
towania, specjalizacji, znajomości nut, 
umiejętności gry na jakimś instru­
mencie z nut.

Te trudności z czasem w pewnej mie­
rze zostaną rozwiązane, bo już w bie­
żącym roku Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i Związek Samopomocy Chłop­
skiej rozpczęły szkolenie na konferen­
cjach specjalistycznych — kierowników 
zespołów tanecznych, chóralnych i in­
strumentalnych, zapoznając ich od pod­
staw z nutami. Szkolenie takie będzie 
prowadzone w dalszym ciągu i dobrze 
będzie, jeśli świetliczanie z gromady
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Grzędzice wydelegują również od siebie 
najzdolniejszych tancerzy czy początku­
jących i chętnych muzyków (może to 
będzie koleżanka Teresa Klaniecka, ko­
lega Witold Wosman, czy Władysław 
Jagielniuk, czy inni).

Ale tymczasem nie czekajcie dłużej. 
W porozumieniu z zarządem RZS, prze­
wodniczącym Gromadzkiej Rady Na­
rodowej, sekretarzem POP, prezesem 
Koła Gromadzkiego ZSCh, przewodni­
czącą Koła Gospodyń, Komitetem 
Rodzicielskim oraz przedstawicielami 
organizacji młodzieży istniejących u 
Was — zorganizujcie zebranie wybor­
cze zarządu świetlicy, ustalcie ogólny 
plan pracy, pozostawiając go do szcze­
gółowego omówienia nowo w y  branemu
zarządowi.

Podobnie jak w Grzędzicach, wiele 
innych świetlic nie myśli nad tym, co 
robić, by pracę ruszyć szerokim fron­
tem. Wszyscy odczuwają brak opieki, 
troski, czują się jakoś dziwnie po­
krzywdzeni, nie wiedząc, że organiza­
cja i powodzenie w pracy zależy właś­
nie od nich samych. Nie można prze­
cież tylko z utęsknieniem czekać np. na 
instruktora tańca czy muzyki, który 
może dojechać do świetlicy raz na ja­
kiś czas, ale trzeba tymczasem szukać 
form, które są możliwe do prowadzenia 
zespołów właśnie przez samych uczest­
ników świetlicy. Lecz aby te formy 
pracy ustalić, aby poznać zaintereso­
wanie świetliczan i mieszkańców, aby 
poznać potrzeby wsi, swego środowi­
ska — nie może kierownik świetlicy 
opierać się na własnych wrażeniach, 
musi szukać oparcia w zarządzie świe­
tlicy.

Znamy od kilku lat świetlicę w gro­
madzie Staw, pow. Myślibórz. Do nie­
dawna był tam prowadzony Wiejski

Dom Kultury, który został w  ubiegłym 
roku przeniesiony do innego powiatu. 
Dziś, gdy w świetlicy tej zabrakło in­
struktora, młodzież z żalem myśli o 
minionym okresie swej pracy, jak o 
czymś, co bezpowrotnie się skończyło. 
A przecież pozostała na miejscu ta 
sama młodzież, młodzież, która umie 
śpiewać, tańczyć, recytować, organizo­
wać przedstawiania, wydawać gazetki, 
młodzież, która brała udział w obozach 
kondycyjnych przed Centralnymi Do­
żynkami. Przecież koledzy i koleżanki 
Stępień, Wojciechowicz, Gałkówna, K ra­
sowska, Wojciechowska i inni — to ci 
sami uczestnicy zespołów, którzy nie­
jednokrotnie występowali na różnych 
scenach, a dziś, mając już więcej do­
świadczenia, czy nie umieliby sami 
podjąć się prowadzenia sekcyj? Na 
pewno tak. I  właśnie tu również brak 
oparcia, całej roboty o mocny zarząd 
wpłynął na kilkumiesięczną prawie 
przerwę w pracy tej świetlicy. Trudno 
to było chłopcom i dziewczętom zrozu­
mieć, nikt im w zrozumieniu tego nie 
pomógł: ani Gromadzka Rada Narodo­
wa czy Komisja Kultury i Zrowia, anł 
miejscowa organizacja partyjna czy or­
ganizacje inne. Zrozumieli to sami, gdy 
przekonali się na eliminacjach powia­
towych, że w skali powiatu wyprzedzi­
ła ich inna świetlica. Teraz oczywiście 
postanawiają pracować systematycznie, 
nie wyczekiwać na nikogo, a liczyć na 
własne siły.

Ze swej strony radzimy świetlicom w  
Stawie i w Grzędz.each, by doprowa­
dziły do zorganizowania przy swoich 
świetlicach zarządów.

A inne świetlice powinny jak naj­
rychlej zrobić to samo.

Maria Rogowska

Nauczyciele, Bibliotekarze, Kierownicy świetlic, Pracownicy domów 

kultury! Pomagajcie redakcji — piszcie o swojej pracy, nadsyłajcie- 

uwagi o przeczytanych artykułach i materiałach.

\



/ ^ \  KO LEŻAN C E A lic ji Preiss słyszałam w  Krakow ie, że to dzielna 
ins truk to rka  i  ma piękne w y n ik i w pracy. Doprawdy, zupełnie ina- 

czej wyobrażałam  sobie „dzie lną in s tru k to rkę “ . Drobna, m alutka i szczu- 
pła, o jasnej twarzyczce, koleżanka A lic ja  sprawia wrażenie grzecznej 
14-letniej dziewczynki, która może być przodownicą nauki, a nie dzielną 
pracownicą, wychowawczynią k ilk u  zespołów, ins truk to rką  choerogra fii 
Zakładowego Domu K u ltu ry . Toteż z podziwem dow iaduję się o zakre- 
sie je j pracy: dwa zespoły taneczne —  zaawansowany i  początkujący, li-¡ 
czące przeszło 60 osób, i  150-osobowy zespół dziecięcy.

Zespoły te prowadzi kol. Preiss od przeszło 5 la t p rzy  Zakładowym  
Domu K u ltu ry  w Tarnowie. A le  okazuje się, że praca z zespołami nie 
wyczerpuje je j obowiązków. Dom K u ltu ry  przeprowadza konsultacje dla 
am atorskich zespołów artystycznych^ m ie jsk ich  i  w ie jskich. Porad zes­
połom  tanecznym udziela kol. A lic ja . Dziesięć do dwunastu zespołów 
miesięcznie —  i to nie ty lko  z Tarnowa i  pow iatu, ale i  z Brzeska, 
Bochni i  D ąbrow y Tarnowskie j —  zgłasza się o poradę i  pomoc do 
in s tru k to rk i.

Dwa z tych zespołów znajdują się nieomal pod stałą opieką i  kon tro lą  
kol. A lic ji:  zespół dziecięcy z Siemiechowa koło Zakliczyna i  zespół 
m łodzieżowy z Bielczy, z sąsiedniego pow iatu brzeskiego." Ten ostatni 
dwudziestoosobowy zespół, nie mogąc sobie poradzić z układem  tańca, 
przyjechał w  komplecie do Tarnowa. Dom K u ltu ry  użyczył sali i akom- 
par.'atora, a kol. A lic ja  przećwiczyła z bielczanami cały ich repertuar, 
popraw iając b łędy i dając fachowe wskazówki na przyszłość.

Kol. Preiss na Dziesięciolecie Polski Ludowej podjęła zobowiązanie 
zorganizowania i przeszkolenia jedAego w ie jskiego zespołu tanecznego.

„To  nie by ło  ła tw e —  kol. A lic ja  na samo wspomnienie marszczy 
czoło. —  Jak było, niech opowie wam zespół: za chw ilę  zacznie się 
próba.*'

B y ło  trudno, ale p rzy pomocy ak tyw u  ZM P udało się zorganizować, 
n ie w ie lk i na razie, zespół p rzy  św ie tlicy  w  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
Pleśna, pow. Tarnów.

Zaczęła się próba. Cztery pary w ykonu ją  piękne ćwiczenia ry tm iczne 
i plastyczne. Kol. Preiss korygu je  ruchy, podaje nazwy ko le jnych  ćw i­
czeń. Zespół sprawia wrażenie bardzo zdyscyplinowanego, zżytego i  ko­
chającego taniec. Starannie w ykonu ją  wszystkie elementy ćwiczeń 
i  dziewczęta, i chłopcy. Skupione twarze, uwaga zwrócona na ry tm  m u­
zyk i i głos in s tru k to rk i. Z werwą i naprawdę ładnie tańczą na zakończe­
nie krakow iaka. Ten taniec wchodzi do repertuaru  zespołu na konkurs.

O powstaniu zespołu i początkowych trudnościach w  pracy opowiada­
ją  nam Bogusia Gąsior i  Tosiek M usioł. Zaczęło sdę n ib y  dobrze. Powie­
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dziano w  św ie tlicy, że przyjedzie ins truk to rka  od tańca i  będzie uczyć.
' Chętnych z Pleśnej i  sąsiedniego Świebodzina zebrało się dużo. A le  ze 

wstępnej rozmowy z ins truk to rką  okazało się, że aby dobrze tańczyć, 
trzeba się tej sztuki uczyc. Od razu połowa odpadła. Co wieczór ktoś 
ubywał, aż by ło  w styd przed kol. Preiss, że przyjeżdża do Pleśnej kawał 
drogi, wieczorem po pracy i  na prożno. A  potem nawet ta garstka, co 
została, zaczęła topnieć. We wsi zaczęto m ówić o „zgorszeniu w  św ie tli­
cy c h ło p c y z  dziewczętami „porozbierane“  tańczą. Raził zacofańców 
ćwiczebny stró j gimnastyczny. N iejedna dziewczyna popłakała się, bo 
m atka na tak ie  „zgorszenie“ n ie pozwalała chodzić w ieczoram i do świe-
tlic y .

A  i w  tym  samym zespole n ie  działo się na jlep ie j. ),Bo tańczyć to 
tańczyć, ale po co te łamańce?“  Trudne i nudne ćwiczenia rąk, nóg, tu ­
łow ia, a jeszcze i  um uzykalnienie. Po co to? Słowem, gorzkie rozczaro­
wanie: zamiast przyjemności praca. I  to nielekka!

Dopiero się musiała natłumaczyć kol. Preiss. I o tańcu, i  o muzyce, 
i w  ogóle o znaczeniu i  wartości nauki w  każdej dziedzinie ludzkiego ży­
cia. Okazało się, że taniec nie jest tak im  sobie ot, podskakiwaniem  przy 
skocznej m elodii. Ma swoją h istorię, tradycję  i jest przedm iotem nauki. 
Bardzo dużo można się dowiedzieć i o ku ltu rze, i o h is to rii narodu, 
którego taniec się tańczy. Praca w  zespole pod k ie runk iem  dzielnej 
in s tru k to rk i wreszcie po pięciu miesiącach stała się przyjemnością.

M łody, rozentuzjazmowany zespół w ie rzy  w  swoje s iły . W ierzy, że 
p ierwszy jego występ zakończy się sukcesem, i to me ty lk o  artystycz­
nym  ale i  wychowawczym : przyciągnie do św ie tlicy  i  tańca całą m ło­
dzież Pleśnej, prząkona do te j pracy starszych. Tosiek _ M usio ł m ów i: 

Najlepszy tancerz z zabaw naszej w si n ie  zatańczy tak ja k  m y, bo m y 
już  w iem y i  rozumiemy, dlaczego tak, a nie inaczej tańczym y.“  Bogusia 
Gąsior m ów i o ku ltu rze  tańca, o tym , że n ie  w ystarczy nawet dobrze 
tańczyć, ale trzeba tra fn ie  oddać nastrój każdego z tańców.

Tuż n iektó rzy nasi koledzy i koleżanki żałują, że odeszli m ów i kol. 
Gąsior —  ale teraz trudno włączyć ich do próby na konkursowy występ“ .

A  dorośli7 Ano rodzice tych, co tańczą już są dum ni i czekają z równą 
n iec ierp liw ością  na występ, ja k  sam zespół. Wszyscy zgodnie twierdzą, 
że ten występ udowodni tym , co nie wierzą, me rozumieją, iz w arto  się 
uczyć, aby tak tańczyć. Dobrze tańczyć. I udowodni starszym, ze me 
„zgorszenie“ , ale praca nad trudną sztuką tańca skupia ła młodzież w ie­
czorami w  św ie tlicy. Lucym Dagrowska
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W  zespole p ieśni i  tańca uj Ostrołęce
Y\7^ Ś W IE TLIC Y  Pow iatowej Kom endy ,,SP“  w  Ostrołęce jest gwarno 

i tłoczno. W pow ietrzu krzyżu ją  się żarty, śmiechy, rozmowy. Za 
chw ilę  rozpocznie się próba Powiatowego Zespołu Pieśni i  Tańca „S P “ . 

Cisza! Spokój! —  woła in s tru k to r —  Zaczynamy...
Daje znak siedzącemu pod ścianą akordeoniście, k tó ry  bierze k ilka  

akordow. 16 par dziewcząt i chłopców szybko ustawia się jedna za drugą. 
IVowy znak ins truk to ra  i  pa ry  ruszają z miejsca, tańcząc starego ku rp io - 
wskiego „żu raw ia “ ... Ruchy chłopców i dziewcząt są' zgrabne, h a rm on ij­
ne. P ięknie „g ra ją “  dobranym i ko loram i kurp iow skie  stroje. Szybko, jed ­
na za drugą, zm ieniają się f ig u ry  tańca. Furkoczą d ług ie  spódniczki 
dziewcząt, mocno uderzają o deski podłogi podkute buty chłopców.

Wreszcie — chw ila  przerwy... Podchodzimy do g rupy tancerzy i  na-* 
w iązujem y z n im i rozmowę...
. ^ asz zespóH jest jeszcze bardzo m łody —  m ów i z uśmiechem K a­

zim ierz Nurczyk, członek Ludowego Zespołu Sportowego w  Grabowic. —  
W marcu 1954 r. K rys ia  Dyspolska, ja  oraz jeszcze k ilk u  innych m łodych 
lu  .zi powzię liśm y m yśl założenia zespołu pieśni i tańca. Zw róc iliśm y się 
z tym  do Komendy Pow iatow ej „S P “  w  Ostrołęce. Trzeba powiedzieć, że 
tak komendant pow ia tow y „S P “ , Stefan Gadzała, ja k  i  nasz obecny ins­
truk to r, Roman Gałązka, bardzo życzliw ie  i p rzychy ln ie  po trak tow a li na­
szą prośbę. Postarali się nam o stro je  ludowe, ins trum enty  i  repertuar. 
Ostatnio „w y w a lc z y li“  dla nas ten p iękny i  obszerny loka l, w  k tó rym  
odbywam y w łaśnie po raz pierwszy próbę...

Ćwiczyć będziemy teraz chyba codziennie... —  w trąca się do roz­
m owy K rys tyna  Dyspolska. —  Zg łosiliśm y się przecież do . e lim inac ji 
przedfestiwalowych i  chcemy w  n ich wvpaść ja k  na jlep ie j.
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Pytam y o dotychczasowe osiągnięcia zespołu.
_  M im o krótk iego okresu is tn ien ia  zespołu są one dość poważne —  

b rzm i odpowiedź Romana Gałązki. —  W roku 1954 daliśmy 67 występów. 
W pierwszych trzech miesiącach bieżącego roku urządziliśm y 15 wystę­
pów. Niezależnie od tego siedm iokrotn ie wyjeżdżaliśm y do spółdzieln i 
p rodukcyjnych na terenie powiatu, aby dopomóc ich członkom w p ilnych  
pracach polowych. Oczywiście po pracy dawaliśm y występy artystyczne. 
Za duży nasz sukces uważam to, że dopomogliśmy założyć zespoły artys­
tyczne w  Państwowym Ośrodku Maszynowym w  Susku oraz w  groma­
dach Borowo i Myszyniec. W dalszym ciągu opiekujem y się tym i zespo­
łam i służym y im 'ra d a m i i wskazówkami. Nasi na jak tyw n ie js i członko­
w ie  ’ a przede wszystkim  Ewa Dąbrowska, Zofia  Laskowska, K rys tyna  
Dyspolska, Kazim ierz N urczyk i  Jerzy K ubat są u nich częstymi gośćmi.

Interesuje nas repertuar zespołu.
__Nasz podstawowy repertuar to pieśni i tańce regionu kurpiowskiego,

tak ie  jak  n a T rzyk ła d  taniec „żu raw “ , czy pieśni „W  kadzidlańskim  boru“  
i  „Gdzie się wybierasz, panie M ichale“  -  odpowiada Roman Gałązka. -  
I le  razy wyjeżdżam y z występam i w  pow iat, p iln ie  szukamy starych za­
pom nianych już nieraz tańców i  pieśni. Trzeba przyznać, ze starzy ludzie 
chętnie znajdują lub odtwarzają z pamięci dawne ludowe u tw o ry  i  dos­
tarczają je nam. W ten sposób stale wzbogacamy repertuar Ostatnio na 
przyk ład  zmontowaliśmy n iezwykle barwne w idow isko pt. „Wesele k u r­
p iow skie“ , w  k tó rym  przypom inam y w iele nieomal zapomnianych juz
pieśni i  tańców. • v

Głos zabiera znów K rys tyna  Dyspolska. .
—  Teraz żviem v przygotowaniam i do Festiwalu Młodzieży. Na jego

cześć postanow iliśmy urządzić w  gromadach naszego pow iatu 23 wystę­
py artystyczne, z czego daliśmy już 9... • , . . ,

-  N ie zapomnij powiedzieć -  w trąca Ewa Dąbrowska -  ze n iektó ­
rzy  członkowie zespołu pod ję li również zobowiązania indyw idualne. Na 
przyk ład  ty  i  K azik N urczyk zgłosiliście się ochotniczo do brygady ro i*
r.ei' SP“ ... , 1 . 1 , 1

A ie  czas kończyć rozmowę, trzeba wracać do próby. -
Roman Gałązka znów daje znak. Dziewczęta i  chłopcy szybko usta­

w ia ją  się w  trzech szeregach. Rozlegają się tony akordeonu. Z m łodych 
p ie rs i w yp ływ a ją  słowa starej kurp iow skie j pieśni „Gdzie się wybierasz,

panie M ichale . Tomasz Czabańskl
korespondent
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7j doświadczeń te a tru  a m a to rsk ie g o

REGINA SKOCZKOWA

Noiuosolna chce grać ty lko  komedie
7  A D Z W O N IL  telefon. S w ie tli- 

ca gm inna z Nowosolnej p ro ­
si do telefonu ins truk to ra  do 
spraw teatru z Ośrodka In s tru k ­
cyjno-Metodycznego.

—  Poradziliście nam opracować 
z zespołem sztukę „P rzeciw  k rzyw ­
dzie“ , tymczasem zespół po prze­
czytaniu sztuki nie chce je j g ra ć—- 
słychać podniecony głos w  słu­
chawce.

—  K to  mówi?
—  K ierow niczka św ie tlicy. Gdy 

byliście u nas, podsunęliście nam...
;— No, dlaczego nie chcą grać?
—  Nie podoba im  się, nie ma 

się z czego śmiać, a oni chc-ą ty lko  
coś takiego, żeby można się było 
pośmiać.

—  To dobry objaw, ja k  ludzie 
pragną się śmiać. A le  czy sam 
śmiech wystarczy? A  jak ie  jest 
wasze stanowisko? —  rzuca py ta ­
nia w  słuchawkę pracow nik O- 
środka.

— Ja chciałabym  opracować tę 
szrukę. Bardzo by się przydała u

•nas. Odpowiednia dla naszego śro­
dowiska, nie jest trudna technicz- 

' nie i artystycznie, a jednocześnie 
ma duże w a lo ry  wychowawcze. 
G dyby przyjechał jak iś  reżyser... 
może by p o tra fił odpowiednio prze­
konać... — zabrzęczała w słuchaw­
ce gorąca prośba- k ierow niczki.

—  Do was ma przyjechać z Ło ­
dzi kol. Regina Elkanowa, do­
świadczony reżyser teatrów  ama­
torskich. Ona albo zapali zespół 
do pracy nad sztuką „P rzeciw  
krzyw dz ie “ , albo dobierze wam od­
powiednią komedię. W n a jb liż ­

szych dniach z jaw i się w  waszej 
św ie tlicy  —  zakończył rozmowę 
telefoniczną pracow nik Ośrodka. 

A  więc w  Nowosolnej toczą się 
, spory nad dobraniem repertuaru. 

Ciekawe są takie dyskusje nad 
wyborem  sztuki, można się w iele 
nauczyć... M ają rację św ietlicza- 
nie, że chcą zagrać coś wesołego, 
ma racje kierow niczka św ietlicy, 
że chce opracować sztukę rew o lu ­
cyjną, historyczną. W każdym ra­
zie praca nad taką sztuką w  tea­
trze św ie tlicow ym  to okazja do 
poruszenia w ie lu  interesujących 
tematów. Tak zarysowuje się pra­
w ie  ko n flik t: zespół —  k ierow nicz­
ka św ie tlicy ; komedia —  sztuka 
poważna.

Jedziemy do nich przy jrzeć się 
z bliska ciekawej dyskusji reper­
tuarowej, tym  bardziej że lin ia  
w a lk i o wesoły repertuar prze­
biega przez wszystkie świetlice, 
ja k  Polska długa i  szeroka...

NOW OSOLNA —  W IEŚ JA K  
TY LE  IN N Y C H  WSI 

LU D Z IE  LU D Z IO M , SPRAW Y 
SPRAW OM PODOBNE

Wieś Nowosolna leży na pó ł­
nocny wschód od Łodzi. Po pó ł­
godzinnej jeździe autobusem PKS 
wysiadam y na obszernym placu. 
Plac ten to środkowy punkt wsi. 
Nowosolna przedstawia najpospo­
litszy  w  okolicach Łodzi typ wsi 
zwany „rzędów ką“ : w  czterech 
kierunkach od . placu stoją domy 
praw ie wzdłuż l in i i  prostej. Na 
placu spotykają się mieszkańcy 
wsi w różnych okolicznościach. Tu
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bowiem mieszczą się na jżyw ot­
niejsze ob iekty dla nowosolan:^ Ra­
da Narodowa, obok Gminna Spół­
dzielnia, dalej mleczarnia, opodal 
szkoła. W jednym  m aleńkim  do­
mu, pozbawionym znaków szcze­
gólnych i  napisu, zwraca uwagą 
szeroko o tw arte , okno, z którego 
p łyn ie  na cały plac skoczna melo­
dia. Przed oknem stoi grupka 
młodzieży. Żyw o rozprawiają. Ten 
rad ioodb iorn ik  w  oknie i  ta m ło­
dzież —  to n ieom ylny drogowskaz 
do św ietlicy. Podchodzimy do 
pierwszej grupy. Wiedzą już o na­
szej zapowiedzianej w izycie. Goś­
cinn ie  jesteśmy zapraszani do 
środka izby. Izby? Izdebki maleń­
k ie j. Najbardziej genialny archi­
tek t od urządzania wnętrz nie po­
tra f iłb y  tak praktycznie i  dowcip­
nie rozmieścić sprzętów  ̂ użytko­
w ych św ie tlicy  i  zostawić jeszcze 
miejsce na m ikroskop ijną  scenkę- 
estradę i w o lny  środek, po k tó rym  
od biedy może się poruszać do 
15 osób.

—  Ciasno w  te j naszej izdebce 
śmieją się do nas św ietliczanie ■ 
ale lub im y tu przychodzić. Może 
już  niedługo dorobim y się czegoś 
większego. A  przydałoby się, bo 
jest nas coraz więcej...

Młodzież chętnie rozmawia o 
swojej wsi.

Okazuje się, że w  1945 r. w  No- 
wosolnej zdewastowane domy i o- 
bejścia gospodarskie św ieciły pust­
ką. N ow i mieszkańcy —  osiedleń­
cy _  p rzyb y li z różnych stron 
Polski, tchnę li w  tę pustkę nowe 
życie. Dziś zorganizowani w  
dwóch spółdzielniach p rodukcy j­
nych I i I I I  typu, żyją gromadnie, 
dum ni są z pięknej obory spół­
dzielczej i z owczarni, której^ bu­
dowę mają wkrótce ukończyć. Są 
również we wsi gospodarze indy­
w idua ln i —: ok. 40°/e, na gospodar­
stwach od 1 do 5 ha. W ie lu  z nich

poza gospodarstwem ro lnym  pra­
cuje zarobkowo jako robotnicy w  
m iejscowej m leczarni i pobliskie j 
Łodzi. Doskonałe połączenie auto­
busowe PKS —  u ła tw ia  nowosola- 
nom pracę i  naukę w  Łodzi.

Życie ku ltu ra lne  wsi rodziło się 
razem z życiem gromadzkim  tych 
ludz i p rzyby łych  ze wszystkich 
zakątków kra ju .

Już od roku 1946 zaczęły zaglą­
dać do odbudowującej się wsi róż­
nego rodzaju zespoły artystyczne. 
Ich występy oraz chęć uśw ietnie­
n ia  częstych uroczystości, związa­
nych z nowoorganizującym s:ę 
życiem gromady w zbudziły wcześ­
nie ambicje artystyczne nowo­
p rzyby łych  mieszkańców. Pow­
stał zespół tea tra lny liczący pra­
w ie  50 osób. Zespół prowadziła 
nauczycielka Smolarkowa, zapalo­
na, pełna entuzjazmu . reżyserka. 
P róby odbywały się w  salach 
szkolnych, a występy w  sali k ino ­
w ej, mieszczącej około 300 osób. 
Przez pięć la t zespół przygotował 
szereg różnorodnych pozycji. I  
tak od „Łobzow ian“  Anczyca przez 
„Wesele Jagny“ Lachowicza zna­
leziono jednak drogę do „M a tk i“  
Gorkiego, „Karpack ich  gó ra li“  
Korzeniowskiego, „Zem sty“  i 
„D am  i  huzarów“  Fredry. Nowo- 
śolanie tłum n ie  ściągali na te 
przedstawienia. Zespół składał się 
przeważnie z ludzi starszych. M ło­
dzież skupiona wokół św ie tlicy  
szukała raczej rozryw k i w wieczo­
rach tanecznych. Wraz z odejściem 
ob. Smolarkowej w  1951 roku 
skończyło się życie teatralne w 
Nowosolnej. Próby ponownego ze­
brania tego zespołu nie dały żad­
nego w yn iku... i

M inęło dwa lata.
Przyszła nowa kierowniczka 

św ie tlicy. Do św ie tlicy  tchnęła 
nowe życie. Nowozebrany zespół 
zapalił się do pracy. Wstępne roz-
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m ow y o repertuarze w y p e łn iły  
pierwsze tygodnie. Można je  na- 

-zwać „tygodn iam i poszukiwania“ .

—  Właśnie przyjechaliście w  tym  
czasie do nas, k iedy w  naszej 
św ie tlicy  toczy się ,,w ie lk i spór“  o 
repertuar pod k ie runk iem  kol. 
E łkano we j  z Łodzi —  kończy opo­
w iadanie o wsi jeden ze św ie tli-  
czan. Koleżankę Elkanową zasta­
liśm y właśnie w  św ie tlicy. P rzy ­
jechała do zespołu.

Wstępne rozm owy o reper­
tuarze zorien tow a ły  m nie — mó­
w i reżyser E łkanowa —  że wszy­
scy pragną grać „k o m e d y jk i“ . Z 
członków starego zespołu p rzyb y ł 
jedyn ie  Franciszek Sobczyk, p ra ­
cow nik m iejscowej m leczarni i go­
spodarz, którego pam ięta ją miesz­
kańcy wsi ze wspaniałych ró l ze 
sztuk F redry i z „K arpack ich  gó­
ra li . W nim  wdaśnie szukam prze­
de w szystkim  sojusznika. Na 
pierwsze spotkanie ze mną zespół 
przyn iós ł m i w ie le  starych sztuk 
?. dawnego repertuaru „kom edy­
jek  dla teatrów  amatorskich. 
Przeczytałam  cały ten „re p e rtu a r“  
i  właśn.ie^ dziś chcę im  wyjaśnić, 
że to bezideowy i bezwartościowy 
artystycznie m ateria ł, celowo pod­
suwany zespołom am atorskim  w  
okresie m iędzywojennym .

Młodzież otoczyła nas ścisłym 
kołem  i słuchała p iln ie  słów reży­
sera. K o l. E łkanowa zaczęła opo­
wiadać o działalności amatorskich 
zespołów robotniczych TUR-u 
łódzkiego, k tó re  już  w  okresie 
przed 1939 rokiem  odrzucały zde­
cydowanie takie  bzdurne ^kome­
d y jk i“  a szukały repertuaru  w a r­
tościowego. A b y  móc się do­
kształcać, zespoły onracowyW ały 
montaże o rew o lucy jne j treści i 
przez to narażały się na różnego 
rodzaju szykany.

Sobczyk, k tó ry  przed w ojną 
pracował w  Łodzi jako robotn ik,

p rzy taku je  głową. M łody zespół 
słucha z rosnącym zaciekawie­
niem. Stefan Skrobisz, k tó ry  pra ­
cuje jako uczeń fry z je rsk i i ma 
17 lat, n ie dowierza. Wzrusza ra­
m ionam i i m ruga okiem  na sąsia­
da. E łkanowa zręcznie w ychw y­
tu je  to mrugnięcie, w ykorzystu je  
w  dalszej rozmowie i pobudza ze­
spół do dyskusji nad stosunkam i 
społeczno-ekonomicznymi okresu 
międzywojennego, przypom ina 
ciężkie położenie robotników . M ię­
dzy młodzieżą znalazł się 50-letn i 
mieszkaniec Nowosolnej —  Lewan­
dowski. Zaszedł posłuchać, o czvm 
to rozm awiają w  św ie tlicy. Praco­
w a ł przed wojną w  łódzkich fa­
brykach, w  czasie okupacji by ł pa­
robkiem  u „bauera“  w  Nowosol­
nej, a w  1945 roku p ierwszy sta­
ną ł do pracy przy uruchom ieniu 
m leczarni, w  k tó re j pracuje do 
dziś, jako  palacz. Szczupły, dro­
bny, zapala się szybko w  dyskusji. 
Ma dwoje dzieci w  w ieku szkol­
nym. I  oto ten człow iek uzupełnia 
swoim  bogatym opowiadaniem to, 
co m ów iła  kol. Ełkanowa. Lewan­
dowski porów nuje swoje dzieciń­
stwo z dzieciństwem swych dzieci.

—  Nie dziwcie się, koleżanko 
reżyserze, temu, że tu Skrobisz 
n ie  w ierzy. On nie pamięta tych 
czasów. Słucha jak  b a jk i albo pro­
pagandy. A  ja  to wszystko odczu­
łem na swoich plecach, co w y  tu  
mówicie.

I  zaczął smutną h is to rię  swoich 
„szczenięcych“  la t i la t wyrostka, 
k tó ry  w  łódzkich fabrykach prze­
szedł swoją tw ardą szkołę życia. 
M ó w ił ża rliw ie  i  Skrobisz przestał 
się uśmiechać z niedowierzaniem. 
Ko l. E łkanowa przerwała w  na j­
gorętszym momencie i  zapropono­
wała:

—  A  może zagramy sztukę o 
czasach m iędzywojennych, o w a l­
ce klasy robotniczej
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V

Zespół został zaskoczony. Zale­
gła cisza. E lkanowa otw orzyła  
teczkę, poszperała chw ilę i  w y ło ­
żyła na stół książkę —  na białej 
okładce czarne lite rk i:  „P rzeciw  
krzyw dz ie “ . Wszyscy p a trzy li na 
leżący na stole znajomy egzemplarz 
i  n ik t  nie m ia ł ochoty w yrw ać się 
z uwagą.

TRUDNE P O C ZĄTKI.
Z GORĄCEJ D YSKU SJI RODZI 

SIĘ D ECYZJA

—  Pozwólcie, że przeczytam wam  
sama tę sztukę. Wiem, że ją  zna­
cie, ale jeszcze raz posłuchajcie, a 
potem jrolega Lewandowski dokoń­
czy swego ciekawego opowiadania

m ów i kol. Elkanowa.
P rzyzw yla jący ruch g łów  i  

szybkie „p ros im y“  Sobczyka. Pod­
czas czytania n ik t  się n:e poru­
szył, ale potem n ik t nie m ia ł 
ochoty do dyskusji. Zespół b y ł po­
ważny, m ilczący, zamyślony. E lka­
nowa nie ciągnęła za języki. Za­
proponowała odłożyć dyskusję na 
następny raz. Zostaw iła kilka^ eg­
zemplarzy sztuki kierowniczce 
św ie tlicy  dla zespołu i  odjechała.

W ciągu tygodnia, k tó ry  u p ły ­
ną ł do następnego spotkania z ze­
społem, wszystkie egzemplarze by­
ły  w  obiegu. Zespół poznał do­
k ładn ie  treść sztuki, ale bardzo 
ostygł. P rzy następnym spotkaniu 
w  dyskus ji w yp łynę ło  w ie le zarzu­
tów. Sobczyk, k tó ry  najdokładnie j 
zapoznał się ze sztuką, oświadczył, 
że przedstawienie nie będzie m iało 
powodzenia, bo n ik t  nie kup i b ile ­
tu na taką k ró tką  sztukę. Lewan­
dowski też nosem kręcił, że może 
za poważna, bo to teraz rzeczy­
w iście ludzie  chcie liby się po­
śmiać.

Stanisław P rzybylczyk,  ̂ s ilny  
chłop jak  dąbczak, zarzuca, że w a l­
ka z sanacją jest za „blado pokaza­
na", że przecież by ło  w ie le k rw a ­

w ych w a lk  i  to by łoby dopiero 
wstrząsające dla w idow ni, „poka­
zać takie coś...“  I  tak od słowa do 
słowa w  rozmowie o sztuce zapa­
la ją  się oczy, ton głosu staje się 
gorący i dyskusja zamienia się w  
kłó tn ię . Skrobisz krzyczy, że nie 
po to gra się w  sztuce, żeby się 
ty lk o  wygrać. Lewandowski sprze­
c iw ia  się k rw aw ym  scenom. M iś- 
kiew icz uważa, że nie ty lk o  śmiać 
się trzeba w  teatrze, lepie j, gdy 
„m róz chodzi po kościach“ , a Kos­
sowska chce płakać na sztuce.

Reżyser korzysta z jak ie jś  chw i­
low ej lu k i w  rozmowie i  pyta:

—  Po co według was gram y 
sztuk i w  teatrze lub w  św ietlicy? 
Zastanówmy się, znajdźmy wspól­
n ie odpowiedź i  w tedy w róc im y 
do naszej sztuki.

Rozmowa od razu utknęła, każ­
dy 1 się długo zastanawda i z t ru ­
dem wypow iada swmje m yśli. Po- 
w o li dochodzą jednak przy pomo­
cy reżysera do pewnych sform u­
łowań...

Sztuka sceniczna musi wzruszać 
widza, musi rozszerzać jego krąg 
zainteresowań, musi wzbogacać 
jego wiedzę. Dobrze jest, jeś li w  
sztuce w idz spojrzy na znane so­
bie sprawy w  nowym  naśw ietle­
n iu, jeże li sztuka pomoże odpo­
wiedzieć mu na pytania, które go 
dręczą, z k tó rym i jednak sam nie 
p o tra fi się uporać.

Wszyscy zgadzają się, że zespół 
św ie tlicow y gra przede wszyst­
k im  dla swego otoczenia, dla swe­
go środowiska. Reżyser proponuje 
jeszcze raz przemyśleć sztukę 
Bratnego i  zastanowić się: czy w 
■Nowosolnej należy zagrać tę sztu­
kę, czy ona wzruszy mieszkańców, 
czy im  da coś nowego, czy im  po­
może w  rozwiązaniu trudnych 
spraw dzisiejszego życia.

P ierwszy Sobczyk .decyduje się 1 przyznaje, że w arto  by pokazać
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taką sztukę o robotnikach, bo nie
wszyscy wiedzą, ja k  KPP musiała 
waiczyc z sanacją, Lewandowski 
popiera Sobczyka:

M ów i się o sojuszu robo tn i­
czo-chłopskim, ale są jeszcze ro - 
ootmcy i  chłopi, k tó rzy  tego nie 
łozum ieją. I  u nas w  Nowosolnej 
n iektó rzy chłopi za nic mnie mają, 
bo mam 1 ha ziem i i  pracuję 
jako robotn ik  w  mleczarni. Trzeba 
by pokazać, ja k  robotn icy i  ch łopi 
w a lczy li o tę naszą Polskę. Ja tam 
grac nie będę, ale p rzy  tak ie j 
sztuce pomogę, bo chcę, żeby b y ł 
pokój na święcie i  żeby moim  dzie­
ciom było  dobrze w  Polsce...

Daleki jest skok m yślow y Le­
wandowskiego, ale przecież słusz- 
ny, więc mu n ik t  nie zarzuca bra­
ku lo g ik i w  argum entowaniu p rzy- 
ciatności sztuki dla wsi.

Zespół coraz ła tw ie j operuje w  
rozmowie treścią sztuki, wobec te­
go zaczynają się rysować coraz 
A^yraźniej idea sztuki i  postacie 
bohaterów. N ie ma już w ątp liw oś­
ci, że autor chce pokazać boha­
terską postawę członków KPP w 

V walce przeciw krzyw dzie społecz-r 
nej, że ^bohaterami sztuki są dzia­
łacze KP P , a ich przeciw nik iem  
i  w rogiem  —  właściciele fabryk, 
reprezentowani w  sztuce przez 
swoich szpiclów. M iędzy tym i w a l­
czącymi grupam i stoi głupia, ogra- 
rnczona mieszczanka —  sąsiadka, 
która lęka się wszelkich rozru- 
chów, żyje bezm yślne z dnia na 
dzień, jedynie troszcząc się o c i- 
??ę i wygodę własnego domu. Ro- 
zurr to Matka, wiedziona zdro­
wym  instynktem  klasowym.

Wszyscy się zgadzają w toku 
dyskusji, że dla wydobycia at­
mosfery zdecydowanej w a lk i par­
t i i  o lensze ju tro  dla człowieka 
pracy, należy szczególny nacisk po­
łożyć na moment redagowania u- 
lo tk i, wydobyć niebezpieczeństwo 
grożące w  tym  momencie Kom ite ­

towi Redakcyjnemu i Okręgowco-
w i, „w yg rać “  sprawę M arty  i  w y ­
dobyć manifestację tłum u.

Skrobisz jest pewny, że chłopa­
kom  w  Nowosolnej spodoba się 
postać Janka. W idać od razu, że 
m łody człowiek ma ochotę na tę 
rolę. Rozw ichrzyła mu się jasna 
czupryna i  płoną oczy, gdy mówi. 
Sobczyk chciałby zagrać P ilarka.

Zespół zaczyna już  w  sobie szu­
kać nawzajem m ożliwości obsa­
dzenia sztuki.

A  JE D N A K  G R AM Y RZECZ 
i PO W AŻN Ą —  I  PO W AŻNIE 
; B IE R ZE M Y  SIĘ DO PRACY

—  No, to jak, zagramy tę sztu­
kę? —  rzuca pytanie reżyser E l-  
kanowa. Wszyscy na nią spojrze­
l i  zdziw ieni.

—  Pewnie, że zagramy —  od­
powiada prędko Sobczyk. —  P rzy­
da się na akademię pierwszoma­
jową. A le  po n ie j m usim y zagrać 
komedię —  dodaje jeszcze prę­
dzej —  taką wesołą, żeby się szyby 
trzęsły od śmiechu.

Kol. Elkanowa obiecała dostar­
czyć zespołowi do czytania k ilka  
komedii. Niech wszyscy członko­
w ie  czytają, niech się zastanawiają 
i  wybiera ją.

Na pożegnanie reżyser zaleca, by 
św ietliczanie już m yśle li o obsa­
dzie ró l każdy pow inien prze- 
myśleć nie ty lko  wygląd zew­
nętrzny, w iek, sposób zachowania 
się, ale również znaczenie każdej 
postaci w  sztuce —  co autor chce 
przez swoich bohaterów pow ie­
dzieć w idzowi.

Po k ilk u  dniach, gdy zespół 
znów spotkał się z reżyserem, o- 
kazało się, że m łodzi stara li się 
wykonać zalecenie zostawione na 
poprzedniej próbie, ale za mało 
m ie li danych, na podstawie k tó -
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rych  m ogliby sobie uprzytom nić i 
zbudować w  w yobraźni postacie 
sztuki.

—  Wiemy, że to pow inn i być 
ludzie prawdziw i, nowosolanie m u­
szą w ierzyć każdemu ich słowu, 
ale jak  on i pow inn i wyglądać na 
w ierzchu i  od środka, to nie może­
m y sobie jakoś przedstawić, co 
trzeba, obywatelko reżyserze, zro­
bić? —  pyta  strapiona kierownicz­
ka św ietlicy. —  Jak dojść, żeby do­
brze tra fić  i  żeby ten w ybrany 
w iedzia ł też, czego od niego chce 
autor i  my.'

—  M usim y raz jeszcze zasta­
now ić się nad tym , co jest na­
szym celem w  tym  przedstawie­
n iu : wykazać aktyw ną postawę 
czołowych robotników , zorganizo­
wanych w  p a rtii, wobec k rzyw dy 
społecznej. Przez tę sztukę prag­
n iem y zbliżyć mieszkańcom wsi 
działaczy robotniczych Polski 
przedwrześniowej, a więc p rz y j­
m ujem y na siebie w ie lką  odpo­
wiedzialność... Macie rację, że się 
m artw ic ie . Chcemy nauczyć czegoś 
swoją wieś, m usim y więc dobrze 
poznać zagadnienie. Na podstawie 
tego, co możemy odczytać z tek­
stu, budować postać' sceniczną by­
łoby rzeczywiście trudno. M usim y 
szukać dopełnienia charakterysty­
k i postaci, pogłębienia problemu 
drogą le k tu ry  uzupełniającej, w  
k tó re j znajdzie się dużo ciekawego 
m ateria łu  o rewolucjonistach i  ich 
walce. M am y wzruszyć w idownię, 
a to jest m ożliwe ty lko  wtedy, gdy 
każdy akto r zrozumie dokładnie 
sprawę poruszoną przez autora, gdy 
w  przekonaniu o słuszności tej 
sprawy, k tó rą  głosi ze sceny, bę­
dzie m ów ił żarliw ie, gdy tekst ro li 
stanie się jego własnością. Im  m niej 
tekstu ma aktor do powiedzenia w  
sztuce, tym  trudn ie j mu zbudować 
w  w yobraźni daną ¡postać sce­
niczną. , : . ^ _ r

Reżyser zostawia kierowniczce
wykaz le k tu ry  pomocniczej i pro­
si o jak  najszybsze zaopatrzenie 
b ib lio tek i św ietlicowej we wszyst­
k ie  pozycje.

K ierowniczka natychm iast w y ­
wiesza wykaz na tab licy ogłoszeń. 
Pod b ia ły  arkusz daje kolorową 
podkładkę. Obiecuje często zmie­
niać ko lo ry  podkładek, żeby w y ­
kaz ciągle na nowo rzucał się w 
cezy. Oto tekst wykazu:

Wykaz lektury pomocniczej do sztu­
ki Romana Bratnego „Przeciw krzyw­
dzie“:

1. „Bolesław Bierut — życie i dzia­
łalność“. ......

2. „Marian Buczek — w dziesiątą 
rocznicę śmierci“.

3. Lucjan Rudnicki: „Stare i nowe“.
4. Igor Newerly: „Pamiątka z Celu­

lozy“.
5. Monika Warneńska: „Czerwona

koka rda “ .
6. Władysław Broniewski: „Łódź, Za­

głębie Dąbrowskie“.
7. Ryszard Dobrowolski: „Powrót na 

Powiśle“ — w zbiorze „Pióro na 
wichrze“.

W ykaz -wywołał duże zaintere­
sowanie wśród świetliczan.

Z A P A Ł  N IE  STYGNIE. 
DYSKUSJE N IE  USTAJĄ. 
RO ZG RYZAM Y TEKST — 

W C ZUW AM Y SIĘ W POSTACIE

Na każdej następnej próbie k :e- 
rowniczka inform owała, że książ­
k i są czytane.

W ielką drogę przeszedł zespól 
od momentu pierwotnego odrzuce­
n ia  „P rzeciw  krzyw dzie “ do mo­
mentu, w  k tó rym  zaczęto porów­
nywać bohaterów Gorkiego i Rud­
nickiego z bohaterami Bratnego 
.Teraz już  by ło  wiadomo, że zespół
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będzie g ra ł „P rzec iw  k rzyw dz ie " 
i  pokona wszystkie trudności.

I  rzeczywiście nieoczekiwanie 
zaczęły się k łopoty. P rzybylczyk 
w yjecha ł na Z iem ie Zachodnie na 
stałe, dwóch aktorów  odeszło do 
wojska. K toś w yjecha ł do Łodzi. 
Zespół zm niejszył się, ale Skro­
bisz natychm iast organizował no­
w ych członków i nie doszło do roz- 
padnięcia się zespołu. N ow i uczest­
n icy  szybko p rzysw o ili sobie w a rt­
k ie  tempo pracy i  już po k ilk u  
próbach czu li się doskonale. Po re­
organizacji zespołu zaczęto coraz 
częściej dyskutować nad pokona­
niem  trudności w yn ika jących  z po­
siadania m aleńkie j scenki. W  dys­
kusjach ustalono, że św ietliczanie 
będą grać bez dekoracji, a zamiast 
-a lkówki zawiesi się na drucie  w  
kącie sceny kotarkę kretonową, 
okno „w y g ra "  się z boku, meble 
w y  noży czy z najb liższych chałup.

Po w ie lu  propozycjach i  ko­
niecznych zmianach zespół us ta lił 
następującą obsadę ró l: Genowefa 
Cłapińska, k ie row niczka św ie tli­
cy, objęła rolę M atk i. Jej w y ra z i­
sta, spokojna twarz, gładko p rzy­
czesane włosy, opanowane, ale 
energiczne ruchy  sko ja rzy ły  się 
w szystkim  z postacią M a tk i ze 
sztuki. Cłapińska n igdy nie by ła  

, walczącym czynnie bo jow n ik iem  o 
ideę, uważa się za przeciętną „sza­
rą “  żonę i matkę, ale po k ilku n a ­
stu próbach i g łębokie j pracy nad 
ro lą  powiedziała w  zaufaniu:

—  Teraz rozum iem  sens1 pracy 
nad sztuką. To już teraz nieważ­
ne nawet, czy zagram na scenie, 
ale „w gryza jąc się w  tekst", ja k  to 
w y  mówicie, stałam się innym  
człow iekiem  w  domu i  w  pracy. 
W stąpiło we mnie ja k  gdyby no­
we życie.

Franciszek Sobczyk ¿decydował 
się na rolę Kacperskiego, na P i­
la rka  przyprow adził swego brata, 
Stanisława, poważnego mężczyznę,
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włókniarza, pracującego w  łódz­
k ie j fabryce. R o li Janka Skrobisz 
n ikom u by nie ustąpił. Jego ze- 
tempowska koszula wzdyma się 
ja k  balon, gdy biegnie przez plac, 
aby nie spóźnić się na próbę. Kos­
sowska przekonała się całkow icie 
do ro li M arty .

Przystąpiono więc do czytania 
sztuk i ro lam i, po czym dla u ła ­
tw ien ia  pracy podzielono sztukę 
na 5 części:

1. Przygotowanie M a tk i' do 
p rzy jęc ia  K om ite tu  Redak­
cyjnego.2. Redagowanie u lo tk i pod k ie ­
runk iem  Okręgowca, p rzy  
obserwacji szpiclów.

3. K on tak t K om ite tu  Redakcyj­
nego ze stra jku jącą  załogą.

4. W yprowadzenie szpiclów w 
pole.

5. Manifestacja.

Czytanie poryw ało  członków ze­
społu na tyle, że próbow ali róż­
nych „tonów ", aby jak  najlepie j 
wypaść w  oczach partnerów . Re­
żyserka zwracała uwagę na n ie ­
właściwość takiego czytania. P ro­
siła  o czytanie wyraźne, o dokład­
ne w ym aw ian ie  końcowych sylab, 
o przekazywanie pa rtnerow i m y­
ś li zawartej w  tekście. T łumaczyła, 
że „ to n y "  w łaściwe znajdą się póź­
n ie j, k iedy już  nie będzie w ą tp li­
wości, że każdy dokładnie swoją 
postać rozumie. „T o n " głosu jest 
sygnałem pewnego stanu uczucio­
wego, a stan uczuciowy człowieka 
zależy od w ie lu  okoliczności.

A k u ra t M atka czytała:
—  „T o  już  w pół do dziesiątej?“
Reżyserka zapytała:
— • Trudno się od razu zdecydo­

wać na uczucie towarzyszące temu 
pytan iu . Czy to radość, czy niepo­
kó j, a może gniew?

—  Nie, gniew na pewno nie —  
stw ie rdz iła  Cłapińska.
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' Wszyscy już rozumieją, o co 
chodzi, czytają wyraźnie, szukając 
m yś li u k ry te j sv zdaniu. Czyta­
nie przerywają, je ś li trzeba coś 
wyjaśnić. Np. zainteresowała wszy­
s tk ich  sprawa Forda. Kol. E lka- 
nowa w ytłum aczyła , na czym pole­
gała „op ieka“  m ilionera  nad ro ­
botn ikam i jego zakładów. Każdy 
zażywał „dobrodzie js tw “  m ilione­
ra, dopóki b y ł zdolny do pracy. 
R ozryw k i robotn ika i życie p ry ­
watne b y ły  w  sposób bezwzględny 
regulowane przez pracodawcę w  
im ię  jak  najdłuższego zachowania 
przydatności człowieka do w yko­
nyw ania  pracy w  zakładach  ̂ fa ­
brykanta. Po utracie zdolności do 
pracy robotn ika  wyrzucano na 
b ruk  z rodziną i  „w ie lk i opiekun 
nie troszczył się już zupełnie o je ­
go los.

O M arian ie  Buczku wiedzą już 
wszyscy, bo przeczyta li wskazaną 
lekturę .

Za trzym a li się nad określeniem 
„ te rro r  w  dziedzinie p o lity k i w ew ­
nę trzne j“  —  i  tu  Lewandowski 
w y ja śn ił na przykładach z życia 
przedwojennej Łodzi robotniczej, 
ja k  rząd sanacyjny ów te rro r sto­
sował.

Zespół zastanowił się, dlaczego 
„Z ięba z Pepeesu ugadał się z 
w łaścicielem  fa b ry k i“ . Sobczyk o- 
powiada o zdradzieckiej działalno­
ści n iektó rych  działaczy PPS, k tó ­
rzy  zdradzali i  nadużywali zaufa­
nia mas robotniczych.

Może to trochę dziwne dla tych, 
k tó rzy  mało m ie li do czynienia 
z tego rodzaju metodą pracy nad 
tekstem w  teatrze św ietlicowym , 
ale w łaśnie zespół z Nowosolnej 
bardzo lu b ił tego rodzaju „p rze­
traw ian ie  tekstu“ .

—  Ile  to się człowiek p rzy  ta­
k ie j k ró tk ie j sztuce dowie! — mó­
w i H a linka Kossowska, a je j zaw­
sze roześmiane oczy m ają w yraz 
skupiony, "

H a linka  na jm n ie j w iedziała o 
położeniu robotn ików  i  chłopów 
w  okresie m iędzywojennym. O j­
ciec je j żyje wspomnieniem dobrej 
gospodarki, k tórą  zostaw ił na Po­
dolu. W ieczorami opowiada dziew­
czynie cuda o chacie, w  k tó re j się 
urodził, o życiu przed wojną.

—  Dawniej słuchałam tego ja k  
ba jk i, ale już dziś to tak bardzo 
m u nie w ierzę i nieraz jak  mu za­
dam pytanie, to widzę, że jest 
zdziw iony i nie p o tra fi m i w yjaś­
n ić  w ie lu  rzeczy.

H a linka  k ry tyczn ie  teraz pod­
chodzi do h is to r ii „dobrych cza­
sów“  w  ojcowskim  opowiadaniu. 
D ysku tu je  ze „s ta rym “ .

Reżyserka podczas jednej z prób 
czytanych d yk tu je  pytania, k tó rć  
wszyscy zapisują w  zeszycikach:

1. Skąd przychodzę do mieszkania 
Matki?

2. Z kim przychodzę?
3. Jaki jest mój stosunek do osoby, 

z którą przychodzę?
4. Co robiłem przed przyjściem do 

Matki?
5. W jakim jestem nastroju? .
6. Kogo zastaję u Matki?
7. Jaki jest mój stosunek do sób, 

które zastaję?
8. Na podstawie czego ukształtował 

się ten stosunek?
9. Co robię w mieszkaniu Matki?

10. W jakim celu to robię?
11. Jak się zmienia mój nastrój 1 

dlaczego?
12. Dokąd wychodzę?
13. Po co wychodzę?
14. Co robię jako postać sceniczna w 

czasie między wyjściem ze sceny
, a powtórnym wejściem?

Następne próby to b y ły  in d y ­
w idualne rozm owy reżyserki z każ­
dym  aktorem  w  oparciu o pedyk-



towane pytania, z tekstem w  ręku. 
W razie potrzeby —  dla lepszego 
zrozumienia tekstu reżyserka prze­
chodziła do fragm entarycznych sy­
tuac ji na scenie. Janek np. „w p a d ł“  
dopiero na odpowiednią in te rp re ­
tację tekstu, gdy stanął p rzy  ok­
nie i  m ów ił do partnerów  odw ró- 
cony tyłem , koncentru jąc uwagę 
na u licy . M atka nie p o tra fiła  dać 
nastro ju  oczekiwania w  pierwszej 
scenie, rozmowa z Jankiem  była 
sztuczna. Ko l. E lkanowa spróbo­
wała dać je j zajęcie podczas p ie rw ­
szych słów: zam iatanie podłogi; ta 
czynność pomogła je j w  prowadze­
n iu  dialogu. W  ten sposób zaczęły 
s;ę kształtować sytuacje w  m ik ro ­
skop ijnym  w nętrzu mieszkanka 
M a tk i na m ikroskop ijne j scence.

Tekst sztuki coraz ła tw ie j „w cho­
dził w  głowę“  i  wreszcie pew­
nego dnia kolega „podrzucający 
tekst“  cały czas obserwował g rę —• 
i nie potrzebował śledzić tekstu. 
Skończyła się niewdzięczna ro la 
„su fle ra “ . Na każdą próbę p rzy ­
byw a ły  nowe przedm ioty —  „re ­
k w iz y ty “ , k tóre  staw ały się tema­
tam i gorących dysput. Z ja w iła  się 
troska o „ko s tiu m “ . N ie by ło  z tym  
co prawda w ie le k łopotu —  w y ­
starczyły  nieomal własne ubrania.

W Y B R A L IŚ M Y  SŁUSZNIE: 
N IK T  SIĘ N IE  N U D Z IŁ ,

A  N A U C Z Y L IŚ M Y  SIĘ W IELE

—  Dziwna to jednak sztuka —  
oświadczył Lewandowski. —  Na

początku p raw ie  wszystkich nudzi­
ła, a potem zaczęła wciągać czło­
w ieka ja k  pułapka. Teraz się jakoś 
n ikom u nie nudzi pracować nad 
nią. No, teraz m usim y zobaczyć, 
co wieś na to powie, bo szykować, 
to się szykują wszyscy. Chcą zo­
baczyć tę „po lityczną “  sztukę.

Zespół się uśmiechnął, a Sob­
czyk się zaśmiał głośno.

—  A  tak chcie liśm y kom edii na 
początku. Zdawało się, że ta „po­
lityczn a “  w  żadnym wypadku nie 
skusi zespołu, a tymczasem cał­
k iem  przy lgnę ła  nam do m yśli. 
Jestem spokojny i  nie boję się 
spotkania z w idzem ; zdaje m i 
się, że go po tra fię  zainteresować 
swoim  dramatem.

Tak m ó w ił Sobczyk po k ilkunas­
tu  tygodniach pracy nad tekstem 
„P rzec iw  krzyw dzie “ , a zespół 
p rzy ta k iw a ł mu z uśmiechami.

—  N ie w iem , czy nasza sztuka 
spodoba się w idow n i, ale jeś li cho­
dzi o mnie, to ja  się osobiście sta­
łam  drug im  człowiekiem. Sam mąż 
to zauważył... —  m ów i cicho k ie ­
rowniczka.

—  Lepszym? —  pyta  reżyserka.
—  Mądrzejszym —  odpowiada 

Cłapińska.

(Z materiałów Ośrodka Instrukcyjno- 
Metodycznego Ministerstwa Kultury 

i  Sztuki).



Uwagi, które poniżej zamieszczamy, 
mają na celu dopomóc, choć w części, 
kierownikom amatorskich chórów i o 
kiestr przygotowujących się do wystąpień 
w ramach I I  Festiwalu Muzyki Pos^iej 
i V  Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Sprawy tu poruszone sięgają 
jednak dalej w przyszłość.

Chcemy na wstępie ostrzec amatorow- 
muzyków przed nagminnie panującą ch° 
robą w amatorstwie. Jest nią akcyjnośc, 
„zrywy“, mobilizowanie się na krótką 
metę, po czym jakże często następuje 
ostry spadek temperatury, wyczerpanie 
nadużytej energii, a czasem i rozpadnie­
cie się zespołu. Przyczyna tego tkwi 
przede wszystkim w stylu pracy dyry 
genta, w jego nieopanowaniu nerwowym, 
w krótkofalowości jego ambicji.

Dobry i zdrowo ambitny kierownik ze­
społu pracuje zawsze spokojnie, systema­
tycznie i planowo, zdając sobie doskonale 
sprawę z możliwości wykonawczych swe­
go chóru czy orkiestry, jak również z te­
go, że zespól musi przejść przez pewne 
konieczne fazy rozwojowe, zanim doj-> 
rzeje pod względem artystycznym i spo­
łecznym do realizacji stawianych mu 
Przez dyrygenta ambitnych zadań.

Podajemy tu parę wskazówek prak 
tycznych dla dyrygentów - amatorów, 
i to nie tylko dla tych, którzy doprowa­
dzą swoje zespoły do eliminacji woje 
Wódzkich, lecz dla wszystkich biorących 
udział w imprezach festiwalowych. 
Wskazówki te przydadzą się zawsze; za­
pisali je zawodowi dyrygenci, praktycy, 
na podstawie własnych długoletnich do­
świadczeń.

Jakie elementy składają się na piękno 
wykonania utworu muzycznego, w szcze­
gólności utworu chóralnego. Koman 
Heising w artykule „Estetyka śpiewu 
chóralnego“ („Poradnik Muzyczny“ nr 3 
z 1948 r.) spośród wielu czynników wy- 
mienia sześć najważniejszych; intonację, 
frazowanie, dynamikę, rytmikę, wymowę 
i ogólne brzmienie. « -i

Cytujemy niektóre, cenne uwagi z tego 
bardzo pożytecznego artykułu, zakłada­
jąc, że dyrygenci-amatorzy studiowali 
albo przynajmniej przeczytali dwa do­
skonale podręczniki, wydane przez Pol­
skie Wydawnictwo Muzyczne; W. Czu- 
dowskiego „Organizacja i kształcenie 
zespołów śpiewaczych“ oraz S. Wiecho- 
wicza „Podstawowe uwagi dla dyrygen­
tów chórowych“, gdzie wymienione wy­
żej i elementy dokładnie są omówione. 
Nieprzestrzeganie reguł, stanowiących 
o artystycznych walorach wykonania 
utworu, powoduje niedomagania, za któ­
re odpowiedzialny jest dyrygent.

INTONACJA

A więc w zakresie intonacji spotyka­
my się często ze zjawiskiem odchylenia 
od właściwej linii melodycznej jednego 
głosu lub splotu akordów. Chór bądź 
„idzie w górę“ (hipertonuje), bądź „obni­
ża“ (detonuje).

Jeżeli to się sporadycznie zdarza, mó­
wimy, że chór fałszuje, nie oddaje wier­
nie przepisanego brzmienia kompozycji. 
Jak temu zaradzić? Trzeba oczywiście 
znaleźć przyczynę.

Przede wszystkim należy zwrócić uwa­
gę na prawidłowe śpiewanie podczas
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ćwiczenia nowej kompozycji, na czyste 
i staranne intonowanie interwałów. Prak­
tyka wykazuje, że zwykle sekundy wiel­
kie w górę intonujemy za nisko, a idąc 
w dół odmierzamy z naddatkiem i dla­
tego już po kilku taktach tonacja zo­
staje obniżona. Inne przyczyny to: dłu­
gie wytrzymywanie lub powtarzanie 
dźwięków, śpiewanie utworu w nieod­
powiedniej tonacji w stosunku do skali 
głosów chóru, nagłe i odległe modulacje, 
wielkie skoki w linii melodycznej,, wa­
dliwy oddech, niedyspozycja, niechęć, 
zmęczenie fizyczne, nieczyste lub zbyt 
gorące powietrze itp...

Jeżeli chór z tej czy innej przyczyny 
t,wykolei się“, dyrygent powinien nie­
zwłocznie sprowadzić wadliwy głos na 
właściwe tory, a gdy to nie pomoże, na­
leży przerwać śpiewanie, w spokoju po­
dać ton po raz drugi, upewnić się, czy 
wszyscy czują tonację i śpiewać od po­
czątku.

Jedną z częstych przyczyn detonowa­
nia, tj. obniżania, jest niewłaściwe ulo­
kowanie śpiewaków w głosach. Śpiewak 
o krótkiej skali głosowej, skoro się znaj­
dzie w wyższym głosie, zawsze nam 
będzie ściągał zespól w dół; cierpi na 
tym nie tylko intonacja pewnych fraz, 
ale i ogólna czystość całej kompozycji,

FRAZOWANIE

Następny ważny element piękna śpie­
wu chóralnego — to właściwe frazowa­
nie. Dokładna analiza tekstu i melodii 
kompozycji, znalezienie częstych, nie­
stety, sprzeczności, jakie zachodzą po­
między treścią muzyczną a słowną, umie­
jętne złagodzenie tych sprzeczności przez 
pełne oddechy i półoddechy — to należy 
do obowiązków dyrygenta.
. Bolesław Dembiński w krótkim szkrcu 
„O Warunkach śpiewności języka pol­
skiego“ podaje taki przykład sprzeczno­
ści akcentu muzycznego i akcentu słowa: 
zdanie „Do lasku razem stawiły się“ wy­
recytujemy z przesunięciem akcentu 
o jedną sylabę na lewo, a usłyszymy 
stek nonsensów: dola — skura — zem­

sta — wiły się!". Takich przykładów 
znajdziemy mnóstwo w pieśniach ludo­
wych i kościelnych: niektórym pieśniom 
dodaje to uroku naiwnej bezpośredniości, 
świeżości, prostoty („Bandoska“, „Zie­
lony mosteczek“', „Wierzba“), zdarzają 
się jednak rozbieżności wypaczające 
sens tekstu słownego, obniżające wartość 
artystyczną i ideologiczną utworu jako 
całości. W takich wypadkach interwen­
cja dyrygenta-interpretatora jest nie­
zbędna.

D YN A M IK A

Dynamika (cieniowanie) w połączeniu 
ze zmianami lempa (agogika) jest naj­
trudniejszą dziedziną pracy dyrygenta. 
Artystyczne stosowanie narastania i opa­
dania siły głosu polega na tym, że dźwięk 
musi narastać i opadać stopniowo, a nie 
gwałtownie. Nagłe „forte“ lub „piano“ 
również ma zastosowanie, ale stosunko­
wo rzadziej. Nie należy uzależniać siły 
dźwięku od szybkości tempa. Ogólnym 
zjawiskiem jest, że ilekroć chór ścisza, 
wtedy ma tendencję do zwalniania. Jest 
to nawyk, który można psychologicznie 
uzasadnić, ale w większości wypadków 
będzie on sprzeczny z duchem kompo­
zycji. Wzmacnianie siły głosu i przyśpie­
szenie znamionują pewną żywiołowość, 
natomiast nasilenie dźwięku podczas 
zwalniania tempa wywołuje uczucie ma­
jestatu, potęgi, mocy. Dyrygent, jeżeli 
chce być dobrym łącznikiem pomiędzy 
kompozytorem a słuchaczem, powinien 
pamiętać, że muzyka jest mową dźwię­
ków i że reguły obowiązujące dobrego 
mówcę (modulowanie głosu, zmiana jego 
barwy i natężenia, odpowiednie pauzo­
wanie) obowiązują także dyrygenta,

T

R YTM

Niezmiernie ważnym czynnikiem two­
rzącym życie kompozycji — jest rytm, 
który w połączeniu z melodią wspiera 
jej kontury, podkreśla fazy jej przebiegu. 
Dokładna analiza głównych motywów 
rytmicznych (które zasadniczo pokrywa­
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Ją się z motywami melodycznymi), ści­
słe przestrzeganie czasowych stosunków 
Pomiędzy nutami, zegarowa dokładność 
Wykonania każdej nuty i pauzy według 
ich wartości, uchwycenie właściwego 
tempa — to zasady, których musimy 
przestrzegać bardzo sumiennie w pierw­
szym stadium nauczania utworu, aby 
z czasem pozwolić sobie na świadomą 
swobodną artystyczną interpretację ryt­
miczną kompozycji, na zmiany szybkości, 
Podyktowane treścią muzyczną i lite­
racką utworu. Tylko dyrygent dyletant 
zaczyna od dowolnego interpretowania 
bez dokładnego poznania i technicznego 
opanowania utworu, co, w ostatecznym 
efekcie, odbija się fatalnie na artystycz­
nym obliczu wykonawców,

» ••

Na zakończenie parę słów krytycznych 
>od adresem niektórych dyrygentów- 
»matorów: unikajmy przesadnej, pyszał- 
kowatej pewności siebie, bądźmy samo- 
krytyczni, usuwajmy złe nawyki, pracuj­
my nad sobą, korzystajmy z doświadczeń 
starszych kolegów. Mistrzostwo zdobywa 
się pracą.

Produkcje muzyczne wykonywane za­
ledwie poprawnie — nie wywołują wzru­
szeń zbyt silnych, przez swą poprawność 
lednak dają słuchaczom przyjemne prze­
bycia, zbliżają do muzyki, wychowują 
Wykonawców. Bądźmy zatem skromni 
' cierpliwi: najpierw poprawność, z cza­
sem coraz większa swoboda w interpre­
tacji, coraz ambitniejsze zamierzenia re­
pertuarowe, a w miarę ich realizowa­
nia — coraz większa radość, no i powo­
dzenie.

Imprezy festiwalowe są dla dyrygen- 
tów doskonałą okazją sprawdzenia wła­

snej pracy 1 umiej ętności* doboru re­
pertuaru, panowania nad sobą 1 nad ze­
społem. A więc trzeba nie tylko jak naj­
sumienniej przygotować się do imprez, 
nie tylko dać wykonawcom 1 słuchaczom 
maksimum zadowolenia — trzeba też 
występy festiwalowe potraktować jako 
egzamin, którego wyniki, z odpowiedni­
mi wnioskami, mają być pomocą i nauką 
w dalszej pracy dyrygenta i zespołu,

CO WARTO NA TEN TEMAT, 
PRZECZYTAĆ

Poza cytowanymi wyżej podręcznika­
mi Wiechowicza i Czudowskiego, warto 
przeczytać kilka artykułów omawiają­
cych niektóre specjalne zagadnienia z za­
kresu pracy dyrygenta -  amatora,

Oto tytuły:
W. Bujak — Ćwiczenia w  zespole chó­

ralnym. Poradnik Muzyczny, nr 8/9 
z 1947 r.

K. Drewniak — Z dydaktyki śpiewu 
chóralnego. Życie Śpiewacze, nr 3 
z 1948 r.

I, Kwaśnik — Śpiewajmy z pamięci. Ży­
cie Śpiewacze, nr 3 z 1949 r.

W. Leski — Dyrygent-chórmistrz. Śpie­
wak, nr 4 z 1947 r.

H. jyiej _  Jak pracować z chórem. Po­
radnik Muzyczny, nr 4 z 1950 r.

A. Benik — Zwróćmy uwagę na brzmie­
nie naszych chórów. Życie" Śpiewa­
cze, nr 4 i 5 z 1949 r.

J. Wittold — Dyrygowanie chórem. Ży­
cie Śpiewacze, nr 6 i 9 z 1949 r. 

W. Wroński — Uczymy pieśni jedno­
głosowej. Poradnik Muzyczny, nr 6 
i 7/8 z 1950 r.

Materiały te można zdobyć w dużych 
bibliotekach.

Z. Zambrzycki



N arodziny św ie tlicy
TM AG LE zgasło św iatło. W  ciemności ja rz y ły  się ogn ik i papierosów 1 11 rozsiane ja k  gwiazdy. Rozmowy trochę przycich ły, ale toczyły się 
nadał. S tanisław Jaros po ciemku odnalazł swój akordeon i zaproponował:

—  Zaśpiewajmy.
O gnik i papierosów ja rz y ły  się teraz blisko siebie, w  m iejscu, skąd do­

chodził głos akordeonu. Zaśpiewali. Po prostu, tak jak  na polu, bez po­
dzia łu na głosy, ale zgodnie, czysto. Śpiewali „Jabłoneczkę“  —  starą ma­
zurską piosenkę, przyniesioną do św ie tlicy  przez 80-letnią babcię Kac­
per; Śpiewali p iosenki „Mazowsza“ , „Ś ląska“ , rosyjskie. D ługo śpiewali. 
K ończy li jedną, zaczynali drugą. Od razu poddawali się pierwszym  tak­
tom  akordeonu. W piosenkach ginęła twarda wym owa Mazurów, k tó rych  
wielu^ było w  św ietlicy. W  tych wspólnych piosenkach ginęło wszystko, 
co dzieli. W łaśnie w  ciemności czuło się jak  n igdy jednoczącą moc p io­
senki. N iem al się w idzia ło, ja k  pieśń łączy, tw orzy zespół, ko lektyw .

Gdy b łysnęło św iatło, w ró c ili do prób tańca. Tańczą „zie loną ru tkę “  
—  taniec z w ielom a figu ram i. Splatają w  tańcu sczerniałe od smarów ręce, 
p raw ie  bezbłędnie poddają się taktom  m elodii. Kolega Kalkszte in  pracu­
je  w  mechanizacji, w  warsztacie ma dziś zmianę od 15-ej do 23-ej, ale. 
w yp ros ił zwolnienie od 19-ej do 21-ej, by móc przyjść na próbę. On te go^ 
dż iny odrobi po 23-ej.

N ie wszyscy biorą udzia ł w  próbach. P rzy s to liku  pod ścianą siedzą 
zapaleni szachiści. P rzy d rug im  gra ją  w  warcaby, a na końcu sali gra ją 
w  ping-ponga, oczywiście podczas p rze rw y w  tańcach.

—  Jakoś idzie —  m ów i kol. Jaros.
Jakoś idzie. P rzyna jm n ie j teraz w  te j ch w ili, na te j sali, w idać, ja k  się 

tw orzy, jak  się staje, zespół ludzi, mających wspólne zainteresowania, 
wspólny, b lisk i cel.

Tym  celem jest teraz przygotowanie do e lim inac ji. Bardzo dużo czasu 
i  w ys iłku  poświęcają członkowie zespołu tanecznego. Jest ich 10 par.

A  co poza tańcem i śpiewem dzieje się w  św ietlicy?
Jak dotąd —  niewiele. Bo od niedawna, dopiero od 2 miesięcy, młcn 

dzież przychodzi do św ie tlicy.
Gdy Stanisław Jaros przy jecha ł w  listopadzie do zespołu PGR w  B a li- 

cewie, pow. Ostróda, w oj. olsztyńskie, żadnym i sposobami nie mógł 
ściągnąć nikogo do św ie tlicy. Jakby jakaś zmowa... P rzyjechał z włas-> 
nym  akordeonem, w ięc by ła  m uzyka w  św ie tlicy  —  atrakcja. A le  cóż, 
ile  to w ieczorów gryw ał, a jedyną jego słuchaczką była  własna żona.
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Opór został przełamany w  dosyć nieoczekiwany sposób. Gdy w  dzień 
sy lw estrow y przyszła do niego młodzież, żeby pozw olił urządzić zabawę, 
on odm ówił, tłumacząc, że św ietlica jest nie dla samych zabaw ty lko . 
Zaczęły się pertraktacje. Kol. Jaros chciał wykorzystać fakt, że m łodzież 
do niego przyszła. Przecież dotychczas z n im  n ie  chcie li rozmawiać, bo 
przyjezdny, bo nie spośród nich.

O rganizatorkam i zabawy m iędzy innym i b y ły  koleżanki Kacner In ­
grid, pracownica brygady hodowlanej, i je j siostra Helga, młodsza księ­
gowa. Z n im i to kol. Jaros odbył zasadniczą rozmowę, która  w idać je  
przekonała bo In g rid  została k ierowniczką św ietlicy, a Helga niedługo 
potem pojechała na kurs tańca do W D K  w  Olsztynie.^ Za ich to w  dużej 
m ierze sprawą młodzież mazurska zaczęła przychodzić na próby, na gry. 
Jednym słowem, obecnie co wieczór możecie zobaczyć około 30 chłop­
ców i  dziewcząt. _ 1

—  Czy macie zarząd św ietlicow y, koleżanko Ingrid?
—  N ie jeszcze, ale niedługo wybierzem y. Przecież myśmy niedawno za^ 

częli.
—- Czemu te ks iążki leżą jeszcze zapakowane, czy u was tu  n ik t  n ie

czyta?
—- N iek tó rzy  czytają, ale n ie ma jeszcze b ib lio tek i, jak  się należy.
Kolega Stanisław Jaros powołany jest do organizowania św ie tlic

i  w  ogóle życia ku ltura lnego we wszystkich gospodarstwach zespołu
Balicewo A  ’ ednak iak  przyznaje się sam —  do pozostałych gospo
darsíw  albo wcale albo rzadko dociera. Tw ierdz i że życie ku ltu ra ln e
Potra fi ta n  pobudzić ty lko  przykładem  dobrze działające] św ie tlicy,
<£b?vm .S p o łe m  pfeśnh t a t o .  I  dlatego tak w y trw a le  co w,ecaor
praco,”  w  T w le tlic w  w  Balieewie. Zresztą dozą zasługę w  zwlązanm
li  i , 6 . W sw, . J  nPnrdeon jedyny tu  instrum ent. Terazmłodzieży ze św ietlicą ma jego akordeon, j y y , p  .
już Jaros uczy jednego z chłopców grac, a Związek Zawodowy Pracow 
n i w  Rolnych i  T e S y c h  obiecał kopić akordeon. Zaczynając od lek­
k ich  t o m  S ie ć  św ietlicowych, ja k  muzyka, piosenki, tance, g ry  —  
£ j  j a°  o? “ ¿rey j ¡ ¡  S c i  w  ten sposób chłopców i dziewczęta do 
ściślejszego związania się ze świetlicą, a stopmowo wciągnta ic  o 
Poważniejszej pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e] we w łasnym  gronie 
oddziaływania na szerszy ogół. , , 7̂ -

Zresztą rezu lta ty  już się dają spostrzec. o tańcem ale znajdzie
łu  Balicewo, tow. B a lińsk i: -  Śpiew śpiewem, tamec
się chw ila  że m ów i się o produkcji. M łodzi m iędzy sobą, tak od siebie. 
Gdy ostatnio byłem  w  św ie tlicy, tra fiłe m  właśnie na moment, ja k  chłop­
cy, k tó rzy  w ykończali orkę końm i, w ypom ina li t r ^ r z y s t o m , z e  złe za^

«rali, a traktorzyści tłumaczył:Ł 1 . JypTrow ała , a teraz trudno orać

f í S r “ k S 5  n Z X X  co opótntajś 
Bo dłuższej gorącej rozmowie wszyscy zgodzili się, ze każdy hektar sc.er 
niska w  bieżącym roku musi być jeszcze m iędzy sztygami podorany i sta­
rannie upraw iony. Chwastów nie będzie, zmagazynujemy w ilgoć, o rk i 
^ew ne w ykonam y szybko i dobrze, prześcigniemy norm y i przekroczy­
m y planowaną wydajność zbóż z hektara. Taniec, śpiew wiąże młodzież. 
Jak zabawa wspólna dobra, to i  praca wspólna staje się lepsza... A lbo 
dziewczęta tak ie  do niedawna b y ły  nieśmiałe, na zebraniach me wiedzia­
ły, jak słowem wyrazić swoje myśli, a teraz, jak  zaczęły występować
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przed ludźm i, to i na zebraniach się częściej odzywają, sk ry tyku ją , upo­
mną się o swoje, o dobro roboty.

D yre k to r B a lińsk i to b y ły  fornal, sam ukończył 3 k lasy szkoły podsta­
w ow e j^  Po w yzw o len iu  poduczał się na rozm aitych kursach i  dużo ma 
zrozum ienia dla pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. Zespół PGR Balicewo 
przez rozsądną i dbałą gospodarkę zaoszczędził 412 tysięcy złotych. W  na- 
grodę o trzym ał 200 tysięcy złotych na fundusz socjalny. I  z te j sum y 
zakupione będą kostium y, sprzęt i  pomoce św ietlicowe.

—  Ruszymy robotę —  zapowiada kol. Jaros.

Wanda Mieczysławska

Festiiualoiue podarki

J ^ A  skra ju  w si Olszewka, położonej o k ilkanaście  k ilom e trów  od 
O strołęki, Stoi n iew ie lka  chata, n ie  różniąca się w  zasadzie niczym spe- 

c ja lnym  od innych chat w  gromadzie. W  chacie te j każdego w ieczoru 
długo w  noc błyszczą św ia tłam i okna, a z izby dochodzi wesoły, hałaślD 
w y  nieco gw ar młodzieży.

To dziewczęta i  chłopcy z O lszewki zbierają się w  m ieszkaniu S tani­
sława Prusaczyka, przewodniczącego miejscowego LZS -u i  komendanta 
hufca „S P ", aby wspólnym  w ysiłk iem  przygotować podark i na Św ia tow y 
Festiwal Młodzieży i  Studentów w Warszawie.
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.— D ługośm y rozm aw iali, a nieraz i  k łó c ili się na temat, co o fia ru jem y 
naszym m iłym  i  drogim  gościom z całego świata... —  m ów i Stanisław 
Prusaczyk. -  Wreszcie jednak zgodziliśm y się, że w ykonam y dla nich 
nasze piękne kurp iow skie  hafty . O, popatrzcie, ja k  nam idzie praca...

Rzeczywiście: długie, zakrzyw ione nieco ig ły  aż m igają w  zgrabnych 
rękach Czesi H ryn iew icz, Tereski i  Anusi Prusaczyk oraz K rys i A n to ­
szewskiej. Coraz w yraźn ie j, coraz p iękn ie j uw idacznia się de lika tny wzór 
ha ftu  na kw adratow ej serwetce...

A le  cóż to? Czyżby m nie w zrok m y lił?
-  D ziw ic ie  się, że i  chłopcy haftują? -  śmieje się z m o jegozdum  le­

nia Teresa Antoszewska. -  Oni to robią wcale me gorzej oc‘ nM^ a k i d i  
haftów , jak ie  wychodzą spod rąk  Antosia Wołosza czy 
nie powstydziłaby się żadna dziewczyna...

Jedna ty lk o  K rys ia  Antoszewska nie haftu je : dziś wypada na tną 0- 
le j głośnego czytania książki „Opowieść o p raw dziw ym  człowieku .

D ługo w  noc w s łu ch u j, *  dziewcząt, i chłopcy w n ta w y B o , a prze­
cież prawdziwe przygody bohaterskiego lotn ika... D ługo w  noc ich palce

Wyczarowują piękne ha fty .
Chodzi przecież o to, aby jak  najw ięcej festiw alow ych gości zabrało do 

swej dalekie j ojczyzny małą, piękną serwetkę kurpiowską...

Tomasz Czabański



DBAJMY O KULTURĘ ŻYCIA CODZIENNEGO

Aby żyć lepiej i p iękniej...
T) RZY pom ocy: swoich organiza- 

c ji masowych —  L ig i Kobiet i 
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej 
—  kob ie ty  na wsi coraz częściej 
organizują w  gromadach praktycz­
ne ku rsy  k ro ju  i szycia, gotowa­
nia, pieczenia, przetwórstwa owo­
cowego, pantoflarstwa, zdobnic­
tw a w nętrz i  p ie lęgnacji niemo­
w lą t. W w ie lu  gromadach kobiety 
organizują też pogadanki na temat 
wychowania dzieci i  h ig ieny oso­
bistej.

K u rsy  te i pogadanki cieszą się 
dużym  zainteresowaniem, tak że 
coraz to nowe wsie zwracają się 
do L ig i K ob ie t i Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskiej o pomoc w  o r­
ganizacji tych fo rm  pracy u siebie.
, K ob ie ty  z p raw dziw ym  zapałem 

ihów ią o tym , ile  dają korzyści 
kursy  pomagające w  codziennym 
życiu. Do nauki i um iejętności 
wyniesionych z takich kursów 
przykłada ją  niezm ierną wagę.

W  gromadzie Górowychy na 
przyk ład  —  koleżanka K rys tyna  
Nadworska tak m ów i o pracy i dą­
żeniach kobiet swojej wsi: „M y, 
kobiety, jesteśmy współtwórcam i 
spółdzielni p rodukcyjne j w  Góro- 
Wychach. Pragniem y też, aby na­
sze życie domowe dorównywało 
przem ianom społecznym, jak ie  za­
chodzą u nas. P ragniem y coraz 
wyżej dźwigać ku ltu rę  i zaszcze­
piać ją  u nas - -  we w łasnych do­
mach,- wśród naszych najbliższych.

Chcemy, aby ku ltu ra  i  estetyka 
codziennego życia była rzeczywiś­
cie codzienna. W naszych domach 
chcemy mieć czysto, przyjem nie, 
chcemy nasze dzieci dobrze w y ­
chowywać, ładnie ubierać, chcemy 
jeszcze lep ie j szyć i  gotować, chce­
my, aby nasze domy pomagały w  
pracy św ie tlicy  i  szkoły —  w  sze­
rzeniu k u ltu ry  na w si.“

Podobnie myślą kob ie ty  z gro­
m ady Szaniec (pow. Busko), z A l­
bigowej (pow. Łańcut), z Osady 
(pow. Gostynin), z Wołczy M ałej 
i  K lecina (pow. Słupsk) i  w ie lu  in ­
nych gromad.

W szystkie one chętnie i  dużo 
czytają na temat k u ltu ry  codzien­
nego życia, organizują dyskusje, 
pogadanki i  fachowe kursy.

K ob ie ty  z Szańca zorganizowały 
w  ubięg łym  roku konkurs „O  na j­
p iękn ie jszy ogródek p rzy  dom u“ . 
W w yn iku  konkursu cała wieś to­
nęła w  zieleni i kw iatach. W  tym  
roku, ja k  zapewnia koleżanka K a ­
tarzyna Wojciechowska, przewod­
nicząca Koła Gospodyń, z Szańca, 
ten konkurs zostanie utrzym any, 
prócz tego zaś K o ło  wezwało 
wszystkie kobiety do współzawod­
n ictw a w  bie leniu budynków  gos­
podarskich i w  najschludniejszym  
wyglądzie mieszkań. Podobne kon­
kursy  organizują kob ie ty  z A lb i­
gowej pod hasłem: „O  na jładn ie j 
i najczyściej utrzym ane mieszka­
nie i  obejście“ .
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Oparcie i  pomoc w  zdobywaniu 
w iedzy i  um iejętności z zakresu 
k u ltu ry  codziennego życia znajdu­
ją  często kob ie ty także w  św ie tli­
cach. Udzielają one kobietom lo ­
ka lu  na kursy, dbają o dostarcze­
nie potrzebnych pomocy do nauki, 
włączają się do upowszechnienia 
praktycznej w iedzy z tej dziedzi­
ny  p lanując w  swojej pracy po­
gadanki, dyskusje i  zajęcia. W 
Trzemiesznie (pow. Sulęcin) zespół

redakcy jny z in ic ja ty w y  koleg i 
Podlaskiego stw orzy ł w  swojej ga­
zetce ściennej sta ły kącik pod ty ­
tu łem  „spacerkiem po w si“ . W ką­
ciku tym  umieszcza się a r ty k u lik i 
i  n o tk i o domach i obejściach na j­
czyściej i  na jładn ie j u trzym anych, 
a czasem dostaje się też porcja  
k ry ty k i i  sa tyry  brudasom i n ie - 
chlu jom . K ącik  spraw ił, że gospo­
dynie w  Trzemiesznie zaczęły w ię ­
cej dbać o w ygląd domów, obejść 
i  swoich najbliższych.

Korzystajmy z „Poradn ika gospodyni m ie jsk ie j“

Dowiedziałam się, że „Praca 
Ś w ietlicow a“  będzie zamieszczała 
a rty k u ły  na tematy, k tó rym i bar­
dzo interesują się kobiety i które 
dotyczą ich zajęć w  życiu codzien­
nym  jak : gotowanie, szycie, w y ­
chowanie n iem ow ląt i  dzieci, na 
tem aty zapobiegania chorobom, h i­
gieny, czystości, porządku w  domu 
i  obejściu.

Wiadomość ta bardzo mnie i 
wszystkie kobiety z naszej wsi ucie­
szyła.

Do Koła Gospodyń w  H ykach- 
Dębiakach należy 28 kobiet. W gro­
madzie jest św ietlica —  w  n ie j też 
często zbieram y się zarówno na im ­
prezach artystycznych, ja k  i na sa­
mokształceniu rolniczym , czy też na 
dyskusjach nad książką w zespole 
czytelniczym.

Czytałyśm y już w ie le  książek, ale 
najbardzie j nam się podobała i 
Przydała książka „Poradnik gospo­
dyni w ie jsk ie j“ , wydana przez Pań­
stwowe W ydawnictwo Rolnicze i 
Leśne w  Warszawie.

W  długie zimowe w ieczory czyta­
łyśm y tę książkę zbiorowo w  świe­
t lic y  lub  też p rzy darciu pierza. 
Książka ta służyła radą i  pomocą

w  codziennej pracy w  poiu i zagro­
dzie, w  pracy w  domu i  organizo­
waniu życia w  gromadzie. Dlatego 
też chciałabym  napisać k ilka  słów
0 „Poradn iku  gospodyni w ie jsk ie j“
1 w  ten sposób podzielić się m oim i 
uwagam i o n im  z w ielom a kobieta­
mi.

„Poradnik gospodyni w ie jsk ie j“  
składa się z pięciu części. Część 
pierwsza pokazuje, ja k  się zmienia 
życie kob ie ty w ie jsk ie j w  Polsce 
Ludowej —  są w  te j części zdjęcia z 
życia naszego k ra ju  i  Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W części d rug ie j, która  nosi ty tu ł 
„W  polu i  zagrodzie“ , bardzo obszer­
nie omówione zostały sprawy zw ią­
zane z pracą gospodyni w ie jsk ie j. 
Dużo miejsca zajm ują tu  ciekawe 
wiadomości o hodowli, którą kobieta 
przecież najw ięcej się zajmuje. Mo­
żna także dowiedzieć się o kon trak­
tac ji roślin przemysłowych, o zakła­
daniu pasiek, hodowli jedwabni­
ków, upraw ie buraków cukrowych, 
lnu, zió ł i p ielęgnacji ogródka p rzy- / 
domowego.

Część trzecia, zatytułowana „M ó j 
dom“ , jest częścią najobszerniejszą. 
Kobieta może dowiedzieć się z n ie j
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1 nauczyć w ie lu  ciekawych rzeczy z 
zakresu wychowania dziecka, zdro­
wego i um iejętnego żyw ienia rodzi­
ny  (bardzo dużo przepisów na p rzy­
rządzanie potraw), k ro ju  i  szycia, 
tkactw a ręcznego.

Są też wiadomości dotyczące zor­
ganizowania porządków i czystości 
w  domu i obejściu, wreszcie bardzo 
ciekawy i ważny dla nas, kobiet, ar­
ty ku ł: „D ba jm y o nasz w yg ląd".

, ..Nasze życie grom adzkie“  —  tak i 
ty tu ł nosi część czwarta „P oradn i­
ka". Pokazuje ona gospodyniom 
w ie jsk im  coraz szersze możliwości 
udzia łu w życiu społecznym i  k u ltu ­
ra lnym  swojej gromady.

W  części ostatniej kob ie ty zna idą 
porady prąwne, in form acje o szko­
łach roln iczych i  zapisach do nich,' 
a także podstawowe wiadomości o 
n iesieniu pomocy w  nagłych wypad­
kach.
■ Książka liczy 586 stron, a cena je j 

wynosi z ł 15.

Każda książka jest przyjacie lem  i 
doradcą człowieka, ale ta szczegól­
nie, bo zawarte w  n ie j porady po­
mogą kobietom  lepiej organizować 
pracę w  domu, lepiej wychowywać 
dzieci, pomogą radośniej i  k u ltu ra l­
n ie j żyć w  gromadzie.

W oparciu o wskazówki „Porad­
n ika " ła tw ie j będzie kobietom czy­
tać a rty k u ły  kobiece w  „Pracy Świe­
t l icow e j“ , ła tw ie j organizować w  
gromadzie pokazy gotowania, pie­
czenia, kursy k ro ju  i szycia czy k u r­
sy wychowania dzieci.

Do tej książki należy wracać, a na 
pewno w iele nam ona pomoże w  na­
szym codziennym życiu.

Bardzo bym  chciała, aby inne ko­
b ie ty  w ypow iedzia ły się o „Porad­
n iku  gospodyni w ie jsk ie j“ , a może
0 innych książkach przydatnych
1 pożytecznych dla kob ie t w ie j­
skich.

Janina Praska, wiceprzewodnicząca 
Koła Gospodyń Wiejskich w Hy- 
kach-Dębiakach, woj. rzeszowskie

Dobre książki dla gospodyń

Warto mieć w domu, przeczytać 1 czę­
sto powracać do dwóch książek. Są r.imi: 
„Kalendarz ma^kł i dziecka“ na rok 1955 
wydany przez Państwowy Zakład Wy­
dawnictw Lekarskich i „Książka kuchar­
ska" inż. Zofii Czerny.

„Kalendarz maiki 1 dziecka"_to
przystępnie napisany poradnik, zawiera­
jący zalecenia i wskazówki dla kobiet 
ciężarnych, pogadanki o tym, jak ma się 
zachowywać kobieta w czasie ciąży, po 
porodzie, jak należy pielęgnować i od­
żywiać niemow!ę'a i dzieci do lat trzech, 

„Kalendarz“ mówi o ważnej sprawił 
dla kobiet: kiedy i jakie szczepionki na­
leży stosować, by ustrzec dziecko przed 
grożącymi mu chorobami.

W  „Kalendarzu“ podano tytuły najpo- 
pularniejszych broszur z zakresu opieki 
nad matką ł dzieckiem, Łatwo więc mo
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żna pogłębić swe wiadomości zaczerp- 
nięte z „Kalendarza“.

Bogatą treść podnoszą starannie wy­
konane ilustracje i rysunki, tak pomy­
ślane, aby ułatwiały zrozumienie i za­
stosowanie rad i wskazówek zawal i.ŷ n 
w „Kalendarzu“.

Cena „Kalendarza“ wynosi zl 8, a nabyć 
go można w sklepach gminnych spół­
dzielni.

„Książka kucharska“ inż. Zofii Czer­
ny — składa się z dwóch zasadniczych 
części. Część pierwsza — ogólna, teore­
tyczna — zawiera wiadomości dotyczące 
składu chemicznego pokarmów, podsta­
wowe wiadomości o artykułach spożyw­

czych, o- planowaniu posiłków codzien­
nych, a także o najczęściej używanych 
narzędziach kucharskich i sposobie ich 
użycia.

Część druga informuje, jak należy 
przyrządzać potrawy póimięsne, mięsne, 
dodatki do zup, potrawy jarskie, sosy, 
desery, napoje i ciasta.

„Książka kucharska“ ilustrowana jest 
fotografiami i rysunkami obrazującymi 
trudniejsze przepisy lub czynności zwią­
zane z przyrządzaniem potraw, jak np. 
prawidłowe patroszenie ryb, nadziewanie 
kur itp.

Książka kosztuje 30 zł.
Maria Sitnik

Kłopoty z Jasiem i Bronką

Idziemy przez wieś. Mijając jedno z 
obejść, dostrzegamy awanturę przy 
studni. Mama ciągnie umorusanego 
synka. Jasia, do miski z wodą. Wrzask, 
mocowanie się, rwetes.

Stosowanie przemocy nigdy nie jest 
dobrą metodą, ale jak zachęcić malca 
do mycia się? Jakich argumentów użyć, 
aby zrozumiał, ż e  t r z e b a  b y ć  
c z y s t y m ?

Pomóżmy matce w znalezieniu ich. 
Może same przykłady zastąpią argu­
menty.

Z zupełnie małymi dziećmi nie ma 
kłopotu — te na ogół poddają się woli 
starszych. Ale dzieci, które zaczynają 
już myśleć i chodzą do szkoły, często 
zachowują się właśnie tak, jak to w i 
dzieliśmy w czasie przechadzki przez 
wieś.

Wejdźmy do domu tego chłopca, 
przyjrzyjmy się jego otoczeniu. Czy w 
domu tylko on jeden nie rozumie, że
c z y s t o ś ć  o s o b i s t a  t o  
w a ż n a  s p r a w a ?

W przedsionku bawi się młodsza sio­
stra Jasia. Koło niej okruchy dopiero 
co zjedzonej bułki. Bronia jest blada, 
bardzo mizerna.

Czy mama nie wie, dlaczego?

Matka objaśnia, że to chyba z powodu 
robaków. One są przyczyną, że dziecko 
chudnie, często wymiotuje. Ale cóż ro­
bić. Jak zażyje lekarstwo zalecone przez 
lekarza z Ośrodka Zdrowia, to jest le­
piej, a potem znowu pogarsza się.

Dlaczego?
Bronia je siedząc na podłodze, brud­

nymi rękami, często w pobliżu psa lub 
bawiąc się w piasku. W ten sposób 
przecież Bronia własnymi rękami wpro-
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wadziła do ust wraz z jedzeniem ja ­
jeczka robaków, których wszędzie peł­
no. szczególnie w ziemi nawożonej. 
Ples> kot pośredniczą najłatwiej w prze­
noszeniu ich, dotykają boibiem pyskiem 
rożnych zanieczyszczeń, zawierających 
cząstki kału ludzkiego, w którym mo­
gą tkwić robaki lub ich jajeczka.

Czy słusznie, że Bronia je bawiąc się 
2 Psem? Na pewno nic!

Dorośli przecież jedzą o stałych po­
rach, przy czystym stole, niechże i 
dzieci nie jedzą byle jak i kiedykolwiek 
zechcą. Niech i dzieci zrozumieją, że 
brudne ręce grożą chorobą, że przed 
każdym posiłkiem trzeba je dokładnie 
myć.

Jasio za to wygląda wspaniale. Ale 
dlaczego zwolniono go z gimnastyki w 
szkole?

Przy fikaniu koziołkóiu, przy skokach 
‘ biegach męczy się bardziej niż inne 
dzieci. Mama twierdzi, że Jasio jest 
zdrowy, tyle że często boli go gardło.

Kiedyś sam oglądał swoje gardło w lu­
sterku i widział po obu stronach gar­
dła „takie białe kożuszki“ — „to chy­
ba nic takiego“.

Lecz mama Jasia nie wie, że dziec­
ko stale choruje na zapalenie migdał- 
ków (migdałki, jak sama \azw a  wska­
zuje — to jakby dwie narośle po obu 
stronach gardła przypominające wiel- 
rcością i kształtem migdały).

Zapalenie powoduje często gromadze­
nie się w nich ropy, która czasem wy­
gląda jak biały „kożuszek“.

Skąd się bierze takie zapalenie?
Zarażamy się od innych, chorych lu­

dzi. Ale jak?
Jak uchronić malutką Bronkę przed 

męczącymi ją robakami, jak Jasia za­
chęcić do mycia, jak go uchronić od 
częstej choroby migdalków? Gdzie le­
żą przyczyny tych dolegliwości i jak 
je usunąć? Męczy się i martwi mama 
Bronki i Jasia...

Podobnymi zmartwieniami kłopocą się 
i inne kobiety w każdej wsi.

Musimy więc sobie pomóc i znaleźć 
na to radę. To przecież nie jest wcale 
trudne. Zróbmy tak, jak już uczyniło 
wiele gromad, zwróćmy się do Ligi Ko­
biet i Związku Samopomocy Chłopskiej 
c zorganizowanie kursów i “pogadanek 
dla matek o tym, jak w zdrowiu wy­
chować dziecko, jak je żywić, jak dbać 
o jego rozwój. A na pewno znajdzie­
my odpowiedzi i na dręczące nas py­
tania i ulżymy sobie w naszych domo­
wych kłopotach.

Dr R e g i n a  H i n t z

Każdy kierownik świetlicy  —

korespondentem „ Pracy Świetlicowej”



PRACA Z D Z I E Ć MI

GD Y przy j edziemy do m alow ni­
czego Kłodzka, p iękn ie położo­

nego w  do lin ie  Nysy, n ie m usim y 
pytać o adres Powiatowego Domu 
K u ltu ry . Adres ten wskażą nam roz­
lepione po całym  mieście afisze, za­
wiadamiające o licznych imprezach 
i  zajęciach w  PDK. Zatrzym ując 
się przy jednym  z tych afiszów, czy­
tam y: „Dnia... o godz. 17-tej Po­
w ia tow y Dom K u ltu ry  urządza 
»Wieczór bajek«. Na program złoży 
się w yśw ie tlan ie  film ó w  i  żywe sło­
wo. Dzieci małe i  duże, bądźcie sta­
ły m i uczestnikam i Powiatowego 
Domu K u ltu ry !“

Idziem y pod wskazany adres. M i­
jam y  szereg zabytkowych uliczek i  
znajdujem y się w  jednym  z cen­
tra lnych  punktów  miasta, na placu 
Jagiełły. M ija ją  nas grupy roze­
śmianych dzieci. Wszystkie one idą 
w  tym  samym k ie runku  —  do Domu 
K u itu ry . Idą dzieci szkolne, pro­
wadząc ze sobą młodsze rodzeństwo, 
idą mamy z przedszkolakami. ^W ie­
czory ba jek“  mają już swoją trady­
cję, toteż chcą w  nich uczestniczyć 
wszystkie kłodzkie dzieci.

Już piękna, mieszcząca przeszło 
500 osób sala wypełniona jest po

brzegi, a młodociana publiczność 
wciąż jeszcze nadchodzi. „W ieczór“ 
zostanie za dwa dni powtórzony, a 
jest pewność, że i  w tedy sala nie bę­
dzie świeciła pustkam i. K ie row n ic­
two PDK nawiązało kontakt z m ie j­
scowymi szkołami i przedszkolami, 
które służą pomocą przy organizo­
w aniu w idow ni.
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Rozkrzyczaną dzieciarnię ucisza 
jeden z instrukto rów  PDK, tłum a­
cząc, ja k  należy zachowywać się w  
czasie imprezy. M ów i serdecznie i 
prosto, toteż w idow nia ucisza się. 
Można rozpocząć film . I oto na ekra­
nie po jaw ia ją  się zając i jeż. Dzie­
ci z w ie lk im  zainteresowaniem i  ra­
dością oglądają rysunkow y f i lm  o 
tym , ja k  dwa sprytne jeże ścigały 
się z zającem. W prawdzie napisy są 
w  języku niem ieckim  (z niew iado­
m ych przyczyn w  woj. w rocław skim  
n ie  można wypożyczyć bajek film o ­
wych polskiej p rodukcji), ale jest na 
to rada. In s tru k to r opowiada dzie­
ciom o tym , co dzieje się na ekranie.

Bajka skończona. Następuje f ilm  
przyrodniczy z życia zw ierząt i  
wreszcie f i lm  o zawodach narciar­
skich. Na tym  kończy się bogaty w  
różnorodne przeżycia wieczór.

Czy zawsze „W ieczory ba jek“  w  
k łodzk im  P D K  mają ta k i przebieg, 
ja k  ten, k tó ry  opisaliśm y przed 
chwilą? Byna jm n ie j. Zapowiedzia­
ne w  afiszach „Ż yw e  słowo“  nie 
ogranicza się do opowiadania treści 
oglądanej ba jk i. Często ins truk to r 
opowiada sam jakąś interesującą 
bajkę, czyta fragm enty książki lub 
wiersze dla dzieci. W tedy film , jako 
bardziej a trakcyjną formę, pozosta­
w ia  się na koniec. N iejeden z czyte l­
n ików  pom yśli zapewne: „Po co 
czytać lub  onowiadać ba jk i, k iedy 
można w yśw ie tlić  f i lm “ . Otóż PD K  
w  K łodzku k ie ru je  się względami 
na tu ry  organizacyjnej. F ilm ów  dla 
dzieci, jest niestety mało, a i te, 
k tóre  są —  nie ła tw o  zdobyć. Chcąc 
więc zorganizować częściej takie 
w ieczory trzeba się za każdym ra- 
z°m  ograniczyć do w yśw ietlan ia  
jednej ba jk i. Obecnie k ierow nictw o 
P D K  m yś li o tym , aby w  n iektó­
rych wypadkach zastępować f ilm y  
przezroczami. Dom K u ltu ry  posia­
da rzu tn ik , a przezrocza z ba jkam i 
nie są trudne do nabycia. Przezro­

cza opatrzone są tekstam i, w  w ie lu  
wypadkach pisanym i wierszem. 
Teksty te będą głośno czytane 
przez instruktora .

W arto jeszcze wspomnieć tu o 
tym , jak  PD K  w K łodzku organizu­
je  „W ieczory bajek“  nawet i wtedy, 
gdy sala w idow iskowa zajęta jest na 
inne imprezy. W ieczory odbywają 
się wówczas w jednej z mniejszych 
sal i  powtarzane są dw ukrotn ie  w  
odstępach półtoragodzinnych. I os­
ta tn ia  sprawa, dotycząca „W ieczo­
rów  ba jek“ . Ze względu na koszty 
związane z wynajęciem  operatora, 
PD K  w K łodzku pobiera opłatę za 
wstęp. Opłata ta wynosi 1 złoty.

♦

Było  to w  czasie jednej z w ieczor­
n ic organizowanych przez PDK. 
Zwabione m uzyką zaczęły schodzić 
się dzieci, nie mające jak  spędzić 
wolnego czasu. Zwrócono im  uwa­
gę, że nie ma dla nich teraz nic cie­
kawego w  Domu K u ltu ry . Grupa 
chłopców w w ieku 8-11 la t nie prze­
ję ła  się tym  ani trochę. Rozbiegli się 
na wszystkie strony, aby po ch w ili 
znów wrócić pod d rzw i sali. Po po­
nownym  zwróceniu uwagi chłopcy 
zaczęli przekomarzać się z persone­
lem. W tedy urządzono „ob ław ę“ , w  
rezultacie k tó re j jeden z malców 
uciekł, a sześciu m imo głośnych 
protestów znalazło się w  gabinecie 
k ie row n ika  PDK.

Początek rozm owy z przewodni­
czącym Rady Społecznej przedsta­
w ia ł się bardzo groźnie. Dzieci ze. 
spuszczonymi g łowam i odpowiadały 
na pytania. Nazywają się tak i tak. 
Mieszkają tu  i tu. Rodzice — prze­
ważnie pracownicy fizyczni. Do 
szkoły oczywiście chodzą. A  wieczo­
ram i nie mają co robić i wałęsają 
się po u licy . Wystraszeni chłopcy w  ; 
m ilczeniu czekają na zapadnięcie 
w yroku, jak im  z pewnością będzie 
wezwanie rodziców i w  konsekwen­
c ji lanie. Lecz pto pada niespodzie­
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wanie pytanie: „A  czy któhyś z was 
gra w  warcaby“ . Okazuje się, że w 
grupie znajdują się entuzjaści tej 
gry. „W ięc przychodźcie do Domu 
K u ltu ry . Będziecie sobie m ogli po­
grać“  —  m ów i z m iłym  usrmechem 
„groźny pan“ . Okazuje się również, 
iz chłopcy nie mają w  domu odpo­
w iednich w arunków  do odrabiania 
le kc ji i chętnie będą przychodzili 
uczyć się do P D K  (nawiasem trzeba 
tu  dodać, że już  uprzednio grupa 
dzieci przychodziła do Pf>K celem 
odrabiania lekc ji). Wreszcie znajdu­
ją  się chętni do pracy w  dzięcięcym 
zespole artystycznym . Tak oto 
sześciu m ałych łobuzów zostało 
uczestnikam i Powiatowego Domu 
K u ltu ry  w  Kłodzku.

*
Jesteśmy na próbie zespołu dzie­

cięcego. Ńa sali znajduje się około 
trzydzieśćiorga dzieci. W łaśnie w y ­
konują one podstawowe ćwiczenia 
taneczne. Na fortepianie gra jeden z 
ak tyw is tów  P D K  —  uczeń szkoły 
zawodowej. Ins truk to rka  chodzi 
m iędzy rzędami i c ie rp liw ie  popra­
wia. Lecz oto dzieci są już nieco 
znużone ćwiczeniami. Trzeba je 
trochę rozerwać. Ins truk to rka  woła 
dzieci do fortepianu. „Pośpiewajm y 
teraz trochę —  m ów i —  może zaś­
piewacie o zającu. Znacie tę piosen­
kę ze szkoły“ . I dzieci śpiewają. Z 
początku ty lko  k ilko ro  i to nieśmia­
ło -— nie jest to przecież chór, ty lko  
zespół taneczny. Lecz wesoła melo­
dia porywa wszystkich i oto zupeł­
nie p łynnie brzm i zwrotka:

„N a górze, góreczce siedział zając, 
d ług im i nogami podrygając, 
gdybym  takie nogi m iała 
jak  zając, jak  zając, jak  zając“ . 
Po „zającu“  następuje „T ro ja k “  i 

Wprawdzie nie pisana dla dzieci, 
]ecz łubiana „O ka“ , k tó re j domaga­
ją  się sami uczestnicy zespołu.

Teraz dla odm iany następują za­
bawy. N a jp ie rw  dla rozruszania się

„D robna kaszka“ , potem popularna
ruchowa zabawa dziecięca połączo­
na ze śpiewem „M am  chusteczkę 
haftowaną“ . Lecz pora wracać do 
w łaściwych zajęć zespołu.

Ins truk to rka  ma kłopot. Z próby 
na próbę liczba dzieci w  zespole 
wzrasta, przy czym obok dzieci 
szkolnych w  w ieku 7— 10 la t p rzy­
chodzą również „ś redn iak i“  i „s ta r- 
szaki“  z przedszkola. Tym  na jm łod­
szym poleca więc instrukto rka , aby 
poszły do domu, obiecując, że na­
stępnego dnia odbędą się zajęcia 
specjalnie dla nich. I  odtąd już będą 
tu dw ie grupy.

Pozostali uczą się krakowiaka. 
U kład jest prosty, lecz wdzięczny i 
dzieciom bez trudu  przychodzi 
przyswajanie go sobie. Zbliża się go­
dzina 18-ta. Czas kończyć, aby zwol­
nić salę na próbę innego zespołu. 
Dzieci niechętnie przeryw ają zaję­
cia. Tak bardzo chciałyby jeszcze 
potańczyć.

W arto jeszcze wspomnieć k ró tko  
o innych formach pracy z dziećmi 
Powiatowego Domu K u ltu ry  w  
Kłodzku.

P rzy P D K  istnieje dziecięcy zes­
pół m iłośn ików  języka rosyjskiego. 
Należą do niego dzieci uczące się w  
szkole tego języka. Na czym polega 
praca zespołu? Otóż przygotowuje 
on inscenizacje w języku rosyjskim . 
W ystawiano już w ie lokro tn ie  spe­
cjalnie dla zespołu napisane w ido­
w isko pt. „Kopciuszek“ . Obecnie 
zespół przygotował inscenizację 
wiersza W łodzim ierza M ajakow ­
skiego „K im  pragnę zostać“ . W 
obu inscenizacjach żywe słowo 
przeplatane jest śpiewem.

Obecnie przygotowuie się nowy 
w  pracy kłodzkiego P D K  rodzaj 
imprez d la dzieci, m ianowicie ku ­
k ie łk i. K ie row n ic tw o PD K naw ią­
zało kon takt z Teatrem K uk ie łek  
w  W ałbrzychu, k tó ry  w ypożyczył
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dla Domu K u ltu ry  scenę ku k ie ł­
kową oraz la lk i.

N iew iele dotychczas pow iatowych 
domów k u ltu ry  i w ie jsk ich  św ietlic 
prowadzi pracę z dziećmi. A  prze­
cież nasze p laców ki pow inny za­
pewnić dzieciom rozryw kę i k u ltu ­
ra lny  wypoczynek. Szczególnie 
ważnym naszym zadaniem jest za­
jęcie tych spośród dzi-ec:', które 
częstokroć po szkole nie wiedzą, co 
lob ić  z w o lnym  czasem, i  wałęsają 
się po ulicach.

Dzieci szukając ro z ryw k i zjaw iają 
się przed domem k u ltu ry , czy św iet­
licą, gdy odbywa się tu jakako lw iek 
impreza —  koncert, spektakl tea­
tra lny , zabawa, “rozg ryw k i sporto­
we. Zaglądają przez okna, starają 
się dostać do lokalu. Przepędzamy

je w tedy i n ie zastanawiamy się 
nad tym , że przygnał je  tu ta j głód 
rozryw ki, k tó ry  p rzy dobrej na­
szej w o li zawsze jesteśmy w  stanie
zaspokoić.

Pow ia tow y Dom K u ltu ry  w  
K łodzku należy do tych placówek, 
k tóre  zajm ują się dziećmi. Zapoz­
nanie się z jego pracą na tym  od­
cinku z pewnością pomoże nam w  
zorganizowaniu pracy z dziećmi w  
naszym domu k u ltu ry  czy św ie tli­
cy. Oczywiście stosowane przez 
k łodzki P D K  fo rm y pracy z dziećmi 
nie wyczerpują wszystkich m ożli­
wości w  tym  zakresie. Pomyślcie 
sami, Koleżanki i Koledzy, w  ja k i 
sposób możecie zorganizować pracę 
z dziećmi w  Waszej placówce.

Anna Walczak



Drodzy Czytelnicy!
ÓŻNE przychodzą lis ty  do re­
dakcji. I  różne, bardzo różne 

otrzymujemy pytania.
Jednych interesuje tematyka tea­

trów  amatorskich, drugich sprawy 
dotyczące zespołów muzycznych, 
innych znowu metodyka pracy z 
książką. Wielu zwraca się często z 
prośba o poradę, jak  prowadzić pro­
pagandę wiedzy rolniczej, w ie lu do­
maga się pomocy i  rady przy orga­
nizowaniu akademii, imprez maso­
wych, wycieczek itd.

Niesposób jest tu  wymienić tego 
szerokiego wachlarza zagadnień, 
które poruszają w  swych -listach na­
si czytelnicy. Każdy jednak list, 
każde pytanie jest szczegółowo ana­
lizowane w  redakcji. Opierając się 
na tych listach opracowujemy pla­
ny redakcyjne  i  w oparciu o nie 
przygotowujemy odpo-wiednie ma­
teria ły do poszczególnych numerów.

W ten to właśnie sposób odpowia­
damy na listy naszych czytelników. 
Ale czy sposób ten jest jedyny? Nie.

Niezależnie od tego, na każdy list, 
closloiunie na każdy, dajemy odpo­
wiedź listowną. 1 wielokrotnie  
chcąc odpowiedzieć naszym czy­
telnikom, musimy się zwracać do 
różnych ins ty tuc j i  i  do różnych fa ­
chowców, k tó rym i są: w  jedym w y ­
padku — inżynier ro ln ik, w  innym  
znów —  muzyk, reżyser teatralny, 
prawnik, plastyk, archeolog, histo­
ry k  itd. Są też i  takie wypadki, i to 
dość częste, w  których musimy się

zwracać z prośbą o pomoc w  zreda­
gowaniu odpowiedzi do chemików, 
f izyków, a nawet do astronomów.

Jak już wspomnieliśmy, do re­
dakcji przychodzą bardzo różne p y ­
tania. Jedne z nich są skompliko im-  
ne, inne znów są proste. Ale często 
właśnie na te proste pytan ia  jest 
bardzo trudno odpowiedzieć.

Na jednej z ostatnich naszych na­
rad redakcyjnych postanowiliśmy, 
że na niektóre z tych pytań będzie­
m y dawali odpowiedzi w  naszym 
piśmie, uważając, że odpowiedzi te 
mogą zainteresować w ie lu  innych . 
naszych czytelników.

A le to nie wszystko. Chcemy, 
abyście bez żadnego skrępowania 
zwracali się do redakcji, jak  do swe­
go przyjaciela, ze roszystkimi spra­
wami, z k tó rym i nie potraficie so­
bie sami poradzić. Obiecujemy, że 
10 miarę naszych możliwości będzie­
m y iść Wam z pomocą. Będziemy 
odpowiadali na Wasze pytania, bę­
dziemy służyć Wam radą.

Drodzy Koledzy!
Na Wasze żądanie i  z Waszej in i ­

c ja tyw y otuńeramy i  o piśmie
skrzynkę pytań i  odpowiedzi. Taką 
samą skrzynkę, jaką w ie lu z Was 
zorganizowało przy swoich św ie t l i ­
cach.

A toięc rozpoczynamy!
Apelu jemy do Was, abyście nad­

syłali pytania własne i  swoich kole- 
gów.

Nic trudnego zebrać jc, zapako­
wać w  kopertę i wysłać dn naszej 
redakcji. Podajemy adres: Redakcja 
„Pracy Świetlicowej", Warszawa,

133



vX. Senatorska 13/15 —  Skrzynka  
fsitań i odpowiedzi,

Tym razem odpowiadamy: KOL. 
JA N IN IE  PIOTROW SKIEJ z po­
w ia tu  olsztyńskiego —  odpowiedź 
wysłana listownie; KOL. REGINIE  
SABIN, która zapytuje, jak  powsta­
ło życie na ziemi, radzimy przeczy­
tać książkę pod ty tu łem  „Jak czło­
w iek stał się olbrzymem“  l l ina  i

Segina —  odsyłamy Was do te j 
książki, gdyż temat ten jest zbyt ob­
szerny i niesposób go omówić w  
k ró tk ie j odpowiedzi; w  tym  nume­
rze dajemy natomiast odpowiedź 
KOL. STEFANOW I JAR CZYN-  
SK1EMU z powiatu rzeszowskiego, 
któ ry  zapytuje nas, jak  powstaje 
tęcza —  odpowiedź druku jem y w  
w piśmie w  form ie  pogadanki.

O zagadkach przyrody
ZŁOW IEKA nieraz zaskakują naj- 
rozmaitsze zjawiska przyrody. Wiele 

z tych zjawisk, z którymi stale się spo­
tykamy, nie robi na nas żadnego wraże­
nia, po prostu przyzwyczajamy się do 
nich. Przyzwyczailiśmy się do deszczu, 
śniegu, wiatru, do zmian pór roku, do 
tego, że po dniu następuje noc. Zjawiska 
te uważamy za zupełnie naturalne.

Jednak rzadkie zjawiska przyrody, jak 
np. kometę, zaćmienie słońca lub księ­
życa, fatamorganę albo złudzenie ist­
nienia trzech słońc na niebie — niektó­
rzy ludzie skłonni są uważać za coś za­
gadkowego, nadzwyczajnego i tajemni­
czego. Tymczasem wszystkie, dosłownie 
wszystkie zjawiska, które dokoła nas 
zachodzą, mają swoje naukowe wytłuma­
czenie.

W dawnych czasach, kiedy ludzie nie 
znali jeszcze praw rządzących przyrodą, 
wiele zjawisk przyrody uważali za nie­
samowite, Nie mając dostatecznej wiedzy 
o otaczającym ich świecie, nie znając 
przyrody — źródeł różnych zjawisk i ich 
wzajemnej zależności, nasi dalecy przod­
kowie próbowali objaśniać niezrozumiałe 
dla nich zjawiska jako skutek jakichś 
nadprzyrodzonych sił. Człowiek wobec 
wielu rzadkich, zagadkowych, budzących 
grozę zjawisk przyrody, silnie oddziały­
wających na jego « wyobraźnię, stawał 
bezradny i bał się ich.

Uważano, że przepowiadają one wiel­
kie i groźne wydarzenia — wojnę, epi­

demię, głód, Tak powstawały zabobony, 
przesądy, wierzenia. Religie podtrzymy­
wały i umacniały te -przesądy i wiarę 
w „niebieskie znaki“.

Z czasem, w miarę rozwoju nauki 
o ziemi i otaczającym nas wszechświecie, 
doszukano się prawdziwych przyczyn i 
wyjaśniono już wiele tych „nadprzyro­
dzonych“ zjawisk.

Tym razem zajmiemy się jednym, dość 
często spotykanym zjawiskiem z cyklu 
zagadek przyrody.

JAK POWSTAJE TĘCZA?

Kto z nas nie widział tęczy? To prze­
piękne zjawisko na niebie, które można 
zaobserwować w czasie deszczu, zawsze 
przykuwa naszą uwagę.

Często uważa się, że wielobarwna tę­
cza pojawia się tylko przed końcem 
deszczu, nie jest to jednak prawdą. 
Można zaobserwować tęczę niezależnie 
od deszczu. Jeśli macie okazję popatrze­
nia na fontannę wody oświetloną słoń­
cem, możecie zobaczyć maleńką tęczę, 
ale aby zobaczyć ją, należy stanąć ple­
cami do słońca.

W dawnych czasach tęczę również 
uważano;-za znak z nieba.

Grecy np. myśleli, że tęcza jest uśmie­
chem bogini. Długo jeszcze tęczę uwa­
żano za zjawisko nadprzyrodzone. Próby 
naukowego wyjaśnienia zjawiska tęczy, 
jak i wielu innych zjawisk przyrody,
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były w sposób zdecydowany zwalczane 
przez Wer.

Na początku 17. wieku został potępio­
ny i skazany na stracenie uczony Domi­
nia, który próbował wyjaśnić rzeczy­
wiste przyczyny, powstawania tęczy. 
Umarł on w więzieniu, nie doczekawszy 
się wyroku, a ciało jego jako czarowni­
ka zostało spalone na stosie.

Prawdziwe, naukowe wyjaśnienie 
przyczyn powstawania tęczy stało się 
możliwe wówczas, gdy poznano istotę 
światła dziennego.

300 lat temu czeski uczony Mark Mar- 
ci odkrył, że światło słoneczne, powszech­
nie uważane za białe, jest światłem zło­
żonymi Marci obserwował przechodzenie 
światła słonecznego przez pryzmaty . 
szklane. Umieścił jeden z nich w ciem­
nym pokoju, w którym światło sączyło 
się tylko z jednego punktu. Wynik był 
nieoczekiwany. Na ścianie pokoju, tam, 
gdzie powinien był odbić się promień 
światła, który przeszedł przez pryzmat, 
ukazała się wielobarwna smuga w kolo­
rach tęczy.

Smuga ta była podobna do tęczy na 
niebie. Różnobarwne kolory w smudze 
na ścianie umieściły się jeden obok 
drugiego w takiej samej kolejności jak 
w tęczy na niebie. Za kolorem czerwo­
nym szły: pomarańczowy, zielony, błę­
kitny, niebieski i fioletowy.

Wówczas Marci zrozumiał, że białe 
światło dzienne jest światłem złożonym 
i w określonych warunkach podlega roz­
szczepieniu na wiele kolorowych promie­
ni, tworząc smugi tęczy.

W późniejszym czasie angielski uczony 
Newton wyjaśnił, dlaczego szklany pryz­
mat rozszczepia dzienne światło. Sło­
neczne promienie, przechodząc przez 
pryzmat, załamują Się w nim w różny 
sposób, jedne w większym, drugie w 
mniejszym stopniu. W najmniejszym 
stopniu załamują się promienie czerwone, 
w największym —• fioletowe. Kiedy sło­
neczny promień przejdzie przez pryzmat, 
dzięki różnym załamaniom, kolorowe 
promienie stają się widoczne. Pryzmat 
rozdziela światło białe na kolorowe pro­
mienie.

W zwykłej szybie okiennej, która nie 
jest pryzmatem, kolorowe promienie za­
łamują się jednakowo i dlatego w mie­
szkaniach mamy zwykłe, białe, dzienne 
światło.

Wielobarwną smugę rozszczepionego 
światła białego nazywamy widmem. To, 
że dzienne światło składa się z różno­
barwnych promieni — można udowodnić 
jeszcze innym doświadczeń ierp. Tekturo­
we kolo podzielmy na H części, tak jak 
pokazuje rysunek 2. Każda z tych części 
jest pomalowana na zasadniczy kolor 
widma. Jeśli koło będziemy szybko obra-

Rys. 1.
Pryzmat ze szkła rozszczepia białe dzienne światło na różne kolory tęczy.
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cac, to różnokolorowe pasy zleją się w 
jedną bialoszarą plamę.

Przy szybkim obracaniu tego koła, 
które jest pomalowane na różne kolo­
ry odpowiadające kolorom tęczy — 

otrzymujemy kolor szary.
Fakt ten powstaje na skutek wzroko­

wego złudzenia, gdyż fale świetlne po­
szczególnych kolorów, padając na siatkę 
oka, zachodzą jedne na drugie. Krąg ten 
wydaje się nam szarobiały. & nie zupeł­
nie biały, dlatego, że bardzo trudno jest 
pomalować poszczególne części tego koła

tak, aby uzyskać czyste barwy, dokład­
nie odpowiadające barwom rozszczepie^ 
nego światła.

Po odkryciu widma świetlnego stało 
się zupełnie jasne, że i w tęczy, którą 
obserwujemy na niebie, widzimy roz­
szczepione promienie światła słonecz­
nego.

Możecie postawić, pytanie: w jaki spo­
sób zjawisko to zachodzi w przyrodzie? 
Co tu zastępuje pryzmat?

Okazuje się, iż tęcza powstaje dlate­
go, że promienie słońca załamują się i 
odbijają w drobniutkich kroplach wo­
dy, z których. składa się deszcz.

Aby wyjaśnić, jak to się dzieje, przy­
taczamy najprostszy przykład. Promienie 

. słonecznego światła padają na kroplę 
wody w miejscu 1 (rys. 3), wnikając 
w nią zmieniają swój kierunek, zała­
mują się i przy tym rozszczepiają na 
kolorowe promienie. Kolorowe promie­
nie po przejściu przez kroplę odbijają 
się od jej wewnętrznej części przeciw­
ległej (w miejscu 2). I znów przechodzą 
przez kroplę wody. Wychodząc z kropli 
(w miejscu 3), kolorowe promienie zała­
mują się jeszcze raz i wpadają do oka 
obserwatora.
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W tym wypadku, podobnie jak i w 
szklanym pryzmacie, najbardziej ze 
wszystkich promieni odbiegają od swego 
pierwotnego kierunku promienie fioleto­
we. A najmniej ze wszystkich promienie 
czerwone.

Takie załamanie promieni światła sło­
necznego zachodzi równocześnie w 
ogromnej ilości kropel. Aby widzieć tę­
czę, trzeba stanąć plecami do słońca, po-

dujące zlewają się ze. sobą i w ten spo­
sób widzimy różnobarwną, wiązkę: .od 
górnej smugi koloru czerwonego aż do 
tej na dole, o kolorze fioletowym.

Ale dlaczego widzimy tęczę w kształ­
cie luku? I to również można wyjaśnić 
w sposób dosyć prosty.

Połączcie w myśli słońce ze wszystki­
mi punktami leżącymi, powiedzmy, na 
czerwonej smudze tęczy — otrzymacie

między słońcem a kroplami deszczu, 
w których dokonuje się załamanie sło­
necznych promieni.

Ze względu na to, że kolorowe pro­
mienie wychodzą z kropli pod różnymi 
kątami, jest rzeczą zrozumiałą, że od 
każdej kropli do oka obserwatora może 
wpaść tylko jeden — jakiś tam koloro­
wy promyk, pozostałych zaś promieni, 
wychodzących z tejże kropli, człowiek 
nie może dojrzeć. Przejdą one poza jego 
oczyma — albo wyżej, albo niżej.

Załamane od najwyższej warstwy kro­
pel promienie, które, jeszcze można do­
strzec, będą promieniami tylko czerwo­
nymi, dlatego że załamują się one w naj­
mniejszym stopniu spośród wszystkich 
pozostałych. Od kropel w warstwach 
niższych do naszych oczu wpadają pro­
mienie koloru pomarańczowego. Krople. 
Warstw stosunkowo najniższych prze­
puszczają promienie żółte aż do fioleto­
wych włącznie.

Promienie odbite przez krople sąsia-

stożkowatą powierzchnię, której oś prze­
chodzi przez oko obserwatora (rys. 4).

Każda kropla na tej wysokości znaj­
duje się w jednakowym położeniu tak 
w stosunku do słońca, jak i do obser­
watora. Dlatego. od wszystkich tych 
kropel do oczu wpadają jedynie czerwo­
ne promienie.

Taką samą linię o kolorze pomarań­
czowym tworzą krople deszczu znajdu­
jące się trochę niżej itd.

Tak przedstawia się tęcza, widoczna 
tylko w tym czasie, kiedy krople deszczu 
padają odpowiednio częstotliwie i równo­
miernie.

Natężenie barw tęczy uzależnione jest 
od ilości, kropel wody i od ich wielkości, 
Stwierdzono, że im krople są większe, 
tym tęcza barwniejsza.

Oto dlaczego tęcza jest szczególnie 
barwna w chwilach krótkotrwałego 
deszczu w czasie lata, kiedy na ziemię 
padają gęste, duże krople.

Zaobserwowano również, że zależnie
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od wielkości kropel zmienia się i wygląd 
tęczy, zmienia się natężenie jej barw 
i szerokość, jak również odległość mię­
dzy poszczególnymi barwami.

I  tak np. krople o średnicy od 0,5 do 
1 mm tworzą tęczę z jaskrawymi fiole­
towymi i zielonymi pasami i z bardzo 
nikłym pasem niebieskim. Gdy rozmiary 
kropelek są mniejsze, wtedy w tęczy 
słaboiiwidoczne jest czerwone pasmo, a 
bardziej żółte. Krople o średnicy 0,1 mm 
i nieco mniejsze dają przepiękną jaskra­
wą tęczę, trochę szerszą niż zwykle, a 
pozbawioną zupełnie koloru czerwone­
go. Jeśli w tęczy jest dobrze widoczne 
białe pasmo, oznacza to, że wielkość 
kropel deszczu nie przewyższa 0,03 mm.

Z reguły, im mniejsze są krople desz­
czu, tym jaśniejsze kolory i tęcza szer­
sza. Po wyglądzie pasów tęczy na niebie 
można określić wielkość kropel deszczu. 
Maluteńkie kropelki wody, przechodzące 
w mgłę, tęczy nie tworzą.

Gdy słońce znajduje się na horyzon­
cie — widzimy tęczę w kształcie pół­
kola; w miarę podnoszenia się słońca _
tęcza stopniowo się zmniejsza, chowając 
się za horyzont. O zachodzie słońca 
można znów zobaczyć tęczę. Ja,k z tego 
widać, z ziemi można zaobserwować tę­
czę tylko w kształcie półkola. Gdybyśmy 
wznieśli się ponad ziemię, zobaczyliśmy 
pełne koło tęczy.

Rys. 5.
Podwójna tęcza.

Najczęściej widzimy pojedynczą tęczę, 
jednakże nierzadkie są wypadki, gdy na 
niebie pojawiają się równocześnie dwie 
smugi tęczy — jedna nad drugą (rys 5) 
Wtedy u drugiej tęczy kolory pasów rozl 
mieszczają się w odwrotnej kolejności, 
górna część luku ma fioletowe zabarwie­
nie, a dolna czerwone.

Przyczynę tego zjawiska także zbada­
no. Tłumaczy się to tym. że promienie 
słoneczne załamują się w kroplach desz­
czu podwójnie Takie załamanie przed­
stawia rys.̂  6. Gdy porównamy zwykłe 
załamanie światła w kropli (rys. 3) z pod­
wójnym jego odbiciem, łatwo stwierdzi­
my, że przy zwykłym załamaniu się —
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Rys. 7.
Rzadki przykład kilku tęczy.

do oczu wpada czerwony promień, a przy 
Podwójnym — promień fioletowy.

Podwójną tęczę pokazuje rys. 5. Ze 
'Względu na to, że przy podwójnym zała­
maniu światła kropla pochłania znaczną 
jego ilość, natężenie barw drugiej tęczy 
jest zawsze słabsze.

Niekiedy, ale bardzo rzadko, obser­
wuje się jeszcze większą ilość łuków 
tęcz — trzy, cztery, a nawet pięć. Takie 
zjawisko zachodzi dzięki temu, że tęcza 
może powstać nie tylko od bezpośred- 
nich promieni słonecznych, ale i od pro­
mieni odbitych (rys. 7). Zjawiska takie 
można zaobserwować nad brzegami 
mórz, wielkich rzek i jezior.

Trzy lub cztery takie tęcze przedsta­
wiają przepiękny widok. Ze względu na

to, że odbite od powierzchni wody pro­
mienie słońca biegną z do" u do góry, 
tęcza powstała z tych promieni może wy­
glądać czasem bardzo dziwnie, np. „do 
góry nogami“.

I  wreszcie trzeba wspomnieć o księży­
cowych tęczach. Na ogół panuje prze­
konanie, że tęcze bywają tylko w dzień. 
Nie jest to jednak zgodne z prawdą, by­
wają też i tęcze w czasie nocy. Oczywi­
ście, są one bardzo nikłe i zaobserwować 
je można nader rzadko.-

Ale w odpowiednich warunkach tęczę 
taką można zobaczyć po deszczu, kiedy 
spoza chmur wyjrzy księżyc. #Tęcza księ­
życowa może się ukazać na niebie po 
przeciwnej stronie księżyca.

b. D.



• U P O W S Z E C H N I A M Y  W I E D Z E  R OL N I C Z A

O rganizujm y koła m iczurinom skie
T )  O SW IADCZALNICTW O  ogarnia w  naszym k ra ju  coraz szersze krę­

g i i  rozw ija  się z roku na rok. Coraz więcej ro ln ików -p rak tyków  
i  człąnkow kółek m iczurinowskich, po odbyciu kursu upowszechnienia 
w iedzy rolniczej czy też w  w yn iku  samokształcenia rolniczego, pragnie 
zdobyte wiadomości wykorzystać praktycznie. Zakłada się więc w  gos­
podarstwach indyw idua lnych, spółdzielniach czy też PGR-ach poletka 
doświadczalne, na których n ic ty lko  na ,,oko“ , ale i praktycznie będzie 
można ocenić zwyżkę plonów i przeprowadzić ścisły rachunek.

W doświadczeniach swoich ro in icy -p rak tycy  opierają się na osiągnię­
ciach i pracach doświadczalnych insty tu tów  naukowych, których celem 
jest pokązanie rolnikom , jak w  konkretnych warunkach terenowych no­
we metody pracy w  ro ln ic tw ie  przyczyniają się do zwiększenia plonów.

Na zjazdach m iczurinowskich organizowanych przez ZSCh w  celu w y ­
m iany doświadczeń wśród ro ln ików -p rak tyków  spotykaliśm y i  k ie row ­
n ików  św ietlic.
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M ó w ili oni o swoich trudnościach i  osiągnięciach. _ r .
Oto k ie row n ik  św ie tlicy w Lubczynie, pow. N o w o g a rd ,  w oj. szczecińs­

kie, tak m ówi o pracy kółka m iczurinowskiego.
W naszei św ie tlicy odbywało się systematycznie szkolenie rolnicze. 

Uczestnicy szkolenia zainteresowali się uprawą kuku rydzy i  topinam bu­
ru  nie upraw ianych dotychczas na naszym terenie, a w ięc i  w  nasze] 
gminie. Na jednym  z zebrań, dnia 12 kw ie tn ia  1954 _ r., wysumę o 
wniosek założenia kółka m iczurinowskiego i  prowadzenia poletka do­
świadczalnego tych dwu roślin.

Do kó łka przystąpiło 11 osób. Zaczęliśmy się starać o nasiona k u k u ry ­
dzy i  bu lw y  topinam buru. W staraniach tych pomogła nam krochm alnia 
w  Nowogardzie. Za je j pośrednictwem otrzym aliśm y w  m aju 1954 r. na­
siona kuku rydzy i  bu lw y.

N iektó rzy z członków koła w idz ie li b u lw y  po raz pierwszy. Z prezy­
d ium  GRN otrzym aliśm y czteroarową działkę V  klasy, na które ] to 
działce nie chciało się nic rodzić prócz chwastów. Częsc członków koła 
tłumaczyła, że na tej ziem i n ic z naszej pracy me będzie, ale reszta upar­
ła się, że zakładamy przecież poletko doświadczalne i  ze wszystko należy 
zrobić, aby je wypróbować. _ _ .

Podzie liliśm y się pracą. Członkowie RZS-u zobowiązali się dąć konie 
i  maszyny, k ie row n ik  św ie tlicy  —  pomoc przy sadzeniu, pozostali zas 
członkowie —  obsiać i odchwąszczać poletka. Pierwszą czynnością było 
sprężynowanie, następnie orka, bronowanie, redlenie i znakowanie.

Pracę tę kó łko wykonało w  ciągu jednego dnia. Na d rug i dzień p rzy­
wieziono oborn ik i rozłożono go na poletku.

W  przygotowaną ziemię k ład liśm y bu lw y  w  te miejsca, gdzie b y ł na­
wóz. Kukurydzę sieliśm y w ten sposób co bulwę, z tą różnicą, ze odstępy 
b y ły  mniejsze niż przy bulw ie. B u lw y  topinam buru sadziliśmy „ (30 0)
na dwóch arach. Kukurydzę „Z lo ty  Ż a r“ na trzecim  arze, a na czwartym
„M ałopolankę“ . . ,

K iedy nasze roś liny  zaczęły wyrastać i topinam bur osiągnął wysokosc 
praw ie 3 metrów, a kukurydza 2,5 metra, dając przeciętnie po 3 kolby, 
do 22 ćm długości każda, to wszyscy ro ln icy  z gromady przychodzili oglą­
dać nasze poletka doświadczalne.

. Na wystaw ie powiatowej w  Nowogardzie roś liny  nasze w yró żn iły  się 
w ielkością —  chwalono nas za takie  osiągnięcia.
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l y Cro k n! Z ^ er Ólka’ zachęceni tym  osiągnięciem, postanow ili na przysz- 
topm am buru "” * * *  ku ku ryd zy ’ b°  na 0,5 ha, i  tyleż samo

A  oto inne p rzyk łady pracy kółek m iczurinowskich i ich w y n ik i
n rr™,letllCa UW Goluszowicach, pcw. Głubczyce, woj. opolskie należv do 
przodujących w  powiecie. Już sam je j wygląd zwraca u w ^ e r Z J  
świeżo wybielone wnętrze dużej sali, aktualne gazetki, spora f lo ś ć ^ e k -  
nie opraw ionych książek, przeważnie rolniczych, czasopisma i tygodn ik i 
rolnicze, plansze m iczurinowskie —  każa sio dńm,rći,5 tygodn ik i
agro i  zootechniczne najbardzie j in teresują uczestników fw ie f lfc y ni6nla 

1 tak jest w  istocie —  św ietlica prowadzi kó łko  m iczurinowskie 
»Nasze ko łko pracuje już  drug i rok  —  m ów i kol. A n ton i Jurk iew icz 

k ie row n ik  św ie tlicy  i  przewodniczący kółka. —  W  pierwszym  roku zmie ’ 
m lism y w  gromadzie rasę kur, sprowadziliśm y dla naszych gospodyń 

e sztucznej w y lęgarn i 2.000 kurcząt rasy „Legho rn “  jako naibardzhd

(po 2S C p o T e ^ e k ^ d W ^ T  1 f  ł° Żyliśmy również 8 n iew ie lk ich(po m ) poletek doświadczalnych z kapustą abisyńską, ln ianka pach-
Z  ‘ m r chu” >fit < V zy" kam i polskimi).' D o iw la d S n ia
nasze udały się Juz w  tym  roku  członkowie kó łka  posia li na swych po­
lach i  zakontraktow a li roś liny  oleiste. y  n po-

, ^  r ° kU z£dczydśm y poletka doświadczalne roślin  pastewnych __

cz“ , T f  kukurydze 1 sor®°-
lin v  D o ś S ;  2 P a6 k  ma SW° j nUmer 1 tabliczkę z nazwą roś-
t n / '  ttw d  ?  nj 2 ' pr<>wa(łzlmy P0d k ie runk iem  agronoma i  in s tru k ­
tora UWR. Prowadzim y też dz ienn ik i upraw  każdej z roślin. .

r inK c !?^ZDę’ i,S0w 0 -i . kukurydzę Pokazywaliśmy na ro ln iczej w ystaw ie  w  
Głubczycach. W yróżn ia ły  się tam one swoją dorodnością.

Na zjeździe m iczurinowców  w  Poznaniu kó łko  nasze za osiągnięcia w  
pracy otrzym ało nagrodę —  wagę laboratoryjną. Na kursie dla miczu 
rinow cow  organizowanym przez ZSCh otrzym aliśm y kwasomierz a kieł 
kow m ki i  tab liczk i do roś lin  rob im y w  kó łku  sami « ’ a k ie ł-

W Pruszynie, pow. Siedlce, brak łąk. Słaba ziemia podlaska IV  i  V  k la ­
sy me może dostarczyć odpowiedniej ilości paszy dla bydła. Zwiększenie 
bazy paszowej to najgorętszy problem  w  gromadzie. M ów i się o n im  w 
domu, m ów i dużo i  obszernie na szkoleniu ro ln iczym , k tó re  systematycz­
nie odbywa się w  św ie tlicy . y naTycz-

° b ' Stanisław  P rokura t -  s ta ły uczestnik szkolenia -  wysuwa w n io ­
sek. „Z róbm y doświadczenie, zasiejmy na m ałym  poletku peluszke i  no- 
wowprowadzany do upraw  poplonowych lędźw ian a frykańsk i Zoba­
czymy, co da lepszy p lon.“

Lędźw ian a frykański, łudząco przypom inający groch, o s ilnym  bardzo 
zapachu i  ślicznych karm inow ych kw iatach, udał się znacznie lepie j.

Na przyszły rok chętnych do upraw y lędźwianu było  6 gospodarzy. Za­
ło ży li om ko łko m iczurinowskie. Przewodniczącym kółka wybrano Pro­
kurata. On sam zasiał 5 arów lędźwianu, in n i —  jeszcze n ieu fn i __ no-
zostali p rzy 1 arze każdy. F

We wrześniu cały^ pow ia t siedlecki r*a w ystaw ie  ro lniczej pokazywał 
nam swoje osiągnięcia, lędźwian z poletka doświadczalnego kó łka m iczu- 
rinowskiego w  Pruszynie budził ogólny podziw.
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W  przeliczeniu na ha plon jego w ynosił 220 q, a wysokość sięgała n ie­
m al wzrostu ob. Prokurata.'

Na całej ziemi podlaskiej dz ięk i doświadczeniom kó łka m iczurm ow- 
skiego ro ln icy  mogą siać na poplony nową roślinę pastewną, najlepie j 
udającą się na tych ziemiach —  lędźwian afrykański.

Podane przykłady niech będą zachętą dla wszystkich k ie row n ików  
św ie tlic  w  zakładaniu kółek m iczurinowskich.

Do zastosowania te j fo rm y pracy w  św ie tlicy  nie trzeba być agrono­
mem. Trzeba jedyn ie  rozumieć i  doceniać je j znaczenie w  życiu k u ltu ­
ralno-oświatowym . Trzeba sobie zdawać sprawę z p o lity k i gospodarczej 
swojego pow iatu i  z jego specyfik i k lim atyczne j i  glebowej, a najważ­
niejsze —  mieć zapał i  chęć do włączenia się w  ogólny fro n t propagandy 
nowych metod w  ro ln ic tw ie , k tó re j zasadniczym celem jest podniesienie 
dobrobytu mas pracujących.

Nadeszła wiosna —  trzeba prowadzić dobrze obmyślane próby i  doś­
wiadczenia. D la każdego terenu będą te doświadczenia inne.

W  jednej gromadzie będzie to sprawa zwiększenia upraw  roślin  pa­
stewnych, w  innej wapnowanie pól i  łąk, prowadzenie doświadczeń od­
m ianowych, nawozowych lub  upraw  nowych roś lin  przemysłowych, jak: 
krokosz, pachnotka czy kapusta abisyńska.

Różnorodność tych  doświadczeń jest podyktowana potrzebą terenu 
i  w ytycznym i p o lity k i gospodarczej.

Fachowych rad i  wskazówek w  zakładaniu poletek udz ie li w  każdej 
c h w ili inspektor pow iatow y i  le k to r UWR, k tó rych  zadaniem jest zajmo­
wanie się gospodarskim doświadczalnictwem.

Od nich też można uzyskać nasiona roś lin  doświadczalnych, jak : kuku ­
rydza, koński ząb, słonecznik pastewny, kapusta abisyńska, dynia oleis­
ta, krokosz i  w ie le  innych.

Wielkość poletek doświadczalnych jest nieograniczona. W braku zie­
m i można za przykładem  Gołuszowic zakładać m aleńkie dwu, cztero 
i pięciometrowe poletka.

Jak w idz im y, prowadzenie poletek nie nastręcza w ie le trudności. O r­
ganizować i  zakładać je  może każdy k ie row n ik  św ietlicy, jeże li okaże 
po temu chęć i  zrozumienie.

Sądzimy, że tego naszym działaczom ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  nie za-
brsikniG» Wanda Gniazdowska



M A U  K A L E N D A R Z  H I S T O R Y C Z N Y

8 MAJA 1794 ROKU, w czasie powsta­
nia kościuszkowskiego, radykalni przy­
wódcy zgrupowani w Klubie Jakobinów 
zorganizowali w Warszawie potężną de­
monstrację ludową. Wymierzona ona by­
ła przeciwko reakcyjnej Radzie Zastęp­
czej Tymczasowej sprawującej władzę 
w stolicy po kwietniowym powstaniu K i­
lińskiego celowo opóźniającej ukaranie 
zdrajców — przywódców Targowicy. 
Pod naciskiem ludu Rada wydala Sądo­
wi Kryminalnemu polecenie przyśpie­
szenia postępowania sądowego. Po kilku 
dniach ogłoszony został wyrok na głów­
nych przywódców Targowicy. Egzekucja 
skazanych —  biskupa Józefa Kossakow­
skiego, marszałka Ankwicza oraz het­
manów Ożarowskiego i Zabiełły — od­
była się publicznie. Wydarzenia majowe,, 
a następnie burzliwe wystąpienie war­
szawskiego ludu w końcu czerwca 1794 
roku pod wodzą wybitnych jakobinów, 
księdza Meiera i Konopki, wskazują, że 
lud Warszawy dojrzewał politycznie w 
dobie powstania kościuszkowskiego , i 
umiał przybrać zdecydowaną postawę 
wobec zdrajców ojczyzny.

Bibliografia

Wacław Tokarz: „Insurekcja warszaw­
ska“. „Książka i Wiedza“ 1950,
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14 MAJA 1900 ROKU, 55 lat temu, 
urodził się Alfred Lampe, jeden z czo­
łowych działaczy KPP. Wszechstronnie 
wykształcony ekonomista, historyk i ma­
tematyk, Alfred Lampe byl w okresie 
międzywojennym jednym z najwybitniej­
szych teoretyków polskiej myśli rewolu­
cyjnej. Jako przywódca KZM, jako czło­
nek KC i Biura Politycznego KPP, prze­
wodził tramwajarzom warszawskim, 
włókniarzom łódzkim, górnikom Zagłę­
bia w walkach strajkowych. Był też 
kilkakrotnie więziony. W okresie drugiej 
Wojny światowej wespół z innymi czoło­
wymi komunistami polskimi zorganizo­
wał na zięmi radzieckiej Związek Patrio­
tów' Polskich i I  Dywizję im. T. Ko­
ściuszki. W przemówieniach radiowych, 
w artykułach na łamach pism „Nowe 
Widnokręgi“ i „Wolna Polska“ Lampe 
demaskował zdradziecką, antynarodową 
politykę polskiej reakcji, wykazując, że 
tylko droga walki u boku Związku Ra­
dzieckiego jest drogą do niepodległości 
Polski. Alfred Lampe nie dożył chwili 
Wyzwolenia Ojc-zyzny, zmarł 10 grudnia 
1943 roku.
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A. Lampe: „O nową Polskę". „Książka 
i Wiedza“ 1954.

Nadto materiały prasowe z roku 1953 
i 1C54, z 10 grudnia (rocznica zgonu).
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14 MAJA 1930 ROKU zmarł w Krako­
w ie wybitny pisarz polski, Władysław 
Orkan. Był synem biednej rodziny gó­
ralskiej i zdobył wykształcenie dzięki 
bohaterskiemu poświęceniu swej matki, 
która ciężką pracą umożliwiła mu ukoń­
czenie gimnazjum.

„Ukochałem  lud biedny nad m iarę — 
Bom się pieśnią jego wykołysał... 
Ukochałem zwyczaje i gwarę —
K tóre  dziecko z piersi jegom wyssał.

Co mię wiąże z ludem jeszcze szerzej, 
Powiem, choć mi wielu wiary nie da: 
To niedola, która w nim się szerzy — 
Oto wspólna towarzyszka — bieda...“

— mówi pisarz w młodzieńczym wier­
szu „Przygrywka“. Orkan jako jeden 
z pierwszych pisarzy polskich ukazał 
W swych nowelach i powieściach pt, 
„W Roztokach“ i „Komornicy“ nędzę w;i 
Podhalańskiej, wyrazisty obraz jej kla­
sowego rozwarstwienia, wyzysk mało­
rolnych i bezrolnych przez bogatych go­
spodarzy. Chociaż bohaterowie Orkana 
ulegają . przemocy w samotnej walce, 
chociaż pisarz nie potrafił wskazać dro­
gi rewolucji jako jedynego rozwiązania 
Problemów społecznych, głęboka prawda, 
z jaką Orkan odmalował życie ludu 
Podhala, sprawia, że twórczość jego sta­
dowi ważną, postępową pozycję naszej 
■literatury.

Bibliografia:

"W. Orkan: „Wybór pism“. Wydawni­
ctwo Literackie, Kraków 1953.

W. Orkan: „Wybór nowel“. „Nasza 
Księgarnia“ 1953.

16 MAJA 1936 ROKU rozpoczął we 
Lw ow ie obrady Kongres w Obronie Kul-
“Ufy. W  okresie , narastania w  sanacyjnej 
Polsce faszystowskiego ucisku Kongres 
'ja ł świadectwo uczciwej, postępowej, 
demokratycznej op in ii publicznej. L ite - 
raci, naukowcy, plastycy, muzycy, akto­
w y i publicyści, ludzie o najrozmaitszych 
p°glądach, zjednoczeni wspólną trostcą

o obronę'kultury przeciwko faszyzmowi, 
odważnie i zdecydowanie potępili sana­
cyjne metody ucisku, tłumienia każdej 
swobodnej myśli, gwałtu i bezprawia. 
Kongres, na którym między innymi za­
bierali głos W. Wasilewska, Wł. Bro­
niewski, J. Borejsza, W. Rzymowski, był 
polityczną manifestacja, która wykazała, 
że klika sanacyjna rozbawiona jest opar­
cia w społeczeństwie.

65 LAT TEMU, 19 MAJA 1890 ROKU,
urodził się Ho Szi-nihih, prezydent Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej i 
przewodniczący KP Wietnamu. Cale ży­
cie poświęcił on walce o wolność swego 
ludu.

Przebywając wiele lat na emigracji, 
brał udział we francuskim ruchu robot­
niczym i skupił wokół siebie. bojowo'na­
stawionych robotników kolonialnych. 
Uczestniczył w licznych akcjach w Chi­
nach i w .Indonezji, skierowanych prze­
ciwko imperialistom.

Prześladowany i więziony, od roku 
1940 przebywał stale w Wietnamie i or­
ganizował w, latach I I  wojny światowej 
Vietminh — Demokratyczny Front Walki 
o niezależność Wietnamu przeciwko fran­
cuskim i japońskim kolonizatororń. .Gdy 
Armia Ludowa, stworzona przez Viet- 
minh, wyparła okupantów japońskich 
z kraju i gdy we wrześniu 1945 roku pro­
klamowano w stolicy Hanoi Demokra­
tyczną Republikę Wietnamską, Ho Szi- 
minh został jej prezydentem. W latach 
powojennych naród wietnamski pod kie­
rownictwem Ho SzLminha stoczy! zwy­
cięską walkę z francuskimi imperiali­
stami. Dziś, kiedy imperialiści usiiuja na 
wszelkie sposoby storpedować postano­
wienia podpisanego w ub. roku rozejmu, 
Ho Szi-minh, otoczony szacunkiem i mi­
łością swojego narodu oraz sympatią ca­
łej postępowej opinii świata, trwa dalej 
na swym trudnym posterunku,
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Materiały p-rasowe z " 1953 i 1954 r., 
z 19 maja.

24 MAJA 1865 ROKU w Sokołowie na 
Podlasiu poniósł śmierć na szubienicy 
ostatni partyzant powstania styczniowe­
go. wzięty z bronią w ręku, ksiądz Sta­
nisław Brzózka. Jako wikary wiejski po­
znał nędzę i krzywdę ludu, a zwłaszcza 
pańszczyźnianego chłopa, i z ambony za­
czął z nią walkę. Nie powstrzymały go 
zakazy ze strony władz duchownych, aż 
wreszcie za jedno z kazań dostał się na 
2 lata do carskiego' więzienia. Pod ko­
niec powstania styczniowego, w którym 
od początku brał udział, stał na czele 
oddziału, złożonego z samych chłopów. 
Po ostatecznym upadku powstania ks. 
Brzózka broni nie złożył. Oddziały car­
skie ścigały go jak dzikie zwierzę, a słu­
żalczo wobec caratu nastawieni biskupi 
napiętnowali go publicznie. Tylko lud 
otaczał go miłością, wspierał i chromi. 
Ujęty po rozpaczliwej obronie, skazany 
został na śmierć.

Bibliografia

H. Jabłoński: „Ks. St. Brzózka". „Try­
buna Ludu" nr 289/1953.

24 MAJA 1905 ROKU, 50 lat temu, 
irodził się znakomity pisarz radziecki, 
Michał Szołochow. Jego powieści, zali­
czane do arcydzieł współczesnej prozy, 
są artystyczną kroniką wielkich prze­
mian, zapoczątkowanych Wielką Rewo­

lucją Październikową. „Cichy Don" jest 
historią wojny domowej i Zwycięstwa 
władzy radzieckiej; „Zorany ugór“ opi­
suje okres kolektywizacji rolnictwa. 
Akcja obu tych powieści toczy się w oj­
czyźnie autora, w stanicach kozackich 
nad Donem. Szołochow odtworzył walkę 
dwóch światów: ginącego kapitalizmu 
i zwycięskiego ustroju socjalistycznego. 
Odtworzył ją w całym bogactwie kon­
fliktów społecznych i namiętności ludz­
kich, dając niezwykle barwny obraz 
epoki powstawania w Związku Radziec­
kim nowego życia.
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R. Kaist: „Szołochow, kronikarz rewo­
lucyjnych przemian". „Żołnierz Wolno­
ści“ nr 287/1951.

Z. Wróbel: „M. Szołochow“ (25-lecie 
twórczości). „Wieś“ nr 46/1950,

1 CZERWCA cały świat obchodzi Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka ustanowiony 
uchwałą Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet z listopada 1949 roku. 
W obronie prawa dziecka do zdrowia, 
nauki i śmiechu jednoczą się wysiłki 
kobiet całego świata, wysiłki pedagogów 
i lekarzy, ludzi nauki i działaczy społecz­
nych, wszystkich, którzy widzą przyszłość 
świata we wszechstronnym rozwoju 
twórczych sił człowieka. W dziesięciole­
cie Polski Ludowej możemy być dumni 
z naszych osiągnięć w sprawie opieki 
nad dzieckiem. W dniu tym nasze naj­
gorętsze uczucia zwracają się ku dzie­
ciom krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych, cierpiącym głód, nędzę i zmu­
szanym do pracy ponad siły. W walce 
o pokój przede wszystkim walczymy
0 szczęście dzieci całego świata.

Bibliografia

Materiały prasowe z lat ubiegłych
1 aktualne,
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„NIE NALEŻY CZEXAC na dary 
przyrody — wydrzeć je silą — oto nasze 
zadanie...“ — słowa te były ulubionym 
powiedzeniem Iwana Miczurina, zmar­
łego przed 20 laty, pioniera przeobraże­
nia przyrody. Z ogromną wytrwałością, 
po kilkudziesięciu latach doświadczeń, 
dzięki doskonałej znajomości natury ro­
ślin, a przede wszystkim dzięki uwzględ­
nieniu decydującego wpływu warunków 
zewnętrznych na kształtowanie się no­
wych dziedzicznych cech roślin — M i­
czurin wyhodował szereg nowych, cen­
nych odmian roślin przemysłowych, ja­
rzyn i owoców. Dopiero władza radziec­
ka zapewniła znakomitemu badaczowi 
odpowiednie warunki pracy. Prace M i­
czurina stworzyły fundament dla dal­
szych naukowych teorii przeobrażania 
przyrody.
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B. Starmachowa: „I. Miczurin, pionier 
nowych dróg nauki“. „Wiedza Powszech­
na“ 1950.

Głuszczenko: „Podstawowe założenia
agrobiologii Miczurina“.

14 CZERWCA 1944 ROKU w lasach 
janowskich w powiecie biłgorajskim roz­
poczęła się największa ze stoczonych w 
okresie okupacji hitlerowskiej bitwa 
partyzancka. Skoncentrowane w tych la- 
saen oddziały AL i partyzantów radziec­
kich w liczbie 3.000 ludzi zostały otoczo­
ne przez hitlerowską ekspedycję karną,

w której udział brały 3 dywizje piechoty, 
lotnictwo, broń pancerna i artyleria. 
W chwili rozpoczęcia bitwy zwycięska 
Armia Radziecka zdobyła właśnie Ko­
wel, Tarnopol i Brody. Wiążąc siły wro­
ga, partyzanci nasi odciążali jednostki 
radzieckie, posuwające się w ofensywie. 
Celem, wyznaczonym przez wspólny pol­
sko-radziecki sztab operacyjny było za­
chowanie zdolności bojowej całości ugru­
powania, które przedzierało się wśród 
walk ku lasom solskim. Hitlerowcy stra­
cili 2.000 rannych i zabitych. Zadanie 
wiązania W ciągu 14 dni tak poważnych 
sił hitlerowskich partyzanci wykonali po 
bohatersku.
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W. Tuszyński: „Walki partyzantów w 
lasach lipskich i janowskich“. Wydawni­
ctwo MON 1954.

„Największa bitwa partyzancka na zie­
miach polskich“, „Trybuna Ludu“ nr 
165/1954.

18 CZERWCA 1936 ROKU umarł M ak­
sym Gorki, wielki pisarz rosyjski, twór­
ca realizmu socjalistycznego w sztuce, 
ojciec literatury radzieckiej. Znaczenie 
Gorkiego polega na tym, że ten genialny 
artysta losy swego życia, całą twórczość 
i działalność związał z proletariatem i je­
go walką o wyzwolenie społeczne i bu­
downictwo socjalizmu. Znakomita po­
wieść. Gorkiego „Matka“ — pierwsza 
w literaturze świata wykazała słuszność 
i siłę ruchu robotniczego i zorganizowa­
nej walki proletariatu. Gorki przyjaźnił 
się z wielkimi wodzami Rewolucji — Le­
ninem i Stalinem, którzy oceniali go 
jako największego artystę rewolucyjnego. 
Gorki pisał powieści, opowiadania, wier­
sze i sztuki. Powieści „Matka“, „Dzieciń­
stwo“, „Moje uniwersytety“ należą do 
najbardziej popularnej lektury i u nas 
w Polsce. Sztuki Gorkiego „Na dnie“, 
„Mieszczanie“, „Wrogowie“, „Barbarzyń­
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cy“, „Wassa Żeleznowa“ i inne grają 
stale wszystkie teatry świata.

Twórczość Gorkiego była i jest przy­
kładem dla wszystkich postępowych pi­
sarzy świata. Uczy kochać człowieka 
i rozumieć go.

W NOCY Z 19 NA 20 CZERWCA 
1953, ROKU zostali straceni na krześle 
elektrycznym w więzieniu Sing-Sing w 
USA Ethel i Juliusz Rosenbergowie.
Prokuratura amerykańska wytoczyła 
przeciwko nim akt oskarżenia o szpie­
gostwo, i . kradzież tajemnicy bomby ato­
mowej. Długotrwały proces wykazał cał­
kowitą bezpodstawność oskarżenia, co 
potwierdziły wypowiedzi wielu wybitnych 
uczonych amerykańskich. Jedyną udo­
wodnioną „winą“ Rosenbergów był ich 
czynny udział w ruchu Obrońców Poko­
ju. Śmierć obojga była potrzebna impe­
rialistom, aby zastraszyć szerokie masy 
i wstrzymać narastającą falę protestów 
przeciwko polityce zbrojeń i agresji wo­
jennej. Oboje Rosenbergowie zachowali 
w obliczu śmierci spokój i opanowanie. 
Pisali z więzienia: „...nie zapłacimy ceny, 
jakiej od nas żądają — nie wyrzeknie­
my śii* nadziei pokoju, przyjaźni i demo­
kracji, które potrzebne są naszym i 
wszystkim dzieciom, jeśli mają być one 
godne miana człowieka.“
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śmierci“. Państwowy Instytut Wydawni­
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W NOCY Z 22 NA 23 CZERWCA 
1905 ROKU, 50 lat temu, ulice Łodzi po­
kryły się barykadami. Proletariat łódzki 
wystąpił pod kierownictwem SDKPiL 
do czynnej walki z uciskiem caratu l ro­
dzimej burżuazji. Przeszło dwie doby 
uzbrojeni robotnicy, kobiety i dzieci to­
czyli walkę z carskim wojskiem i poli­
cją. Padło 300 zabitych i 1000 rannych. 
Obok robotnika polskiego walczył robot­
nik niemiecki i żydowski. Żołnierze ro­
syjscy odmawiali często strzelania do 
robotników. Łódzkie powstanie odbiło się 
głośnym echem po całym kraju, wywo­
łując na wezwanie SDKPiL protestacyj­
ne strajki solidarnościowe w ośrodkach 
przemysłowych. Lenin, który uważał tę 
walkę za pierwsze wystąpienie zbrojne 
robotników w imperium rosyjskim, pi­
sał: „Proletariat Łodzi daje nam nie
tylko' nowy wzór entuzjazmu rewolucyj­
nego i bohaterstwa, ale i przykład wyż­
szych form walki.“

Bibliografia

Szuster: „Rewolucja 1905 roku na'zie­
miach polskich“. „Książka i Wiedza“ 1950.

„SDKPiL w rewolucji 1905 roku“, 
„Książka i Wiedza“ 1955.



PRZYGOTOWANIA DO ROKU 
MICKIEWICZOWSKIEGO

W związku z Rokiem Mickiewiczow­
skim, zespół naukowców pracuje nad 
słownikiem, który będzie zawierał 
wszystkie wyrazy i zwroty użyte przez 
poetę w dziełach poetyckich, pismach, 
listach itp. Olbrzymia ta praca pozwoli 
na właściwe zrozumienie znaczenia, 
sensu słów 1 zwrotów używanych przez 
Mickiewicza w jego dziełach. W chwili 
obecnej zebrano już 95Vo materiału. Re­
daktorami słownika są prof. dr Konrad 
Górski z Torunia i prof. dr Stefan 
Hrabec z Łodzi. Z ramienia Polskiej 
Akademii Nauk na czele Komitetu Re­
dakcyjnego Słownika Mickiewiczow­
skiego stoi prof. dr Stanisław Pigoń.

ŻYW Y POMNIK POETY

W Rzeszowie ma stanąć żywy pom­
nik Adama Mickiewicza — Młodzieżo­
wy Dom Kultury Jego Imienia. Pra- 
cujący z Rzeszowa i województwa po­
dejmują zobowiązania, któro przyspa­
rzają sum na fundusz budowy. I  tak 
metalowcy WSK postanowili przepra­
cować dodatkowo jeden dzień, prze­
znaczając zarobek na budowę. Wydział 
ob. Dodasiewicza przekazał w ten spo­
sób 15.000 zł, a Wydział ob. Plicha 
20.000 zł. Obok metalowców jedni z 
Pierwszych podjęli zobowiązanie pra­
cownicy RPZB z Leżajska, pracownicy 
Zakładów Doskonalenia Rzemiosła w 
Hzeszowie, Koło Sportowe „Stal“ nr 
3/IX , Szkoła Podstawowa nr 7, Liceum 
Ogólnokształcące w Iwoniczu Zdroju, 
Komitety Rodzicielskie wielu szkół i 
Pracownicy wielu zakładów. Świadczy 
tc o miłości społeczeństwa rzeszow­
skiego do Wielkiego Poety i o trosce 
® młode pokolenie, Młodzieżowy Dom

Kultury im. Mickiewicza to naprawdę 
piękny żywy pomnik Twórcy.

NAJPIĘKNIEJSZE BAŚNIE ŚWIATA

Razem z Danią, ojczyzną wielkiego 
pisarza, cały świat obchodzi uroczyście 
w - tym roku stopięćdziesięciolecie uro­
dzin Jana Chrystiana Andersena, au­
tora najpiękniejszych bajek świata. '

Do najbardziej znanych i wzrusza­
jących należą baśnie: „Dziewczynka z 
zapałkami“, „Królowa Śniegu“, „Pióro 
i kałamarz;“, „Żuk“, „Wszystko na 
swoim miejscu“. Andersen napisał 
mnóstwo baśni — i każdy, kto sięgnie 
po nie, znajdzie właśnie to, czego szu­
ka. Bo jak powiedział sam Andersen: 
,.Historyjki te zmieniają się stosownie 
do wieku i rozumu słuchaczy...“

PEŁNE W YDANIE DZIEŁ GORKIEGO

Państwowy Instytut Wydawniczy 
rozpisał subskrypcję na szesnastotOmo- 
we wydanie „Pism“ Maksyma Gorkie­
go, dające obraz całej drogi twórczej 
pisarza. Dwa pierwsze tomy tego wy­
dania już się ukazały. Są one oparte 
na wielkim wydaniu radzieckim, opra­
cowanym przez Akademię Nauk ZSRR.

MARCIN GIERSZ

Mazurskie Towarzystwo Naukowe w 
Łecu uczciło pamięć dziesiątej roczni­
cy śmierci swego założyciela Marcina 
Giersza — pisarza, dziennikarza i dzia­
łacza społecznego Warmii i Mazur. Mar­
cin Giersz przez dwadzieścia lat reda-, 
gował „Gazetę Lecką“ i wydał 36 rocz­
ników kalendarzowych, w których dru­
kował Reja, Kochanowskiego, Krasic­
kiego, Mickiewicza. Marcin Giersz na­
pisał wiele prac popularno-naukowych, 
między innymi znane na Mazurach o- 
powiadania z historii polskiej.

POCZĄTKUJĄCY PISARZE
I „TWÓRCZOŚĆ“

Początkujący pisarze często lubią dv- 
tać doświadczonych autorów, jak nale­
ży pisać wiersze czy powieści, gdzie
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szukać wzorów dobrej, wartościowej 
literatury współczesnej. Takich mło­
dych autorów, którzy nie opanowali je­
szcze rzemiosła pisarskiego, możemy 
spotkać zarówno na wsi, jak w mieś­
cie. Należałoby im wszystkim powie­
dzieć, że aby zostać pisarzem, trzeba 
się przede wszystkim kształcić nieu­
stannie i czytać jak najwięcej.

Nie zawsze jednak młodzi autorzy 
mają pod, ręką książki, jakie chcieli- 

_ by poznać — nie tylko powieści, o któ­
re stosunkowo najłatwiej, ale i poezje, 
i prace krytyczne. W miesięczniku 
„Twórczość“ znajdą oni zarówno wzo­
ry najlepszej współczesnej poezji i pro­
zy, jak prace krytyczne, sprawozdania 
z dyskusji literackich. Tu drukuje się 
też we fragmentach najnowsze współ­
czesne powieści i dramaty. Tu ukazu­
ją się najciekawsze opowiadania i 
wspomnienia. Skarbiec doświadczeń 
najlepszych pisarzy, od których młodzi 
autorzy* mogą się wiele nauczyć.

LOS KSIĄŻEK W  USA

60 milionów egzemplarzy książek i  
broszur zniszczono w Stanach Zjedno­
czonych w roku 1954, aby nie dopuścić 
do obniżki cen katalogowych. W Buf­
falo — jak podaje „Wallstreet Jour­
nal“ — książki zsypuje się po prostu 
z aut ciężarowych do kanałów. W O­

klahoma City tamtejsze firmy wydaw­
nicze wynalazły specjalny sposób na 
zgnojenie 20.000 tomów. Chodzi tu o 
wydawnictwa bieżącej produkcji, któ­
re należą do najbardziej wziętych na 
rynku i stanowią przedmiot spekulacji 
monopoli wydawniczych. Produkcja 
książek w Stanach Zjednoczonych spa­
dła w ubiegłym roku, mimo tych za­
biegów, o 30 procent w porównaniu 
z rokiem 1953.

50 LAT W CIĄGU JEDNEGO ROKU

252 książki chińskich pisarzy były 
przełożone w latach 1918—1954 na ję­
zyk rosyjski. Ogólny nakład tych ksią­
żek wyniósł w Związku Radzieckim 
ponad 10 milionów egzemplarzy.

W bieżącym roku ukaże się w wy­
dawnictwach Chińskiej Republiki Lu­
dowej 2.600 książek obcych autorów. 
Jest'to prawie dwa razy więcej niż na 
przestrzeni ostatnich pięćdziesięciu lat.

NOWE PISMO KULTURALNE

W Olsztynie ma powstać nowe pis­
mo, które będzie miało charakter spo­
łeczno-kulturalny i obejmować będzie 
swym zasięgiem nie tylko Mazury 
i Warmię, lecz również Powiśle, powia­
ty ełcki, gołdapski i olecki. Pismo bę­
dzie się starało nadto zapoznać z do­
robkiem kulturalnym tutejszego regio­
nu inne dzielnice Polski, ukazując hi­
storię i tradycję walk o polskość tych 
ziem. Pismo ma w założeniach swych 
również ambicję wpływania na rozwój 
miejscowej sztuki, kultury i nauki. O 
nazwie pisma mają zdecydować czy­
telnicy drogą konkursu.

SZKOLNE WYSTAWY CZYTELNICZE

W końcu marca tego roku we wszyst­
kich powiatowych miastach woj. rze­
szowskiego można było zwiedzać cie­
kawe wystawy obrazujące stan i roz­
wój czytelnictwa wśród najmłodszych, 
tzn. uczniów klas I I  do V II. Wystawy 
są etapem trwającego od wielu miesię­
cy .konkursu czytelniczego. W konkur­
sie dzieci brały udział masowo. Tak 
np. w Przemyślu 96°/o uczniów szkól 
podstawowych było uczestnikami kon­
kursu.

Eksponatami wystaw są prace ucz­
niów związane z czytelnictwem.
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DALSZY CIĄG POWIEŚCI 
„ZBUNTOW ANI“ KOGUTA

Laureat I  nagrody konkursu „Życia 
Literackiego“ i „Wydawnictwa Literac­
kiego’1, w Krakowie B. Kogut wydał 
ostatnio dalszy ciąg „Zbuntowanych“— 
„Zawieja“. Jest to obraz życia i walki 
wsi dębickiej w czasie okupacji. W  „Za­
wiei“ prócz starych znajomych ze 
„Zbuntowanych“—Michała Bogusza, Ja­
sia Dukata i Starego Wąsika — spotka­
my wiele nowych i ciekawych postaci

POW IAT SZCZYTNO — PRZODUJE

W trwającym obecnie Ogólnopolskim 
Konkursie Czytelników Wiejskich w  
województwie olsztyńskim wielką nie­
spodziankę sprawił powiat szczytnieński. 
Z jednego z dalszych miejsc wysunął 
się obecnie na I I  miejsce w woje­
wództwie (po Nowym Mieście). Pracu­
je w nim 147 zespołów czytelniczych 
i  43 zespoły samokształceniowe. Nowe 
punkty biblioteczne i zespoły czytelni­
cze zorganizowano niedawno w groma­
dach: Zabiele, Kwiatuszek i  Rozogi.

GÓRNIK -  RZEŹBIARZ

Górnik wielickiej żupy solnej, Syl­
wester Antoś, znany jest ze swych zdol­
ności rzeźbiarskich. Należy on do nie­
licznych już wielickich rzeźbiarzy, którzy 
upodobali sobie rzeźbę w bryłach soli 
krystalicznej. Dzięki staraniom rady 
zakładowej Antoś otrzymał w budynku 
administracyjnym żupy specjalny war­
sztat rzeźbiarski. Rzeźby -  pamiątki 
Sylwestra Antosa zyskały uznanie wśród 
zagranicznych gości, zwiedzających ko­
palnię i muzeum w Wieliczce. Między 
innymi zawędrowały one do Wietna­
mu, Chin, Czechosłowacji, Węgier i Nie­
miec.

KRÓLOWA UPRAW PASTEWNYCH

To miano, jakie sobie zyskuje kuku­
rydza. Dolny Śląsk ma stać się bazą 
uprawy tej rośliny w kraju i głównym 
producentem jej ziarna siewnego. 
PGR-y Dolnego Śląska zaplanowały 
uprawę kukurydzy na wielką skalę. W 
samych zespołach Zjednoczenia Wro- 
claw-Północ areał uprawy wzrośnie w 
br. o 110°/o w stosunku do roku ubie­
głego. Niektóre zespoły PGR posiadają 
bogate doświadczenie w uprawie ku­
kurydzy. Na przykład Stradomia Gór­
na w powiecie Syców uprawiała kuku­
rydzę na 165 ha i uzyskała przeciętny 
zbiór 52 kwintale z hektara.

„SZAFA GRA“

Przy Wojewódzkim Domu Kultury 
w Olsztynie powstał nowy 18-osobo- 
wy amatorski zespół estradowo-saty- 
ryczny. Pierwszy program tego zespołu 
nosi tytuł „Szafa gra“ i złożyły się nań 
piosenki i utworr najlepszych satyry­
ków polskich. Zespół planuje objechać 
z tym programem szereg miejscowości 
w całym województwie olsztyńskim.

POM ZORGANIZOWAŁ KURS 
. ROLNICZY

W Kąkolewnicy, woj. lubelskie, za­
kończony został kurs rolniczy zorgani­
zowany przez agronoma Bogusława 
Rychlika, a prowadzony przez agrono-' 
ma Alberta Mazura. Kurs skończyło 17 
rolników z gromady Kąkolewnica. Spo* 
śród kursantów na szczególne wyróż­
nienie zasłużył Władysław Snidaj ze 
wsi Miłolas, który mimo dość znacznej
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odległości (4. km) i złej drogi przycho­
dził na każdy wykład, aktywnie ucze­
stnicząc w szkoleniu. Program kursu 
był tak pomyślany, że zdobyta na nim 
wiedza pomogła rolnikom już w obec­
nej kampanii wiosenno-siewnej.

DZIELNY LISTONOSZ
Feliks Banaszczuk z Wisznic, woj. 

lubelskie, listonosz wiejski, zdobył na 
kwiecień 1955 roku 800 prenumeratorów 
prasy na 800 mieszkańców obsługiwa­
nego regionu. Zyskał sobie tym pierw­
sze miejsce wśród listonoszy włodaw- 
skiego powiatu.

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
POLSKO-NIEMIECKIEJ

W mieście Goerlitz, leżącym na gra­
nicy polsko-niemieckiej, rozpoczęto 
Tydzień Przyjaźni Polsko-Niemieckiej 
wiecem, który zgromadził ponad 8000 
ludności. Zebrani uchwalili tekst rezo­
lucji, w której czytamy między innymi: 
,,Pragniemy wraz z narodem polskim 
pracować w przyjaźni i braterstwie 
i nie pozwolimy, aby nasza pokojowa 
praca zakłócona została przez podże­
gaczy wojennych z Bonn.“

Poradnik działacza kulturalno-ośrciato inego
O zadaniach i uprawnieniach komisji oSwiaty, kultury i zdrowia przy gromadzkiej

radzie narodowej

1 /  IER pW N IC Y świetlic gromadzkich, 
bibliotek, kin wiejskich, kierownicy 

zespołów oświatowych i amatorskiego 
ruchu artystycznego powinni bardziej 
aniżeli dotychczas zapoznać się z za­
daniami jednej ze stałych komisji gro­
madzkiej rady narodowej :— komisji 
oświaty, kultury i zdrowia. Uchwała 
Rady’ Państwa i Rady Ministrów z dnia 
11 grudnia 1954 r. w sprawie powoły­
wania i działalności komisyj gromadz­
kich rad narodowych mówi* że wszyst­
kie komisje, a więc i komisje oświa­
ty, kultury i zdrowia — s$ pomocni­
czymi, doradczymi i kontrolnymi orga­
nami gromadzkiej rady narodowej.

Wszystkie prezydia gromadzkich rad 
narodowych powołały już komisje o- 
światy, kultury i zdrowia, które jed­
nak nie zawsze zdają sobie dokładnie 
sprawę ze swych zadań. Do obowiąz­
ków ich należy np. kontrola społeczna 
pracy nie tylko szkół i przedszkoli, ale 
i świetlic, bibliotek, kin, LZS i in­
nych placówek kulturalno-oświatowych. 
Wiele komisji nie uwzględnia jednak 
tych zadań w Swoich planach pracy. 
Np. Komisja Oświaty, Kultury i Zdro­
wia w Warszawicach, pow. Garwolin, 
nie zaplanowała kontroli pracy miej­
scowej świetlicy. Praca świetlicy wiej­
skiej w Woli Młockiej, pow. Ciechanów, 
nie obchodzi również tamtejszej Komi­
sji Oświaty, Kultury i Zdrowia. Ko­
misja ta ani prezydium Rady Narodo­
wej w pracy swej nie doceniają widocz­
nie rozwoju kultury na swym terenie. 
Sekretarz prezydium Gromadzkiej .Rady 
Narodowej w Woli Młockiej nie chciał

np. przyjąć instrumentów muzycznych, 
które wręczała, ekipa łączności miasta 
ze wsią. Twierdził bowiem, że nie wia­
domo, kto będzie za te instrumenty od­
powiadał.

Ponieważ faktów takich jest więcej, 
przypominamy więc, że do głównych 
zadań przewodniczących i członków ko­
misyj oświaty, kultury i zdrowia w za­
kresie kultury należy:

1. Walka o rozwój i upowszechnie­
nie kultury i sztuki, o wychowanie 
nowego człowieka, o coraz to lep­
sze zaspokajanie potrzeb kultural­
nych ludności pracującej na swoim 
terenie.

2. Występowanie do prezydium gro­
madzkiej rady narodowej z ini­
cjatywą i wnioskami w sprawach 
rozwoju i powstawania nowych 
placówek kulturalno-oświatowych.

3. Sprawowanie kontroli społecznej 
nad działalnością wszystkich orga­
nów wykonawczych, przedsię­
biorstw, zakładów i innych insty- 
cji znajdujących się na terenie 
działania gromadzkiej rady naro­
dowej, bez względu na to, czy są 
podporządkowane administracyj­
nie radzie narodowej, jeżeli ich 
działalność wchodzi w zakres 
spraw komisji, oraz czuwanie nad 
właściwym wykorzystywaniem pra­
cowników kulturalno-oświatowych 
(np. czy nie przeciąża się kie­
rownika świetlicy zadaniami nie 
wchodzącymi w zakres jego pra­
cy — uchwała Rządu z dnia 12 
lutego :b.).
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4. Wykonywanie kontroli społecznej 
nad załatwianiem skarg i  zażaleń 
oraz przyjmowanie i rozpatrywa­
nie skarg i zażaleń odnoszących 
się do działalności rady narodowej 
i jej organów oraz urzędów, przed­
siębiorstw, zakładów i instytucji, 
podlegających kontroli komisji.

5. Współdziałanie w przygotowaniu 
. i wykonywaniu uchwał gromadz­

kiej rady narodowej i jej prezy­
dium z zakresu prac kulturalno- 
oświatowych, a szczególnie w spra­
wach pracowników świetlic, biblio­
tek i kin.

Komisja oświaty, kultury i zdrowia 
działalność swą opiera na planach pra­
cy przez siebie przygotowanych i za­
twierdzonych przez gromadzką radę 
narodową.

Pracownicy i działacze kulturalno- 
oświatowi dla dobra i rozwoju świetlic 
i bibliotek winni pomagać tej komisji 
przy układaniu planu pracy.

Komisja może zapraszać na swe po­
siedzenia przedstawicieli miejscowych 
organizacji społecznych, jak ZSCh, ZMP, 
i instytucji jak GS „Samopomoc Chłop­
ska“, PGR, szkoły podstawowej, przed­
szkola i innych zakładów pracy — 
oraz przedstawiciela prezydium gro­
madzkiej rady narodowej.

W myśl wspomnianej uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów prezydium 
gromadzkiej rady narodowej i wszyst­
kie zakłady, instytucje i organizacje 
społeczne są obowiązane dostarczać ko­
misji wszelkich wyjaśnień, np. ile razy 
odbyły się sesje rad narodowych w 
sprawach kulturalnych, ile miejscowa 
GS „Samopomoc Chłopska“ przezna­
czyła pieniędzy z dochodu spółdzielni 
na rozwój kultury itd.

Następnie komisja przedstawia pre­
zydium gromadzkiej rady, narodowej 
swoje wnioski i uwagi z przeprowadzo­
nych prac i kontroli, które prezydium 
obowiązane jest w ciągu 14 dni rozpa­
trzyć, a o decyzji i swym stanowisku 
w tych sprawach powiadomić przewod­
niczącego komisji oświaty, kultury i 
zdrowia.

W razie, gdy komisja uzna wyjaśnie­
nia prezydium rady narodowej za nie­
wystarczające lub niewłaściwe — może 
cna zażądać rozpatrzenia sprawy na 
najbliższej sesji rady narodowej.

Trzeba pamiętać, że komisja oświaty, 
kultury i zdrowia nie ma prawa wy­
dawania zarządzeń ani w imieniu włas­
nym, ani w imieniu prezydium gro­
madzkiej rady narodowej. Powinna ona 
jedynie zwracać się z wnioskiem do 
prezydium rady o wydanie odpowied­
niego zarządzenia lub o spowodowanie 
wydania zarządzeń przez władzę zwie­
rzchnią innej kontrolowanej przez ko­
misję instytucji.

Komisja ma prawo i obowiązek kon­
trolować: czy i w jaki sposób prezy­
dium rady ustosunkowało się do jej 
•wniosków oraz jak zostały wykonane 
uchwały rady i zarządzenia władz 
zwierzchnich kontrolowanych przez 
komisję organów i instytucyj.

Ważnym również uprawnieniem w  
pracy komisji jest to, że może ona wy­
stępować z wnioskami w  sprawie po­
rządku obrad sesji gromadzkiej rady 
narodowej — o czym nie zawsze wie­
dzą działacze i  pracownicy kulturalno- 
oświatowi.

Na zakończenie należy dodać, że ko­
misja oświaty, kultury i zdrowia zobo­
wiązana jest do składania gromadz­
kiej radzie narodowej sprawozdań ze 
swych prac w  terminach ustalonych 
przez radę.

Szczegółowe informacje w  sprawach 
zadań gromadzkiej rady narodowej i jej 
komisji znaleźć można w instrukcji 
Kancelarii Rady Państwa i Urzędu 
Rady Ministrów (załącznik do tygodni­
ka „Rada Narodowa“ nr 2 z 1955 r.) 
oraz w wielu innych artykułach 
wspomnianego tygodnika z roku ubie­
głego i bieżącego w  sprawach dzia­
łalności komisyj wojewódzkich rad na­
rodowych i komisyj oświaty i kultury 
powiatowych rad narodowych.

Wiktor Nowojewskl j



S P O R T ,  T U R Y S T Y K A ,  GRY  I Z A B A W Y

sobocie
Y K / ŚW IETLICY gromadzkiej w Pasy-
* * miu, pow. Olsztyn, codziennie (prócz 

poniedziałków) zbierają się mieszkań­
cy z całej gromady. W godzinach od 
18-ej do 20-ej odbywają się tu próby 
zespołów czytelniczego, teatralnego i 
śpiewaczego; można też zagrać w sza­
chy czy ping-ponga, przeczytać prasę 
lub wysłuchać wiadomości dziennika 
radiowego.

Najliczniej jednak i najgwarniej jest 
w Pasymiu w sobotę, kiedy to świetlica 
urządza wieczorki rozrywkowe pód ha­
słem: „Dla każdego coś miłego“.

Jest to jakby wieczór gier i zabaw 
przeplatany koncertem życzeń.

Zaczyna się zwykle zbiorowym śpie­
wem, potem na środek sali (wszyscy 
siedzą w koło pod ścianami) wycho­
dzi konferansjer i po krótkim „zaga­
jeniu“ zapowiada pierwszy punjtt pro­
gramu. Tym razem jest nim wiersz Ja­
na Brzechwy pt. „Kiedy masz dwa­
dzieścia lat“, dedykowany kol. Kaziko­
wi, który mimo bardzo młodego wieku 
nosi brodę i robi sztucznie poważną mi­
nę. O nim i o innych „ponurakach“ tak 
mówi wiersz:

Nie zapominaj, że jesteś młody,
Że się do ciebie uśmiecha świat,

Musisz wiecej mieć pogody,
Kiedy masz dwadzieścia lat!

Zycie jest pełne młodej urody,
Nie znał go ojciec twój ani dziad.

Nie przyprawiaj sobie brody,
Kiedy masz dwadzieścia lat!

Dalsze upominki „wręcza“ już cała 
sala — jest to zabawna gra w numery.

Każdy z siedzących ma swój kolejny 
numer, ponumerowane też są instytu­
cje i urzędy działające na terenie gro-

po robocie
mady. Na środek sali wychodzi jeden 
z członków świetlicy z długą listą po­
darunków.

Na pytanie, komu ma przeznaczyć 
pierwszy prezent, zebrani podają nu­
mer, Jak się potem okazuje, podarun­
kiem był np. piec, a numerem 15 kie­
rowniczka świetlicy. Dowcip polegał na 
tym, że od kilku dni lokal świetlicy 
był nie opalany. W ten sposób dowcipne 
„prezenty“ otrzymują i inni, nie wyłą­
czając prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej czy pracowników GS-u.

Teraz kolej na zespół taneczny. Wy­
stępuje on dzisiaj z inscenizacją starej 
mazurskiej piosenki o Jagusi. Wygląda 
to tak:
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Zespól tańczy w kolo, a wszyscy ze­
brani śpiewają:

W ogródku przy chateńce 
plotła Jagusia wieńce.
To dzień, dzień, to noc, noc, 
choć bieda, to hoc, hoc — 
plotła Jagusia wieńce.

Jedna z koleżanek wchodzi do środ­
ka koła i przykucnąwszy „plecie wia­
nek“. Z boku wychodzi Jasio... Chór 
śpiewa:

I  przyszedł Jasio do niej,
Niziutko się ukłonił.
To dzień, dzień... itd.

Jasio kłania się, a chór śpiewa nową 
zwrotkę:

Jagusia zawstydzona 
odpycha go rękoma.

I  tak dalej i tak dalej, aż do słów:
Na trzecią, na niedzielę — 
prosimy na wesele.

I  cały zespół korowodem tanecznym 
wychodzi do sąsiedniej izby.

Po kilku zbiorowych piosenkach nowe 
gry: „Czy pani rada ze swego sąsiada“, 
„Zepsuty telefon“, „Pomidor“ i inne.

W drugiej części wieczoru głos mają 
starsi. W każdą sobotę ktoś z ludności

miejscowego pochodzenia opowiada le­
gendy i baśnie mazurskie lub śpiewa 
stare mazurskie i warmijskie piosenki. 
Te gawędy witane są z radością szcze­
gólnie przez młodzież.

Jako ostatni punkt programu wystę­
puje „Aladyn“ z czarodziejską lampą.

Jest to taka dziwna lampa, że jak  
się ją zapali, to widać w niej wszyst­
ko, co się we wsi dobrego lub złego 
dzieje.

„Widzę — mówi Aladyn — widzę 
człowieka... Kto to może być... Tak, to 
chyba nowy księgowy... idzie do GS-u. 
(Trzeba wiedzieć, że dotychczasowy 
księgowy nie wywiązywał się ze swych 
obowiązków). Czy aby tylko dojdzie... 
bo już dość długo idzie... (Lampa gaś­
nie i po chwili zapala się znowu.) Wi­
dzę innego człowieka... Ale co to, idzie 
jakoś niepewnie o... potknął się... nie, 
nie upadł... teraz się cofa... znów idzie 
naprzód, teraz w bok... Już wiem, to ob. 
Hajduk... prędko, prędko, trzeba mu 
pomóc, bo zamiast do domu, znowu tra­
fi do gospody.“

Aladyn. ma dobrą lampę, bo zawsze 
w porę pokaże, co i gdzie należy zrobić.

Członkowie świetlicy w Pasymiu ma­
ją jeszcze dużo innych ciekawych po­
mysłów. Każdy wieczór sobotni przy­
nosi jakąś niespodziankę i stanowi zaw­
sze atrakcyjną, miłą i pożyteczną formę 
spędzenia wolnego czasu.



W  poprzednim numerze „P racy 
Św ie tlicow ej“  w  a rtyku le  „Jak  spę­
dzić niedzielę“  zw róciliśm y się do 
Was z pytaniem, co robicie w  nie­
dzielę lub  święto, ja k  spędzacie w o l­
n y  czas, ja k  organizujecie zabawy, 
wycieczki, im prezy sportowe itp .

Obecnie zamieszczamy pierwsze 
wypow iedzi na ten temat. Oto, co 
m ów i k ie row n ik  W iejskiego Domu 
K u ltu ry  w  Biesalu, pow. Ostróda, 
kol. Jan Srutek:

U  NAS N IE M A  M IEJSCA 
N A  NUDĘ

—  Przy organizowaniu n iedziel­
nych imprez bierzemy pod uwagę 
nie ty lko  naszą gromadę, ale i  wsie 
sąsiednie, k tó rym i W D K  się opie­
kuje. Dlatego kładziem y nacisk na 
takie  form y, jak  wycieczki, ra idy, 
spotkania itp . K ilka k ro tn ie  orga­
nizowaliśm y 40— 80-osobowe w y ­
cieczki do teatru  i  muzeum w  Olsz­
tyn ie . W ystępy brygad artystycz­
nych i  zespołów sportowych tra k ­
tu jem y także jako wycieczki, gdyż 
korzystając z taniego środka loko­
m ocji, ja k im  jest trak to r, wyrusza­
m y często na cały dzień, zabierając 
ze sobą w ie lu  „k ib icó w “ . Często też 
wym ieniam y zespoły, tak że np. k ie ­
dy zespół W D K jedzie do Kątna, to 
zespół z D łużniewa przyjeżdża do 
Biesalu. Dużą popularnością cieszy 
się u nas sport kolarski. Z w ykle  w  
niedzielę organizujem y ra idy  lub 
w yścig i kolarskie na trasie Ł u k ta - 
Biesal. Im prezy te, ja k  zresztą 
wszystkie im orczy sportowe, dają 
duże zadowolenie nie ty lko  samym 
uczestnikom, ale i  widzom, któ rym

(Trzy wypowiedzi)

szybko udziela się emocja zawodni­
ków.

—- Czy ty lko  im prezam i na zew­
nątrz żyje wasz WDK?

—  W  m iarę możności staramy się 
też i  naszej gromadzie zapewnić jak  
najw ięcej a tra kc ji w  niedzielę. Od 
czasu jak  próby kapeli przesunęliś­
m y na niedzielne popołudnie, do 
św ie tlicy  przychodzi dużo osób nie 
należących do zespołu, o t tak, po­
słuchać m uzyki. Bardzo często więc 
próby te kończą się jakby n ieo fi­
c ja lnym  koncertem m uzyk i ludo­
wej. W  niedzielę, k iedy k ino w  Bie­
salu wyśw ietla  film , św ietlica orga­
n izu je  pogadankę przed film em  lub 
dyskusję na zakończenie. Staramy 
się także o to, aby praw ie w  każdą 
niedzielę by ła  impreza z rodzaju 
spotkań z ekipą robotniczą, wystę­
pów zespołu Państwowego Przed­
siębiorstwa Imprez Artystycznych 
lub  spotkań czyte ln ików  z pisarza­
m i. Np. w  najbliższą niedzielę orga­
n izu jem y wieczór autorski lite ra tk i 
W arm ii i Mazur, Seweryny Szma- 
glewskiej.

—  A czy zespoły artystyczne Do­
mu K u ltu ry  nie występują w  sa­
m ym  Biesalu?

—  Naturalnie, że występują. Bar­
dzo często odbywają się w  św ie tlicy 
wieczornice artystyczne zakończone 
zw ykle  zabawą taneczną.

—  Jak z tego widać, niedziela w  
waszej gromadzie to dzień a trakc ji i  
przyjem nej rozryw ki.

—  Tak. Jeśli do tych form , o k tó ­
rych mówiłem, dodam jeszcze, że 
św ietlica z ping-pongiem, gram i to­
warzyskim i, czytelnią i  radiem
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czynna jest ja k  w  dn i powszednie, 
to można powiedzieć, że w niedzielę 
n ik t się u nas nie nudzi.

A  Ł U K T A  DOPIERO ZA C ZY N A  
PRACOW AĆ

—  Jestem k ie row n ik iem  św ie tlicy  
od niedawna —  m ów i kol. H enryk 
U łanowicz z grom. Łukta . —  Św iet­
lica nie ma jeszcze zarządu ani zor­
ganizowanego aktyw u. To bardzo 
u trudn ia  pracę. Niedziele w  naszej 
św ie tlicy n iczym  nie różnią się od 
dn i powszednich.

—  Co więc zamierzacie robić, 
aby ożywić pracę waszej św ie tli­
cy?

—  Obecnie powstają zespoły 
śpiewaczy i  muzyczny, mamy już 
stół do ping-ponga i radio, to będzie 
stanow iło początek naszego życia 
świetlicowego. W lecie będziemy o r­
ganizowali niedzielne wycieczki i 
im prezy na w olnym  pow ietrzu. L i­
czę na to, że przy pomocy zarządu i 
organizacji społecznych rozruszamy 
naszą gromadę.

W  W IE LB A R K U  M Y Ś L I SIĘ 
JUŻ O LECIE

I  jeszcze jedna wypowiedź —  kol. 
Ryszarda Maluchnika, k ie row nika 
św ie tlicy  w  W ielbarku.

' /  "

—  Oprócz norm alnych, dowol­
nych zajęć św ietlicowych, chodzimy 
w  niedzielę, do kina, urządzamy za­
bawy taneczne, ; mecze s ia tków k i 
i p iłk i nożnej. O rganizujem y też lo ­
terie fantowe, które cieszą się bar­
dzo dużym powodzeniem.

—  Jakie macie p lany na lato?
•—  Niedawno u tw orzy liśm y pię­

cioosobową brygadę agitacyjno-ar- 
tystyczną, k tó ra  będzie wyjeżdżała 
z programem artystycznym  do są­
siednich wsi. M yś lim y także o no­
wej fo rm ie  niedzielnego wypoczyn­
ku —■ chcemy urządzić „ognisko“ . 
P rzy zapalonym ognisku w ystąp i 
chór i zespół taneczny, będą też gry 
i zabawy oraz dowcipna konferan­
sjerka. Zapraszamy także na ten 
w ieczór 70 -le tn ią  ob. Bębenkową, 
k tóra  opowie, ja k  w  dawnych cza­
sach ży li ludzie na Mazurach. Jeśli 
ta impreza nam się uda, to takie og­
niska będziemy urządzali w  każdą 
niedzielę.

#
A  jak  jest w  innych świetlicach?
Napiszcie do nas, K ie row n icy  

św ietlic, jak ie  nowe fo rm y wspól­
nego wypoczynku stosujecie w  pra­
cy Waszej św ietlicy. Podzielcie się 
sw ym i doświadczeniami. Czekamy 
na Wasze lis ty .

R. M. x



Ju k  zo rg a n izo w a ć  m a jó w kę

List O li do Basi

1\ T ASZ rację, Droga Basiu, pisząc, że trudno jest u trzym ać młodzież w io - 
1 . sną w  czterech ścianach św ietlicy. M ia łam  te same k łopo ty  co i Ty.
U mnie nawet ci najpoważniejsi z zespołu czytelniczego, zaczęli zanie­
dbywać zajęcia i  uc ieka li na świeże powietrze. Zebrałam więc swoją 
„radę m ędrców“ , ja k  nazywamy u nas zarząd św ie tlicy, i  zaczęliśmy 
radzić co robić. Wśród różnych doskonałych pomysłów, ja k  na przykład: 
przenieść czytanie i  dyskusje do ogródka przed św ietlicą, słuchać tam 
radia ustawiając aparat na oknie, Janek, (wiesz ten, co ma zawsze n a j­
w ięcej do powiedzenia), rzuc ił m yśl zorganizowania wycieczki do lasu — 
m ajów ki, jak  ją nazwał. Bardzo śię nam to wszystkim  podobało. Zaczę­
liśm y się więc zastanawiać jak  tę m ajówkę zorganizować, aby naprawdę 
się. udała. Opiszę ci teraz dokładnie co i ja k  rob iliśm y, może to nasze 
skromne doświadczenie tóbie i  tw o je j św ie tlicy  przyda się w  robocie.

A  więc w  piątek posłaliśm y na rowerze Jurka do Domachowa, odle­
głego od naszej wsi o 8 km. Tam koło nich las jest piękniejszy, bo m ie­
szany, a u nas ty lko  iglasty, więc w  domachowskich lasach postanowi­
liśm y zorganizować tę majówkę. A  Jurka posłaliśmy „na zw iady“ . Zale­
żało nam, by w yb ra ł dobre miejsce na postój i  w  ogóle zorientował się 
w  terenie. Poza tym  przy uk ładan iu planów m a jów k i ¡przyszło nam na 
myśl, że możemy ją  wspólnie spędzić z domachawianami, bo przecież 
w yb ie ram y się do ich lasu.

Jurek w ró c ił z Domachowa pełen entuzjazmu i  z bardzo tajemniczą 
m iną. Oświadczył, że wszystko „w  deseczkę“  przygotował i obgadał, po­
za tym  m usim y skrócić 'p rogram  co na jm nie j o 3 godziny, bo domacho- 
w ian ie  chcą nas godnie przyjąć i coś takiego przygotowali, że hej! A le  co, 
me chciał nam powiedzieć, bo da ł Kazikow i, k ie row n ikow i św ie tlicy  do- 
machowskiej słowo, że nie powie. To ma być niespodzianka.
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W  sobotę zdenerwowałam się strasznie, bo PZGS w  ostatniej ch w ili 
odm ów ił nam ciężarówki i zupełnie nie w iedzie liśm y co robić. A le  po­
szliśmy do Krzewińskiego, przewodniczącego rady narodowej, za ła tw i­
liśm y jakoś dwa wozy.

W niedzielę zebrało się nas już o pół do siódmej trzydzieści parę 
osób. Zaraz ci powiem skąd tak dużo. Otóż na tydzień przed majówką 
w yw ies iliśm y w  św ie tlicy, przed świetlicą, w  loka lu  rady i  w  szkole a f i­
sze kom icznie wyrysowane przez Staszka.

—  „K to  chce mnie powitać, zobaczyć i  usłyszeć, niech przyjedzie  
w  najbliższą niedzielą do lasów clomachowskich. Zb iórka chętnych o 7 
rano przed świetlicą. Koniecznie proszą zabrać ze sobą trochę humoru, 
piosenki —  wszystkie, jak ie  się zna, trochę tańca i  sporo dobrych rzeczy 
do jedzenia. —  Za Zarząd Ś w ie tlicy  —  Wiosna“ .

Pod podpisem wyrysowana pieczątka w  kształcie zielonego brzozowego 
lis tka. W szystkim  się to ogromnie podobało i  ja k  widzisz chętnych p rzy­
szło sporo.

Wozy ustrojone b y ły  zielenią i  ko lo row ym i b ibu łkam i. Sporo chłopa­
ków, ja, M arysia (ta, wiesz, co by ła  z nam i na kursie i  pracuje w  bibliote^ 
ce) i  jedna nauczycielka, jechałyśm y na rowerach.

Gienek w zią ł harmonię, a Kryśce rodzice pozw o lili zabrać patefon. 
O rkiestra w ięc była zapewniona.

Całą drogę śpiewaliśmy i  żartowaliśm y wesoło. K o ło  Domachowa, tam 
gdzie droga skręca do lasu, czekał na nas K azik i  cala grupa chłopaków 
też na rowerach. Jeden z n ich m ia ł również harmonię i, ja k  zaczęliśmy 
się ku n im  zbliżać, zaczął grać pow italnego marsza.

W lesie czekała reszta domachowian. A le  co oni tam z rob ili! Wyobraź 
sobie, na dużej polanie rozp ię li siatkę i  oznaczyli żó łtym  piaskiem boisko, 
na d ług ie j żerdce w id n ia ł napis „stad ion“ . Obok rozesłane dwa białe 
obrusy to b y ł „b u fe t“ , tak in fo rm ow a ł nas napis również do k ija  p rzy ­
tw ierdzony. A  troszkę dalej na drug ie j polance znów tabliczka na żerdce: 
„sala w idow iskow a“ . Śm ieliśm y się z tego bardzo i  w  ogólnej radości- 
szybko poznaliśmy się i  zaprzy jaźn ili z domachowiakami. Potem na­
tu ra ln ie  jed liśm y w  „bufecie“  bo okazało się, że po 8 k ilom etrow ym  
spacerze wszystkim  zaostrzył się apetyt. A  później przeszliśmy do „sa li 
W idowiskowej“  i tam Janek (ten co ma najw ięcej do powiedzenia) opo­
w iedzia ł domachowianom o naszej pracy, a K azik o ich św ie tlicy. To 
trw a ło  krótko, bo wszyscy n iec ie rp liw ie  czekali na mecz sia tków ki. N ie­
stety, ze wstydem muszę ci powiedzieć, że nasze drużyny i  chłopców, 
i  dziewcząt przegrały. No, cóż trzeba w ięcej trenować.

Porażka nie zepsuła nam humorów. Poszliśmy czterema grupam i na 
spacer na poszukiwanie „W iosny“ . Przed wyruszeniem na spacer Kazik 
zrob ił tajemniczą m inę i  powiedział, że naprawdę „W iosna“  chowa się 
W tym  lesie i  kto  ją  znajdzie otrzym a nagrodę. No więc ruszyliśm y na 
cztery strony świata, śpiewem i  pohukiwaniem  kom unikow aliśm y się 
ńriędzy sobą. W  pewnym  momencie usłyszeliśmy jakieś więcej ożywione 
ńiż norm alńie głosy, śmiechy i  wołania. Poszliśmy na głos. Tu dopiero 
była radość! Otóż M arysia i jeden chłopiec z Domachowa znaleźli „W io ­
snę“ . Na k iju  buk ie t zieleni i  kw iatów , a w  bukiecie książka. I  to n ie 
byle jaka —  poezje Broniewskiego. - -  Taka „W iosna“  podobała nam się 
bardzo. W róciliśm y na „stad ion“  i  jeszcze trochę pograliśm y w  siatkę, 
a chłopcy skakali i  wzwyż i  w  dal.
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Po obiedzie w  „sa li w idow iskow e j“  tańczyliśmy, deklam owaliśm y 
wiersze, śpiewaliśmy, gra liśm y w  „trzeciaka“ , „p iłk a  do do łka“  a nawet 
w  „w ilk a  i gąski“  i „chodzi lisek koło d rog i“ .

Było  tak wesoło, że nie wiadomo kiedy zaczął zapadać zmrok. M ary­
sia już zaczęła namawiać do powrotu ale okazało się, że nic z tego, bo 
Kazik zaprosił nas do Domachowa na przedstawienie. Zaproszenie p rzy­
ję liśm y, chociaż n iektórzy szeptali, że po tak im  wspaniałym  dniu trudno 
będzie usiedzieć w  dusznej sąli.

I  tu dopiero Domachowo ¡pokazało co po tra fi. W yobraź sobie, zorgani­
zowali „ te a tr “  na podwórzu przed gromadzką radą. Cały placyk by ł ob­
wieszony ko lo row ym i lampionami, w  oparciu o ścianę budynku zbudo­
wana na stolach estrada, a przed nią wyniesione ławy, stoły, s to łk i 
chyba z całej wsi. To w łaśnie była ta tajemnica Kazika.

Nie zagrali nam żadnej sztuki choć podobno świetnie gra ją „Z w yc ię ­
stwo“ Warmińskiego, pokazali za to program  składany.. Śpiew, taniec, 
deklamacja.

Nasi też występowali. Janusz deklamował „Odę do m łodości“  —  M ic­
kiewicza, a Irka  zaśpiewała „Prząśniczkę“  Moniuszki. W ogóle, to nasi 
lepiej deklamowali. Potem jeszcze trochę tańczyliśm y i  dyskutowaliśm y 
na temat deklamacji. Nam się wydaje, że domachowianie przesadnie ak­
centują i  mówią ze sztucznym patosem. A  im  się znów nie podoba nasz 
sposób mówienia wierszy. No, ale to zupełnie inny  temat.

Rozstaliśmy się bardzo późno. W  domu byliśm y po 11 wieczorem. 
Trochę sie starsi k rz y w ili szczególnie właściciele koni, ale przewodni­
czący rady w ytłum aczy ł im, że młodość ma swoje prawa, a majówka 
w  m aju to jedno z tych praw.

Napisz mi, Basiu, ja k  Ci się podobała nasza leśna wyprawa na poszuki­
wanie wiosny. A  jeś li zorganizujesz coś podobnego to mnie zaproś. P rzy­
jadę na pewno. Całuję Cię i  pozdrawiam Twoich wszystkich świetliczan

Ola v

G r a m y  m p i ł k ę
K W A D R A N T

Podajem y opis i  p raw id ła  gry, k tó rą  
popu larn ie , choć niesłusznie, nazywa 
się palantem . K w a d ra n t jest bardzo 
zbliżony do palanta, różni się jednak 
przepisam i g ry  oraz kszta łtem  i  w y ­
m ia ram i boiska.

Na placu lub  rów ne j łące wyznacza­
m y boisko do g ry  w  kształcie kw adra ­
tu , którego bok ma 15 do 20 m długoś­
ci. L in ią  długości 20 m, styczną do 
kąta kw adra tu  (patrz rysunek 1) w y ­
znaczamy „dom “ . Na końcach te j l in i i  
s taw iam y chorąg iew ki, na środku zaś 
zakreślam y półko le podbić o p rom ien iu  
1,5 m. T rzy chorąg iew ki s taw iam y w  
trzech rogach boiska (kw adratu), czwar­

tą w  odległości 2 m od pó łko la  (z lewej 
strony), p iątą chorągiewką oznaczamy 
środek boiska.

W szystkie lin ie  wyznacza się w ap­
nem na szerokości 5 cm. Pas otacza­
jący boisko pow in ien być na przestrze­
n i 10 m w o lny  od w szelkich przeszkód, 
k tó re  by m ogły u trudn iać bieg.

P iłka  do g ry  pow inna być wykonana 
ze skóry; w ew nątrz n ie j zna jdu je  się 
piłeczka gumowa i  w łosie. Obwód p i ł­
k i wynosi 20— 22 cm, waga 100— 120 g. 
Można też używać p iłk i- te n is ó w k i, W 
najgorszym  w ypadku  p iłka  może być 
zrobiona ze szmat z ko rk iem  w  środku.

K ij-p a la n t pow in ien być zrob iony z 
jednolitego drzewa (twardego) w  kszta ł­
cie przypom ina jącym  stożek ścięty o
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średnicy 3 i  4,5 cm, długości 70— 90 cm. 
M a ło  zaawansowani rnogą używ ać za­
m iast pa lanta d rew n iane j ło p a tk i (rys. 
2).

G R A

G ra trw a  2 razy po 15— 20 m in u t 
*  p rzerw ą 5 m in .

Każdy gracz u p raw n io ny  je s t do d w u ­
kro tnego podbicia p i łk i  (w  w ypadku, 
gdy pierwsze nie by ło  ważne), k tó re  
w yko n u je  następująco: po zajęciu m ie j­
sca w  pó łko lu  jedną ręką podrzuca 
niew ysoko p iłkę , a dragą za pomocą 
palanta lu b  ło p a tk i w y b ija  ją  ja k  n a j­
da le j w  pole. Po dobrym  podb ic iu  gracz 
na tychm iast pow in ien  rozpocząć bieg 
do na jb liższe j cho rąg iew ki (1). P odb i­
cie jes t nieważne, je ś li gracz po w y ­
b ic iu  p i ł k i . w yb iegnie z 'b ijak iem  z pó ł­
ko la  podbić lu b  w y rzu c i go poza lin ię  
pó łko la . Podbicie jes t nieważne, je ś li 
zaw odnik  nie p rzeb ije  p i łk i  poza lin ię  
środkow ą boiska.

B ieg jes t ważny, je ś li w yko na ny  zo­
stanie na zew nątrz w szystk ich  czterech 
chorągiewek, p rzy  czym  każdą z n ich  * 
na leży dotknąć ręką. T ak w ykonany 
bieg . d a je ' d rużyn ie  pu nk t. B ieg rozpo­
czyna się po dob rym  podb ic iu  w łasnym , 
ale odległości pom iędzy cho rąg iew kam i 
można przebywać też po d o b rym  pod­

b ic iu  partnera . B ieg może^ być prze r­
w a n y  przy każdej chorągiewce.

B ieg jes t nieważny, je ś li gracz n ie  
dobieg ł do pierwsze j chorąg iew ki (przy 
podb ic iu  pa rtnera  n ie  zdążył przebiec 
od jedne j cho rąg iew ki do d ru g ie j) przed 
pow ro tem  p i łk i na pole podbić.

Gracz jes t s k u t y '  (pozbaw ion jf 
p raw a  gry) w  następujących w ypad­
kach:

— je ś li p rzy  d w u k ro tn y m  zamachu 
k ije m  nie t r a f i w  p iłkę ,

—  je ś li oba podbicia b y ły  za k ró t ­
k ie  (p iłka  upadnie przed lin ią  środkową 
boiska),

—  je ś li w yb iegn ie  z pó łko la  z b i ja ­
k iem ,

— je ś li n ie  obiegł cho rąg iew ki od 
zew nątrz i  n ie  do tkn ą ł je j ręką,

—  je ś li p rze c iw n ik  po zabran iu p i łk i  
do tkn ie  k tó re jk o lw ie k  chorąg iew ki, za­
n im  gracz dobiegn ie do pierwszej.

Cała drużyna  je s t s k u t a :  a) je ­
ś li choć jednego z graczy t ra f i p iłk a  
podczas biegu, b) p rzy  d w u k ro tn ym  
chw ycie p i łk i  jedną ręką — ,tzw. kana­
pa, c) je ś li na po lu  podbić n ie  ma gra­
czy up raw n ionych  do podbicia.

We w szystk ich  tych  w ypadkach na­
stępuje zm iana domu.

Rys. 2.

Gracz, k tó ry  w yko na ł ca ły bieg za 
w łasnym  podbiciem , oprócz zdobycia 
p u nk tu  ma praw o w yku p ić  jednego 
z graczy w  ta k ie j ko le jności, w  ja k ie j 
b y l i on i s k u c i .  W ykup iony  gracz 
ma praw o do ponownych dwóch pod­
bić.

Zaw ody w yg ryw a  drużyna , k tó ra  
zdobędzie w ięcej punk tów .

Praca Ś w ie tlicow a  — 11 4$ 161



O turystyce tuodnej i  „S p ły iu ie  iro d a m i 
Polski do granicy p oko ju “

7  E wszystkich rodzajów wycieczko- 
wania wycieczki wodne są naj­

przyjemniejsze. Odbywane w  najpięk­
niejszej porze roku — w miesiącach let­
nich — dają wiele niezapomnianych 
wrażeń i najlepszy odpoczynek.

Turystykę wodną uprawiamy wszę­
dzie tam, gdzie się znajdują wody, tj. 
rzeki, jeziora łączące się przesmykami 
lub kanałami z łańcuchem innych je­
zior lub z rzeką. Już 50-centymetrowa 
głębokość wody umożliwia zupełnie do­
bre spływanie (przy szerokości koryta 
rzeki około 3—5 metrów).

Dzienna wędrówka bez wysiłku wy­
nosi około 30 km. Jeśli spływ trwa 
dłużej, kilometraż jest mniejszy.

'  JAK ZDOBYĆ SPRZĘT...
Potrzebny jest tylko sprzęt — kajak. 

Jeśli posiada się dyktę, łatwo go zro­
bić samemu, gdyż rysunki i plany mo­
żna otrzymać w Polskim Towarzyst­
wie Turystyczno -  Krajoznawczym 
(PTTK).

W sklepach sportowych są do naby­
cia kalaki gotowe, a ich cena waha 
się w granicach 750 — 1400 zł.

Po kilku godzinach nauki łatwo mo­
żna opanować sztukę prowadzenia ka­
jaka. Trzeba jednak przedtem nauczyć 
eie pływać.

Nawet gdy się nie posiada sprzętu 
własnego, mimo to można pływać ka­
jakami: Polskie Towarzystwo Tury­
styczno -  Krajoznawcze wypożycza 
wszystkim chętnym kajaki, namioty i 
Inny sprzęt turystyczny za niewielką 
opłatą,
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Wszyscy uprawiający turystykę wo­
dną powinni korzystać z bardzo atrak­
cyjnych wodnych imprez turystycznych 
organizowanych przez PTTK, tzw. spły* 
tuów.

„SPŁYW W ODAM I POLSKI DO
GRANICY POKOJU NA ODRZE 

I  N YSIE“

Tegoroczny Spływ, organizowany 
przez PTTK, LPŻ i ZMP, odbiega zu­
pełnie od dotychczasowych form wod­
nych imprez masowych, dlatego też 
warto zwrócić nań uwagę, no i... sko­
rzystać z tych możliwości i udogodnień, 
jakie organizatorzy przewidzieli dla u- 
czestników.

Podajemy najważniejsze, informacje 
o Spływie, po resztę zaś odsyłamy czy­
telników do Regulaminu Spływu, któ­
ry można otrzymać w każdym ogni­
wie PTTK  11 LpŻ.

KTO MOŻE BRAĆ U D ZIA Ł

W  Spływie mogą brać udział kaja­
kowcy i żeglarze, którzy ukończyli 1 6  

lat. Kajakowcy mogą rozpocząć Spływ 
na niektórych trasach już 25 czerwca, 
a żeglarze 1  lipęa rb.

Dla kajakowców wyznaczono 13 szla­
ków wodnych, podzielonych na 18 tur­
nusów. Żeglarze natomiast spływać bę­
dą 6  szlakami, w 8  turnusach.

Turnusy kajakowe trwać będą po 7, 
10, 12, 13, 14 i  16 dni, a żeglarskie po 
15 i 16 dni, z wyjątkiem 8 -dAiowego 
turnusu, który odbędzie się na Odrze--



od Kostrzynia do Szczecina — po uro­
czystościach kończących Spływ w Ko- 
strzyniu.

Spływ przebiegać będzie następujący­
mi szlakami wodnymi: Wisłą, Nidą, 
Dunajcem, Sanem, Wigrami i Czarną 
Hańczą oraz Biebrzą, Narvvią, Pilicą, 
Krutynią, Pisą, kanałem Noteckim, Go- 
płem, Wartą, Odrą, Obrą, jeziorami 
Zbąszyńskimi i Gwdą oraz jeziorami 
Mazurskimi, a także Notecią.

Spływ jest organizowany dla uczcze­
nia V Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, toteż jego uczestnicy bę­
dą płynąć pod hasłami festiwalowymi, 
a na końcowym etapie w KoStrzyniu 
nad Odrą nastąpi spotkanie z młodzieżą 
niemiecką.

; OBOW IĄZKI, UDOGODNIENIA, J' 
NAGRODY

W  punktach wyjściowych uczestnicy 
turnusu otrzymają kompletny sprzęt, 
tj. kajak,' namioty, materace i kuchen­
k i spirytusowe. Opłata za wypożycze­
nie tego sprzętu wynosi 1 0  zł.

Odpadają więc kłopoty z przewoże­
niem kajaka nieraz na duże odległości, 
co powodowało . wysokie koszty prze­
wozu, a nierzadko i poważne uszko­
dzenia trudne do naprawy.

W Spływie można będzie . również 
brać udział na własnym sprzęcie. Jest 
to bardzo ważne dla posiadaczy skła­
daków (kajaków składanych) lub dla 
tych wodniaków, którzy rozpoczynać 
będą Spływ z miejsca swego zamiesz­
kania.

Wszyscy uczestnicy SpłyWu mają za­
pewnioną zniżkę kolejową w powrot­
nej drodze w wysokości 66%>, a są na­
dzieje uzyskania zniżek w obydwie 
strony.

Każdy z kajakowców kończący jeden 
z turnusów Spływu bez względu na 
długość trasy otrzyma brązową Tury­
styczną Odznakę Kajakową (TOK), pod 
warunkiem, że przedstawi kartę pły­
wacką (co jest zresztą zasadniczym wa­
runkiem dopuszczenia do Spływu).

Wyżywienie uczestników na szlakach 
cdbywać się będzie według zasad tu­
rystycznych: każda załoga będzie sobie 
gotowała posiłek z produktów zabra­
nych na Spływ i uzupełnianych w cza­
sie drogi.

Kierownictwo Spływu poczyni sta­
rania o jak najbardziej staranne zao­
patrzenie sklepów spółdzielczych na tra­
sach Spiywu.

Wszyscy uczestnicy wpłacają wpiso­
we po 15 zł oęł osoby, a kwit wpłaty 
dołączają do karty zgłoszenia.

Zgłoszenia na Spływ należy składać 
w ogniwach PTTK, ZMP i LPŻ na 8  

tygodni przed każdym turnusem. Że­
glarze dokonują zgłoszeń do 31 maja 
na wszystkie turnusy.

Uczestnicy otrzymają odznaki pa­
miątkowe, a wyróżnione drużyny — 
nagrody w  postaci sprzętu turystycz­
nego oraz dyplomy.

Zostaną również nagrodzone 1 orga­
nizacje, które wyślą największą liczbę 
uczestników na kilka turnusów Spły­
wu. *

Zachęcamy koła LZS 1 świetlice do 
zainteresowania swych członków te­
gorocznym Spływem oraz innymi for­
mami turystyki wodnej.

Tam ,, gdzie nie ma jeszcze sekcji 
wioślarskiej, udział w Spływie będzie 
dużym bodźcem do jej założenia. Jesz­
cze jest czas, aby zebrać fundusze na 
kupno gotowych kajaków lub wystarać 
się o materiały do ich budowy. Facho­
wych rad w  Tej sprawie udzieli każde 
ogniwo PTTK lub LPŻ, a także redak­
cja naszego pisma.

Koleżanki i Koledzy, popularyzujmy 
rport wioślarski na wsi. Weźmy udział 
w tegorocznym Spływie wodami na­
szych rzek.

Pamiętajmy, że Główny Komitet K ul­
tury Fizycznej włączył Spływ do ka­
lendarza masowych imprez sportowych 
i że udział w  tej imprezie jest punk­
towany we współzawodnictwie V 
Światowego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów o Pokój i Przyjaźń,

St. Gabryszewski



Nieco o h is to r ii W yścigu  Pokoju

KAŻDA międzynarodowa impreza spor­
towa powinna służyć zbliżeniu mię­

dzy narodami w imię braterstwa i po­
koju na całym świecie. Taką też imprezą 
jest Międzynarodowy Kolarski Wyścig 
Pokoju, organizowany przez redakcje 
trzech bratnich pism „Trybuny Ludu“, 
„Neues Deutschland“ i „Rude Pravo“.

Wyścig Pokoju z każdym rokiem staje 
się coraz bardziej popularny, czego do­
wodem jest stały wzrost liczby uczestni­
czących w nim państw.

Wyścig Pokoju ma już wielóletnią tra­
dycję. Zapoczątkowany w 1948 roku, od­
był się wówczas na trasie dwukierunko­
wej. Z Warszawy do Pragi (872 km) 
zwyciężyła w konkurencji zespołowej 
Polska, a w indywidualnej — Prosinelt 
(Jugosławia). Na trasie z Pragi do War­
szawy (1.104 km) triumfowała również 
Polska, a w konkurencji indywidual­
nej — 'Zoric (Jugosławia).

W roku 1949 trasa Wyścigu Pokoju 
biegła z Pragi do Warszawy (1.259 km); 
zwyciężyła reprezentacja FSGT (Francja) 
oraz Veseiy (Czechosłowacja).

W I I I  Wyścigu Pokoju, w 1950 roku, 
na trasie Warszawa — Praga (1.539 km) 
zwyciężył zespół Czechosłowacji oraz 
Etnborg (Dania).

W IV  Wyścigu Pokoju, w 1951 roku, 
z Pragi do Warszawy (1.532 km) triumfo­
wała znowu drużyna Czechosłowacji, in­
dywidualnie zaś znowu reprezentant 
Danii — Olsen.

Od 1952 roku trasa Wyścigu Pokoju 
została powiększona — biegnie również 
przez ziemie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. V “Wyścig Pokoju łączył 
jiiż trzy stolice: Warszawę, Berlin i P la­
gę, a długość trasy zwiększyła się do 
2.135 km. Zwycięzcą drużynowym była 
Anglia, a w konkurencji indywidualnej 
triumfował także reprezentant Anglii — 
Steel.

W V I Wyścigu Pokoju, w 1953 r. na 
trasie Praga — Berlin ■ Warszawa 
(2.231 km) zwyciężyła reprezentacja Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, a w 
konkurencji indywidualnej reprezentant 
Danii — Pedersen.

W 1954 roku — trasa V I I  Wyścigu Po­
koju prowadziła z Warszawy przez Ber­
lin do Pragi (1.944 km). Zespołowo zwy­
ciężyła Czechosłowacja przed Polską, 
Danią, Belgią, Holandią i ZSRR, indy­
widualnie. zaś Dalgaard (Dania).

V I I I  WYŚCIG POKVOJU

Tegoroczny Wyścig Pokoju rozgrywany 
będzie na trasie Praga — Berlin — War­
szawa. Trasa wyścigu — 2.182 km — po­
dzielona została na 13 etapów. Do wy­
ścigu zgłosiło się 18 państw, wśród nich: 
Albania, Anglia, Austria, Belgia, Bułga­
ria, Czechosłowacja, Dania, Egipt, Fin­
landia, Francja, Indie, Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, Norwegia, Polonia 
Francuska, Rumunia, Szwecja, Związek 
Radziecki, Polska.

1G4



Państwa te Wystawiły najlepsze 6 -oso- 
bowe 'drużyny reprezentujące najwyższy 
poziom amatorskiego kolarstwa szoso­
wego na świecie.

Start do V II I  Wyścigu Pokoju na^api 
2 maja rb. w Pradze. Na tereny Polski 
kolarze przybędą 14 maja.

Trasa wyścigu na naszych ziemiach:
14. V. X  etap wyścigu: Zgorzelec, Lubań,

Lwówek Śl., Złotoryja, Legnica, 
Środa Śląska, Wrocław.

15. V. X I etap: Wrocław, Pława, Brzeg,
C7,ęść pow, Niemodlin, Opole, 
Strzelce, ‘Bytom, Stalinogród.

16. V. X I I  etap: Stalinogród, Będzin, część
pów. Zawiercie, Częstochowa, 'Ra­
domsko, Piotrków, Łódź.

17. V. X I I I  etap: Łódź, Łowicz, Socha­
czew, Błonie, Warszawa.

NASZ U DZIA Ł W TEJ W IELKIEJ  
IM PREZIE

Idea Wyścigu Pokoju i jego hasła do­
tarły do każdego niemal zakątka naszego 
kraju. Nie ma dziś chyba w Polsce mia­
sta czy wioski, gdzie nie wiedziano 
by o Wyścigu.

Corocznie na trasę wylęgają tłumy 
entuzjastów sportu kolarskiego. Ci, któ­
rzy nie mogą bezpośrednio obserwować 
wspaniałej walki kolarzy, słuchają 
transmisji radiowych z tej emocjonują­
cej imprezy lub też czytają o jej prze­
biegu w gazetach.

Od dłuższego czasu — szczególnie tam, 
którędy przebiegać będzie trasa wyści­
gu — trwają już przygotowania do 
uczczenia tej wielkiej imprezy.

Komitety organizacyjne imprez z oka­
zji V I I I  Wyścigu Pokoju, organizują w 
dniach przejazdu uczestników Wyścigu 
przez ich teren wiejskie wycieczki ko­
larskie, piesze, wozami i samochodami 
do trasy Wyścigu.

Wycieczki te mają regulamin i będą 
odpowiednio punktowane. Dla zespołów 
uczestniczących w "wycieczkach i dla or­
ganizatorów, którzy uzyskają najwyższą 
ocenę komisji sędziowskiej, przewidziane 
są liczne dyplomy i nagrody-.

Oto wyjątki z regulaminu:
1. Celem wycieczek jest pokazanie lud­

ności wiejskiej w zorganizowany i

atrakcyjny sposób przebiegu przez te­
reny Polski V I I I  Międzynarodowego 
Kolarskiego Wyścigu Pokoju, spopu­
laryzowanie wśród szerokich rzesz 
haseł Wyścigu oraz zamanifestowanie 
uczuć solidarności społeczeństwa wiej­
skiego z uczestnikami wielkiego Wy­
ścigu we wspólnej walce o utrzyma­
nie pokoju na świecie.

Jednocześnie wycieczki m ają na ce­
lu  umasowienie tu ry s ty k i oraz popu­
laryzację sportu kolarskiego. ^

2. W wycieczkach mogą uczestniczyć 
wszyscy, a więc: harcerze, członkowie 
ZMP, członkowie LZS, młodzież me- 
zorganizowana, członkinie Koła Go­
spodyń . Wiejskich, Ligi Kobiet, nie- 
zorganizowane kobiety, członkowie 
ZSCh i inni.

Jednostką biorącą udział jest dru­
żyna, składająca się z 1 0  osób, bez 
względu na płeć (w tym kierownik 
drużyny).

Zgłaszać drużyny powinny: Harcer- 
> stwo, Szkoły, ZMP, ZSCh, Związki 

Zawodowe, GS-y, LZS, SKS.
Zgłoszenia przyjmują Gromadzkie 

Komitety Organizacyjne Imprez do 
dnia poprzedzającego przebieg Wyści­
gu Pokoju.

3. Wycieczki organizowane są na terenie 
województw, powiatów i gromad z od­
ległości do 30 km od trasy V I I I  Wy­
ścigu Pokoju. Punkty docelowe wy­
znaczą Powiatowe Komitety Organi­
zacyjne. Drużyny przybywają do 
punktów docelowych dowolnymi dro­
gami. Długość tras nie$powinna w za­
sadzie przekraczać 25 km, dla zespo­
łów konnych (wozami) —- 15 km., dla 
wycieczek pieszych — 7 km i wycie­
czek samochodowych — 30 km.

4. Oceny wycieczek dokonują wyznaczo­
ne przez Powiatowe Komitety Orga­
nizacyjne Komisje Sędziowskie.
— za przybycie drużyny w komplecie 

i oznaczonym czasie drużyna otrzy­
muje 1 0  punktów,

— za każdego uczestnika powyżej 
30 lat — 1 punkt,

— za kobietę w zespole — 2  punkty,
— zesno>ową i koleżeńską jazdę

j ; ; 1 0  punktów,

165

f



— za przywiezione meldunki o podję­
tych i wykonanych zobowiąza­
niach — do 50 punktów,

— za każdego uczestnika w stroju lu­
dowym — 5 punktów,

'T, — za dekorację drużyny (proporczyki, 
transparenty, hasła, chorągiewki, 
kwiaty itd.) — do 50 punktów,

P u n k t y  u j e  m n  e:

— za spóźnienie się na trasę wyści­
gu — 1 0  punktów,

—  za każdego nieobecnego uczestnika 
drużyny — 5 punktów,

—  za niezdyscyplinowanie zespołu — 
do 50 punktów.

C Z Y  W IE C IE ,  Ż E . „

Dla tych wszystkich, którzy bardzie} 
szczegółowo interesują się Wyścigiem, 
oraz dla tych, którzy będą mieli możność 
obserwowania zawodów — podajemy kil­
ka ciekawych wyjątków z regulaminu 
V I I I  Wyścigu Pokoju:

Zawodnik, który nie ukończy jednego 
z etapów, nie ma prawa do dalszego kon­
tynuowania Wyścigu... Może on odbywać 
dalszą drogę jedynie w autokarze „Ko­
niec Wyścigu“.

Zawodnikom nie 'wolno przyjmować 
żywności i napojów w naczyniach szkla­
nych albo w innych naczyniach łatwo 
tłukących się.

Przodownik (leader) Wyścigu otrzymu­
je żółtą koszulkę z białym gołąbkiem po­
koju, w której jedzie tak długo, jak dłu­
go prowadzi, w klasyfikacji indywidu­
alnej.

Drużyna prowadząca w Wyścigu będzie 
jechała w koszulkach niebieskich z bia­
łym gołąbkiem pokoju.

U w a g a :  Zawodnicy drużyny pol­
skiej będą mieli numery startowe od 1 2 1  

do 126; drużyna radziecka — od 115 do 
120, drużyna NRD — od 127 do 132, dru­
żyna Czechosłowacji — od 133 do 138.
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To lucale nie trudne
POMYŚL I  ZGADNIJ KONIKOW KA

1. Syn mojego ojca, a nie jest moim 

bratem. Kto to?

(Ja sam.)

2. Na jakie pytanie nigdy nie można 
dać twierdzącej odpowiedzi, która nia 

byłaby kłamstwem?
(Na pytanie: „Czy śpisz?“)

3. Jakie trzy liczby dodane do siebie 

lub przemnożone przez siebie dają ten 

sam wynik?

(1, 2. 3.)

Ruchem konika szachowego obejść 
wszystkie pola i odczytać rozwiązanie. 
Początek w oznaczonym * polu,

/

P ‘S o ra z cie bro

p re r o i SZU SD cze

W i a j m a L r u j

m n u ksiqz m c z a

a e ro i cze m e kt

ŁAM IG ŁÓ W KI

Każdą z podanych figur narysujcie Rozłączcie te dwa buty. 
nie odrywając ołówka od papieru.

(rysunek)

Ig ła przebija monetę
Długi korek przebijcie igłą pionowo 

na wylot, tak jednak, żeby koniec jej 
nie wychodził na zewnątrz: Jeżeli część 
igły będzie wystawała nad korkiem, 
odłamcie ją. Połóżcie na stole w pew­
nej odległości od siebie dwie kostki 
domina lub dwa jednakowej wielkości 
kawałki drewna. Na nich połóżcie mo­
netę, a na monecie postawcie korek tak, 
żeby koniec igły przypadł na część mo­
nety znajdującej się pomiędzy kostka­
mi.

Teraz mocno uderzcie młotkiem w  
korek, a igła przebije monetę na wy­
lot.

\
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ÓśipmśĄmmj m
KOL. G. KRASSOWSKI Z GAŁKO­

WA, POW. MRĄGOWO:
Pytacie, czy sztuki, o których przysła­

nie-prosicie, nadają się do grania w ze­
spole amatorskim. Trudno nam odpo­
wiedzieć . na to pytanie, ponieważ nie 
znamy Waszego zespołu, jego dotychcza­
sowych doświadczeń ani obecnych mo­
żliwości. Wymieniane przez Was sztuki 
wymagają dość skomplikowanych deko­
racji ; są trudne do wykonania dla nie­
wyrobionego. zespołu amatorskiego.

Jak już odpowiadaliśmy w poprzednim 
numerze kol. Brunonowi Sikorskiemu 
z Rozentala, redakcja nie może zajmo­
wać się zakupem 1 wysyłaniem materia­
łów repertuarowych. Materiały te otrzy­
mać możecie w Powiatowym Domu Kul­
tury lub w Oddziale Kultury Powiato­
wej Rady Narodowej, które są zaopatry­
wane centralnie przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki.

O zakup interesujących Was sztuk 
możecie zwrócić się do Wojewódzkiej 
Księgarni Wysyłkowej lub do Central­
nej Księgarni Wysyłkowej, Warszawa, 
plac Dąbrowskiego 8.

Sprzedaż, a także i wypożyczanie od­
bijanych na powielaczu tekstów sztuk 
teatrr’nych prowadzi Centrala Obsługi 
Przedsiębiorstw 1 Instytucji Artystycz­
nych COPIA, Warszawa, ul. Bracka LS.

Napiszcie do nas o pracy zespołu, ja­
kie sztuki były już dotychczas wysta­
wione przez zespól, czy w Waszej świe­
tlicy pracują inne zespoły (np. czytelni­
czy) i ja.c wygląda współpraca Waszej 
świetlicy z Gromadzką Radą Narodową.

POWIATOWEMU ZW IĄZKO W I G M IN ­
NYCH SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA“, RADZIE ZAKŁADOWEJ 
PRZY ZAKŁADACH MIĘSNYCH W  
KOŚCIANIE oraz wszystkim, któ­
rzy zwracają %ię do nas . z prośbą o przy­
słanie brakujących numerów lub zama­
wiają prenumeratę naszego pisma, odpo­
wiadamy:

Prenumeratę należy zamawiać u ii- 
stonoszów wiejskich lub na poczcie. Na­
tomiast po dawne numery „Pracy Świe­
tlicowej“ można się zwracać do Zarządu 
Głównego' Związku Samopomocy Chłop­

skiej, Warszawa, pl. Starynkiewicza 7, 
lub do PPK „Ruph“, Oddział Prasy Ar* 
chiwałnej, Warszawa, ul. Wilcza 46.

KOL. IRENA FRANCZOK Z KOCHA­
NOWIC:

Piszecie, że nauczycielka Ob. Janina 
Dziehiewicz, będąca jednocześnie kie­
rowniczką świetlicy, została przez .Wy­
dział Oświaty PRN za krytykę kierow­
nika szkoły i jego żony przeniesiona 
służbowo do innej miejscowości.

Odpis Waszego listu przesłaliśmy do 
Wydziału Oświaty Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Stalinogrodzie z prośbą o 
zbadanie sprawy.

Napiszcie nam obszernie, jakie Wasza 
świetlica ma osiągnięcia, jak pracują ze­
społy, jak współpracują z Waszą świe­
tlicą Rada Narodowa i organizacje ma­
sowe.

KOL. CZESŁAWA LORENS Z L I­
CEUM PEDAGOGICZNEGO W BRZO­
ZOWIE:

Minio najszczerszych chęci nie może­
my Wam pomóc w otrzymaniu opraco­
wań ludowych tańców czechosłowackich, 
rumuńskich, węgierskich, bułgarskich, 
chińskich i niemieckich, ponieważ nie 
zostały u nas wydane. Opracowania nie­
których tańców znajdziecie w zbiorze: 
jTr. Zozulowej „Tańce ludowe“, Nasza 
Księgarnia 1952, lub w materiałach prze­
słanych przez Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki do Powiatowych Domów Kultu­
ry oraz do Oddziałów Kultury PPRN. 
Taniec chiński z szarfami jest w wy­
łącznym posiadaniu Państwowego Zespo­
łu Pieśni i Tańca „Mazowsze“, Karolin 
k/Warszawy.

Tańców niemieckich w opracowaniu 
polskim nie ma wcale.

Niektóre melodie i teksty pieśni ludo­
wych wydało Zjednoczenie Polskich Ze­
społów Śpiewaczych i Instrumentalnych •  
z okazji I I  Festiwalu Muzyki Polskiej 
oraz Ogólnopolskiego Konkursu Ama­
torskich Zespołów Artystycznych. Mate­
riały te są rozprowadzane przęz wszyst­
kie organizacje społeczne oraz związki 
zawodowe,
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KOL. TADEUSZ PAW LAK Z CZER­
NIKOW A:

Bardzo nas zainteresowało to, że w 
Waszej wsi dzieci szkolne dokonały od­
kryć archeologicznych w postaci urn i 
starej ceramiki. Napiszcie do nas szerzej
0 tych odkryciach i czy planujecie w 
związku z nimi zorganizowanie przy 
świetlicy kółka zainteresowań, Jctóre przy 
pomocy Powiatowego Domu Kultury w 
Lipnie i Muzeum Ziemi Pomorskiej 
w Toruniu prowadziłoby nadal poszuki­
wania archeologiczne i zaznajomiało się 
z przeszłością Waszych Ziem.

KOL. M ARIA  ŁUKOMSKA, KIER. 
PDK W LIPNIE:

Piszecie, że chóralny zespół dziecięcy 
Waszego Domu Kultury przygotował do 
eliminacji konkursowych pięć pieśni lu­
dowych z terenu Kujaw, zanotowanych
1 opracowanych przez kierownika tego 
zespołu.

Proponujemy Wam, jeśli macie możli­
wości, zorganizować [&zy świetlicach 
kółka zainteresowań ludoznawczych.
- Przyślijcie nam te pieśni ludowe, mo­
że będziemy je mogli wydrukować w do­
datku muzycznym „Śpiewajmy“.-

KOL. KLARA PRILLOWA Z KCYNI:
Dziękujemy Wam za list o pracy z mło­

dzieżą,

\
/
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Piszecie, że Waszym wychowankom 
dużo dała Wystawa Twórczości Ludowej 
w Bydgoszczy, na której były umieszczo­
ne rótkmież ich prace. W , Waszym liście 
czytamy m. in.: »Z wystawy wróciliśmy 
bardzo zadowoleni, bo mogliśmy mówić 
o naszych osiągnięciach w pracy, o tym, 
że liczba pracujących w „Ognisku“ dzie­
ci wzrasta z dnia na dzień. Ostatnio 
ukazało się kilka artykułów w prasie, 
które stwierdzają, że „Ognisko Plastycz­
ne“ w Kcyni pod moim kierunkiem roz­
wija się pomyślnie. Owszem, rozwija się 
pomyślnie, ale w jakże ciężkich warun­
kach. Skupisko dzieci i młodzieży jest 
bardzo liczne. Ale mamy tylko 8 miejsc 
siedzących, bo tyle było uczestników 
„Ogniska“ w 1947 r. Teraz dużo przy­
było, a pomieszczenie nasze się nie zmie­
niło.«

Przypuszczamy, że nowa Rada Narodo­
wa bardziej zainteresuje się Wami w 
tym roku 1 przyzna nowy, obszerniejszy 
lokal na Waszą pracownię...

Interesuje nas bardzo, w jaki sposób 
upowszechniacie sztukę ludową. Napisz­
cie nam o Waszej współpracy ze świe­
tlicami, o pracy kółek zainteresowań lu­
doznawczych, o których wspominacie w 
liście do redakcji,

A



W śród
Edward Marzec: „Towarzysze panny 

Elżbiety“. Wydawnictwo „Iskry“, War­
szawa 1954.

„Towarzysze panny Elżbiety" to no­
wa pozycja w dorobku literackim zna­
nego pisarza Edwarda Marca. Wybór 
tematu podyktowały tu autorowi po­
trzeby terenu, który dobrze zna i któ­
ry naprawdę bliski jest jego sercu. Mo­
że dlatego powieść tę czyta z dużym 
zainteresowaniem nie tylko młodzież, 
ale i dorośli znajdują w niej zarówno 
zajmującą treść, jak obszerny materiał 
poznawczy, ukazujący współczesną wieś 
polską.

Akcja toczy się we wsi podrzeszowskiej, 
Witowicach. Pierwszy rozdział, wpro­
wadzający w świat przeżyć bohate­
rów książki, zapoznaje nas z mło­
dzieżą, nauczycielstwem i „głównymi 
osobistościami“ Witowie. .Rozdział ten 
nastrojem przypomina nieco opowiada­
nia Jana Lama. Pogodny humor, nie- 
zjaćliwa, a przecież celna satyra — to 
cechy, które od pierwszych kart zjed­
nują autorowi wdzięcznych czytelni­
ków. Znakomity, ani przez chwilę nie 
nużący opis inaugurującej rok szkol­
ny uroczystości jest swego rodzaju 

„majstersztykiem“.
Już w tym pierwszym rozdziale po­

znajemy pannę Elżbietę Wasiównę, 
aiłodą nauczycielkę, która właśnie przy­
była do witowickiej szkoły. Jesteśmy 
na jej pierwszej lekcji. Zawiązuje się 
tu także naczelny konflikt powieści — 
stosunek indywidualnych gospodarzy do 
„spólnociarzy“ i ich dzieci. Zarys tego 
konfliktu postawiony jest na razie w 
niewielu słowach, ale wyraziście i do­
sadnie.

Ukazując nam odcinek drogi życio­
wej wiejskiej nauczycielki na tle prze­
mian, jakie się dokonują na wsi zarów­
no wśród młodzieży szkolnej, jak wśród 
dorosłych, autor stawia wś właściwym 
świetle pracę wychowawczą nauczycie­
la wiejskiego oraz znaczenie jego osiąg­
nięć w tej dziedzinie, co na pewno po­
zwoli młodzieży lepiej je ocenić i ro­
zumieć.

Na wieś patrzymy w tej powieści nie­
jako z dwóch punktów widzenia: po­
przez przeżycia młodzieży szkolnej oraz 
poprzez koleje losu nauczycielki. A że 
dzieci w tej książce to dzieci z praw­
dziwego zdarzenia, więc stosunek <sO

książek
i

nich młodego czytelnika ani przez 
chwilę nie traci uczuciowego zabarwie- 
wienia.

Autor widzi cały splot konfliktów 
współczesnej wsi i z ich pomocą bu­
duje akcję powieści, ukazując zarów­
no wciąż jeszcze gnębiący biedaków 
wyzysk kułacki, zacofanie gospodarcze 
i kulturalne, jak i nowe zdobycze wsi: 
pracę agrotechnika czy POM-ów. Wątki 
fabularne, szczególnie młodzież intere­
sujące, splecione są z motywami wy­
chowawczymi. Przeróżne przygody nie 
zawsze wzorowych, ale za to prawdzi­
wych uczniów, tajemnice Lisiej Góry, 
wreszcie ubieganie się o prawo wyjaz­
du na zlot do Warszawy» na tle bardzo 
sympatycznie ujętej współpracy na­
uczyciela z młodzieżą — na pewno in­
teresują młodych czytelników.

Gdy akcja centralizuje się w scej 
nacb takich, jak dręczenie sowy, w i­
zyta panny Elżbiety , u Jakubowskiej 
lub przyłapanie ucznia na zrywaniu 
wiśni w cudzym ogrodzie, podziwiamy 
takt, z jakim autor prowadzi akcję, nie 
zatracając umiaru, tak potrzebnego pi­
sarzowi we właściwej ocenie poszcze­
gólnych faktów.

Postaci w książce jest wiele, ale głów­
nym jej bohaterem jest młodzież szkol­
na. Skupiając uwagę przede wszyst­
kim na sprawach mołdzieży, autor naj­
więcej też jej problebom okazuje tro­
ski. Ta serdeczna troska prowadzi jego 
pióro od punktu wyjściowego powieści 
po momenty końcowe, ukazując stan 
świadomości społecznej małych i doro­
słych bohaterów książki w kolejnych 
etapach rozwoju. Dzięki temu czytelnik 
orientuje się też, jak w obecnej chwi­
li wyglądają na wsi konflikty spo­
łeczne i jak na tle antagonizmów ży­
cia wiejskiego uwydatnia sie rola na­
uczyciela.

Autor, pisarz doświadczony już, do­
brze kieruje przebiegiem akcji, idąc to­
rem dni powszednich, w których prze­
cież zawsze jest tyle bogatego materia­
łu przeżyć ludzkich. A że podejmuje 
swoją pracę z namysłem, że nigdy do 
żadnej sprawy nie podchodzi powierz­
chownie, powieść jego staje się doku­
mentem z życia współczesnej wsi pol­
skiej.

Janina Brzostowtka
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r lE LE  zespołów św ietlicow ych przy różnych okazjach domaga się
wzbogacenia i większego urozmaicenia repertuaru. Pragną one częś­

ciej niż dotychczas mieć możność przygotowywania przedstawień k ró t­
kich, prostych i  przystępnych, a w ięc: jednoaktówek, skeczów, progra­
mów składanych itp . A przede wszystkim  w oła ją  o repertuar lekki, po­
godny i  wesoły. Pragną oddziaływać humorem, ciętą satyrą czy dowcipną 
piosenką.

¡Niemało lis tów  na ten temat otrzymała i  o trzym uje  nasza redakcja.
Na żądanie zespołów, pragnąc choć w  części zaspokoić ich potrzeby, 

rozpoczynamy wydawanie oddzielnego dodatku artystycznego do naszego 
pisma, w  k tó ry m ' —  to m iarę możności —  będziemy zamieszczali różno­
rodne m ateria ły repertuarowe.

N ie sądzimy, że pierwsza nasza próba jest ju ż  doskonała i że m ateria ł 
w  pełn i odpowiada gustom naszych i artystów  i aktua lnym  potrzebom ich  
terenu. Zdajem y sobie sprawę, że ma on i  braki..

Dlatego zwracamy się do Was z prośbą o nadsyłanie nam Waszych 
uwag dotyczących tego dodatku. Chcemy wiedzieć, co się Wam w  n im  
podobało, a co nie? Czy i  w  ja k im  stopniu okazał się on przydatny? Jakie  
trudności m ieliście w  jego wykorzystaniu? Jak, zdaniem Waszym, nale­
żałoby w  przyszłości opracowywać tego rodzaju m ateria ły?

Piszcie do nas, jak ie  m ate ria ły  przede wszystkim  pow inn iśm y zamiesz­
czać w naszym nowym  dodatku, jak ie  sprawy w nich poruszać, w  ja k ie j 
fo rm ie  je podawać.

K ry ty k u jc ie  nas, staw iajcie nam żądania, podsuwajcie nam Wasze włas­
ne pomysły, przysyła jcie własne u tw ory.
. Wasz żyw y i szczery głos w  te j sprawie to form a Waszej współpracy 
z pismem. Od Was samych zależy, aby dodatek repertuarow y spełniał 
swoje zadanie i naprawdę by ł pomocny w  Waszej codziennej pracy.

R e d a k c j a

W SKAZÓW KI INSCENIZACYJNE

Program wieczoru, który zamieszczamy, nie jest przedstawieniem scenicznym.
Y/ydaje nam sic, że jego zalety jest łatwość nawiązania kontaktu z widownią i na 
to przede wszystkiem powinniśmy położyć nacisk. Traktujmy go jako żywą, wesołą 
zabawę, w której widzowie współuczestniczą razem z aktorami. A więc: nastrój 
jak najmniej „oficjalny“! Żaden skecz, monolog ani recytacja nie wymagają w  
gruncie rzeczy specjalnych dekoracji i kostiumów; z powodzeniem zresztą możemy 
tu obejść się bez sceny. Aktorzy powinni zwrócić uwagę, by wygłaszać swoje 
kwestie jak najbardziej naturalnie, bez „teatralnej“ gestykulacji i sztucznej pozy.

Bardzo dużo zależy od konferansjera. Powinien być to człowiek obdarzony dow­
cipem i umiejący zyskać sympatię widowni, by w trakcie wieczoru „rozśpiewać" 
ją wciągnąć do żywego uczestniczenia w programie. Podany przez nas tekst kon­
feransjerki' należy'z tego względu traktować tylko jako orientacyjny. Niemal wszy­
stkie punkty programu wiążą się przez swą wymowę satyryczną z rozmaitymi, 
konkretnymi sprawami terenu, w którym pracujemy. Rzeczą konferansjera jest 
umiejętne nawiązanie do tego. Np . gdy mowa o zabobonach — z pewnością można 
będzie wspomnieć dowcipnie o tych, którzy wierzą jeszcze w przesądy. Podobnie 
ma się rzecz ze skeczem o chuligaństwie, wierszem o kumoterstwie itd.

Rzecz jasna, że w razie potrzeby można zrezygnować z tego czy innego punktu 
programu -  zdecydują ą tym możliwości świetlicy i czas, który będzie do dyspo-
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' KO NFERANSJER:

— ‘'D obry w ieczór! Myślę, że wszyscy życzym y sobie, żeby b y ł to w ie ­
czór rzeczywiście dobry, prawda? No więc przede w szystkim  chciałbym  
uspokoi^ was, że nie będzie dziś żadnych re fera tów  ani przemówień. 
Przewidziana jest za to dyskusja... Nie, nie, to nic groźnego —  ty lko  
w  fo rm ie  w ierszy, monologów, opowiadań, piosenek, no i  na tu ra ln ie  
oklasków. A le  to dopiero potem...

Proponuję um ów ić się tak: ja  będę zapowiadał, moi koledzy tu ta j... 
(wskazuje ręką za siebie) opowiedzą nam o różnych sprawach? a w y  bę­
dziecie się śm iali... Czy będzie z czego? Podobno tak, bo —  mogę wam 
to zdradzić, na tu ra ln ie  ty lko  w  ta jem nicy, tak m iędzy nam i —  bo bę­
dzie wprawdzie mowa o poważnych rzeczach, ale na wesoło. Oczywiście 
śmiech jest w  takich wypadkach pożądany, w ięc liczę na was...

Zgoda?... No, jeś li tak  —- to możemy już  zaczynać. Czy znacie sołtysa 
Łapkę? N ie znacie? No jasne, sołtysów już  nie ma —  ale ten Łapka 
jest i  to podobno nawet jest radnym  w  jednej G rom adzkiej Rądzie. Za­
raz go tu ta j przedstaw im y. Proszę bardzo, kolego... (w ym ienia nazwisko 
recytatora) czekamy na sołtysa...

WIPER

B e z  p r z e s ą d ó w
(Monolog)

—  M usim y skończyć z zacofaniem i x przesądami. Trzeba śmiało sto­
sować nowe w zory agrotechn ik i: siew rzędowy, gniazdowe sadzenie 
ziem niaków, z im ny wychów c ie lą t i  w  ogóle! —  g rzm ia ł na zebraniu 
grom adzkim  sołtys Łapka, s

Gdy skończył i  m ieszkańcy Rakołup rozeszli się po chałupach, sko­
rzystałem  z zaproszenia gorliwego krzew ic ie la  postępowych poglądów 
na terenie w ie jsk im  i udałem się do jego zagrody.

Po drodze m ów iliśm y o wrażeniach z zebrania, o urodzajach i o zna­
czeniu postępu dla życia wsi. . .

—  Stój pan! —  k rzykn ą ł nagle sołtys, chwyta jąc mnie za rękaw.
—  Co się stało?
—  Kot, psia w iara, przeleciał drogę. Czarny w  dodatku. Obejdziemy 

tą ścieżką...
—  Kota się boicie? —  zażartowałem.
Sołtys coś niezrozum iale zamruczał w  odpowiedzi i  skręciliśm y na 

ścieżkę przez karto flisko .
—  Coś tu  takie marne ziemniaki... —  próbowałem nawiązać urwaną 

rozmowę.
—  W niedzielę sadzone, to i  nie rosną, ja k  potrzeba —  w y jaśn ił 

Łapka.
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■— Może ziemia n ie , by ła  nawożona?
—  To też, skądby tak i Grochowski w z ią ł nawóz... A  oto już  moje 

pole. Ładne ziem niaki w yros ły  —  pochw alił się sołtys.
—  Z iem niaki rzeczywiście ładne, ty lko  dlaczego tu ty le  kamieni?
—  To już  tak od w ieków.
—  Nie wybieracie? *
—  Nie można, nie urośnie, ja k  się kam ień wybierze —  w y ja śn ił go­

spodarz.
—  To chyba przesąd. Jakże w  takich kam ieniach koniem  obrobić?
—  Przesąd, powiadane? A  tenże Grochowski w  zeszłym roku kam ie­

nie pow ybiera ł i wszystko susza spaliła. A  u nas pod m otykę sadzimy, 
to i kam ienie nie przeszkadzają...

Zb liża liśm y się już do chałupy sołtysa. Zw róciłem  uwagę na ładnie • 
u trzym any ogród. *

—  To te j starej Jarząbkowej. Jej się wszystko udaje. Sposoby zna...
—  Takie sposoby każdy może poznać, żadna tajemnica.
—  Ona już ma swoje sekrety i lepiej z nią nie zaczynać. Dwa lata 

temu pokłóciła  się z moją kobietą i od razu nam krow y m leko przestały 
dawać. Zamówiła...

N ic nie odpowiedziałem, bo w łaśnie wchodziliśm y do mieszkania.
Na stole leżał o tw a rty  zeszyt i  k ilka  podręczników.
■— Zamierzacie coś pisać, sołtysie? —  zapytałem.
—  Ano tak, w niedzielę wygłaszam pogadankę o ja row izac ji zboża...

KONFERANSJER: . . .

—  Ktoś m i tu ta j powiedział, że m y takiego sołtysa jak  Łapka to 
wprawdzie nie mamy, ale skądś go znamy. Cóż, okazuje się, że przesąd­
nych ludzi jeszcze nie brakuje... Czasem w yn ika ją  z tego różne niepo­
rozumienia, a czasem co innego. Zaraz dowiem y się o tym  z gawędy 
Wiesława Jażdżyńskiego pod ty tu łem  „Egzorcyżm y“ . Egzorcyzmy —  tu 
małe wyjaśnienie —  to zaklinanie złych duchów. A  W iesław Jażdżyń- 
ski napisał na ten temat gawędę, k tó re j posłuchamy wprawdzie nie 
z ust autora, ale kolegi... (w ym ienia nazwisko).
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.WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

E G Z O R C Y Z M Y
(Gawęda)
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■— Cuda, duchy, gusła, nadprzyrodzone zjawiska, rozm aite strachy
w  ciemnym lesie to czysty w ym ys ł —  powiedzą n iek tó rzy  —  brednie 
obliczone na naiwnych.

Tak właśnie sądził Kacper Walocha, m a ło ro lny  z Rudek.
Walochowa sąsiadka, wdowa po bogaczu Topie liku, a i  Łudczak, za­

możny średniak, nieraz go upom inali, by sobie duchów nie lekceważył, 
gdyż byw ają  czasem okru tne  i  mściwe, zabierają akura t to, co na jba r­
dziej lubisz.

•  •
i *

Okna Kacprowej chałupy w ychodz iły  prosto na górkę, nazywaną Tru-* 
pieńcem. Padło w okó ł n ie j moc narodu jeszcze w  czasie pierwszej w o j­
ny  i stąd nazwa. Zaraz po ostatn ie j —  obsadzono wzgórze sośniną. K rze­
w iła  się ładnie, rokrocznie coraz bardziej radowała oczy mieszkańców 
Rudek, gdyż b y ł to jedyny lasek w  całej oko licy.

W  m ajow y poniedziałek, na św. Grzegorza, Kacper po łożył się spać 
bardzo późno, zgadało się bowiem m ałoro lnym  o budowie nowych obór. 
Drzewa podrosły, można by  już  ciąć. A. k iedy rano w sta ł i  w y jrz a ł 
przez okno —  połowa Trupieńca by ła  ły s a !; Zrazu m yślał, że m u się 
ty lk o  jedno c^o wyspało, ale k iedy w y la ł w iadro w ody na głowę —  
sm utnej prawdzie zaprzeczyć się nie dało.

—  Oj, będzie teraz, bedzie! —  w yk rzyk iw a ła  po w si Topie likowa. —  
Ten sam iusieńki duch pow rócił, co m oją ciotkę do strasznej śm ierci 
p rzyw iód ł!

•—  A  po czym poznajecie? ,
j ■— W drzewo się przecie w dał i na Dzień M a tk i przyszedł!

Rzeczywiście, zgadzało się. Ten i  ów polecia ł do sołtysa Czerlicy szu-* 
kać porady, chociaż —  prawdę m ówiąc —  n ik t  go nie lu b ił. Czerlica 
m ieszkał na uboczu, za Trupieńcem, zam knię ty w  czworoboku solid­
nych zabudowań i p ło tów . Chodziły o n im  słuchy, że kom binator, zie­
m ię podzie lił ty lko  na n iby. A le  czego to ludzie nie gadają!

Za Walochową stodołą ros ły  trz y  duże graby. K tó re jś  nocy —  n a j­
bardziej od leg ły zniknął, ja kby  się zapadł pod ziemię.

—  A  nie mówiłam? —  dogadywała Topie likowa. —  Taki ancykryst, 
tak się z w iernego ludu naśm iewał! Masz teraz za swoje! Jeszcze ci 
druga grabina do św iętych powędruje!

A le  Walocha, choć stracha m ia ł, postanow ił tym  razem duchy w y ­
przedzić.

—  Zetnę se grabinę, zawsze się przyda, choćby za drogie pieniądze 
sprzedać i... —  w  tym  m iejscu zaświtało m u w  głow ie niejasne jeszcze 
podejrzenie. Nocą zabrał się do roboty. Ledw ie jednak wzniósł siekierę—  
usłyszał brzęczenie łańcuchów, potworne sapanie, n i to psa, n i to ko­
nia, i zanim się obejrzał, oberwał porządnie koło ucha. Duch k rzykn ą ł 
p rzy  tej okazji ludzk im  głosem:

—  Coś się, cholera, nie zgadza, naw iew ajm y!
Kacper, ja k  to człowiek, z ląk ł się początkowo, przeraziło go na jw ię-1 

cej brzęczenie łańcuchów, ale rano strachy przeszły. Graby sta ły spo­
ko jn ie , wesoło szeleściły liśćm i. Nad wieczorem przylecia ła Topielikowa.

—  Rzekli ci: „n a w ie w a jm y“ , bo duchy nie chodzą, ino w ie ją  się z w ia ­
trem . Siedź lepie j nocą w  domu, bo się w  te łańcuchy dostaniesz i trza 
będzie z m ilio n  zdrowasiek odmówić, żeby cię jako do czyśćca prześwar^ 
cować.
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—  A  skąd wiecie, co m i duchy rzekły?
Topie likow a zmieszała się w  pierwszej chw ili, ale n ie  straciła  re­

zonu. Z w róc iła  twarz do księżyca, k tó ry  .w yp łyną ł zza Trupieńca na 
szerokie niebo, i rzekła tajemniczo:

—  M edium  jestem, z ducham i rozmawiam. W itam  cię, m iesiączku 
nowy, od bolenia zębów i  g łowy!

Na d rug i dzień p rzypom nia ł sobie sołtys o sw oje j w ładzy. Ludzi w y ­
pędził na drogę, żeby kam ienie z jednej strony, na drugą poprzenosili. 
Chłopi zeszli się, posiadali, ćm ili papierosy, ale do roboty n ik t się jakoś 
n ie  kw ap ił. Ostatni p rzyb y ł Kacper, w yraźn ie  podniecony. Stanął na 
pryzm ie i huknął: ,

—  Hej, ludzie, k to  s łuży ł w  piechocie, do mnie!
Podeszło k ilkunastu , spodziewając się czegoś wesołego. Walocha, b y ły  

kapra l, sform ow ał szybko p lu ton, uzbro jony w  łopaty, m o tyk i i  laski. 
P lu ton  pomaszerował gęsiego aż na szczyt Trupieńca.

—  A  terap: ty ra lie ra  padn ij! —  Lec ie li na ziemię, aż jęczało, 
i —  K ie runek: obejście Czerlicy, czołgać się, w iara ! v

T yra lie ra  posuwała się wolno ugorow iskiem , otaczając zabudowania 
sołtysa szerokim półkolem. Na /jak ieś 209 m etrów  przed celem Kac­
per zatrzym ał czołgający się p lu ton  i w yda ł szeptem ostatnie rozkazy:

—  Kucharzyk, M igoń i Soporek obstawią dz iu ry  w  płocie. Sobieszek, 
A n io łek  i Muras przenikną przez stodołę w  głąb podwórza, ino zama­
skować się dobrze. K lim ek, Sadowski i  Borek odetną n ieprzy jac ie low i 
odwrót, znaczy się staną p rzy bram ie i  fu rtkach . Zabijać nie wolno, 
brać do n iew oli żywych. Reszta pod moją komendą przedrze się przez 
w a rzyw n ik i i  zajm ie stanowiska w  porzeczkach, agreście i  malinach, 
a jak  się uda; na dachach. K rólaczek najw ięcej kończył szkół, będzie 
zapisywał wszystko, co usłyszy. Po akc ji p ro tokó ł wszyscy podpiszem, 
W pierod, rebiata!

Przed domem sołtysa siedzieli na wygodnej ławeczce: Topielikowa, 
Łudczak, Czerlic i  F ig ie lek, ru tynow any, jeszcze przedwojenny han­
dlarz drzewem.

—  Możemy spokojnie rzecz obgadać —  Czerlica w yciągnął przed s1-e  ̂
b ie długie nogi. —  Chłopy się męczą przy kam ieniach, pies z kulawą 
nogą tu  nie zajrzy.

—  Sprana jasna —  re fe row a ł rzeczowo F ig ie lek —  kupcy odbiorą 
drzewo ju tro , zaliczka jest już w  kieszeni, szkoda ty lko , że g rab iny tak 
mało. Swoją drogą, musisz tego Walochę usadzić.

—  M iłu j bliźniego, a m ie j k ijj na niego —  westchnęła nabożnie To- 
p ie likow a, licząc pieniądze.

—  No, a k iedy przyjdziesz po resztę drzewa z Trupieńca?
F ig ie lek pochy lił się, aby sołtysow i odpowiedzieć. W tym  w łaśnie

momencie doleciał z góry, może z niebios, a może z kom ina, donośny 
głos:
, —  Głośniej, F igielek, bo będzie w  protokóle dziura!
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•— Nam to na szczęście n ie  grozi, bo w  św ie tlicy  n ik t  nie prowadzi 
protokółu, w ięc i dz iu ry  w  n im  nie będzie... Jeśli pozwolicie; to damy 
na razie spokój duchom, gusłom i spekulatnom —  bo co za dużo, to ja k  
mówią, niezdrowo —  i opow iem y coś o ptakach... Oczywiście nie będą 
to zw ykłe  ptaki,- a takie z bajki... To znaczy —  trochę podobne do lu ­
dzi. Zresztą nie ma po co tego tłumaczyć, zaraz wszystko się okaże, 
bo koleżanka... (wywalenia nazwisko) zaraz nam pow ie w iersz M ich'*’’ 
kowa o n iep ijącym  ■ wróblu... Prosimy...

SERGIUSZ M ICHAŁKÓW
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N i e p i j ą c p  turóbel
Fakt ów
M ia ł miejsce na bankiecie ptaków.
Gospodarz już  k ie liszk i podał,
I wszyscy: „Z drow ie  gospodarza!“
A  dzięcioł w rób la  zauważył 
1 rzekł: „W  k ie liszku  tw o im  —  woda!“
Zawrzało wokół:

„N a lać m u karnego!
W iw a t! Do góry go! N iech ży je !“
A  wróbel piszczy: „Ja  nie piję... ja  nie p iję ...“
W ięc sowa w  k rzyk :

„Jak  można tak, kolego?
To przecież a fron t! I  ja  p iję  już  od wczoraj,
Choć jesterp chora.
Za zdrow ie lasu dziś p ijem y, m ój braciszku!“
Co robić?

W róbel dziób um oczył w  swym k ie liszku 
„O , nie! —  znów wszyscy krzyczą. —  Stronisz od nas. 
Jak pić, to pić,

od razu,
do dna!

Nalać ipu  jeszcze!
Duszkiem więc!
O, to się chw a li!“
A b iedny w róbel p ił i jęczał, i się żalił.
Gdy się rozeszli, to pod stół się zw alił..

M inę ły  lata, ale skaza w
Na w róblu pozostała biednym ,
Nie może nigdzie się pokazać,
Bo wszędzie słyszy ty lk o  jedno:

„Ach, jak on p ije ! Strasznie, daję słowo,
Czyście słyszeli? Co dzień, nałogowo...
Bóg wie, z k im  się łajdaczy,
Skandale robi,
Żonę, dzieci b ije ..."
Na próżna wróbel płacze:
„Ja  nie piję , ja  nie p iję , ja  n ie p i- i- i- ję ..."

■ Przełożył: Włodzimierz BoruńsM

\



KONFERANSJER:
—  Znów m i tu ta j ktoś podpowiadał, że mamy takiego dzięcioła i u nas... 

W rób li też, niestety, coś niecoś pozostało —  ale na to jest przecież rada. 
Myślę, że GS wcale się nie obrazi, jeś li bodziemy się częściej schodzić na 
w ieczory w  naszej św ietlicy, prawda?... Będą w tedy sprzedawać m niej 
wódki, ale za to . k ie row n ik  sklepu pom yśli na pewno o innych towarach, 
tak ich  jak... (wym ienia) k tó rych  wciąż jakoś brak w  naszym sklepie...

Aha, m iałem  przecież zapowiedzieć, że teraz w ystąp i kolega... (w ym ie ­
nia), k tó ry  już się n iec ie rp liw i, a ja  się rozgadałem. Kolega... powie nam 
balladę Stanisława Szydłowskiego o... o czym —  zaraz się dowiemy...

STANISŁAW  SZYDŁOWSKI
« i . V

Ballada o przesądzie, zabobonie 
i plotce

r—  ■”

Szedł Przesąd, a za n im  Zabobon, 
ze starych podniósłszy się leż.
N ieśli sennik egipski ze sobą 
i  z sennikiem tym  szli przez wieś.
Prócz sennika, stękając taszczyli 
now y nakład proroctw  S yb illi.

A  za n im i w  ślad pełzła P lotka, 
szybko, chytrze ja k  wąż. \

f*Od opłotka szli do opłotka 
i dz ia ła li ja k  jeden mąż: 
to z S yb illi czerpiąc, to z sennika, 
z fusów, z mętów, z „L ą d yn u “  z głośnik*.

W eszli bu tn ie  do jednej chałupy, 
lecz zaledwie przekroczyli je j próg,
Przesąd zbladł i b lady jak  trup  był, 
a Zabobon w prost w a lił się z nóg.
Zaś P lotka przykucia  pod sto łkiem  1 jęzor stanął je j ko łkiem .

—  Patrzcie, k to  do nas zaw ita ł. —
Parsknął śmiechem żarówki blask.
A  ze stołu z książki „K a p ita ł“  
drw iąco na n ich spoglądał Marks.
Chłop czytał „G rom adę“ , syn głośno się uczył... 
Czmychnęli przez dziurkę od klucza.
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We w ie lu  chałupach b y li.
Szli opadając z sił. \
Ludziska k p il i  z S yb illi, 
z „L ą d yn u “  —  radiowęzeł kp ił.
Tu —  „Pan Tadeusz“ , tu  —  „Z o rany  ugór“ ...
Czują, że n ie  pociągną długo.
k-*- ••<*- ...  - ^
K u le je  Zabobon, i  Przesąd okulał, 
a P lo tkę trzeba już  nieść.
I  choć „na  jednego“  zaprasza ich ku łak, 
muszą ze w si wynosić się precz.

KO NFERANSJER:
—  Obiecałem^ że będą monologi, gawędy, w iersze i  piosenki. Monolog 

już  był, gawęda też... W iersze nawet dwa. Ty lko  piosenki n ie było... No 
nic, zaraz na to poradzim y. Ponieważ m ie liśm y wiersz o ptaszku, to i  p io­
senka będzie o ptaszku, chociaż zupełnie innym . Piosenka „Mazowsza“  —■ 
„E j, przeleciał ptaszek“ ... K to  będzie ją  śpiewał? N atura ln ie , że m y —  
wszyscy śpiewamy. Poprosimy ty lk o  Hankę, żeby zaczęła... No, Haniu, 
śmiało...

(W spólny śpiew)

KONFERANSJER:
(po piosence)

—  Co to jest b i-b i-s i, wszyscy pewnie wiedzą? Ktoś pow iedzia ł tra fn ie , 
że jest to taka radiowa w ylęgarn ia  kaczek... To znaczy tak ich  „w iadomoś­
ci p raw dziw ych“ , k tóre  na pewno są nieprawdziwe.

Wobec tego, że wszyscy o tym  wiedzą, mam pytan ie: czy są l^nas „e te­
rycznie chorzy“ ? Co to znaczy? Szczegółowiej w y jaśn i to w iersz Józefa 
Prutkowskiego pod tym  ty tu łem . Proszę ty lko  uważnie słuchać recytac ji 
koleżanki...

I
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E t e r y c z n i e  c h o r z y

Wolna Europa opowie 
(A  jem u po skórze mrowie),

Że bom by —  atom ów ki 
(A  jem u po skórze m rów ki),



Głos A m e-ryczy-bzdurzy 
(A  jem u c ia rk i po skórze).

M a d ry t ochryple wrzeszczy 
(A jem u po skórze dreszcze).

N ie  chcia łbym  być w  tak ie j skórze 
Na k tó re j m ró w k i duże.

Ich  ilość zwiększa się jeszcze 
O liczne c ia rk i i  dreszcze,

Gdy słucha na falach eteru 
H itle row skiego kleru,

Gdy Franco zęby szczerzy 
Na m adryck im  eterze,

• Gdy eter w  otw arte  usta 
Z b ib is ika w k i chlusta.

K to  wyleczy panicznych', 
Obskurnych —  eterycznych?

Choć wstydzą się i  n ie  przyznają, 
Leczym y ich w  naszym kra ju .

i

KONFERANSJER:

—  No, teraz już  się w yjaśn iło , co to jest „eteryczna choroba“ ? Muszę 
ty lko  dodać, że leczenie tak ich  chorych zaczyna się w łaśnie od tego, że 
pośmiejemy się z nich w  św ietlicy...

M am y zresztą i  innych „cho rych “ . Chciał nam w łaśnie i o n ich powie-1 
dzieć coś niecoś kolega... (w ym ienia) Będzie to również wiersz. Napisa­
ła go Stefania Rajska... Posłuchajmy...

STEFANIA RAJSKA

Srogi k ry ty k  ci ja,
Ja bym  mu dogodził 
A le  wolę milczeć,
Bo m i będzie szkodził.

B rata ma w  Ge-esie, 
Szwagra ma w  powiecie, 
W y go k ry ty k u jc ie !
Ja mam żonę, dzieci...

/
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Jan niech k ry tyku je , 
Jeśli ma życzenie.
W  ZM P ma córkę. 
Żonę w  Ge-er-enie.

Jak go M icha ł szwagrem 
Uderzy po głowie,
To m u Jan i có rką ,'
I  żoną odpowie.

K ie d y  M icha ł bratem  
Uderzy zawzięcie,
Jan natychm iast może 
Odpowiedzieć zięciem.

Oni sobie mogą 
Bez żartów, na ostre!
Zięcia przebić szwagrem, v 
C iotką grzmotnąć siostrę.

Chociaż w ie le  błędów 
Robią, przyznać muszę:
Oni mnie nie ruszą,
To ja  ich nie ruszę.

KONFERANSJER:

—  Tak, to nieprzyjem na choroba to tchórzostwo... Cała bieda w  tym , że 
bardzo szeroko roipowszechniona. U nas chyba też, chociaż nie jestem pe­
wien... Gdybyśmy wszyscy śmiało k ry tyko w a li, a nie szeptali tak —  m ię­
dzy sobą, cichaczem —  to dawno już  w yg inę liby  różn i kum otrow ie. 
Zresztą nie ty lko  kum otrow ie...

W iersz Karo la  Korda o tak im  w łaśnie ginącym okazie chciała nam po­
w iedzieć koleżanka... (wym ienia) Prosim y bardzo...

KAROL KORD

G i n ą c y  o k a z

Jeszcze, niestety, się pęta,
Jeszcze wśród nas się przew ija  
F igura  sztywna, nadęta,
A  p rzy  tym  giętka ja k  żmija.

Typ, k tó ry  wie, ja k  należy 
O w p ływ  zabiegać i  łaski,
Jak wsrod podw ładnych lęk szerzyć, 
A  wobec.możnych być płaskim .
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Tu —  i  tam  jeszcze się kręci,
Grzm i, chw ali lub  się rozczula.
Ma zapał, energię, chęci,
Idee na n im  —  ja k  u la ł.

' •
Na życie, co go otacza,
Spogląda twarzam i dwiema.

•  A  przecież —  wszystko wypacza,
Bo swego oblicza n ie  ma.

Jak chwast się p len i nieznośnie,
Raz tam, raz tu ta j wyrasta.
Cień jego pada ukośnie 
Na nasze wsie i  m iasta.

i
Jeszcze się trzym a wyniośle 
I  działa —  gdzie się nadarzy:
Spec w  dygn ita rsk itn  rzemiośle,
Jaśnie W ielm ożny Towarzysz.

KONFERANSJER:
—  U ff, zmęczyliśmy się już  ty m i wierszami... Aż trzy, jeden po d n u  

gim... Należy się nam odpoczynek, w ięc odpoczniemy sobie trochę, poje- 
dziemy na wczasy. N atura ln ie  —  już  wszyscy się dom yś lili —  natura ln ie  
ty lko  w  piosence. A le  za to „W esołym  pociągiem“ ... Czy wszyscy znają 
słowa tej piosenki? Pierwszorzędnie, możemy w  tak im  razie zaczynać...

(Zb io row y śpiew)
ft '

KONFERANSJER:
(po piosence)

—  A  teraz, skoro już  tak ładnie sobie pośpiewaliśmy, poprosim y 
kolegę... (wym ienia) żeby opowiedział nam monolog Jurandota 
i W iktorczyka. Nosi on ty tu ł „H is to ria  jednej św in i“ ... Proszę się n ie 
śmiać. H is to ria  jest bardzo dobrze znana, wszyscy się zaraz przekonają... 
Muszę jeszcze dodać w  sekrecie, że kolega... jest bardzo zadowolony z te-i 
go, ze choć gra ku łaka —  nie m usi tym  razem przyk le jać sobie wąsów...

JERZY JURANDOT I  ZENON W IKTORCZYK

H i s t o r i a  j e d n e ;  świn i
(Monolog)

W SZYSTKO przez to, że kun ie  się zmęczyły. K uń  to je  tak i, że jak  
jedzie, to się męczy. Taka jego natura. Gdyby on b y ł trak to r, toby 

się nie męczył, ale on je  kuń. No to się zmęczył.
A le  jak  się kun ie  zmęczyły, to czy to jest racja, żeby m nie  tak na hono-* 

rze skrzywdzić, przed całą naszą demokratyczną ojczyzną, przed całym  
piśm iennym  narodem, w  gazecie obszczekać? O, (czyta) „G rom ada G órk i



Małe wykonała plan dostawy żywca w  term in ie  m im o sabotowania a kc ji 
przez ku łaka M ichała K ierdzio łka ...“

Ja kułak? Ludzie kochane, popatrzcie na mnie! Przecie ku łak  to je 
gruby, wąsy ma od ucha do ucha i 'na brzuchu musowo tom bakowy łań- 
cuch na dwa, a jak  dobry malarz, to i na trzy  palce. Tak ku łak  wygląda 
w  każdej gazecie można zobaczyć. A  ja? W idzicie: chuderlawy wąsy aby
?bł \ ao ł£ n?UCha t0 W ° gÓle na w ierzchu n ie noszę. To i ja k i'ta m  ze m nie 
kułak? T y lko  ze kunie się zmęczyły i z tego całe nieszczęście.

(czyta) „...przez ku łaka M ichała K ierdzio łka, k tó ry  n ie odstaw ił p rzy - 
padajacej na niego części“ . Ja nie odstawiłem? Ja zawsze wszystko od­
staw iam ! Spod ziem i wydostanę, a odstawię! Że zboże spod ziemi wydo-^ 
stałem, to cała kom isja może zaświadczyć. A  k a r to f li tom  nawet więcej 
odstawił, ja k  m i przyp isa li, bo m i się już św inie tak do nałęczaka p rzy­
zwyczaiły^ że na ka rto fle  nawet patrzeć nie chciały. To sobie myślę: zo-< 
stało, co się ma zmarnować, niech sobie tam w  mieście nasi kochani ro­
bo tn icy  pojedzą.

A lbo ja k  m i w  zeszłym roku prosiak zachorował —  od razu poleciałem 
zakontraktować. Bo ja  bym  nie przeżył, żeby m i biedak zdechł bez żad-. 
nego pożytku dla państwa. Bo ja  to zawsze ty lko  dla te j naszej rzeczy­
wistości, d la te j naszej kochanej ideologii, niech je j Pan Bóg da zdrowie.

Ja do tego nowego, co to się u nas po w o jn ie  narobiło, to od początku 
zawsze pierwszy. Jak ziemię dawali —  to ja  pierwszy się zgłosiłem. Jak 
spółdzielnię gm inną o tw o rzy li —  ja  pierwszy wszystko w ykupyw ałem . Jak 
na analfabetów zapotrzebowanie przyszło -— to choć ja  i  drukowane, i pi-* 
sane od takiego pętaka potra fię , też się pierwszy zgłosiłem. Na wszelki 
wypadek. Bo ją  już  ta k i jestem ideologiczny.

A le  ja k  się kun ie  zmęczyły;, to żadna ideologia nie pomoże, kuń  też 
człow iek i  pieredyszka jem u przysługuje. Więc jak  kunie b y ły  zmęczone, 
to czy ja  mogłem przyw ieźć świadectwo od weteryniarza? Przecie nie 
mogłem. A  świadectwo m iało być, że te j św ini, co ją  na d rug i dzień na 
skup odstawić m iałem , akura t się w  nocy zmarło. Św inia to ja k  nie p rzy­
m ierzając człow iek: żyje sobie, żyje, a potem umiera. T y lko  że u czło­
w ieka to dokto ry  z góry wiedzą i jeszcze pomogą, a u św in i to w e te ry- 
marz dopiero po śm ierci papierek pisze, że nieboszczka na kie łbasy zdatna 
albo nie. A lbo że na skup nie ma co je j odstawiać, bo na skup odstawia 
się żywiec,^ tak i przepis, a zęby mógł być zdechły żywiec —  to takiego 
pizepisu n ie  ma. Jakby w eteryn iarz takie  świadectwo napisał, toby się 
m nie n ie  czepiali. A le  ja k  mogłem do w eteryn iarza po takie świadectwo 
jechać, k iedy  kun ie  b y ły  zmęczone?

Bo u mnie w  nocy jeden zachorował, Kopciszewski n ie jak i, z m iasta 
Warszawy, co m y z n im  do spółki tę drobnotowarową łączność miasta ze 
wsią podtrzym ujem . Tak zachorował, że już  nie w iedziałem , czy po dok-i 
tora, czy po księdza jechać. A le  doktór się tan ie j ka lku low ał. T y lko  że 
daleko i  kun ie  się zmęczyły. K uń  nie trak to r, ty lko  bydlę indyw idua lne 
więc się męczy.

A. on zachorował, ten Kopciszewski n ie jak i, już  po trzecie j szklance 
spirytusu. Jakoś go tak rzuciło, oczy w  słup postaw ił i  tak ie j czkawki 
dostał, że całkiem  radio zagłuszył. Bośmy sobie tak akura t słuchali, co te 
im peria listyczne podżegacze na naszą kochaną odbudowę szczekają. A  
doktór powiedział, że temu Kopciszewskiemu sp iry tus zaszkodził i  że n ie  
trzeba b^ ło  tego pić. A le  to taka propaganda, bo sp iry tus pierwszorzęd—
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ny, domowej roboty, niepotrzebnie po tego doktora jechałem, ty lko  się 
kunie zmęczyły.

A  pić trzeba było, bo okazja była. Na zg\>dę-śmy p ili, na przeprosiny. 
Bośmy się tak przem ów ili w  dyskusji, że o m a ły  w łos do nieszczęścia n ie 
doszło.

A  poszło o tę właśnie świnię, com ją m ia ł rano na skup odstawić. Ko-< 
pciszewski przyjechał, obejrzał i m ówi: „K upu ję . Po piętnaście, bo po­
tan ia ło". A ja mówię: „Po piętnaście nie oddam. I w  ogóle teraz żywca nie 
wolno'sprzedawać, taka ustawa“ . A  on m ów i: „A  po szesnaście?“  A  ja  
mówię: „Ustawa święta rzecz“ . A  ten szpekulant na siłę do mnie, że po 
siedemnaście. To ja się tak zezłościłem, że on mnie do nielegalnego na­
mawia, że aż za siekierę złapałem. „To ty  mnie —  mówię —  wrogu k la ­
sowy, do łamania prawa namawiasz? Tej naszej kochanej gospodarce k ło -

%
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dy pod nogi chcesz rzucać? A  niedoczekanie tw o je !" I  siekierą w' niego. 
A le  on się, musi, odsunął akura t czy jak, bo zamiast w niego —  w św i- 
niaka-żem tra f ił.  I prosto w łeb, nawet nie kw ikną ł. A  ten Kopciszewski, 
ja kb y  ty lko  na to czekał, i powiada: „Jest żyw iec?" A  ja  powiadam: „N ie  
ma żywca“ . To on powiada: „No, teraz już  lega ln ie“ .

I  p rzyb iliśm y po siedemnaście i pół. o •
A  jakżeśmy p rzyb ili, to trzeba było  oblać i Kopciszewski zasłabł, więc 

ja  po doktora i kunie się zmęczyły. Bo kuń je  tak i, że jak  jedzie; to się 
męczy. Więc jak  się te kunie zmęczyły, to czym, kochane ludzie, m iałem  
jechać do weteryniarza, żeby zaświadczył, że się m oje j św in i n i z tego, n i 
z owego zmarło i na skup nie mam co odstawić?

I przez to ty lko , żem tego głupiego papierka nie dał, to mnie b iu rokrac i 
w  gazecie obsmarowali, że ja  ku łak. A  przecież ku łak  je  gruby, wąsy ma 
od ucha do ucha i na brzuchu tom bakowy łańcuch... Jak i ja  tam  kułak, 
ludzie  kochane?... i ,* .

KONFERANSJER:

—  Okazuje się, że wąsy n ie  świadczą o człowieku, prawda? Świadczy 
co innego, dobrze o tym  wiem y... Na przyk ład  —  siewy. M ów i o takich 
„ku łack ich  siewach“  w iersz Bohdana Brzezińskiego. Powie nam go... (w y ­
m ienia) a m y wszyscy będziemy klaska li. Oczywiście ty lk o  w tedy, jeś li 
się spodoba... Prosim y, kolego...

BOHDAN BRZEZIŃSKI

K u ł a c k i e  sieiuy

Pięścią w  stół i  groźna mina.
—  Po dawnemu trzeba siać.
S iew nik —  kiepska to maszyna,
Lepie j z p łach ty  ziarno brać.

I  obficie, po staremu,
P ow olu tku  ziarno siej.
T y lko  g łupcy —  nie w iem  czemu —
M ówią, że s iew nik iem  lżej...

S iew nik ziarno sieje rzadko,
Będzie z tego lic h y  plon.
In n i —  ja k  za panią matką:
—  Racja. Dobrze gada on.

Cała sitwa, cała k lika ,
Ów ku łack i rdzeń i  trzon,
Woła: —  Jasne. Stąd w ynika,
Źe z siewnika k iepski plon...

Lecz biedniacy i  średniacy 
W idzą, ile  szczędzą pracy,
Jak człek w  pocie czoła ora ł 
Bez maszyny, bez trakto ra .
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I  że to jest tak i pewnik,
Z ę  od rę k i —  lepszy s iewnik.

Więc wrzasnęli na kułaka:
•— Taka tw o ja  i nie taka...
Jeśli się z siewnika śmiejesz',
Po co sam siew n ik iem  siejesz?

No i teraz kp ią  z kułaków ,
„ * Że to trudne niesłychane,

A by  ku łak  wśród biedniakow 
/  S ia ł swą gębą —  zacofanie.

KONFERANSJER:
Uważam, że brawa na jlep ie j świadczą nie ty lko  o um iejętności naszych 

artystów , ale i  o tym , że i wiersze są celne. Dlatego poprosimy jeszcze 
kolegę... (wym ienia) o wygłoszenie wiersza pt. „P lo tka “ , którego auto­
rem  jest K iry ło -N ow aczyk. Prosimy.

A. F, K IRYŁO-NO W ACZYK

P l o t k a
0

Od opłotka do opłotka 
wędrowała sobie plotka. 
Chuderlawa w p ie rw  i mała, 
w ne t ja k  dynia pogrubiała. 
Cztery g łow y je j w yrosły,

, dwa tuz iny  nóg ją  niosły.
i

Ramion m iała coś pół kopy, 
nochal na trz y  chłopskie stopy.

Cztery na łokieć jęzory, 
now in  m iała pełne wory.
Od opłotka do opłotka 
szła z szybkością kołowrotka.

—  W ojny ino patrzeć, patrzeć... 
Każda wrona o n ie j kracze. 
R adzili kajś na Bermudach,
że wnet będzie — że się uda.

- -  Zboże trzym aj ta na kupie... 
Bo m a-być obniżka w skupie.
Z odstawami żywca, mleka, 
jakem  plotka, radzę czekać.

Bo wnet dekret w y jdz ie  nowy, 
plan nam zmniejszą do połowy.
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—  Z podatkam i się n ie  śpieszcie, 
jakem  plotka, m nie zawierzcie. 
Jak spokojnej pragnę śmierci, 
m ają zniżyć je  do ćw ierci.

—  Siyszeliśta? W  Kaczym  Dole 
p rzem ów iły  trz y  topole...

W ędrowała sobie plotka, 
od op łotka do opłotka. 
Niepozorna w p ie rw  i mała, 
gdy ja k  balon n a ^czn ia la , 
pękła z hukiem  ou% plotka, 
w tedy w y laz ł z n ie j, ze środka, 
kto? Rzecz przecież oczywista: 
„jaśn ie  pan“  —  kapita lis ta .

KONFERANSJER:

A  może ktoś nam powie, w  czyich to u nas opłotkach lęgnie się plotka. 
T rudno zgadnąć? Podobno w róble o tym  ćw ierkają? Słusznie! K to  by tam 
zrozum iał w róble świergotanie... To w  tak im  razie złożym y w izytę  pew­
nemu gospodarstwu. Może kolega... (w ym ienia) w ygłosi nam wiersz Jana 
Bestera pt. „C zy je  gospodarstwo“ . Posłuchajm y.

JAN BESTER _

C z y j e  g o s p o d a r s t m o

Odkąd pracuję w  pegeerze,
Innym  nagrody i pochwały...
A  o mnie —  cichym  bohaterze —  
Jakoś czynn ik i zapomniały.

Choć p e łn i^ fu n k c ję  kierowniczą, 
N ie by ło  nawet w zm iank i żadnej. 
Jeszcze n iek tó rzy  tu ta j krzyczą,
Że n iby  ja, k ie row n ik , kradnę!

Co znaczy: kradnę? K to  tu  kradnie? 
Też w yskoczyli m i z tym  w  porę.
To przecież głośno i nieładnie!
No —  de lika tn ie  mówiąc —  biorę...

i
Paliwo, prow iant, boczek chudy... 
Ła tw o pomieścić w  dw ie kieszenie. 
Chcę wynagrodzić sobie tru d y  
I  to... ja k  mu tam?... poświęcenie.

I
1C9



To tyle, ja kby  na lekarstwo... 
Kradzież? Zarzutów się nie boję,
Bo czyjeż to jest gospodarstwo? 
Państwowe. Nasze, w ięc i  moje!

i Odkąd pracuję w  pegeerze,
D la  innych prem ie i pochwały,
A  o m nie — cichym  bohaterze —• 
Gadają ty lko , żem niedbały...

Że m i się zboże zmarnowało?
Za to ryz-ykf ja  nie biorę.
A  co innego zrobić m iało,
Gdy nie skoszone by ło  w  porę?

Od wczesnej w iosny do jesieni 
Wciąż a larm ują, ja k  na pożar,
Że w iele perzu? Perz się pleni,
Bo taka, widać, wola boża.

Po co ten hałas? Moiściewy!
Czy mam w yryw ać perz rękami?
Że znów przydusi nam zasiewy?
Jak wam przeszkadza, rw ijc ie  sami!

Ja się n ie m artw ię , bo nie warto. 
N ik t wszystkim  na raz nie dogodzi. 
A  zresztą: moje gospodarstwo? 
Państwowe... Co m nie to obchodzi?!

KONFERANSJER:

—  Tego k ie row n ika  już podobno n ie  ma w  PGR-ze... Postarali się o to 
nasi m łodzi pionierzy, k tó rzy  n ie  ty lko  dobrze pracują, ale i  dobrze w a l­
czą ze szkodnictwem.

Czy wiecie, jaką piosenkę najczęściej śpiewają pionierzy? No, przecież 
to tak ie  proste... Jasne, że piosenkę traktorzystów . N ie wszyscy są w pra­
wdzie traktorzystam i, ale wszyscy śpiewają o stalowych rumakach. 
Myślę, że i m y możemy sobie to zaśpiewać, prawda?

(Zb io row y śpiew  „H e j, w y "konie, rum ak i stalowe...")

KONFERANSJER:
(po piosence)

—  Teraz pom ów im y sobie o naszych m łodzieżowych sprawach —  
W tak im  razie... zagadka. Wiersz Bestera o kłopotach z entuzjazmem. Tak 
się to nazywa, ale k iedy koleżanka... (w ym ienia nazwisko) powie nam ten 
w iersz —  okaże się, że idzie nie ty le  o entuzjazm, ile  o pewne koło ZMP...
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JAN  BESTER

Kłopoty z entuzjazmem

B y podnieść ogół Koła 
Z uśpienia ’ marazmu,
Zebranie zarząd 'zw oła ł 
Po l in i i  entuzjazmu.

Prelegent, ledw ie przyszedł,
Za głowę aż się złapał:
„G dzie zniknął, towarzysze,
Entuzjazm  wasz i  zapał!!?.

Gdy tak na salę patrzę,
W prost płakać się zachciewa.
N ik t u was tu  n ie  skacze,
N ie  śmieje się, nie śpiewa.

Otrząsnąć się, m łodzieńcy!
N ie  bądźcie chm urn i tacy...
Radości, marzeń w ięcej!
Uciekam  już. Cześć p racy !“

Dyskusja by ła  łzawa.
Wśród rosnącego spazmu 
K to  ty lk o  mógł —  przyznawał,
Że b rak  m u entuzjazmu.

A  k ie d y  zarząd nawet 
D a ł upust swej boleści,
Podjęto bez poprawek 
Uchwałę tak ie j treści:

„U chw ala  się n in ie jszym  
I  członkom się poleca,
B y każdy z dn\em dzisiejszym 
Entuzjazm  w sobie wzniecał.

/
Ponadto, skoro młodzież 
Wskroś po nowemu ma żyć,
To w inna skakać, tudzież 
Obowiązkowo marzyć.

/
A  zarząd skontro lu je  
I  w  sprawozdawczość wniesie,
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K to  ja k  się w yw iązu je  
W podanym czasokresie!“

Uchwałę w ięc —  do teczki,
A  teczkę do szuflady.
Zebrani się rozeszli,
N im  św it w ys tąp ił blady.

x
Przeleciał w ia tr  po niebie.
Po lecie przyszła zirna.
W  papierach zarząd grzebie,
A  entuzjazmu —  n i m  a!

W y n ik i zgoła marne...
Jak można tak zawalić?
A  może — sankcja karna?
Czy jeszcze raz uchwalić?

W  tym  m iejscu aktyw iśc i
Roztropnie zauważą: '
„T o  bujda! Zm yśliliśc ie  
I  Koło, i  ów zarząd!“

Być może... A  nie znacie 
Takich, co sądzą śmiało,
Że wszystko zrobić da się 
Normalną, hej! uchwałą?

KO NFERANSJER:

—  No, co to za kolo? Nasze?... Rzeczywiście, to żadna zagadka, a ja  
tak na to liczyłem  .. Myślę, że pogadamy jeszcze o tym  na zebraniu ze- 
tempowskim , by le  ty lko  nie wyglądało tak, ja k  w skeczu Baranowskiego 
o samokrytyce niejakiego M yśliwczaka. To zebranie w łaśnie się zaczyna, 
więc już się usuwam...



JEKZY BARANOWSKI

S a m o k r y t y k a  M y ś l i w c z a k a
(Opracowanie sceniczne)

Scena przedstawia prezydium zebrania ZMP. Za stołem prezydialnym  
przewodniczący Kola, RAMULSK1, oraz aktywiści: FELEK KAR O L  
STEFAN TADEK. Wszyscy siedzą przodem do widowni, tak )akby w i ­
dzowie by li zetempowcami, biorącymi udział w  zebraniu.

stTOny sceny siedzi (bokiem do w idowni) chuligan MYSL1W- 
CZAK. Wyraźnie lekceważy otoczenie, przybra ł postawą niedbałą, łuszczy 
pestki wypluwając łu p in k i  na podłogą.
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R A M U LS K I (wstaje) Koledzy! (rozwija kartkę papieru; czyta bardzo 
oficjalnie, monotonnie, ze sztuczną powagą, niektóre wyrazy duka z t ru ­
dem, jakby odczytywał z bardzo niedbałych notatek) O tw ieram  dzisiejszą 
masówkę poświęconą zagadnieniu chuligańskich i  godnych pożałowania 
w ybryków  (patrząc na Myśliwczaka) tu  obecnego jednego z naszych ko­
legów, Zygm unta Myśliwczaka. Kolega M yśliwczak spowodował uderze­
niem  swojej ręk i w yb ic ie  dwóch zębów koledze Podwieczorkowi, gdy po­
wyżej w ym ien iony kolega... kolega... (zmieszany) przepraszam, bo m i się 
tu  zamazało,., kolega Podwieczorek pe łn ił służbę porządkową na zabawie. 
Taka postawa kolegi Myśliwczaka nie licu je  z godnością zetempowca. 
(z patosem) Młodzież jest przyszłością narodu, więc pow inniśm y przodo­
wać i  bar... bardzo ostro potępiać i  zwalczać chuligaństwo zatruwające 
duszę naszej młodzieży. Przez śmiałą k ry tykę  wychowujem y się w  szere­
gach. Nasza młodzież walczy o nową moralność i  dlatego zde... zde... cy- 
dowanie m usim y odgrodzić się od w p ływ ów  chuligańskich, k tóre  w ypa­
czają, bo są stylem  życia i  idą na pasku. O tw ieram  dyskusję, (do w idowni)  
K to  prosi o głos? (nachyla się do Felka i  mówi półgłosem) Felek, żabie-* 
ra j głos.

FE LE K  Ja. (podnosi rękę)
R A M U LS K I (uroczyście) Udzielam głosu koledze Fe liksow i Janczako- 

w i. (siada)
FE LE K  (wstaje, m ówi jak typowy „mówca“ , krzykacz sloganów, po­

łyka niektóre słowa, akcentuje nie zawsze właściwie) Koledzy, nasza m ło­
dzież idzie w  pierwszym szeregu do w a lk i o nową moralność i taka po­
stawa kolegi Myśliwczaka nie... tego... n ie licu je . M usim y zdecydowanie 
się odgrodzić i  potępić. Zaznaczam i podkreślam, że przez śmiałą k ry ty ­
kę pow inniśm y pomóc koledze M yśliwczakow i. M usim y kry tykow ać na­
sze błędy. Kolega M yśliwczak postąpił niegodnie miana, bo młodzież jest 
przyszłością narodu, (normalnym tonem) Dziękuję za głos. (siada)

R A M U LS K I (wstając) Dziękuję koledze Feliksow i Janczakowi za za­
branie głosu, (do sali) K to  prosi o głos?... (szeptem do Karola) Karo l, te­
raz ty...

K A R O L (podnosi rękę) Ja, proszę...
R A M U LS K I Udzielam  głosu koledze K aro low i Stopce, (siada)
K A R O L (wyniośle, lirycznie, lekko śpiewnym głosem) Koledzy, m ło­

dzież jest przyszłością narodu i... i., i... m usim y kry tykow ać nasze błędy, 
ty lk o  przez śmiałą k ry tykę  pomożemy koledze M yśliwczakow i się w y - 
chować na obywatela. M usim y zdecydowanie zwalczać s ty l życia. Jak 
zaznaczył kolega przewodniczący, nasza młod.zież walczy o nową m ora ł-
ność... Dziękuję za głos. ,

R A M U LS K I (wstając) Dziękuję koledze K aro low i Stopce za zabranie 
głosu, (rozgląda sie po sali) K to  prosi o głos? (trąca siedzącego obok Ste- 
fana) Stefan, jazda.

STEFAN (wstaje) Ja.
R A M U LS K I Udzielam  głosu koledze Stefanowi N iedziełkow ickiem u.

(siada) , .
STEFAN (z werwą sportowca) Koledzy, zgodzę się całkow icie z m oim  

przedmówcą. M łodzież jest rzeczywiście przyszłością narodu. M usim y 
przodować i zwalczać chuligaństwo. Ja tak po prostu powiem od siebie: 
przez śmiałą k ry ty k ę  i  sam okrytykę w  aspekcie! Dziękuję za głos. (siada)
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R A M U LS K I (wstaje) Dziękuje koledze Stefanowi N iedzielkow ickiem u 
za zabranie głosu. K to  prosi o głos? (półgłosem) Tadek, Tadek!

T A D E K  Ja, proszę. ■ ;
R A M U LS K I Udzielam głosu koledze Tadeuszowi Łóżko, (siada)
T A D E K  (nerwowo wyciąga kartkę papieru i czyta jednym tchem, bez 

znaków przestankowych) Koledzy walka o podniesienie p rodukc ji ro lnej
0 zmniejszenie dysproporcji m iędzy szybkim  rozwojem przemysłu a nie­
dostatecznym tempem rozwoju ro ln ic tw a  wymaga od nas planowego
1 przemysłowego działania obecnie koledzy ro ln icy  gdy mamy zimą 
m nie j zajęć w  naszych zagrodach m usim y już przygotować się do w a lk i 
z niebezpieczeństwem stonk i ziemniaczanej sadzonki ziemniaków zw ła­
szcza wczesne należy... należy... (przerywa czytanie, ogląda trzymaną  
kartkę)  Przepraszam, w  kw estii form alne j. P om yliłem  się z kartkam i. 
To m iałem  czytać ju tro  w  ramach łączności w  gromadzie T u lig łów k i. (do 
przewodniczącego) Przepraszam, (do w idowni)  Przepraszam... (do prze­
wodniczącego) Dziękuję za głos... (siada)

R A M U LS K I (stale tym  samym . ofic ja lnym tonem) Dziękuję koledze 
radeuszowi Łóżko za zabranie głosu. K to  prosi o glos. N ik t więcej? Dzię­
kuję. W kw estii form alne j (surowo do w idowni)  proszę jeszcze nie opu­
szczać sali, masówka nie skończona, (do chuligana) Proszę kolegę M y- 
śliwczaka, aby ustosunkował się samokrytycznie.

M Y S L IW C Z A K  (podnosi się leniwie z krzesła, wyciąga z kieszeni ja ­
kieś szpargały, wybiera z nich pomiętą karteczkę papieru) Proszę bardzo, 
już  się robi, spokojna czaszka, (wygładza z trudem świstek, papieru, przy-

¡era pozę i  czyta trochę cynicznie) Koledzy! Ze skruchą i boleścią mo­
ralną muszę wam  wyznać i skrytykow ać sam siebie, że źle się prowadzi­
łem moralnie, gdzie główną przyczyną była  wódka i słaba strona psy­
chicznej mojej^ strony, co m ia ło  miejsce niedawno temu, będąc w  stanie 
n ietrzeźwym , jak  pobiłem kolegę zetempowca za to, że nie chciał wpuś­
cić na zabawę, która była ty lko  dla delegatów V I konferencji ZMP. Za 
co powiedziałem sobie, że już się więcej nie pow tórzy tak i wypadek, żeby 
osłabiać i rozbijać szeregi młodzieżowe, co daje wrogom klasowym  pole 
do popisu, (przechodzi na ton oskarżycielski) Dużą przyczyną mych chu- 
ligańskich w yb ryków  było  to, że organizacja zetempowska przy naszym 
zakładzie mało pracy w łożyła  nad m ym  wychowaniem, nad zainteresowa­
niem  mnie tańcem, piosenką, a byłem  pozostawiony. Dziękuję za głos. 
(choióa kartkę do kieszeni i siada obojętnie)

R A M U LS K I. Dziękuję :cledze M yśliw czakow i za zabranio głosu. W y- 
rażam nadzieję, że po naszej k ry tyce  i  po swojej samokrytyce kolega 
M ysliwczak już się tym  razem zm ieni na lepsze. Ńa tym  byśmy zakoń­
czyli zebranie...

D Z IE W C ZY N A  (wstaje z pierwszego lub drugiego rzędu na sali) Zaraz, 
zaraz jeszcze ja  proszę o głos.

R A M U LS K I (zdziwiony) Proszę.
D ZIE W C ZY N A : Nie, n ic  takiego, ja  ty lko  tak chciałam... chciałam... 

zwrócić uwagę, bo może koledzy nie zauważyli, ale kolega M ysliwczak to 
już  p ią ty  raz tę samą kartkę  czyta, ty lko  tam w  jednym  m iejscu wsta­
w ia  coraz to nowe, no, te, te... w y b ry k i, (ogólna konsternacja)

K u r t y n a
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KONFERANSJER:

Pozwólcie, koleżanki i koledzy, że na koniec ja  zabiorę głos wierszem. 
Zapowiadam sam siebie. A  więc czy pozwolicie m i, abym w yg łos ił w iersz 
A leksandra M inkowskiego o „W odole ju,, czy li postrachu zebrań zetem- 
powskich“ . W yjaśniam, że będzie to jednocześnie m oja sam okrytyka. 
Pozwolicie? Dziękuję. Dziękuję!..,

ALEKSANDER M INK O W SK I

Wodolej, czyli postrach zebrań 
zetempoiuskich

...Teraz przejdziem y dalej, koledzy.
A  więc odnośnie znaczenia w iedzy —
(N ie chcę do tego znowu powracać,
Czasu jest mało —  będę się skracać)
Tu ta j tk w i w łaśnie istota sprawy.
Możemy śmiało i  bez obawy 
S tw ierdzić stanowczo i  niedwuznacznie:
Znaczenie w iedzy dziś wzrosło znacznie,
Wiedza jest dzisiaj dźw ignią potężną.
Więc nie pójdziem y drogą okrężną,
Lecz podejdziemy do zagadnienia 
P rzy zrozum ieniu jego znaczenia,
K tó re  stanowić ma dla ak tyw u  

• Rzecz nie mogącą budzić sprzeciwu,
Żadnych zastrzeżeń i  wątpliwości.
N ie chcę wspominać wam o wartości 
Tego, co dawno dla wszystkich jasne,
Lecz zanim sprawę w  pełn i wyjaśnię,
Chciałbym  podkreślić, że skutkiem  tego 
Trudno nam czasem uniknąć złego,
0  czym pamiętać ma zetempowiec,
A by  po l in i i  temu zapobiec.
1 w arto  wspomnieć o tych wypadkach,
Gdy takie sprawy n ie  idą gładko,
Gdy nam zryw ają pracę bez mała,
Tak więc, koledzy...

A  sala spała.
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N a s z  m i k r o f o n
(Materia ł do wykorzystania w  radiów ęźle)

Ti OZRASTAJĄC A się stale sieć radiowęzłów sprawia, ze słowo i  mu-  
zyka z głośnika dociera do coraz liczniejszych słuchaczy w  miastecz­

kach i  na wsi. Radio, ten najpotężniejszy środek propagandowy dzisiej­
szej doby, pozwala nam równocześnie na utworzenie własnej, terenowej 
„gazety rad iowej“ . Służą temu codzienne odcinki lokalnego programu
radiowęzłów. V

K om ite ty  redakcyjne przy radiowęzłach napotykają wiele trudności 
w swojej pracy, nie zawsze potrafią wykorzystać w  pełni swoje odcinki pro­
gramowe. Daje się często słyszeć słuszne uwagi, że nie wystarcza poda­
wanie samych ty lko  suchych wiadomości lokalnych. Jak urozmaicić 
program i wprowadzić doń —  poza informacją, nowe elementy? Jak w y ­
korzystać w  tym  celu miejscowe zespoły artystyczne? Te i  inne pytania  
wymagają n iew ątp liw ie  odpowiedzi.

Pragnąc w  tym  dopomóc komitetom redakcy jnym  i  zwrócić ich uwagę 
na możliwości, jak ie istnieją w  te j dziedzinie, zamieszczamy —  ty ty łem  
próby  —  tekst słuchowiska satyrycznego.

Może ono być wykonane przed m ikrofonem przez n iew ie lk i zespól 
amatorski —  obliczone w  zasadzie na odcinek 20— 25 m inutowy, może 
też zostać w  razie potrzeby odpowiednio skrócone przez usunięcie jednej 
ze środkowych scen. Przede wszystkim jednak powinno zwrócić uwagę 
na sposób radiofonizacji tekstów scenicznych, z czym borykają się nieraz 
kom ite ty  redakcyjne i  współpracujące z n im i zespoły.

R e d a k c j a

TADEUSZ KUREK

Po p r o s t u  — w i o s n a
NARRATO R Halo, halo! Tu radiowęzeł zakładowy F ab ryk i Przed­

m io tów  Bardzo Potrzebnych, czy li w  skrócie: FPBP. Rozpoczynamy 
nasz specjalny program  w iosenny w  trzech rundach dźwiękowych ze 
wstępem. W yn ik  ostatniej ru n d y ,—  5 :0  dla młodości!

(G o n g)
Wstęp. Poranek. Przewodniczący. Dzwoni telefon.
PRZEW O DNICZĄCY (do telefonu) Halo! Tak, przewodniczący ZMP 

przy telefonie... A  dzień dobry, dzień dobry, kochanie!... Oczywiście, że 
o tobie myślałem, jak  możesz inaczej przypuszczać... No, nie w tej chw i­
l i  w łaśnie, ale w ogóle... Prawda, że dziś śliczna pogoda? Słuchaj, Basiu, 
może skorzysta libyśm y z tego i um ów ili się... No, no, właśnie. Basieńko. 
Jeśli masz wolne popołudnie, to doskonale się składa. Bo ja  też... Co? Czy 
na pewno? Cóż za pytanie, je ś li ci już  mówię, to znaczy, że nic nam nie 
przeszkodzi. N ie mam żadnego zebrania. Absolutnie... Dobrze, więc
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o czwartej. Przed parkiem, tak? W tak im  razie całują cią w  m ikro fon  .. 
eee, to znaczy nie w  m ikrofon... Po prostu cią całuję. T rzym aj się!... (od­
kłada słuchawkę i  do siebie) Zaraz, zaraz... Zapiszą sobie na wszelki 
wypadek w  kalendarzu... Godzina szesnasta, tak. No, dzisiaj będą 
m ia ł w y ją tkow o spokojny dzień... żadnego zebrania! Aż w ierzyć się 
nie chce... (po chw il i)  Swoją drogą, pogoda dzisiaj wspaniała... muszą 
otworzyć okno... (wstaje, otwiera okno) Wspaniała! Słońce, c iep ły w ia tr, 
b łęk itne  niebo. I  pachnie, zdaje się, że młodą zielenią... Poetą się czło­
w iek może stać, psiakrew. Ty lko  czy w  parku jest już zielono, czy 
nie, nie mam pojęcia. Od czasu, jak  jestem przewodniczącym, an i ra­
zu w  parku nie byłem, dopiero dzisiaj... Ech, dobrze, że się tak i w o l­
ny  dzień zdarzył! (do tclejonu, k tóry  znów zadzwonił) Tak, przewod­
niczący p rzy aparacie... Odprawa? Dzisiaj o dziesiątej? (wzdycha) Do­
brze. No, jasne, będę jak  zwykle. Punktua ln ie  o dziesiątej, (odkłada słu­
chawkę, telefon dzwoni powtórnie) Halo!... Dzień dobry, towarzyszu. Tak, 
m ów i Załatany, przewodniczący. Kiedy? Koniecznie dzisiaj? O jedenas­
tej?... A  w  jak ie j to sprawie? Nie, nie, ja rozumiem i doceniam. Jeżeli 
u dyrektora, to zapewne w sprawie Przedm iotów Bardzo Potrzebnych. A le 
dokładniej?... N ie wiecie? Szkoda. A  ja  muszą być osobiście? No to będę. 
Cześć, (odkłada słuchawkę i  do siebie) M ia ł być dzień bez zebrań... Już 
dwa. (znów dzwoni telefcn) A ■ tu  nie da łbym  głowy, czy nie trzecie... (do 
telefonu) Słucham, zarząd ZMP. P rzy telefonie przewodniczący. Jak mo­
je  nazwisko? Załatany. Z a -la -ta -nyL . Notować? Już notu ją  wasz te le fo- 
nogram, chwileczkę... „Dziś o godzinie dwunaste j“ ... (wzdycha i do siebie) 
o rany! (do telefonu) Nie, nie, towarzyszko, to ty lko  tak na marginesie. 
D yk tu jc ie  dalej! ,,0  godzinie dwunastej... odbędzie się narada w  przed­
m iocie rozryw k i ku ltu ra ln e j i odpoczynku młodzieży. Obecność... obo­
wiązkowa!...“  Zaraz, zaraz towarzyszko! A  może przyjdzie  ktoś z na­
szych instruktorów?... N ie może? No, to trudno... Chciałem pow ie­
dzieć: to bardzo dobrze. Do widzenia... (odkłada słuchawkę) U ff! (dzwo­
n i telefon) Halo... Dzień dobry. M ów i Załatany... O które j? Co? też 
obowiązkowe? (z westchnieniem) Nic, nic, pow oli się przyzwycza­
jam... Będę punktua ln ie. Cześć! (odkłada słuchawkę i  do siebie) To 
już czwarte. Godzina trzynasta. Chyba wystarczy... (dzwon1 telefon) 
Tfu, w  zlą godzinę wym ów iłem ... (do telefonu) Słucham!... O, to niedo­
brze. To bardzo niedobrze... Nie, ja  doskonale rozumiem, możecie m i 
w ierzyć. Rozumiem i  doceniam. Już notu ję  sobie: po l in i i  umasowienia, 
godzina czternasta... Do m iłego zobaczenia! (dzwoni telefon) Wszyscy 
d iabli! (do telefonu ze złością) Pewnie w  sprawie zebrania, co? Zga­
dłem... Czemu się dziwicie? Jeśli ma się,taką praktykę, ja k  ja, to ła tw o 
odgadnąć... A  o której? O piętnastej? Cudownie! Wspaniale! A  k iedy 
ja  mam zjeść obiad? Co to was obchodzi? Racja, co to was może obcho­
dzić... (rzuca słuchawkę i  do siebie) Jak na razie —  wszystko się roz­
w ija  planowo. Szóste, (znów odbierając telefon, m ówi p łaczliw ie) 
Słucham, przewodniczący Załatany p rzy aparacie... Zarząd M iejski? 
Cześć... Że co? Obsłużyć zebranie?... I  to o szesnastej? (ze złością) W y­
kluczone? Bo jestem umówiony... Nie, to nie jest sprawa osobista, ja 
od dawna nie mam spraw osobistych, bo nie mam czasu... Mam, tego... 
zebranie prezydium  w  sprawie nie cierpiącej zwłoki... (z energią) Nie 
mogę. Będę w alczył jak lew! (załamuje, się) Odwołać?... Polecenie o r­
ganizacyjne? No to odwołam. Do widzenia, (odkłada słuchawkę)
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K O LEG A (wchodząc) Cześć, towarzyszu Załatany!
PRZEW O DNICZĄCY A, cześć, cześć...
KO LEG A Ładna dziś pogoda, co? Wiosna, wiosna, towarzyszu prze­

wodniczący! Żyć się chce, kiedy tak człowiek patrzy na to niebo, zieleń 
i  w  ogóle...

PRZEW ODNICZĄCY (niecierpliwie) Co w y  m i tam o pogodzie... N ie 
wiecie, która godzina?

K O LEG A Za pięć dziesiąta. Pójdziecie może po po łudn iu na spacer do 
parku?

PRZEW ODNICZĄCY Za pięć dziesiąta? Już muszę lecieć. Nie zawra­
cajcie m i g łow y parkiem...

KO LEG A (zdziwony) Jakże to, towarzyszu Załatany? Myślałem, że w y  
razem z młodzieżą...

PRZEW ODNICZĄCY Z młodzieżą, z młodzieżą... Tylko, w idzicie, na­
zwisko to ja  mam takie bardziej typowe... (muzyka zagłusza dalsze 
słowa)

NARRATOR Runda pierwsza... (gong)... Redakcja gazetki ściennej 
„W  pierwszych szeregach FPBP“ . Posiedzenie kolegium.

N A C ZE LN Y  Ciszej, koledzy, ciszej! Po ko le i! Głos ma teraz kolega 
Sztywny.

SZTYW NY Ehm, ehm... (chrząka) Koledzy i  wy, koleżanko...
D Z IEW C ZYN A Ty lko  bez p rzytyków ! Czy to moja w ina, że ty lko  

jedna kobieta jest w redakcji gazetki?
SZTYW NY Skądże, ja  bez złej m yśli, wyłącznie po l in i i  uaktyw nien ia  

dziewcząt. Więc, proszę koleżeństwa, skoro już doszliśmy do węzłowego 
zagadnienia nowego numeru gazetki, pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
kwestię satyry. Proszę się nie śmiać. Zagadnienie to należy dogłębnie zana­
lizować i omówić w  ogniu k ry ty k i i sam okrytyki...

CHŁOPIEC Racja. S a tyry i  hum oru ciągle u nas za mało!
D ZIEW C ZYN A Nareszcie Sztywny powiedział coś m nie j sztywnego...
SZTYW NY Ja zawsze mówię do rzeczy, w ięc by łoby wskazane zaprze­

stanie tych uwag po l in i i  p ryw atne j. Więc w  kw estii satyry. Stoi przede 
wszystkim  pytanie, kogo będziemy wyśmiewać?

N A C ZE LN Y  Zgodnie z w ytycznym i wyśmiewać należy: obiboków, bu­
m elantów i  b ik in ia rzy. Jak zwykle.

SZTYW NY Bardzo słusznie to mój przedmówca zaznaczył, zgodnie 
z  w ytycznym i, obiboków i  bumelantów, jak  również b ik in iarzy. Satvra 
to potężna broń, towarzysze, a m y w ykorzystu jem y ją  zbyt słabo. Sta­
w iam  wniosek: wprowadzić kącik sa tyry  do każdego numeru naszej po­
czytnej gazetki. Tak jest, m usim y dokonać tego śmiałego kroku.

D ZIEW C ZYN A Właśnie. Stały wesoły kącik! *
SZTYW NY Wesoły? No, nie, nie, to niepoważnie! Nie możemy iść 

za daleko.
CHŁOPIEC A le  ludzie chcą się śmiać! * V
D ZIEW C ZYN A Oczywiście! W gazecie musi być dużo humoru.
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SZTYW NY Chcą? No to co, że chcą? To by łoby z naszej s trony ulęgani*
tym... gustom. Może nawet drobnomieszczańskim.

CHŁOPIEC A  ty  n ie jesteś przypadkiem  drobnomieszczanin, Sztywny?
SZTYW NY Ja? Skądże. Jakżebym mógł? Możecie sprawdzić w  ankie-* 

cie, proszę bardzo!
CHŁOPIEC Bo czasem mówisz śmieszne rzeczy. Jakże to: satyra ma być, 

a hum oru nie? Przecież satyra musi być wesoła.
SZTYW NY Nic podobnego. Satyra w  zetempowskiej gazetce musi być

zasadnicza, musi dotykać istotnych problemów po l in i i  bicia i  piętnowa­
nia.

D ZIE W C ZY N A  A  wyśmiewać nie musi?
SZTYW NY Po co? Satyra to satyra. Zresztą w  sprawie śmiechu nie ma

jeszcze wytycznych.

N A C ZE LN Y  Dajcie spokój, Sztywny, to już naprawdę śmieszne. Satyra 
musi być taka, żeby się wszyscy m usie li z n ie j śmiać.

SZTYW NY Ja się nie zgadzam z waszym stanowiskiem. Chyba, że mnie
przegłosujecie.

N A C ZE LN Y  No to możemy przegłosować. K to  jest za tym , żeby satyra 
by ła  wesoła? Proszę bardzo. Wszyscy z w y ją tk iem  Sztywnego. 

D Z IEW C ZYN A Jak teraz wyglądasz, Sztywny?
Wszyscy śmieją się.

SZTYW NY Ja? Ja nie wyglądam. Zgodnie z w ytycznym i przystoso­
w u ję  się do zdania większości. Trudno... Mam nawet konkre tny p ro jek t 
ty tu łu  kącika satyry.

CHŁOPIEC Słuchamy, słuchamy.
SZTYW NY „N a bazie l in i i “ .
N A C ZE LN Y  Moglibyście raz bez tych  wstępów! Mówcie od razu

ty tu ł!
SZTYW N Y K iedy to w łaśnie jest ty tu ł!
CHŁOPIEC Jaki?
SZTYW NY „N a bazie l in i i “ . Bardzo precyzy jny i  zrozumiały.
Znów wybucha powszechny śmiech .
D ZIEW C ZYN A W prawdzie bardzo śmieszny, ale za to do niczego. 
SZTYW NY Jak to „do niczego“ . Do gazetki. Jeśli się wam nie podoba,

to mam drugi. „N a l in i i  bazy“ .
1 z tej propozycji zebrani głośno się śmieją.
CHŁOPIEC Oj, Sztywny, Sztywny! Coś za bardzo zesztywniałeś 

ostatnio na tej swojej „bazie l in i i “  i „ l in i i  bazy“ .
D ZIBW C ZYN A Na dworze wiosna, a on wciąż ponury.
SZTYW NY A  co tu  ma wioska do rzeczy?
D ZIEW C ZYN A Ma, i to dużo... Wiecie... przyszedł m i właśnie do g łow y 

wspaniały pomysł.
N A C ZE LN Y  No, co za pomysł? Mów.
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D ZIE W C ZY N A  Zróbm y num er gazetki, poświęcony w  całości satyrze.
Przeciw nudzie i ponurakom, któ rzy obrzydzają nam życie. I za ty tu łu jm y 
to specjalne wydanie gazetki tak: „Po prostu wiosna“ .

CHŁOPIEC Pierwszorzędnie! Wesoły numer wiosenny!
N A C ZE LN Y  To istotnie dobry pomysł! Zaraz się bierzemy do roboty. 
SZTYW NY A  ja  zakładam stanowczy protest. Tak nie można! 
N A C ZE LN Y  Dlaczego to nie można?
SZTYW NY Cały num er gazetki zetempowskiej, w styd powiedzieć, na 

wesoło? To... To jest błąd! Poważny błąd polityczny, proszę towarzyszy! 
Drobną rubryczkę —  owszem, czemu nie, ale cały numer? To niepo­
ważne.

D ZIEW C ZYN A Bzdury opowiadasz, Sztywny! y. *  {
CHŁOPIEC Może jeszcze raz przegłosować?
SZTYW NY Teraz mnie już nie przegłosujecie. Ja się nie zgadzam. Tego

nie było w  wytycznych.
D ZIEW C ZYN A /  m y tak i num er zrobim y, wiesz? Bez tw o je j zgody! 
N A C ZE LN Y  Oczywiście. Ustalamy od razu, k to  zrobi rysunki... 
CHŁOPIEC Ja zrobię, jak  zawsze...
SZTYW NY A  ja  się odwołam! Odwołam się do przewodniczącego. 

Zaraz się odwołam, ostrzegam. To jest lekceważenie kolegialności!
N AC ZELN Y Lekceważenie ponuractwa, mój drogi.
SZTYW NY Nie ustąpię, jakem Sztywny! Już lecę do przewodniczą­

cego! Zobaczycie jeszcze... (wybiega)
D ZIEW C ZYN A A  idź, idź! Przewodniczącego i  tak  nie ma. Od rana ma 

dziś zebrania, narady i odprawy.
CHŁOPIEC Szkoda go, bo to m orowy chłop... (muzyka)
NARRATOR Runda druga... (gong) Ko ło sportowe. Sekretarz zarządu. 

Maszynistka.
Słychać stukot maszyny do pisania.
SEKRETARZ Czekaj, czekaj... Co tam masz już napisane? 
M A S ZY N IS TK A  „Przemówienie. D rogi zwycięzco biegu wiosennego 

i  wy, obywatele! Zebrała się tu ta j dziś młodzież sportowa...“
SEKRETARZ Nie, to na nic. Zupełnie m i się nie podoba. 
M A S ZY N IS TK A  Przecież sam dyktowałeś!
SEKRETARZ Właśnie dlatego jakoś m i dziś nie wychodzi. A przemó­

wienie przy wręczaniu nagród powinno być ładne, k ró tk ie  i w ogóle... Wiesz 
sama.

M A S ZY N IS TK A  To może tak: „Nagroda, k tórą  dziś wręczamy, jest... 
jest...“

SEKRETARZ Czym jest?
M A S ZY N IS TK A  Nie wiem. To już tw o ja  sprawa: dodać, co trzeba. 
SEKRETARZ Ech, to na nic. Inaczej to powinno być, prościej... I od 

serca.
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Otwierają się drzwi, wpada Sztywny.
SZTYW NY C; pić, sportowcy! Przewodniczącego tu  nie było?
SEKRETARZ Którego? Naszego?
SZTYW NY Naszego. Załatanego.
SEKRETARZ Był. Zebranie się u nas skończyło, to poszedł na drugie.
SZTYW NY Już dwie godziny biegam po l in i i  odszukania przewod­

niczącego, a znaleźć go nie mogę. U ff!
Maszynistka śmieje się.
SZTYW NY (podejrzliwie). A  w y  się czemu śmiejecie, towarzyszko maj

szynistko?
M A S ZY N IS TK A  Bo sobie wyobrażam, ja k  w y  biegacie po te j lin ii,  

kolego Sztywny... (śmieje się)
SZTYW NY Dziwne rzeczy sobie wyobrażacie. A  śmiejecie się w  spo­

sób nieuświadomiony i podejrzany. Co tam  piszecie, pokażcie to.
. SEKRETARZ A  co cię to obchodzi?

SZTYW NY A ktyw is tę  wszystko obchodzi. Może ci się nie podoba?
SEKRETARZ Może. Co tam z ciebie za aktyw ista... Zresztą, przemówie­

nie piszemy. Organizujemy biegi wiosenne. Będzie rozdanie nagród i  w tedy 
parę słów...

SZTYW NY Pokaż, pokaż no... (mruczy) „D rog i zwycięzco biegu w io ­
sennego...“  Nie, to przecież nie tak! Trzeba zupełnie inaczej. Gdzie mo­
ment polityczno-wychowawczy? A  gdzie akcent masowowości?

SEKRETARZ To napisz inaczej.
SZTYW NY Pewnie, że napiszę. Trzeba się było od razu do mnie zwró­

cić. Tylko, że czasu nie mam, bo szukam Załatanego.
SEKRETARZ Teraz go i tak nie znajdziesz. Dopiero o czwartej ma 

obsługiwać podobno zebranie w  fabryce naprzeciwko. Zarząd M ie jsk i go 
wyznaczył.

SZTYW NY O czwartej? No, k iedy o czwartej... To chyba wam pomogę. 
Zaraz napiszemy przemówienie. Ehm, ehm... „Obywatele, obyw ate lk i i  ty  
młodzieży... (stukot maszyny do pisania) ...Bezprzykładne i haniebne po­
stępowanie monopolistów im perialistycznych... na zachodzie, usiłu jących 
na bazie... wyzysku podporządkować sobie...“

SEKRETARZ Stój, stój! Co ty  dyktujesz?
SZTYW NY Jak to: „co“ ? Prosiłeś o przemówienie, to jest przemówienie.
SEKRETARZ Ależ to ma być na uroczystość wręczenia nagród, a nie

o sytuacji m iędzynarodowej!
SZTYW NY Szkoda gadania, moment polityczno-wychowawczy musi 

być. Już ja się na sporcie znam! Piszemy dalej... (stukot maszyny) „...usi­
łu jących na bazie wyzysku podporządkować sobie i  skolonizować...“

SEKRETARZ (z rezygnacją) No, teraz wpadliśm y!
Otwierają się drzwi, gwar.
GŁOS I Słuchajcie, brak nam jednego do siatkówki. Może ktoś z was 

zagra?
GŁOS I I  O, kogo widzę, Sztywny!

202



GŁOS I I I  Sztywny musi z nam i zagrać! P rosim yl
SZTYW NY Ja? Co wy? Dlaczego? Absolutn ie nie mogą. D yk tu ją  prze­

mówienie.
M A S Z Y N IS T K A  K iedy tak, prawdę mówiąc, toby się bez takiego prze­

mówienia obyło...
GŁOS I I  O, to, to! Chodź,' Sztywny, trochę się rozruszasz p rzy piłce!
SZTYW NY Poza tym  to ja  po l in i i  odszukania przewodniczącego, towa­

rzysza Załatanego...
GŁOS I I I  Po lin ii,  n ie po lin ii... Chodź!
SEKRETARZ Kolega Sztywny, że się zna na sporcie, w ięc tym  bar­

dziej... ’
SZTYW NY A le ja  nie umiem... O rany, gdzie mnie ciągniecie? Mówię 

wam, że jestem tu  po innej lin ii...
GŁOS I Gdzie? Na boisko. Jak w  siatkówkę nie dacie rady, to będzie 

potem tren ing bokserski...
SZTYW NY Dajcie spokój, bardzo was proszę, dajcie spokój...
Szamotanie oddala się, zatrzaśnięcie drzwi.
M A S Z Y N IS T K A  (śmieje się) Całe szczęście! Teraz go zapoznają ze 

sportem.
SEKRETARZ Swoją drogą, przemówienie pisać trzeba dalej. Jak to tam 

było, pokaż... O, mam już, może zaczniemy tak: „Nagroda ta jest zaszczyt­
nym  wyróżnieniem ...“ ?

M A S Z Y N IS T K A  A  może zupełnie inaczej?
SEKRETARZ Inaczej?
M A S Z Y N IS T K A  To znaczy... może... w  ogóle nie pisać? Bo mnie się 

zdaje, że na jlep ie j będzie bez żadnego przemówienia.
SEKRETARZ Bez? Wręczyć ty lko  nagrody... i  już?
M A S Z Y N IS T K A  W ystarczy k ika  serdecznych słów... I  już!
SEKRETARZ A  wiesz?... (po chwili,  wesoło) Wiesz, że to racja. K orzy­

s ta jm y lepiej z pięknego dnia i  chodźmy pograć w siatkówkę!
M A S Z Y N IS T K A  Chodźmy!
Muzyka
NARRATOR Runda trzecia... (gong)... ulica. On. Ona.
PRZEW O DNICZĄCY (zdyszany) Basiu! Basiu! ...Całe szczęście...
B A S IA  O, to ty ! Przestraszyłeś mnie...
PRZEW O DNICZĄCY Całe szczęście, że cię spotykam. Od rana usiłu ię  

się do ciebie dodzwonić w  przerwach między zebraniami... i  nie mogę. Stale 
telefon zajęty...

B A S IA  Przecież mówiłeś rano, że nie masz żadnych zebrań!
PRZEW ODNICZĄCY M ówiłem , ale mam. Widzisz, kochana, nie gnie­

waj się na mnie, ale o czwartej nie będziemy się m ogli spotkać. Właśnie 
zebranie...

B A S IA  O czwartej? Wiesz, to nawet dobrze!
PRZEW O DNICZĄCY Dobrze? Dlaczego dobrze? <
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BASIA Bo i Ja mam o czwartej zebranie. Niespodziewane. Przychodzi 
do nas prelegent z Zarządu M iejskiego i  będzie mówił o radosnym odpo­
czynku naszej młodzieży. A ty?

PRZEW O D N IC ZĄC Y A  ja  jestem  tym  prelegentem.
B A S IA  W naszej fabryce?
PRZEW O D N IC ZĄC Y Właśnie. Zarząd M ie jsk i kazał m i obsłużyć, w ięc 

co robić. Chociaż, wiesz, będziemy się p rzyna jm n ie j widzieć, prawda. 
B A S IA  W olałabym  gdzie indziej...
Odgłosy u l icy  cichną. Gwar.
GŁOS IV  Proszę, towarzyszu Załatany... Proszę tędy. Pora już zaczynać

zebranie... ,, .
S ZTYW N Y (z oddali, zdyszany) Towarzyszu Załatany! (zbliza się) To­

warzyszu Załatany! Ja w  spraw ie zasadniczej wagi!
PRZEW O DNICZĄCY Teraz? Przecież widzisz, że nie mam czasu. 
S ZTYW N Y Sprawa niecierpiąca zw łok i. Jako przewodniczący pow in­

niście natychm iast wkroczyć...
GŁOS IV  Właśnie, właśnie. Na trybunę.
PR ZEW O D N IC ZĄC Y Sztywny, k to  cię tak urządził? Ładny guz, nie

ma co! . . . . .
S ZTYW N Y E, to tak... Po l in i i  upraw ian ia  sportu pięściarskiego...
PRZEW O D N IC ZĄC Y Nie w iedziałem, że się zajmujesz sportem. Co

chciałeś? _ . ,
SZTYW N Y Idzie o gazetkę. Większość czynników  nieodpowiedzialnych 

w  redakcji chce robić num er specjalny o tej... Jakże je j tam... wiośnie. 
Przewodniczący wzdycha.
SZTYW N Y Czemu wzdychacie?
PRZEW O D N IC ZĄC Y Nie, to n ieofic ja lne  westchnienie.
S ZTYW N Y Więc o te j w iośnie i  w  dodatku —  niesłychane rzeczy —  

cały numer zetempowskiej gazetki ma być hum orystyczny. Rozstrzygnijcie 
sami, czy to dopuszczalne?

GŁOS IV  Chodźcie, chodźcie już, sala się n iec ie rp liw i...
SZTYW N Y No więc jak, dopuszczalne, czy nie? Rozstrzygnijcie! 
PRZEW O D N IC ZĄC Y (niecierp liw ie) Rozstrzygnę potem, teraz nie mam

czasu- Idziemy...
Gwar cichnie.
GŁOS IV  Rozpoczynamy nasze zebranie zetempowskie. Na porządku

dziennym  re fe ra t i dyskusja. Referat o radosnym wypoczynku m łodzieży 
wygłosi delegat Zarządu M iejskiego, towarzysz Załatany. P rosim y go o za­
branie głosu. . . . .

PR ZEW O D N IC ZĄC Y Koleżanki i koledzy! Przystępując do omówienia 
sprawy muszę się zastrzec, że zdołam uczynić to jedynie w ogólnych zary­
sach ^(zbiorowe westchnienie) Bodę się jednak skracał! (oklaski) Jak do­
brze wiadomo, młodzież nasza dziś w pełn i korzysta z zasłużonego, ra 
dosne^o wypoczynku po pracy i z ku ltu ra ln e j roz ryw k i, (slychac p rzy­
ciszona melodią w  „ Łazienkach kw itną  drzewa“ ) Służą temu liczne urzą­
d z e n ia 'ku ltu ra lne . Sprawa zapewnienia m łodzieży takiego wypoczynku
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jest szczególnie ważna teraz, gdy wkraczam y w  sezon w iosenny i  le tn i. 
Jest obowiązkiem  każdego zetempowca zadbać o to... (innym, tonem) Co 
to za muzyka? Skąd? ■

Gwar na sali.
GŁOS I N ie znacie te j piosenki?
GŁOS I I  To z megafonów. Radiowęzeł z waszej fab ryk i, naprzeciwko.
GŁOS I I I  Zaraz otw orzym y okno! ;1 , ,
Piosenka wzmacnia  się, po chw il i  ścicha.
B A S IA  To właśnie o wiośnie. Piosenka o w iośnie!
PRZEW O D N IC ZĄC Y O. wiośnie? (surowo) No, w  tak im  razie w racam y 

do rzeczy...
GŁOS IV  Proszę o spokój!
PR ZEW O D N IC ZĄC Y W  okresie w iosny należy zadbać o to, by m ło ­

dzież... (z rezygnacją) Ech, co tam! (wesoło) Wiecie, koledzy, nie będę w y­
głaszał tego referatu. O twórzcie okno. Idziem y wszyscy do parku l

Oklaski; piosenkę słychać nieco mocniej.
S ZTYW N Y Towarzyszu Załatany!
PR ZEW O D N IC ZĄC Y (niecierpliw ie)  Co, to ty  jeszcze tu?
SZTYW N Y M ieliście w  końcu rozstrzygnąć, to rozstrzygnijc ie.
PRZEW O D N IC ZĄC Y Co rozstrzygnąć?
S ZTYW N Y Sprawę w iosny.
PRZEW O DNICZĄCY Wiosny? (śmieje się) E j, Sztywny, Sztywny, i  ty  

ciągle nie rozumiesz? (do Basi) Chodź, Basiu, idz iem y na spacer. •
SZTYW N Y Jakże to, towarzyszu przewodniczący?
B A S IA  (icesoło) Jak? Wiosna to po prostu wiosna! Rozumiecie nareszcie?
Piosenka rozbrzmiewa głośniej.
N ARRATO R W yn ik iem  5 : 0 dla młodości zakończyliśm y trzecią i ostat­

n ią  rundę naszego program u wiosennego. Transm isją z F ab ryk i Przed­
m io tów  Bardzo Potrzebnych kierował... Reżyserował... Udzia ł wzięli... 
(aktorzy przedstawiają  się sami)



T R E Ś Ć  N U M E R U :

I. ODA MAJOWA — wiersz — Mieczysław Jastrun (str. 3).

I I .  ARTYKUŁ WSTĘPNY. „By noc była spokojna i  dzień wesoły“ — Wanda 
Bodalska (str. 4).

I I I .  ROZMOWA M IAST — wiersz — K. I. Gałczyński (str. 8).

IV . L ISTY  Z TERENU. O KULTURĘ NASZEJ GROMADY. Pięć karczem
było w Łapanowie — Maria Kuśnierz (str. 9). Trudne były początki —
Lucjan Dankiewicz (str. 13). Siedlnica też ma się czym pochwalić —
Mieczysław Skuriat (str. 13). Osiągnięcia naszej młodzieży — Tadeusz 
Augustyniak (str. 15).

V. DYSKUTUJEMY. Nie oddzielajmy kultury od polityki — Seweryn Skul­
ski (str. 18). Gdy się nie zna przeszłości swego regionu — Wiesław Sa- 
pożyński (str. 23). Na diabelskim tropie — Wiesłau) Nowakowski (str. 29). 
Drogi ku szczytom — Jan Wiktor (str. 39).

V I. WIERSZE. Świetlica. Wycinanki. O garncarzu z Iłży. Odwiedziny — 
Jan Maria Gisges (str. 35—38).

V II. CZYTELNICTWO. Jak powstał i pracuje zespól dyskusyjny — Marta 
Bielaivska (str. 48). W  Sieńciaszce. było 25, a jest 125 czytelników —
Barbara Komorkiewicz (str. 51). Milicjanci i ormowcy uczestniczą w kon­
kursie czytelniczym — A. Letkiewicz (str. 55) Książka przyjacielem —
Józef Grynczel (str. 57), Maria Bondura (str. 57), Piotr Gawino (str. 58). 
Pamiętaj — Stanisław Wygodzki (str. 59).

V II I .  O KSIĄŻKACH I  LUDZIACH. Radość i łzy krokodyla. Przemiany. Ber­
liński zlot — Edmund Osmańczyk (str. 62, 63, 66).

IX . PRZED FESTIWALEM. Pozdrowienie sekretarza ŚFMD — D. Lobo 
(str. 69). Wśród działaczy — 1. Żmigrodzka (sir. 70). Pismo młodzieży świa­
ta — J. Gero (str. 71). Wypowiedź Hamzaha Surjono, delegata Indonezji, 
członka Komitetu Organizacyjnego V Światowego Festiwalu Młodzieży 
i  Studentów (str. 72).

X . L ISTY Z DALEKICH KRAJÓW. List od Siad Iiabiba (Indie) (str. 74). List 
z Iraku (str. 76). List z Algeru (str. 79). Przez Indie. Z reportażu — P. 
Kraminow (str. 81). Szczenię kosztuje 50 dolarów, dziecko 20 — wyjątki 
z reportażu (str. 86).

X I. ZESPOŁY ARTYSTYCZNE. Rozmowa z Pawłem Mołczanowem, Artystą 
Ludowym — laureatem Nagrody Stalinowskiej — Wanda Jeiowska 
(str. 89). Z Tucholi. W  Powiatowym Domu Kultury — Włodzimierz Ol­
szewski (str. 92). Kilka uwdg o pierwszych eliminacjach wielkiego Kon­
kursu — Michał Kosiński (str. 96). A gdyby ktoś planował... Kto? Zarząd 
świetlicy — Maria Rogowska (str. 101). Instruktorka i  jej zespół — Lu­
cyna Bagrowska (str. 104). W zespole pieśni i tańca w Ostrołęce — To­
masz Czabański (str. 106). Z doświadczeń teatru amatorskiego. Nowosol- 
na chce grać tylko komedie — Regina Skoczkowa (str. 108). Kilka uwag 
dla dyrygentów amatorów — Zbtffmeto Zambrzycki (str, 117). ,



X II.  OD ŚW IETLICY DO ŚW IETLICY. Narodziny świetlicy — Wanda Mie­
czy sławska (str. 120). Festiwalowe podarki — Tomasz Czabański (str. 122).

X II I .  DBAJMY O KULTURĘ ŻYCIA CODZIENNEGO. Aby żyć lepiej i piękniej... 
(str. 124). Korzystajmy z „Poradnika gospodyni wiejskiej“ — Janina 
Praska (str. 125). Dobre książki d1̂  gospodyń — Maria Sitnik (str. 126). 
Kłopoty z Jasiem i Bronką — dr Regina Hintz (str. 127).

X IV . PRACA Z DZIEĆMI. Jak w Kłodzku zapewniają dzieciom kulturalny od­
poczynek — Anna Walczak (str. 129).

XV. SKRZYNKA PYTAŃ I  ODPOWIEDZI. Od redakcji, (str. 133). O zagad­
kach przyrody (str. 134).

X V I. UPOWSZECHNIAMY WIEDZĘ ROLNICZĄ. Organizujmy koła miczuri- 
nowskie — Wanda Gniazdowska (str. 140).

X V II. M AŁY KALENDARZ HISTORYCZNY (str. 144).
X V III . NASZA KRO NIKA (str. 149).

X IX . PORADNIK DZIAŁACZA KULTURALNO-OŚWIATOWEGO. O zada­
niach i uprawnieniach komisji oświaty, kultury i zdrowia przy gromadz­
kiej radzie narodowej — Wiktor Nowojewski (str. 152).

X X . SPORT, TURYSTYKA, GRY I  ZABAWY. Przy sobocie po robocie 
(str. 154). Jak spędzić niedzielę — R. M. (str. 156). Jak zorganizować m a ­
jówkę. List Oli do Basi (str. 158). Gramy w piłkę (str 160). O turystyce 
wodnej i  „Spływie wodami Polski do granicy pokoju“ — St. Gabryszew- 
ski (str. 162). Nieco o historii Wyścigu Pokoju (str. 164). To wcale nie 
trudne (str. 167).

X X I. ODPOWIADAMY NA LISTY (str. 168).
X X II.  WŚRÓD KSIĄŻEK (str. 170).

X X II I .  WIECZÓR ŚWIETLICOWY (str. 171).
X X IV . DODATEK REPERTUAROWY: „Czytamy w świetlicy poezje Adama Mic­

kiewicza“.
X X V , DODATEK MUZYCZNY: „Śpiewajmy“,



Miesięcznik „Praca Świetlicowa” — Warszawa, Senatorska 13/15. teł. 6-82-91, 
wewn 86 Warunki prenumeraty: rocznie — 48 zl, półrocznie — 24 zł, kwartalnie 
12 zł Cena pojedynczego numeru w sprzedaży, łącznie z dodatkiem muzycznym 
Śpiewajmy“ — 4 zł Cena numeru podwójnego — 8 zł Zamówienia i wpłaty na pre­

numeratę przyjmują urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy ł miejscy. Wydawca 
RSW „Prasa". Pismo redaguje Kolegium Redakcyjne. Administracja — Warszaioo,

Wiejska 12 Telefon 8-24-11
KOLPORTAŻ PPK „RUCH", ODDZ. WARSZ. — Warszawa, UL. SREBRNA 12.

Podp. do druku 6.V.55. Obj. 13 ark. Nakł. 15.580 egz. Pap. druk- sat. kl. V 60 g. B I. 
Żaki. Graf, RSW „Prasa“, Warszawa, Smolna 12. Zam. 967- B-6-U5Tt
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